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  Kontynuacja wątków zapoczątkowanych w powieści Wielki Szu. Niejednoznaczna końcowa scena filmu Sylwestra Chęcińskiego pozwala snuć spekulacje, co tak naprawdę stało się z legendarnym szulerem. W napisanej po niemal 30 latach powieści autorzy pokazują świat wielkich pieniędzy i niejasnych interesów prowadzonych w nowej rzeczywistości gospodarczej. Tytułowy bohater jest wprawdzie lekarzem, ale jednocześnie ma wyjątkowe uzdolnienia manualne, co dość ostentacyjnie wykorzystuje w kasynie. To ściąga na niego uwagę ludzi, którzy nie boją się ryzyka. Tym sposobem dochodzi do wielkiej konfrontacji – jej prawdziwe tło czytelnik odkrywa dopiero na końcu książki. Niesamowita intryga i barwne postacie powodują, że nowy film, który ma powstać na podstawie Doktora Szu, znów ma szansę stać się hitem.
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1.
Ho­tel‍  stał na lu­tyń­skiej po­la­nie, o któ­rej daw­niej w mia­stecz­ku krą­ży­ły nie­zli­czo­ne opo­wie­ści. Ro­man­tycz­ne aneg­do­ty, z któ­rych wy­ni­ka­ło, że więk­szość nie­pla­no­wa­nych ciąż tu mia­ła swój szczę­śli­wy po­czą­tek. Kie­dy więc kil­ka lat temu po­ja­wi­ły się ko­par­ki i ma­szy­ny bu­dow­la­ne, wie­lu miesz­kań­ców Lu­ty­nia przy­ję­ło to z przy­kro­ścią. Bez­czel­ny de­we­lo­per za­bie­rał im miej­sce naj­pięk­niej­szych, mło­dzień­czych wspo­mnień. Jed­nak gdy oka­za­ło się, że na po­la­nie sta­nął ho­tel spa, któ­ry przy­wra­cał lu­dziom zdro­wie, uro­dę i mło­dość, wie­le ko­biet z mia­stecz­ka za­czę­ło przy­jeż­dżać tu na za­bie­gi, by cof­nąć się w cza­sie du­chem i cia­łem. Miesz­kan­ki Lu­ty­nia mia­ły spe­cjal­ny ra­bat i pła­ci­ły o wie­le mniej niż go­ście spo­za oko­li­cy, więc ho­tel na po­la­nie szyb­ko zy­skał ak­cep­ta­cję pięk­niej­szej po­ło­wy miesz­kań­ców mia­stecz­ka.
Wła­ści­cie­lem‌  był dok­tor Szu­ster, któ­ry po­tra­fił zdej­mo­wać bóle krę­go­słu­pa i — w do­słow­nym zna­cze­niu — sta­wiać lu­dzi na nogi. Umie­jęt­no­ści zdo­był po­dob­no na da­le­kiej Sy­be­rii, choć na ścia­nach w po­cze­kal­ni jego ga­bi­ne­tu wi­sia­ło wie­le dy­plo­mów i cer­ty­fi­ka­tów, któ­re otrzy­mał na wy­spe­cja­li­zo­wa­nych aka­de­miach w Ame­ry­ce i Eu­ro­pie. To tam zdo­był for­tu­nę, dzię­ki któ­rej zbu­do­wał ho­tel i spa dla swo­jej mło­dej żony, Na­ta­szy. Obo­je byli tu obcy i nikt nie wie­dział, dla­cze­go ich wy­bór padł na tę po­la­nę, choć wie­lu przy­zna­wa­ło, że miej­sce sta­ło się jesz­cze bar­dziej ro­man­tycz­ne.
Po‌  zmro­ku roz­ja­śnio­ny świa­tłem ho­tel przy­po­mi­nał baj­ko­wy okręt. Wy­da­wa­ło się, że lada mo­ment od­pły­nie nad la­sa­mi ko­tli­ny i znik­nie w dali. I taki mo­ment rze­czy­wi­ście na­stę­po­wał co noc. O pół­no­cy ga­sły świa­tła i ho­tel za­sy­piał. Zni­kał.
Hen­ryk‌  Szu­ster no­sił kie­dyś inne na­zwi­sko i miał inny fach, był ha­zar­dzi­stą. Tam­to ży­cie upły­wa­ło w luk­su­so­wych ho­te­lach i w eks­klu­zyw­nych lo­ka­lach — do mo­men­tu, gdy do­tknął go pech. Dzi­siaj Szu­ster nie na­zwał­by tego pe­chem. Ko­mu­na nie to­le­ro­wa­ła ta­kich nie­bie­skich pta­ków i nie trze­ba było pe­cha, by z jego pro­fe­sją tra­fić za kra­ty. Po po­wro­cie oka­za­ło się, że stra­cił żonę i dom, a za żoną i do­mem tę­sk­nił naj­bar­dziej w cią­gu tych kil­ku wię­zien­nych lat. I wte­dy, wie­le lat temu, szu­ka­jąc spo­ko­ju, po raz pierw­szy tra­fił do Lu­ty­nia. Chciał tu ku­pić dom, ale oka­za­ło się, że chciał zbyt wie­le.
Te­raz‌  dok­tor Szu­ster bu­dził się każ­dej ciem­nej nocy tyl­ko po to, by spraw­dzić, czy jego ży­cie wy­glą­da tak pięk­nie, jak mu się ostat­nio wy­da­wa­ło. Naj­pierw ja­kiś czas le­żał z za­mknię­ty­mi ocza­mi i pró­bo­wał usły­szeć od­dech Na­ta­szy. Spa­ła obok nie­go, czy był sam? A może Na­ta­sza była tyl­ko wy­two­rem jego sen­nych ma­rzeń? Za­nie­po­ko­jo­ny ci­szą otwie­rał po­wie­ki i przez czas ja­kiś pa­trzył w su­fit. Był w ho­te­lu? W swo­im ho­te­lu? Czy w ja­kimś ob­cym miej­scu, któ­re być może po­wi­nien opu­ścić przed świ­tem?
Po­tem‍  ostroż­nie, z nie­po­ko­jem, ob­ra­cał gło­wę w pra­wo. Na tle nie­co ja­śniej­sze­go, ciem­no­nie­bie­skie­go pro­sto­ką­ta okna wi­dać było pro­fil ko­bie­ty. To Na­ta­sza? Jego Na­ta­sza? Oczy wy­ła­wia­ły z mro­ku za­dar­ty no­sek. Tak, to była jego Na­ta­sza. Był w swo­im ho­te­lu, a obok nie­go bez­gło­śnie od­dy­cha­ła uko­cha­na ko­bie­ta. Mógł spo­koj­nie spać da­lej, ale żal mu było prze­sy­piać ten pięk­ny czas. Już daw­no skoń­czył sie­dem­dzie­siąt lat i cho­ciaż cią­gle wy­glą­dał na pięć­dzie­się­cio­lat­ka i był naj­lep­szą re­kla­mą kli­ni­ki, wie­dział, że jego szczę­ście nie może trwać wiecz­nie. Co po­cznie Na­ta­sza, kie­dy on odej­dzie i zo­sta­nie sama z sy­nem? Gdy­by Bóg dał mu jesz­cze cho­ciaż dzie­sięć lat ży­cia, mógł­by na­uczyć Bo­ry­sa wszyst­kie­go, co męż­czy­zna po­wi­nien umieć. Przede wszyst­kim opie­ki nad mat­ką. W naj­gor­szym sce­na­riu­szu po jego śmier­ci po­ja­wiał się i obej­mo­wał wła­dzę nad wszyst­kim, były mąż Na­ta­szy, Wła­di­mir Okiń­czyc, skoń­czo­ny al­ko­ho­lik.
Szu­ster‌  miał świa­do­mość, że jego oba­wy wy­ni­ka­ją z ogro­mu do­bra i ra­do­ści, któ­ry­mi zo­stał ob­da­ro­wa­ny na sta­re lata. Wia­do­mo było, że jego szczę­ście, jak każ­de, nie bę­dzie trwać wiecz­nie, a mo­ment, kie­dy opu­ści na za­wsze to cza­ro­dziej­skie miej­sce, nie za­le­ży od nie­go. Mó­wiąc ję­zy­kiem po­ke­rzy­sty, w tej ostat­niej spra­wie, w ostat­niej grze, mógł się zdać je­dy­nie na los. Nie był­by sobą, gdy­by i w tej grze nie szu­kał prze­wa­gi. Żył zdro­wo, dbał o sie­bie i rze­czy­wi­ście wy­glą­dał na pięć­dzie­się­cio­lat­ka. Był prze­ko­na­ny, że to jego ostat­nie, acz­kol­wiek nie­szko­dli­we, oszu­stwo. Cie­sząc się, że jesz­cze żyje, pa­trzył na śpią­cą Na­ta­szę, pa­trzył i… zno­wu za­sy­piał.
Na­ta­sza‍  była młod­sza od męża o po­nad trzy­dzie­ści lat. Mie­li sied­mio­let­nie­go syna, Bo­ry­sa. Chło­piec był sy­nem Na­ta­szy z po­przed­nie­go związ­ku, ale swo­je­go bio­lo­gicz­ne­go ojca nie pa­mię­tał. Szu­ste­ra ko­chał, jak mały chło­piec po­tra­fi ko­chać każ­de­go męż­czy­znę, któ­ry uczy go po­dej­mo­wa­nia ry­zy­ka. Na­ta­sza zaś ko­cha­ła Szu­ste­ra, jak po­tra­fi ko­chać doj­rza­ła ko­bie­ta, któ­ra już wie, cze­go ocze­ku­je od ży­cia.
O ile‌  jed­nak ty­tuł dok­to­ra, któ­ry wy­stę­po­wał na wszyst­kich dy­plo­mach i cer­ty­fi­ka­tach Szu­ste­ra, był je­dy­nie wy­ra­zem uzna­nia dla jego umie­jęt­no­ści i ta­len­tu, o tyle dok­to­rat Na­ta­szy z der­ma­to­lo­gii był praw­dzi­wym ty­tu­łem na­uko­wym. Na­ta­sza spe­cja­li­zo­wa­ła się w me­dy­cy­nie es­te­tycz­nej, przy­wra­ca­ła lu­dziom mło­dy wy­gląd i ko­ry­go­wa­ła de­fek­ty uro­dy. Mia­ła zna­ko­mi­te kwa­li­fi­ka­cje i wciąż do­sko­na­li­ła je na kon­gre­sach, kur­sach oraz roz­ma­itych sym­po­zjach pro­wa­dzo­nych przez wy­bit­nych spe­cja­li­stów na ca­łym świe­cie.
Tu,‌  na lu­tyń­skiej po­la­nie, Na­ta­sza była ko­bie­tą speł­nio­ną i szczę­śli­wą, ale i ona no­si­ła w so­bie róż­ne nie­po­ko­je. Od­wrot­nie niż Szu­ster, prze­ży­wa­ła je w dzień, na ja­wie, re­al­nie ana­li­zu­jąc i na­zy­wa­jąc. Czę­sto były to nor­mal­ne tro­ski doj­rza­łej ko­bie­ty w jej sy­tu­acji ro­dzin­nej, a zwią­za­ne były z sy­nem i mę­żem. Ale od cza­su do cza­su wra­ca­ły też wspo­mnie­nia z okre­su cze­la­biń­skie­go. Wte­dy za­czy­na­ła się bać. Jej były mąż mógł znisz­czyć ich spo­kój. Dzi­wi­ła się, że jesz­cze ich nie od­na­lazł, i dzię­ko­wa­ła za to Bogu. Jed­nak mia­ła świa­do­mość, że może się po­ja­wić w jej ży­ciu w każ­dej chwi­li.
Były‌  mąż Na­ta­szy, Wo­ło­dia Okiń­czyc, słu­żył przez kil­ka lat w spec­na­zie jako strze­lec wy­bo­ro­wy i do­chra­pał się tam stop­nia pod­puł­kow­ni­ka. Z Cze­cze­nii wró­cił do ro­dzin­ne­go Cze­la­biń­ska z ka­ra­bi­nem, na któ­re­go kol­bie za­zna­czył no­żem szes­na­ście na­cięć, i z nie mniej­szą licz­bą blizn na ple­cach i no­gach po odłam­kach gra­na­tów cze­czeń­skich bo­jow­ni­ków. Cza­sa­mi był też czło­wie­kiem de­li­kat­nym, wraż­li­wym, udu­cho­wio­nym i to ta stro­na jego na­tu­ry ocza­ro­wa­ła swe­go cza­su Na­ta­szę. Ich po­ży­cie moż­na me­ta­fo­rycz­nie okre­ślić jako jaz­dę na rol­ler­co­aste­rze, powiedz­my — cze­la­biń­ską wer­sję Fer­ra­ri World Abu Dha­bi, po któ­rej każ­do­ra­zo­wo z za­trzy­mu­ją­ce­go się na me­cie wóz­ka wy­pa­dał na zie­mię, pi­ja­ny do nie­przy­tom­no­ści, ro­syj­ski bo­ha­ter na­ro­do­wy.
2.
wto­rek,‌  1 wrze­śnia 2009
Ko­bie­ta‌  i mały chło­piec z ple­cacz­kiem przy­pię­tym do ba­gaż­ni­ka zje­cha­li ze skar­py i za­trzy­ma­li się przed przej­ściem dla pie­szych na szo­sie wy­jaz­do­wej z Lu­ty­nia. Mie­li zie­lo­ne świa­tło, ale mat­ka ka­za­ła chłop­cu zejść z ro­wer­ka i po­uczy­ła go, że na pa­sach ro­wer prze­pro­wa­dza się na pie­cho­tę. Chło­piec tego na­ka­zu nie ro­zu­miał, więc mat­ka po­wie­dzia­ła mu, że ta­kie są prze­pi­sy bez­pie­czeń­stwa i na­le­ży się im pod­po­rząd­ko­wać. Kie­dy we­szli na szo­sę, zza po­bli­skie­go za­krę­tu wy­sko­czy­ło pę­dzą­ce z ogrom­ną pręd­ko­ścią bmw. Ko­bie­ta w ułam­ku se­kun­dy uświa­do­mi­ła so­bie, że po­peł­ni­ła błąd, ale na uciecz­kę już nie było cza­su. W tym dra­ma­tycz­nym mo­men­cie pró­bo­wa­ła chwy­cić chłop­ca i od­rzu­cić od sie­bie. Le­d­wie zdą­ży­ła go nie­co unieść. Siła ude­rze­nia była ogrom­na. Mat­ka zo­sta­ła wcią­gnię­ta pod ka­ro­se­rię i zmiaż­dżo­na sze­ro­ki­mi ko­ła­mi, chłop­czyk wy­le­ciał w po­wie­trze i spadł na cia­ło mat­ki.
Sa­mo­chód‍  nie za­trzy­mał się. Zwol­nił do­pie­ro przed ta­bli­cą „Lu­tyń” i ostrze­że­niem o kon­tro­li ra­da­ro­wej na uli­cach mia­sta. Po chwi­li znikł za na­stęp­nym za­krę­tem.
Na‍  przej­ściu dla pie­szych zo­sta­ła mar­twa ko­bie­ta z roz­rzu­co­ny­mi na boki rę­ka­mi. Na niej — sku­lo­ne cia­ło dziec­ka. Mat­ka, Na­ta­sza Szu­ster, chcia­ła po­ka­zać syn­ko­wi dro­gę do szko­ły. Cia­ła od­kry­ła dok­tor Grzy­wacz, ja­dą­ca na dy­żur do ho­te­lu. Sa­me­go wy­pad­ku nikt nie wi­dział.
Wie­le‌  go­dzin spę­dził dok­tor Szu­ster na skar­pie nad przej­ściem dla pie­szych przy szo­sie wy­jaz­do­wej z Lu­ty­nia. Zgar­bio­ny, stał i pa­trzył. Pró­bo­wał ogar­nąć ro­zu­mem ka­ta­stro­fę, któ­ra tu się wy­da­rzy­ła i co­raz bar­dziej uświa­da­miał so­bie, że w jego ży­ciu i w jego du­szy zo­sta­ło znisz­czo­ne to, co było naj­cen­niej­sze. Na­ta­sza nie żyła, świat dla niej prze­stał ist­nieć. I tak samo dla nie­go świat bez Na­ta­szy nie po­wi­nien ist­nieć, a jed­nak ist­niał. Nie był w sta­nie przy­jąć tego, co sta­ło się z Na­ta­szą, z Bo­ry­sem i co mia­ło zda­rzyć się z nim sa­mym. Noc­ne nie­po­ko­je zwia­sto­wa­ły, że coś ta­kie­go może się stać. Może je zlek­ce­wa­żył, nie do­ce­nił prze­czu­cia? Czy mógł­by za­po­biec? No i to naj­gor­sze py­ta­nie, któ­re wień­czy­ło każ­dą gma­twa­ni­nę my­śli: dla­cze­go? Py­ta­nie bez od­po­wie­dzi. Mógł­by jesz­cze po­go­dzić się z my­ślą, że to kara za ja­kieś jego grze­chy z prze­szło­ści. Za co jed­nak spo­tka­ła Na­ta­szę? A za co sied­mio­let­nie­go Bo­ry­sa? Czy ist­niał Ktoś, kto to po­sta­no­wił, za­pla­no­wał, a przy­naj­mniej na to po­zwo­lił?
Jego‍  ży­cie, w swo­jej pięk­nej je­sie­ni, stra­ci­ło sens. Chciał umrzeć, ale przed­tem po­wi­nien coś jesz­cze za­ła­twić.
3.
Sta­ra‍  cer­kiew pod we­zwa­niem Świę­tej Trój­cy w Cze­la­biń­sku była nie­wiel­ka i za­nie­dba­na. Ścia­ny z ja­sne­go nie­gdyś pia­skow­ca po­czer­nia­ły od sa­dzy, okna z ko­lo­ro­wy­mi szyb­ka­mi przy­ciem­niał brud, a całe wnę­trze aż pro­si­ło się o re­no­wa­cję. Cen­tral­ną prze­strzeń świą­ty­ni wy­peł­nia­ło pa­ni­ka­di­ło, czy­li ży­ran­dol w kształ­cie krzy­ża grec­kie­go, z oliw­ny­mi lamp­ka­mi. Ja­śnie­ją­cy od­bla­skiem mnó­stwa świec zło­ty iko­no­stas po­zwa­lał do­strzec cały oł­tarz, z prze­pięk­nym pre­sto­łem. Nad pre­sto­łem wi­sia­ła iko­na Chry­stu­sa Pan­to­kra­to­ra, do któ­re­go z obu stron pod­cho­dzą apo­sto­ło­wie. Zba­wi­ciel odzia­ny był w pur­pu­ro­wy chi­ton, sym­bo­li­zu­ją­cy jego ludz­ką na­tu­rę, mę­czeń­stwo i kró­lew­ską god­ność, oraz ciem­no­błę­kit­ny hi­ma­tion wy­ra­ża­ją­cy bo­skość.
Przed‌  oł­ta­rzem stał i pa­trzył na iko­nę Wo­ło­dia Okiń­czyc. Ubra­ny w czar­ną skó­rza­ną kurt­kę, wy­so­ki, bar­czy­sty. Wy­glą­dał, jak­by skła­dał się z sa­mych tyl­ko ostrych ką­tów, cięć i li­nii pro­stych. Twarz miał zmę­czo­ną, po­cię­tą mi­micz­ny­mi zmarszcz­ka­mi.
Tego‍  dnia obu­dził się z po­twor­nym ka­cem. Po­wrót do przy­tom­no­ści był po­wol­ny i bo­le­sny, zwłasz­cza że przed­tem, od po­nad pół roku, żył w per­ma­nent­nej trzeź­wo­ści. A te­raz Na­ta­sza i Bo­rys nie żyli.
Tuż‌  za Wo­ło­dią stał pop. Wiel­ki, z dłu­gą czar­ną bro­dą, w czar­nej su­tan­nie ze stu­łą na szyi, zda­wał się wy­peł­niać sobą więk­szość po­miesz­cze­nia. Oj­ciec Ser­giusz był czło­wie­kiem ła­god­ne­go uspo­so­bie­nia i go­łę­bie­go ser­ca. Miał też prze­dziw­ną umie­jęt­ność nie­sie­nia i da­ro­wa­nia uko­je­nia tym, któ­rzy go po­trze­bo­wa­li. W tym mie­ście wie­lu było choj­ra­ków, któ­rzy nie bali się ni­ko­go i ni­cze­go, a jed­nak, by­wa­ło, przy­cho­dzi­li do nie­go. Oj­ciec Ser­giusz po­tra­fił na­gle po­chy­lić się, zgiąć wpół i ze łza­mi w oczach naj­więk­sze­mu dra­nio­wi po­wie­dzieć: „Je­steś czło­wie­kiem. Lep­szym niż ja”. Ko­cha­li go i czu­li przed nim re­spekt.
Oj­ciec‌  Ser­giusz znał Wo­ło­dię od lat. I to on, po szczę­śli­wym po­wro­cie Wo­ło­dii z dru­giej woj­ny cze­czeń­skiej, da­wał w tej cer­kwi ślub jemu i Na­ta­szy. Mał­żeń­stwo nie prze­trwa­ło, ubo­le­wał nad tym i cier­piał za tych dwo­je. Nie­ste­ty, cze­czeń­ski dia­beł ten wę­zeł roz­plą­tał. Dia­beł, któ­ry za­czął przy­cho­dzić nocą do sy­pial­ni, przy­no­sił cia­ła ko­le­gów Wo­ło­dii z od­cię­ty­mi gło­wa­mi i ukła­dał je w mał­żeń­skim łożu. Je­dy­nym spo­so­bem na czar­ta było czu­wa­nie. Lecz ile nocy moż­na nie spać. Wo­ło­dia roz­pił się i do­szło do tego, że na noc kładł pod łóż­kiem ka­ra­bin. Na­ta­sza prze­czu­wa­ła, że drę­czą go upio­ry i sta­ra­ła się mu po­móc, uma­wia­ła z te­ra­peu­tą, ale Wo­ło­dia nie był w sta­nie z ni­kim roz­ma­wiać o swo­ich cze­czeń­skich prze­ży­ciach. W koń­cu po­sta­wi­ła mu ul­ti­ma­tum. Nie dzień, ty­dzień, czy mie­siąc — dała mu pół roku na wyj­ście z na­ło­gu. Była do­bra dla nie­go. Wo­ło­dia to do­ce­niał, ale zwłasz­cza jej nie mógł po­wie­dzieć, co przy­no­si do ich łóż­ka cze­czeń­ski dia­beł, kie­dy do­sta­nie ko­mu­ni­kat, że Wo­ło­dia jest trzeź­wy. Po­tem wy­je­cha­ła do Mo­skwy, cier­piał, ale nie miał do niej żalu.
Nie‍  było też tak, jak my­śla­ła Na­ta­sza, że Wo­ło­dia nie mógł ich od­na­leźć. Wo­ło­dia wy­tro­pił ją w Mo­skwie i wie­dział, że za­czę­ła się spo­ty­kać z męż­czy­zną, Po­la­kiem, na tyle star­szym od niej, że ro­mans ra­czej nie wcho­dził w grę, więc nie re­ago­wał. Po­tem znik­nę­ła z Bo­ry­sem. Wo­ło­dia szu­kał jej da­rem­nie, aż przy­pad­kiem uda­ło się usta­lić, że Po­lak, z któ­rym się spo­ty­ka­ła, na­zy­wa się Szu­ster. Od­na­lazł ich w Pol­sce. Oka­za­ło się, że Na­ta­sza i Bo­rys no­szą jego na­zwi­sko.
Za­sta­na­wiał‍  się, co zro­bić w tej sy­tu­acji. Upio­ry su­ge­ro­wa­ły, że po­wi­nien za­bić męż­czy­znę, któ­ry uda­je ojca jego syna. Na­wet po­je­chał w tej spra­wie do Pol­ski. Trzeź­wym wzro­kiem ob­ser­wo­wał z ukry­cia żonę, syna i tego czło­wie­ka, któ­ry prę­dzej mógł­by być dziad­kiem Bo­ry­sa niż jego oj­cem. Na­ta­sza była po­god­na, bo żyła w nor­mal­nym związ­ku. Bo­rys też lu­bił tego czło­wie­ka, to było wi­dać. Wo­ło­dia miał­by go za­bić? Po­my­sły upio­rów były ab­sur­dal­ne. Za co? Że dał nor­mal­ne ży­cie jego żo­nie i syn­ko­wi? Prę­dzej po­wi­nien za­bić sie­bie.
Uspo­ko­jo­ny‍  i po­go­dzo­ny z sy­tu­acją wró­cił do Cze­la­biń­ska, ale tu zno­wu za­czął się ta­niec z de­mo­na­mi, któ­re z nie­go szy­dzi­ły. Wo­ło­dia pił, pi­ja­ny wpa­dał w roz­pacz i róż­ne my­śli przy­cho­dzi­ły mu do gło­wy. Ale pew­ne­go dnia wory po­rwa­li‌  syn­ka po­tęż­ne­go Pie­szo­wa i pół Ro­sji wstrzy­ma­ło od­dech. Przy­sła­li ojcu naj­pierw je­den ma­leń­ki pa­lu­szek, po­tem dru­gi, trze­ci… Pie­szow speł­nił wszyst­kie żą­da­nia po­ry­wa­czy, a i tak na ko­niec spo­czął z syn­kiem we wspól­nym gro­bie.
Wte­dy‍  Okiń­czyc wy­trzeź­wiał. Miał w Cze­la­biń­sku wię­cej wro­gów niż Pie­szow. Przy­szedł do cer­kwi i na­wet za­pa­lił świecz­kę za to, że Na­ta­sza ro­ze­szła się z nim i wy­je­cha­ła z Bo­ry­sem za gra­ni­cę. Męż­czy­zna, z któ­rym się zwią­za­ła, mógł od tej pory spać spo­koj­nie. Cho­ciaż nie był tego świa­do­my.
Od‍  tam­te­go wy­da­rze­nia mi­nę­ło pół roku. Wo­ło­dia nie pił i prze­sta­ły nę­kać go kosz­ma­ry. Za­czął wcho­dzić w biz­nes. Tak się skła­da­ło, że róż­ne dro­gi pro­wa­dzi­ły go do Pol­ski. Ukła­da­ło mu się. Do cza­su. Za­dzwo­nił do nie­go de­tek­tyw Gu­tow­ski, któ­ry po­ma­gał mu od­na­leźć Na­ta­szę w Pol­sce. Po­wie­dział, że jest we Wro­cła­wiu. W ga­ze­cie prze­czy­tał ne­kro­log o śmier­ci Na­ta­szy i Bo­ry­sa. Za­dzwo­nił do re­cep­cji ho­te­lu, przed­sta­wia­jąc się jako pa­cjent dok­to­ra Szu­ste­ra. Dziew­czy­na po­twier­dzi­ła to naj­gor­sze. Mat­ka i syn zgi­nę­li na pa­sach po­trą­ce­ni przez nie­zna­ne­go spraw­cę.
Oj­ciec‍  Ser­giusz po­wie­dział, że Na­ta­sza i Bo­rys są te­raz w nie­bie. Dla Wo­ło­dii było to wąt­pli­we po­cie­sze­nie. W pierw­szym od­ru­chu chciał chwy­cić popa za szy­ję i udu­sić, ale du­chow­ny spoj­rzał mu głę­bo­ko w oczy i Wo­ło­dia na­gle po­czuł ja­kieś ko­ją­ce cie­pło, ja­kie­go ni­g­dy wcze­śniej nie do­znał. Za­mknął oczy, pod po­wie­ka­mi była ja­sność. „To może być praw­da — po­my­ślał. Na­ta­sza i Bo­rys mogą być te­raz w nie­bie. Oni obo­je na pew­no są w nie­bie!” To cie­pło i ta ja­sność przy­nio­sły mu ulgę, ale po chwi­li zro­bi­ło mu się sła­bo, za­chwiał się i może by się prze­wró­cił, ale oj­ciec Ser­giusz wziął go pod rękę i wy­pro­wa­dził z cer­kwi na świe­że po­wie­trze. Po chwi­li na bla­dej twa­rzy Okiń­czy­ca po­ja­wił się ru­mie­niec.
— Tak,‍  oni są w nie­bie — po­twier­dził. — To dla mnie wiel­ka po­cie­cha.
Du­chow­ny‍  po­tak­nął gło­wą. Na­gle Wo­ło­dia zbladł.
— Ale‍  ja się tam ni­g­dy nie do­sta­nę! — jęk­nął.
— Dla­cze­go‌  nie? — za­py­ał oj­ciec Ser­giusz.
— Za­bi­ja­łem…
Oj­ciec‌  Ser­giusz spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem.
— By­łeś‍  na woj­nie. Wy­zna­łeś winy, oka­za­łeś żal i skru­chę, do­sta­łeś roz­grze­sze­nie. Wy­rze­kłeś się grze­chu za­bój­stwa.
— Wy­rze­kłem‌  się… A gdy­bym mimo to zno­wu za­bił?
— Wy­rze­kłeś‍  się na za­wsze grze­chu za­bój­stwa — po­wtó­rzył spo­koj­nie du­chow­ny.
Okiń­czyc‌  mil­czał, pa­trząc w po­sadz­kę świą­ty­ni.
— Na‍  po­czą­tek od­mów pa­ni­chi­dę.
Wo­ło­dia‌  bez­rad­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.
— Od­mów —‌  po­wie­dział oj­ciec Ser­giusz i od­szedł.
Wo­ło­dia‍  zo­stał sam na sam z Chry­stu­sem Pan­to­kra­to­rem. Pa­trzył na Wład­cę i Sę­dzie­go Wszech­świa­ta z bez­rad­no­ścią. Z bez­rad­no­ścią o nie­bo więk­szą od bez­rad­no­ści zło­dzie­ja zła­pa­ne­go na go­rą­cym uczyn­ku. Bo choć­by wy­rzekł się za­bi­ja­nia raz na za­wsze, to prze­cież za­bój­ca Na­ta­szy i Bo­ry­sa nie miał pra­wa żyć.
Wy­szedł­szy‍  na ze­wnątrz bocz­ną furt­ką, Okiń­czyc zna­lazł się na te­re­nie cer­kiew­ne­go cmen­ta­rza.
Tu­tej­sza‌  tra­dy­cja każe umiesz­czać na mo­gi­łach fo­to­gra­fie zmar­łych, naj­zna­mie­nit­szych ho­no­ru­je się po­mni­ka­mi. Spoj­rzał na wy­ko­na­ne z brą­zu ogrom­ne rę­ka­wi­ce bok­ser­skie, zdo­bią­ce mo­gi­łę by­łe­go wi­ce­mi­strza Ro­sji wagi cięż­kiej, za­bi­te­go w ma­fij­nych po­ra­chun­kach. Mi­nął, wzno­szą­cy się przy głów­nej alei, ka­pią­cy od zło­ta, grób dziew­czy­ny imie­niem Ma­sza. Prze­szedł obok mo­gi­ły Wa­si­li­ja Ku­ba­szo­wa, dy­rek­to­ra cze­la­biń­skie­go od­dzia­łu, zaj­mu­ją­ce­go się pry­wa­ty­za­cją Ko­mi­te­tu Wła­sno­ści Pań­stwo­wej, któ­re­go za­strze­lo­no przed wła­snym do­mem
Obok‌  wzno­si­ło się miej­sce ostat­nie­go spo­czyn­ku ban­kie­ra Ar­ka­di­ja Ko­wa­lo­wa i jego ochro­nia­rza. W po­bli­żu — oto­czo­ny że­la­zny­mi ba­rier­ka­mi — grób sze­fa miej­sco­wej te­le­wi­zji, Le­oni­da Il­ji­na.
W Cze­la­biń­sku‌  wszyst­ko mo­gło się zda­rzyć — i zda­rza­ło się co dnia.
Z bocz­nej‍  alej­ki wy­ło­nił się ża­łob­ny kon­dukt pro­wa­dzo­ny przez in­ne­go popa, ma­lut­kie­go iza­su­szo­ne­go. Trum­na wie­zio­na była przez ka­ra­wan mar­ki Ca­dil­lac, lśnią­cy od czer­ni i chro­mu.
Po­my­ślał,‌  że ten ka­ra­wan po­wi­nien wieźć Na­ta­szę i Bo­ry­sa, że po­wi­nien spro­wa­dzić ich zwło­ki… Od­wró­cił gło­wę. Ta myśl była nie do znie­sie­nia.
Ru­szył‌  do wyj­ścia.
4.
Śledz­two‍  w spra­wie wy­pad­ku pro­wa­dził pro­ku­ra­tor Je­rzy Mo­rel, sta­ły klient Szu­ste­ra. Był to oty­ły męż­czy­zna, z nie­co wy­łu­pia­sty­mi ocza­mi, któ­re wy­da­wa­ły się wy­cho­dzić z or­bit, szcze­gól­nie gdy ły­pał nimi lu­bież­nie zza gru­bych so­cze­wek oku­la­rów w kie­run­ku co atrak­cyj­niej­szych klien­tek spa. Był ni­ski, ob­wi­sła dol­na war­ga nada­wa­ła mu od­py­cha­ją­cy wy­gląd. Bra­ki fi­zycz­ne sta­rał się nad­ra­biać stro­jem, jed­nak z wąt­pli­wym skut­kiem. Czę­sto no­sił szkar­łat­ny kra­wat, któ­ry miał mu przy­no­sić szczę­ście w kar­tach i u ko­biet.
Szu­ster‌  cza­sa­mi gry­wał z Mo­re­lem w po­ke­ra w za­ufa­nym to­wa­rzy­stwie i zda­rza­ło się, że pan pro­ku­ra­tor wy­gry­wał, ale jego kra­wat nie miał z tym nic wspól­ne­go. Po­dob­nie mo­gło być z ko­bie­ta­mi. Kie­dyś, w obec­no­ści Szu­ste­ra, Mo­rel ukło­nił się pięk­nej żo­nie zna­ne­go wro­cław­skie­go lob­by­sty, któ­ry miał kło­po­ty z pra­wem. Ko­bie­ta nie była w sta­nie opa­no­wać za­wsty­dze­nia, od­po­wie­dzia­ła ukło­nem i szyb­ko się od­da­li­ła. Lu­bież­ny uśmiech Mo­re­la mógł świad­czyć o tym, że za­bie­ga­ła u nie­go o uwol­nie­nie męża.
Mo­rel‌  po­wie­dział Szu­ste­ro­wi, że przej­ście przez szo­sę było fa­tal­nie usy­tu­owa­ne, bo w po­bli­żu za­krę­tu osło­nio­ne­go skar­pą, a wy­pa­dek praw­do­po­dob­nie spo­wo­do­wał ktoś, kto po­ru­szał się z nad­mier­ną pręd­ko­ścią, co w Pol­sce jest nor­mą. Po­trą­cił ko­bie­tę z dziec­kiem, a zo­rien­to­waw­szy się, że obie ofia­ry nie żyją, po pro­stu uciekł. Zna­le­zio­ne na miej­scu wy­pad­ku ka­wał­ki pla­sty­ku i inne śla­dy, po­zwo­li­ły usta­lić, że spraw­ca po­ru­szał się sa­mo­cho­dem bmw X1, ko­lo­ru ciem­no­nie­bie­skie­go. Mo­rel po­wie­dział też, że je­śli w cią­gu pierw­szych dwóch ty­go­dni nie od­naj­dą sa­mo­cho­du i spraw­cy, szan­se na sku­tecz­ne za­koń­cze­nie śledz­twa będą zni­ko­me.
Mi­nę­ły‌  owe dwa ty­go­dnie, mie­siąc, ko­lej­ny mie­siąc.
Dok­tor‌  Szu­ster w dal­szym cią­gu bu­dził się każ­dej nocy, ale te­raz — by spraw­dzić, czy jego ży­cie jest tak prze­ra­ża­ją­ce, jak mu się ostat­nio wy­da­wa­ło. Naj­pierw ja­kiś czas le­żał z za­mknię­ty­mi ocza­mi i pró­bo­wał usły­szeć od­dech Na­ta­szy. Za­nie­po­ko­jo­ny ci­szą, otwie­rał po­wie­ki i przez czas ja­kiś pa­trzył na su­fit. Po­tem wol­no, z nie­po­ko­jem, ob­ra­cał gło­wę w pra­wo. Obok nie­go nie było ni­ko­go. Jesz­cze po­ja­wia­ła się roz­pacz­li­wa myśl, że może Na­ta­sza jest w ła­zien­ce, ale za­raz do­pa­dał go roz­ry­wa­ją­cy ser­ce ból.
Wsta­wał,‍  ubie­rał się i wy­cho­dził przed ho­tel. Na traw­ni­ku sta­ła rzeź­ba wiot­kiej, ni­czym z ob­ra­zów Mo­di­glia­nie­go, ko­bie­ty. Zza jej nóg wy­glą­dał mały chło­piec. Był to dar ar­ty­sty Błon­ne­go, któ­ry pod­ko­chi­wał się w Na­ta­szy.
Po‍  trzech mie­sią­cach Mo­rel wpro­sił się na za­bieg. Szu­ster uło­żył go na łóż­ku, i ukła­da­jąc mu krę­gi, słu­chał re­la­cji o śledz­twie. W pierw­szych ty­go­dniach po­li­cjan­ci spraw­dzi­li kil­ka­set warsz­ta­tów sa­mo­cho­do­wych i zna­leź­li w na­pra­wie kil­ka sa­mo­cho­dów bmw X1 po ko­li­zjach. Jed­nak ża­den z tych sa­mo­cho­dów nie mógł brać udzia­łu w wy­pad­ku pod Lu­ty­niem. Śledz­two utknę­ło i wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że za­koń­czy się umo­rze­niem. Ale nie­daw­no, w po­bli­żu Wro­cła­wia, z rze­ki wy­cią­gnię­to roz­bi­te bmw. Auto mia­ło po­waż­ne uszko­dze­nia. Na ma­sce i pod­wo­ziu zna­le­zio­no mi­kro­śla­dy. Szcze­gó­ło­we ba­da­nia wy­ka­za­ły, że to ten sa­mo­chód. Zo­stał skra­dzio­ny dzień wcze­śniej, zaś wła­ści­ciel zło­żył te­le­fo­nicz­ne za­wia­do­mie­nie o kra­dzie­ży na dwie go­dzi­ny przed wy­pad­kiem.
Szu­ster‍  na­tych­miast za­py­tał, kto był wła­ści­cie­lem po­jaz­du. Usły­szał, że mię­dzy­na­ro­do­wa fir­ma pro­wa­dzą­ca wy­na­jem sa­mo­cho­dów na ca­łym świe­cie. Sa­mo­chód wy­na­jął w War­sza­wie oby­wa­tel ame­ry­kań­ski, któ­ry wy­emi­gro­wał jako dziec­ko z Wro­cła­wia za­raz po woj­nie. W cza­sie, kie­dy do­szło do wy­pad­ku, był w ho­te­lu we Wro­cła­wiu i jest oso­bą poza wszel­kim po­dej­rze­niem.
Na­stęp­nie‌  Mo­rel w naj­głęb­szej ta­jem­ni­cy przed­sta­wił mu inną po­szla­kę. Otóż dzie­sięć dni po wy­pad­ku, w let­nim dom­ku w gó­rach, zna­le­zio­no cia­ło zna­ne­go gang­ste­ra, Klau­diu­sza Z. Zo­stał za­strze­lo­ny przez za­wo­do­we­go mor­der­cę. Świad­czył o tym wlot od kuli znaj­du­ją­cy się mię­dzy brwia­mi. W okre­ślo­nych śro­do­wi­skach strzał taki na­zy­wa­ny jest mo­zam­bi­kiem. Ba­da­nia wy­ka­za­ły, że mógł zgi­nąć tego dnia, kie­dy do­szło do wy­pad­ku, w któ­rym zgi­nę­ła Na­ta­sza i Bo­rys, a samo przej­ście dla pie­szych pod Lu­ty­niem mo­gło być na tra­sie uciecz­ki ki­le­ra.
Na‌  py­ta­nie, kto mógł być tym ki­le­rem, Mo­rel wzru­szył bez­rad­nie ra­mio­na­mi. Po­tem przy­znał, że w wy­ni­ku dzia­łań ope­ra­cyj­nych uzy­ska­no enig­ma­tycz­ne in­for­ma­cje, ja­ko­by miał być nim, wy­na­ję­ty przez ro­dzi­mą ma­fię, Ro­sja­nin.
Szu­ster‌  na­tych­miast po­my­ślał o by­łym mężu Na­ta­szy.
Śledz­two‌  trwa­ło na­dal, ale pro­ku­ra­tor Mo­rel nie był opty­mi­stą.
— A coś‌  o tym Ro­sja­ni­nie wia­do­mo? Co­kol­wiek? — za­py­tał dok­tor.
Mo­rel‍  po­krę­cił gło­wą.
— Nic.‌  Zresz­tą to nie­zbyt pew­na in­for­ma­cja.
— A kto‌  mógł­by chcieć za­bić tego gang­ste­ra, Klau­diu­sza Z.?
Mo­rel‍  uśmiech­nął się iro­nicz­nie.
— Wro­cław! —‍  od­po­wie­dział jed­nym sło­wem.
— Wro­cław?‌  Co to zna­czy Wro­cław? — za­py­tał Szu­ster.
— Wro­cław‍  to zna­czy Wro­cław. Ma­fia! I nic wię­cej już pan ode mnie nie usły­szy — od­po­wie­dział Mo­rel i za­milkł.
Dok­tor‌  Szu­ster nie za­da­wał dal­szych py­tań. Miał o czym my­śleć.
Szu­ster‍  ni­g­dy nie py­tał Na­ta­szy o jej by­łe­go męża. Wie­dział o nim tyle, ile uskła­da­ło się w jego pa­mię­ci z jej sy­tu­acyj­nych, wy­ryw­ko­wych, emo­cjo­nal­nych wy­po­wie­dzi. Wie­dział więc, że wal­czył w Cze­cze­nii, że roz­pił się i że czę­sto na noc pod łóż­kiem kładł snaj­per­ski ka­ra­bin z lu­ne­tą.
Przej­rzał‍  pa­pie­ry Na­ta­szy. Zna­lazł me­try­kę ślu­bu, któ­ry od­był się w cer­kwi pod we­zwa­niem Świę­tej Trój­cy w Cze­la­biń­sku. Szu­ster miał w Mo­skwie pa­cjen­ta, nie­ja­kie­go Gwi­do­na, któ­ry był kimś waż­nym w hie­rar­chii cer­kwi mo­skiew­skiej i na­wet znał oso­bi­ście Wła­di­mi­ra Mi­chaj­ło­wi­cza Gun­dia­je­wa, któ­ry w lu­tym tego roku zo­stał in­tro­ni­zo­wa­ny na urząd pa­triar­chy mo­skiew­skie­go, przyj­mu­jąc imię Cy­ry­la I. Szu­ster pie­czo­ło­wi­cie pie­lę­gno­wał ta­kie kon­tak­ty. Za­dzwo­nił do Gwi­do­na i usły­szał, że ten czę­sto o nim my­śli, a na­wet tę­sk­ni za jego rę­ka­mi.
Dwa‌  ty­go­dnie póź­niej Gwi­don, cią­gle wy­stę­pu­ją­cy przed Szu­ste­rem je­dy­nie pod swo­im imie­niem, za­trzy­mał się prze­jaz­dem w ho­te­lu spa w Lu­ty­niu i z ra­do­ścią wy­sta­wił swo­je ple­cy pod ręce dok­to­ra. W trak­cie, trwa­ją­ce­go po­nad dwie go­dzi­ny, za­bie­gu Szu­ster opo­wie­dział mu hi­sto­rię swo­je­go związ­ku z Na­ta­szą, opo­wie­dział o tra­gicz­nej śmier­ci jej i jej syn­ka na pa­sach szo­sy wjaz­do­wej do Lu­ty­nia oraz o do­tych­cza­so­wych wy­ni­kach śledz­twa.
— Czy‍  ty my­ślisz, że ten do­mnie­ma­ny ki­ler, Ro­sja­nin, któ­ry za­bił tu ja­kie­goś gang­ste­ra, a ucie­ka­jąc mógł za­bić two­ją Na­ta­szę i Bo­ry­sa, to jej były mąż? — za­py­tał za­szo­ko­wa­ny Gwi­don.
— Nie‌  wiem — od­po­wie­dział Szu­ster. — Ale drę­czy mnie ta myśl i nie mogę się jej po­zbyć.
— A my­ślisz,‍  że to był przy­pa­dek… czy może z roz­my­słem?
— Nie‍  wiem. Wy­obraź­nia pod­po­wia­da mi na przy­kład… Nie, to cho­re…
— Po­wiedz.
— Mógł‌  nad­je­chać, kie­dy oni… i to był­by przy­pa­dek. A jak ją zo­ba­czył, mógł na­ci­snąć pe­dał gazu… — po­wie­dział Szu­ster i opu­ścił gło­wę.
— Mąż‍  może tak, ale czy oj­ciec mógł­by to zro­bić?
— Dla­te­go‍  mó­wię, że to, co mam w gło­wie, jest cho­re — przy­znał Szu­ster.
— A skąd‍  wiesz, że ten ki­ler to Ro­sja­nin? — za­py­tał Gwi­don.
— Nie‍  wiem, to tyl­ko do­mnie­ma­nie. A wiem w ta­jem­ni­cy… od pro­ku­ra­to­ra. On też przy­cho­dzi do mnie z krę­go­słu­pem.
— Strasz­nie‌  cier­pisz… — po­wie­dział Gwi­don i za­my­ślił się.
Po­tem‌  do koń­ca za­bie­gu nie za­mie­ni­li już ani sło­wa. Do­pie­ro wie­czo­rem, po ko­la­cji, pod­czas któ­rej obaj prze­waż­nie mil­cze­li i tyl­ko od cza­su do cza­su wy­mie­nia­li uwa­gi na te­mat umie­jęt­no­ści ku­cha­rza, wy­szli na wie­czor­ny spa­cer. Gwi­don chciał się do­wie­dzieć cze­goś wię­cej o Na­ta­szy. Szu­ster od­po­wie­dział mu krót­ko:
— Bra­li‌  ślub w cer­kwi pod we­zwa­niem Świę­tej Trój­cy w Cze­la­biń­sku, 4 paź­dzier­ni­ka 2000 roku. Jej mąż na­zy­wa się Wła­dy­mir Okiń­czyc. Wiem, że masz zna­jo­mo­ści, znasz na­wet pa­triar­chę mo­skiew­skie­go, ale nie śmiem…
— Znam‍  rów­nież Hio­ba, Ty­wo­niu­ka, me­tro­po­li­tę epar­chii cze­la­biń­skiej i zła­to­ustow­skiej… — od­po­wie­dział Gwi­don.
— Na­praw­dę,‍  nie spo­dzie­wam się… — po­wie­dział Szu­ster.
— A gdy­by‍  to był on, co byś zro­bił? — za­py­tał Gwi­don.
— Nie‍  wiem — od­po­wie­dział dok­tor.
Resz­tę‌  spa­ce­ru od­by­li w mil­cze­niu. Rano Gwi­don wy­je­chał w swo­ich spra­wach da­lej, do Ge­ne­wy.
Mi­nę­ło‌  kil­ka­na­ście dni i Szu­ster do­stał e-mail od Gwi­do­na: „Okiń­czyc nie­win­ny”.
Do‌  tego mo­men­tu dok­tor Szu­ster po­zo­sta­wał pod wpły­wem ob­se­syj­nych my­śli o za­klę­tym, prze­klę­tym węź­le zda­rzeń, w któ­rym były snaj­per z Cze­cze­nii, na zle­ce­nie pol­skiej ma­fii, mor­du­je gang­ste­ra, a na­stęp­nie ucie­ka­jąc z miej­sca zbrod­ni, za­bi­ja na pa­sach, przy­pad­ko­wo lub świa­do­mie, swo­ją byłą żonę i syn­ka. Je­śli przy­pad­kiem — był­by to dra­mat, w któ­rym su­ro­wy Bóg nie­mal na­tych­miast wy­mie­rza spra­wie­dli­wość za­wo­do­we­mu za­bój­cy? Ofia­ry po­nio­sły­by bi­blij­ną karę za to, że był dla nich mę­żem i oj­cem?
Tak‌  mo­gło być. Szu­ster bez­rad­nie no­sił roz­dzie­ra­ją­cy ból w dzień i w nocy. Cza­sa­mi ogar­niał go bunt, ośle­pia­ła go fala nie­na­wi­ści i śle­pa żą­dza ze­msty, któ­rą jed­nak tłu­mi­ło i obez­wład­nia­ło na­stę­pu­ją­ce nie­uchron­nie prze­świad­cze­nie, że Spraw­ca i Jego Za­mia­ry były poza jego za­się­giem.
W środ­ku‌  nocy Szu­ster uświa­da­miał so­bie, że ból Okiń­czy­ca musi być nie­wy­obra­żal­ny, ko­smicz­ny, przy któ­rym jego ból, acz­kol­wiek rów­nie nie­skoń­czo­ny, jest bó­lem czło­wie­ka z boku, mar­gi­nal­nego w tym dra­ma­cie. Czło­wie­ka, któ­re­mu wy­da­wa­ło się, że zna­lazł swo­je małe szczę­ście na po­la­nie lu­tyń­skiej i nikt mu go ni­g­dy nie od­bie­rze.
Wsta­wał,‌  szedł po ciem­ku na skar­pę i pa­trzył na to Miej­sce.
Kto?‌  Jaka siła spra­wi­ła, że Okiń­czyc zna­lazł się w pę­dzą­cym au­cie tu, w mo­men­cie kie­dy Na­ta­sza od­pro­wa­dza­ła Bo­ry­sa do szko­ły?
Czuł‍  się wte­dy zia­ren­kiem pia­sku.
Gwi­don‍  na­pi­sał: „Okiń­czyc nie­win­ny!”.
5.
Wo­ło­dia‌  Okiń­czyc do­wie­dział się od ojca Ser­giu­sza, że py­ta­no o nie­go.
— Kto‍  py­tał? — zdzi­wił się.
Du­chow­ny‌  tyl­ko wes­tchnął, po­wie­dział, że „da­le­ko” i wzniósł oczy do ko­pu­ły cer­kwi. Po­tem jed­nak zli­to­wał się nad nie­szczę­snym wdow­cem i po­wie­dział, że praw­do­po­dob­nie Na­ta­szę i Bo­ry­sa za­bił za­wo­do­wy mor­der­ca.
— A co‍  mógł chcieć za­wo­do­wy mor­der­ca od Na­ta­szy i Bo­ry­sa? — zdu­miał się Wo­ło­dia.
— Nic.‍  Wcze­śniej za­bił in­ne­go gang­ste­ra i ucie­kał. I tam w Pol­sce po­dej­rze­nie mają, że był to Ro­sja­nin… — do­dał pop.
— Że‍  Ro­sja­nin? I dla­te­go o mnie py­ta­li? — zde­ner­wo­wał się nie na żar­ty.
— Może‍  w ta­kich wy­pad­kach o każ­de­go py­ta­ją…
— I co‌  pop po­wie­dział?
— Że‌  nie je­steś mor­der­cą, a poza tym w tam­tych dniach by­łeś w Cze­la­biń­sku, przy­cho­dzi­łeś do cer­kwi. Upi­łeś się do­pie­ro, kie­dy się do­wie­dzia­łeś — od­po­wie­dział pop.
— A kto‍  o mnie py­tał?
Oj­ciec‍  Ser­giusz zgiął się na­gle wpół i z jego oczu za­czę­ły pły­nąć łzy. Wy­po­wie­dział swo­je: „Pa­mię­taj, że je­steś czło­wie­kiem” i po­pro­sił, żeby Wo­ło­dia od­pro­wa­dził go do drew­nia­nej ławy.
Pa­trzył‌  ze współ­czu­ciem, jak pop z za­ci­śnię­ty­mi zę­ba­mi po­wo­li roz­pro­sto­wu­je swo­je człon­ki, by na ko­niec uło­żyć się na ple­cach.
— A ten‌  za­bi­ty gang­ster to kto to był? Też Ro­sja­nin? — za­py­tał jesz­cze.
Oj­ciec‌  Ser­giusz tyl­ko po­krę­cił gło­wą.
— Po­lak.‍  Ka­za­ła go za­bić ja­kaś ma­fia wro­cław­ska — po­wie­dział i jęk­nął z bólu. Po­tem po­ka­zał ręką, żeby Wo­ło­dia zo­sta­wił go sa­me­go.
Jesz­cze‌  tego sa­me­go dnia Okiń­czyc za­dzwo­nił do przy­ja­cie­la ze Lwo­wa, któ­ry ze swo­imi chłop­ca­mi dzia­łał na po­łu­dnio­wym pa­sie Pol­ski, od gra­ni­cy nie­miec­kiej do ukra­iń­skiej i za­py­tał oględ­nie o Wro­cław. Ukra­iniec miał tam zna­jo­mych, ale z Po­la­ka­mi trzy­ma­li się na dy­stans i nie wcho­dzi­li so­bie w dro­gę. Obie­cał po­py­tać.
Po­tem‍  Okiń­czyc za­dzwo­nił do de­tek­ty­wa Gu­tow­skie­go, któ­ry mógł coś wie­dzieć o ma­fii wro­cław­skiej.
— Co‌  chcesz wie­dzieć kon­kret­nie? — od­po­wie­dział py­ta­niem za­spa­ny Gu­tow­ski.
— Kon­kret­nie‌  to, czy mają swo­je­go ki­le­ra?
— Masz‌  zle­ce­nie? — za­żar­to­wał Gu­tow­ski, jak­by chcąc mu w ten spo­sób przy­po­mnieć o ewen­tu­al­nym pod­słu­chu i do­dał: — A co? Pi­sał­byś się jak­by co?
— Py­tam‍  tyl­ko, czy mają. To dla mnie waż­ne.
Gu­tow­ski‌  wie­dział już wy­star­cza­ją­co dużo o spra­wie, by ro­zu­mieć, dla­cze­go Wo­ło­dia pyta o ki­le­ra.
— Na‍  pew­no mają. Cza­sem moż­na coś o nim prze­czy­tać w ga­ze­tach.
— A ty,‌  Krzysz­tof, nie wiesz kto to? — nie mógł się po­wstrzy­mać, by nie za­dać tego py­ta­nia.
— Tego‌  się na pew­no nie do­wiesz.
— Ja‍  to ja, a ty? Ty się tego nie do­wiesz?
Gu­tow­ski‌  spo­ro wie­dział o śro­do­wi­sku na­zy­wa­nym ma­fią. Nie była to or­ga­ni­za­cja po­dob­na do tych, zna­nych z sen­sa­cyj­nych fil­mów i po­wie­ści. Nie­mniej we wro­cław­skim świat­ku ktoś ścią­gał pie­nią­dze z róż­no­ra­kich prze­stęp­czych dzia­łań. Ktoś roz­pro­wa­dzał nar­ko­ty­ki. No i od cza­su do cza­su zda­rza­ły się też krwa­we po­ra­chun­ki i mor­der­stwa.
— A wiesz,‍  że mam pew­ne po­dej­rze­nia — za­śmiał się. — Ale byś nie uwie­rzył.
— Może‌  bym uwie­rzył.
Gu­tow­ski‍  za­śmiał się.
— Nie,‍  Wo­ło­dia, nie mam po­ję­cia, kto jest tu ki­le­rem. I nie wiem, czy mają swo­je­go, czy jak co, to im­por­tu­ją…
Okiń­czyc‌  zro­zu­miał, że Gu­tow­ski coś wie, ale te­raz trze­ba za­koń­czyć roz­mo­wę, a dal­szy jej ciąg może na­stą­pić w czte­ry oczy. Po­że­gnał się więc i po­pro­sił na ko­niec:
— Ale‌  jak­byś coś wie­dział, to za­dzwoń.
— Za­dzwo­nię —‌  za­pew­nił go de­tek­tyw.
Roz­łą­czy­li się.
De­tek­tyw Gu­tow­ski po­dej­rze­wał, że cyn­glem ma­fii jest Ka­rol Ko­mur, wła­ści­ciel kan­ce­la­rii praw­nej, któ­ra mie­ści­ła się w naj­bar­dziej eks­klu­zyw­nym wie­żow­cu w mie­ście. Po­dej­rze­nia na po­zór nie­do­rzecz­ne, ale de­tek­tyw przy­pad­ko­wo na­tra­fił na cie­ka­we in­for­ma­cje o Ko­mu­rze, ści­ślej mó­wiąc o jego mło­do­ści. Po­sta­no­wił te­raz tę wie­dzę po­głę­bić.
6.
Ka­rol Ko­mur ofi­cjal­nie fi­gu­ro­wał jako wła­ści­ciel kan­ce­la­rii praw­nej. Go­dzi­na jego pra­cy kosz­to­wa­ła mię­dzy 500 a 1000 euro, w za­leż­no­ści od ska­li trud­no­ści spra­wy, ale w rze­czy­wi­sto­ści me­ce­nas przede wszyst­kim zaj­mo­wał się spra­wa­mi Kor­po­ra­cji, a od pew­ne­go cza­su sta­rał się o nad­zór nad jej ak­ty­wa­mi. Był bli­sko, zo­stał na­wet za­pro­szo­ny na wir­tu­al­ną ko­la­cję, któ­rą pre­zes Mar­czuk i wi­ce­pre­zes Mo­li­na od­by­wa­li za­zwy­czaj w czwart­ko­we wie­czo­ry. Da­nia ko­la­cyj­ne były jak naj­bar­dziej re­al­ne i każ­dy z nich za­ma­wiał je sa­mo­dziel­nie, w swo­ich re­stau­ra­cjach, na­to­miast spo­ży­wa­li je we wła­snych ga­bi­ne­tach, wi­dząc się na­wza­jem na ogrom­nych mo­ni­to­rach i pro­wa­dząc roz­mo­wę na za­szy­fro­wa­nych łą­czach.
Na tej pierw­szej, hi­sto­rycz­nej dla sie­bie, ko­la­cji, Ka­rol przed­sta­wił swo­ją wi­zję roz­wo­ju Kor­po­ra­cji. Dzia­ła­ła ona w dwóch prze­strze­niach: nie­le­gal­nej, dy­na­micz­nej i przy­no­szą­cej ogrom­ne zy­ski oraz le­gal­nej, za­nie­dba­nej i po­zo­sta­ją­cej w sta­gna­cji, nie­zdol­nej przy­jąć nad­mia­ru ak­ty­wów, któ­re bez­u­ży­tecz­nie spo­czy­wa­ły w tak zwa­nych ban­kach ziem­skich. We­dług Ka­ro­la wa­lo­ry, któ­re były w po­sia­da­niu Kor­po­ra­cji, po­win­ny pra­co­wać i przy­no­sić zy­ski wca­le nie mniej­sze niż dzia­łal­ność pod­ziem­na, a dzia­łal­ność le­gal­na wręcz po­win­na być sfe­rą do­mi­nu­ją­cą.
— To co? Ja się nie li­czę? A może je­stem prze­zna­czo­ny do li­kwi­da­cji? — za­py­tał żar­tem Mo­li­na.
— Spraw, któ­re pan pro­wa­dzi, ni­g­dy nie wy­pu­ści­my z rąk, bo one za­wsze będą przy­no­si­ły do­cho­dy — uspo­ko­ił Ko­mur. — Ale w dzi­siej­szych cza­sach są spo­so­by, żeby w le­gal­ny spo­sób mul­ti­pli­ko­wać pie­niądz. Na przy­kład, ktoś wpła­ca do na­sze­go ban­ku ty­siąc zło­tych, to bank zro­bi z tego dzie­sięć ty­się­cy, bo da dzie­sięć ty­się­cy kre­dy­tu.
— Co on bre­dzi? Do ja­kie­go „na­sze­go ban­ku”? — zdzi­wił się Mo­li­na.
— Za­cha­riasz, nie prze­szka­dzaj. Mów da­lej, Ka­rol — po­wie­dział Mar­czuk.
Za­cha­riasz Mo­li­na po­słusz­nie za­milkł, ale na jego twa­rzy, wi­docz­nej na wiel­kim mo­ni­to­rze, wi­dać było nie­smak.
— Są gra­cze, któ­rzy mno­żą pa­pie­ro­wy pie­niądz do woli. Ry­nek fo­rek­so­wy już daw­no się roz­re­gu­lo­wał i roz­hu­lał, a in­stru­men­ty po­chod­ne zu­peł­nie od­re­al­ni­ły te ryn­ki fi­nan­so­we. Jo­seph Sti­glitz na­zy­wa nasz ka­pi­ta­lizm „ka­pi­ta­li­zmem ka­sy­no­wym”.
Mo­li­na, któ­ry nic nie zro­zu­miał z tego zda­nia, wy­krzyk­nął z ra­do­ścią:
— Gdy­by­śmy nie pra­li pie­nię­dzy w ka­sy­nie, to w ogó­le nie był­by ża­den in­te­res. A ten Sti­glitz to co za je­den? Ile wy­grał?
— To no­bli­sta, ka­pi­ta­lizm ka­sy­no­wy to me­ta­fo­ra…
— A ci gra­cze, co mno­żą pie­niądz do woli, to kto?
— Spe­ku­lan­ci…
— Hehe… — za­śmiał się na to sło­wo Mo­li­na.
— Ale spe­ku­lan­ci z naj­wyż­szej pół­ki. Ci, któ­rzy de­cy­du­ją o ce­nach ropy i stra­te­gicz­nych su­row­ców, o kur­sach wa­lut, o go­spo­dar­ce po­szcze­gól­nych kra­jów…
— Kim oni są? — za­py­tał Mar­czuk wy­raź­nie za­in­te­re­so­wa­ny wy­wo­dem Ka­ro­la.
— To lu­dzie zu­peł­nie nie­wi­docz­ni. Nie moż­na ich zo­ba­czyć na­wet w se­ria­lach, nie mó­wiąc o rze­czy­wi­sto­ści.
— Baj­ki ja­kieś opo­wia­dasz, pa­pu­go — par­sk­nął szy­der­czo Mo­li­na.
— Chwi­lecz­kę… — po­wie­dział Mar­czuk. — Bo ja bar­dzo chęt­nie po­znał­bym ko­goś ta­kie­go.
Ka­rol po­cią­gnął dłu­gi łyk wina, otarł ką­ci­ki ust i po­ki­wał gło­wą.
— Jak? — do­dał Mar­czuk.
— Naj­pierw po­win­ni­śmy za­ło­żyć bank — po­wie­dział Ko­mur.
Mo­li­na chciał za­pro­te­sto­wać, ale zo­ba­czył za­chwy­co­ną minę Mar­czu­ka.
— Mamy też na przy­kład trzy­sta ki­lo­gra­mów zło­ta w de­po­zy­cie w skarb­cu men­ni­cy. Leżą bez­czyn­nie — mó­wił da­lej Ka­rol.
— A co? Po­win­no bie­gać? — zi­ry­to­wał się Mo­li­na.
— Bie­gać nie, ale po­win­no pra­co­wać — do­dał Ko­mur.
— Kur­wa! Trzy­maj się da­le­ko od mo­je­go zło­ta! — wark­nął Mo­li­na.
— Two­je­go? — za­py­tał zim­no Mar­czuk.
Mo­li­na stro­pił się, po­ki­wał gło­wą i do­dał:
— Na­sze­go…
Mar­czuk chwi­lę mil­czał, po­tem za­py­tał:
— Ka­rol, ile po­trze­bu­jesz cza­su, by przed­sta­wić nam pre­cy­zyj­ny plan roz­wo­ju sfe­ry le­gal­nej?
— Dwa ty­go­dnie?
— Okay. A od dziś… za­cznij grać na gieł­dzie.
— Jak to? — jęk­nął Mo­li­na.
— Na ra­zie sy­mul­ta­nicz­nie, na su­cho… weź pięć mi­lio­nów. Po kwar­ta­le zo­ba­czy­my, co z tego zro­bisz.
— Po co nam to? — za­py­tał Mo­li­na.
— Po to, że to też świet­ny spo­sób na pra­nie two­je­go śmier­dzą­ce­go szma­lu. A je­śli do tego Ka­rol go po­mno­ży, bę­dzie­my mu wdzięcz­ni, praw­da?
Mo­li­na miał wście­kłą minę.
— Za­cha­riasz… — zmi­ty­go­wał go Mar­czuk i uniósł kie­li­szek. — Wy­pij­my za to, co tu dziś za­kieł­ko­wa­ło.
Wy­pi­li, Mo­li­na lek­ko się za­krztu­sił. Wy­tarł rę­ka­wem usta i po­wie­dział:
— Mu­szę iść do klo­pa!
Wstał i wy­szedł z pola wi­dze­nia ka­me­ry. Mar­czuk i Ko­mur po­pa­trzy­li na sie­bie. Mar­czuk uśmiech­nął się za­chę­ca­ją­co.
Kie­dy skoń­czy­ła się ko­la­cja i zga­sły mo­ni­to­ry, Ko­mur pod­szedł do szkla­nej ścia­ny. Lu­bił ten wi­dok, w dole roz­świe­tlo­ne ty­sią­ca­mi świa­teł uli­ce i domy, a na­prze­ciw, w od­bi­ciu szkla­nej ta­fli, wy­so­ki, szczu­pły męż­czy­zna. To był on, Ka­ro­lek. Ka­rol. Za­wo­do­wiec.
W upra­wia­nym przez sie­bie za­wo­dzie miał dwa nie­kwe­stio­no­wa­ne atu­ty: bu­dzą­cy za­ufa­nie i uzna­nie wy­gląd oraz cał­ko­wi­ty brak ha­mul­ców mo­ral­nych. Pra­wo, we­dług jego fi­lo­zo­fii, było ela­stycz­nym ka­wał­kiem trzci­ny, któ­ry do woli moż­na na­gi­nać na uży­tek klien­te­li. Był wy­bit­nym spe­cja­li­stą od „uwo­dze­nia” sę­dziów, dys­kre­dy­to­wa­nia świad­ków i prze­ku­py­wa­nia wszyst­kich, któ­rzy mie­li coś do po­wie­dze­nia w pro­wa­dzo­nych przez nie­go spra­wach.
Wy­so­ko za­szedł, ale chciał wy­żej.
7.
Dok­tor Szu­ster był sta­ry, ale umiał cze­kać. Wśród jego pa­cjen­tów znaj­do­wa­li się lu­dzie, któ­rzy zaj­mo­wa­li wy­so­ką po­zy­cję we wro­cław­skim high so­cie­ty, a któ­rzy mo­gli coś wie­dzieć o ma­fii. Ot, choć­by eme­ry­to­wa­ny ko­men­dant po­li­cji, Za­wadz­ki, czy pre­zes Ban­ku Kasa Kas, Kol­czyń­ski, czy wresz­cie były am­ba­sa­dor Pol­ski w Ber­li­nie, as pe­ere­low­skie­go wy­wia­du, ge­ne­rał Cza­pliń­ski. Ci lu­dzie z pew­no­ścią mie­li wie­dzę na ten te­mat. Dok­tor Szu­ster jed­nak miał świa­do­mość, że je­śli za­cznie py­tać o ma­fię, jego py­ta­nia na­tych­miast do niej do­trą.
Przyj­mo­wał więc wy­ra­zy współ­czu­cia od tych szcze­gól­nych be­ne­fi­cjen­tów prze­mian w Pol­sce i o nic nie py­tał. Cza­sa­mi, po za­bie­gach, miał wra­że­nie, że nie­któ­rzy sami chcie­li­by mu coś po­wie­dzieć, ale koń­czy­ło się na żalu, uści­skach i, co naj­wy­żej, wil­got­nie­ją­cych oczach. Wy­da­wa­ło się, że ci lu­dzie, ma­ją­cy na swo­im kon­cie wie­le draństw, po­tra­fi­li się wzru­szać.
Dok­tor Szu­ster cze­kał na Mo­re­la, bo tyl­ko w roz­mo­wie na te­mat śledz­twa, mógł za­dać ja­kieś „nie­win­ne” py­ta­nia, któ­re na­pro­wa­dzi­ły­by go na ja­kie­kol­wiek śla­dy. W grun­cie rze­czy ma­fia w ogó­le nie in­te­re­so­wa­ła Szu­ste­ra, in­te­re­so­wał go za­bój­ca.
Dwa mie­sią­ce po ich ostat­niej roz­mo­wie pro­ku­ra­to­ra Mo­re­la przy­wio­zło do ho­te­lu Szu­ste­ra po­go­to­wie. Sa­ni­ta­riu­sze prze­nie­śli go do ga­bi­ne­tu dok­to­ra i de­li­kat­nie uło­ży­li na spe­cjal­nym łóż­ku.
Szu­ster de­li­kat­nie „obej­rzał” Mo­re­la pal­ca­mi i po­wie­dział, że przed za­bie­giem musi mu za­dać kil­ka py­tań.
— Od­po­wiem na każ­de pań­skie py­ta­nie, tyl­ko niech pan coś zro­bi! — jęk­nął pro­ku­ra­tor.
— Za­nim co­kol­wiek zro­bię, mu­szę panu za­dać kil­ka py­tań — po­wtó­rzył Szu­ster.
— Nie ma pan dla mnie li­to­ści — jęk­nął zno­wu Mo­rel. — Trud­no, niech pan pyta, ale szyb­ko!
— Pro­szę mi po­wie­dzieć, co się wła­ści­wie sta­ło?
Mo­rel nie zro­zu­miał py­ta­nia.
— Jak to co się sta­ło? Zgi­nę­ła pań­ska żona i syn, a śledz­two…
— Py­tam, co panu się sta­ło — prze­rwał mu Szu­ster.
— Aaa… No prze­cież pan wi­dzi! Ru­szyć się nie mogę!
— W ja­kich oko­licz­no­ściach po­ja­wił się ból? — za­py­tał Szu­ster.
— Eee… — za­wa­hał się Mo­rel. — Nor­mal­nie.
— To zna­czy? Mu­szę wie­dzieć.
Pro­ku­ra­tor Mo­rel chwi­lę mil­czał.
— W wan­nie… — po­wie­dział.
— Prze­wró­cił się pan? Ude­rzył? — do­py­ty­wał dok­tor, do­ty­ka­jąc ple­ców Mo­re­la i spra­wia­jąc mu ból.
— Nie.
— Był pan sam w wan­nie?
— Nie.
— Z ko­bie­tą?
— Tak, ale je­śli pan za­py­ta, kim ona jest…
— Za­py­tam o po­zy­cję, w ja­kiej po­ja­wił się ból.
Mo­rel uśmiech­nął się gorz­ko, chciał unieść gło­wę, ale nie był w sta­nie.
— Sie­dzia­łem w wan­nie, ona na mnie…
— Nogi miał pan uło­żo­ne na dnie wan­ny, czy nie­co ugię­te?
— Ugię­te, bo sie­dzie­li­śmy w po­ło­wie…
— Sto­pa­mi opie­rał się pan o ko­niec wan­ny?
— Tak.
— Pani… ona się po­ru­sza­ła?
— Tak, to się sta­ło, kie­dy do­sta­ła spa­zmu i chwy­ci­ła mnie obie­ma dłoń­mi za kark…
— Aha… — po­wie­dział Szu­ster i wziął się do ro­bo­ty. Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach na twa­rzy Mo­re­la po­ja­wi­ła się ulga.
— Pro­szę się nie ru­szać — po­wie­dział dok­tor i usiadł w fo­te­lu na­prze­ciw­ko pro­ku­ra­to­ra. Pa­cjent był wy­raź­nie za­kło­po­ta­ny.
— Te­raz niech pan od­pocz­nie, a za kil­ka­na­ście mi­nut bę­dzie­my kon­ty­nu­ować.
— Bę­dzie bo­la­ło? — za­nie­po­ko­ił się Mo­rel.
— Bę­dzie, ale musi bo­leć, żeby prze­sta­ło bo­leć.
Pro­ku­ra­tor po­ru­szył gło­wą z re­zy­gna­cją.
— Więc, nie­ste­ty, nie mam do­brych wia­do­mo­ści…
— Do­brych? — zdzi­wił się Szu­ster.
— Fak­tycz­nie… ja­kie ja mógł­bym mieć do­bre wia­do­mo­ści. Nie mam żad­nych. To zna­czy, nie ma po­twier­dze­nia, że spraw­cą był Ro­sja­nin, ale też nic in­ne­go o nim nie wie­my. Wia­do­mo, że za­wo­do­wiec.
— A ta ma­fia, to co za jed­ni?
— Jaka ma­fia? — za­nie­po­ko­ił się Mo­rel.
— No, po­wie­dział pan, że to ma­fia wy­na­ję­ła za­bój­cę, żeby za­bił ja­kie­goś gang­ste­ra?
— Tak? — zdzi­wił się Mo­rel. — Po­wie­dzia­łem, że ma­fia?… No tak… tak się mówi: ma­fia, ale nikt o niej nic nie wie i nikt jej nie wi­dział.
— Ale ist­nie­je?
— Tak się mówi…
— A czym się zaj­mu­je taka ma­fia? — za­py­tał na­iw­nie Szu­ster.
Mo­rel naj­chęt­niej za­koń­czył­by tę roz­mo­wę, ale cze­kał go bo­le­sny za­bieg.
— Nar­ko­ty­ki, ha­zard, pro­sty­tu­cja, ha­ra­cze i tak da­lej. Tyl­ko że nikt panu się nie przy­zna, że… Oj! — jęk­nął Mo­rel.
— Pro­szę się nie ru­szać i nic wię­cej nie mó­wić — po­wie­dział Szu­ster. — W ostat­nim zda­niu pro­ku­ra­to­ra pa­dło sło­wo, któ­re było dla nie­go dro­go­wska­zem. Aż dziw, że on sam o tym nie po­my­ślał.
Po na­stęp­nej go­dzi­nie Mo­rel stał wy­pro­sto­wa­ny przed du­żym lu­strem w ga­bi­ne­cie i czuł się jak mło­dzie­niec. Na po­le­ce­nie te­ra­peu­ty wy­ko­nał kil­ka przy­sia­dów i po­wie­dział z naj­więk­szym prze­ko­na­niem:
— Pan jest cu­do­twór­cą, dok­to­rze!
— Tyl­ko le­ka­rzem — uśmiech­nął się Szu­ster.
Mo­rel zno­wu oka­zał za­kło­po­ta­nie z po­wo­du bra­ku ja­kich­kol­wiek po­stę­pów w śledz­twie.
— Na­to­miast je­śli cho­dzi o ma­fię, to ja na­praw­dę… — za­czął, ale dok­tor Szu­ster mach­nął ręką.
— Nie ma sen­su mó­wić o czymś, cze­go nie ma — po­wie­dział i za­czął wy­pi­sy­wać re­cep­tu­rę ma­ści.
Jesz­cze tego sa­me­go dnia wie­czo­rem Szu­ster przej­rzał w in­ter­ne­cie in­for­ma­cje o ka­sy­nach dzia­ła­ją­cych we Wro­cła­wiu. Od­krył ze zdu­mie­niem, że dy­rek­tor jed­ne­go z nich, mia­no­wi­cie Gold Cas­si­no, na­zy­wa się Se­ba­stian Mi­kun. W prze­szło­ści spo­tkał ko­goś, kto no­sił to na­zwi­sko. Wrzu­cił to na­zwi­sko do prze­glą­dar­ki, ale do­pie­ro po dłuż­szych po­szu­ki­wa­niach zna­lazł kil­ka in­te­re­su­ją­cych wy­ni­ków. Se­ba­stian Mi­kun ukoń­czył li­ceum sie­dem­na­ście lat temu, wy­grał za­wo­dy węd­kar­skie czter­na­ście lat temu, zaś przed dwo­ma laty, jako dy­rek­tor ka­sy­na, zo­stał unie­win­nio­ny w spra­wie z pry­wat­ne­go oskar­że­nia. O co był oskar­żo­ny, nie było wia­do­mo, bo­wiem w prze­glą­dar­ce za­cho­wał się tyl­ko ty­tuł lin­ku, bez do­stę­pu do ar­ty­ku­łu źró­dło­we­go.
Se­ba­stian Mi­kun był za­pew­ne krew­nym tam­te­go czło­wie­ka, któ­re­go Szu­ster spo­tkał dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej w Lu­ty­niu. Może na­wet był jego sy­nem. Ste­fan Mi­kun sta­nął mu na dro­dze, za­pro­po­no­wał grę. Szu­ster był wów­czas ha­zar­dzi­stą i ograł go nie­mi­ło­sier­nie. W re­wan­żu Ste­fan Mi­kun praw­do­po­dob­nie na­słał na nie­go mor­der­cę.
Czyż­by dziś syn albo krew­ny Ste­fa­na Mi­ku­na miał go do­pro­wa­dzić do za­bój­cy Na­ta­szy i Bo­ry­sa? Ale tym ra­zem role Szu­ste­ra i męż­czy­zny no­szą­ce­go na­zwi­sko Mi­kun były od­wró­co­ne. Se­ba­stian Mi­kun, lat trzy­dzie­ści kil­ka, był dy­rek­to­rem ka­sy­na, kimś usy­tu­owa­nym po­nad ha­zar­dzi­sta­mi wszel­kiej ma­ści, na bie­żą­co uzu­peł­nia­ją­cym swo­ją wie­dzę o prze­krę­tach, za­gra­niach i tri­kach sto­so­wa­nych przez oszu­stów w Eu­ro­pie i na ca­łym świe­cie. Dok­tor Szu­ster cza­sa­mi brał kar­ty do ręki dla za­ba­wy i acz­kol­wiek ni­cze­go nie za­po­mniał z daw­nych cza­sów, dziś jako ewen­tu­al­ny prze­ciw­nik w grze był pas­sé.
Zna­lazł też kil­ka wy­ni­ków na na­zwi­sko: Mi­kun Syl­wia.
Syl­wia Mi­kun była mo­del­ką. Mia­ła nie­speł­na trzy­dzie­ści lat, 181 cm wzro­stu i wy­mia­ry 88 — 65 — 90. Po­ra­ża­ją­co zgrab­na, o zie­lo­nych zmy­sło­wych oczach i spoj­rze­niu wy­wo­łu­ją­cym dresz­cze. Dok­tor Szu­ster przy­był na po­kaz ko­lek­cji pani Cos­sat­ti, któ­ra też była jego pa­cjent­ką, a na ban­kie­cie zo­stał przed­sta­wio­ny Syl­wii Mi­kun jako cu­do­twór­ca od bez­na­dziej­nych przy­pad­ków krę­go­słu­pa. Wkrót­ce oka­za­ło się, że może ura­to­wać dziew­czy­nie ka­rie­rę, bo­wiem Syl­wia Mi­kun od kil­ku lat cier­pia­ła na cho­ro­bę wy­so­kich ob­ca­sów.
8.
Spo­tka­li się we Wro­cła­wiu i po­szli roz­ma­wiać na cmen­tarz.
Gu­tow­skie­mu uda­ło się od­na­leźć eme­ry­to­wa­ne­go dziel­ni­co­we­go z „oław­skie­go trój­ką­ta”. Po­twier­dził, że me­ce­nas Ko­mur uro­dził się przed trzy­dzie­stu pię­ciu laty w naj­po­dlej­szej czę­ści Wro­cła­wia, Przed­mie­ściu Oław­skim, zwa­nym po­tocz­nie Trój­ką­tem Ber­mudz­kim.
Ów­cze­sny Trój­kąt to były sza­re, wie­lo­pię­tro­we ka­mie­ni­ce czyn­szo­we, za­miesz­ka­ne przez wiecz­nie pi­ja­ny lum­pen­pro­le­ta­riat. To ciem­ne, zde­wa­sto­wa­ne bra­my przy Mier­ni­czej czy Zgod­nej oraz brud­ne po­dwór­ka. To pro­sty­tut­ki sto­ją­ce przy Gwar­nej lub na Więc­kow­skie­go. Miej­sce ob­ro­słe le­gen­dą — dziel­ni­ca nę­dzy i prze­stęp­czo­ści. W Trój­ką­cie Ber­mudz­kim miesz­ka­ło pra­wie szes­na­ście ty­się­cy lu­dzi, co w pra­wie mi­lio­no­wym mie­ście sta­no­wi­ło za­le­d­wie nie­wiel­ki pro­cent. Wła­śnie tu no­to­wa­no po­ło­wę wszyst­kich za­bójstw, do­ko­ny­wa­nych we Wro­cła­wiu. „Czar­ny trój­kąt” — mó­wi­li po­li­cjan­ci. „Dziel­ni­ca zbrod­ni” — pi­sa­li dzien­ni­ka­rze. „Pa­ra­fia” — ochrzci­li swoj­sko swój ulu­bio­ny re­jon prze­stęp­cy.
Dzie­ci, któ­re ro­dzi­ły się w miej­scach ta­kich jak to, z na­tu­ry rze­czy nie pa­ła­ły zbyt­nią sym­pa­tią do in­nych. Uro­dze­ni tu mie­li zni­ko­me szan­se na nor­mal­ne ży­cie. Zwy­kle koń­czy­li na śmiet­ni­ku lub w wię­zie­niu, w naj­lep­szym wy­pad­ku znaj­do­wa­li mar­nie płat­ną pra­cę w Do­lme­lu, Elw­ro, Pa­fa­wa­gu, czy in­nym wro­cław­skim przed­się­bior­stwie.
Ka­rol, jak wie­lu in­nych, za­czął od drob­nych kra­dzie­ży w skle­pach, po­tem wraz z grup­ką ko­le­gów ob­ra­biał sa­mo­cho­dy. Za do­bre ra­dio moż­na było do­stać od pa­se­ra kil­ka­set zło­tych, a po­tra­fi­li wy­sza­bro­wać kil­ka­na­ście ta­kich ca­cek w cią­gu jed­nej nocy. Przez ty­dzień za­ra­biał wię­cej niż oj­ciec przez mie­siąc na bu­do­wie.
Szło im cał­kiem nie­źle, do­pó­ki nie po­sta­no­wi­li w okra­dzio­nych po­jaz­dach zo­sta­wiać w miej­scu za­bra­nych ra­dio­od­bior­ni­ków kar­te­czek z na­pi­sa­mi w ro­dza­ju: „Skon­fi­sko­wa­no ko­mu­ni­stycz­nym słu­gu­som. Siły Zbroj­ne Pol­ski Pod­ziem­nej”. Nie, nie za­ło­ży­li żad­nej pod­ziem­nej or­ga­ni­za­cji. Ro­bi­li to ot tak, po pro­stu, dla dra­ki. Poza tym zo­sta­wia­nie tego ro­dza­ju „pa­mią­tek” nada­wa­ło ich zło­dziej­skim prak­ty­kom wy­miar pa­trio­tycz­ny, a to zjed­ny­wa­ło im jesz­cze więk­sze uzna­nie w oczach ko­le­gów. Służ­ba Bez­pie­czeń­stwa wy­ła­pa­ła wszyst­kich w cią­gu ty­go­dnia.
Cze­kał go po­praw­czak, po­tem nie­chyb­nie wię­zie­nie i pew­nie skoń­czył­by jak wszy­scy, gdy­by nie puł­kow­nik Mar­czuk. To jemu ten ślicz­ny, choć za­nie­dba­ny chło­piec wpadł w oko. Akta Ka­ro­la znik­nę­ły, a on sam prze­stał być wi­dy­wa­ny na Przed­mie­ściu Oław­skim. Zdał ma­tu­rę i bez tru­du do­stał się na stu­dia praw­ni­cze.
— To ten puł­kow­nik Mar­czuk po pro­stu ura­to­wał chło­pa­ka? — stwier­dził Gu­tow­ski.
In­for­ma­tor uśmiech­nął się iro­nicz­nie.
— W po­li­cji ta­jem­ni­cą po­li­szy­ne­la było, że puł­kow­nik Mar­czuk jest, jak to się dzi­siaj mówi… ge­jem — po­wie­dział eme­ryt.
To mo­gła być rów­nie in­te­re­su­ją­ca in­for­ma­cja, jak wszyst­kie inne. uzy­ska­ne od by­łe­go dziel­ni­co­we­go. Gut­kow­ski do­brze wie­dział, że w żad­nej ma­fii ban­dy­ci nie to­le­ru­ją ge­jów.
O ile o prze­szło­ści Ka­ro­la Ko­mu­ra Gu­tow­ski do­wie­dział się spo­ro, o tyle o jego obec­nej dzia­łal­no­ści wie­dział nie­wie­le. Co praw­da kan­ce­la­ria praw­na Ko­mur & Wspól­ni­cy mia­ła swo­ją stro­nę in­ter­ne­to­wą, z któ­rej moż­na było się do­wie­dzieć, że jest spół­ką ko­man­dy­to­wą, że dzia­ła na ryn­ku fi­nan­sów i win­dy­ka­cji, że jest jed­ną z pierw­szych kan­ce­la­rii w Pol­sce, któ­ra wdro­ży­ła Sys­tem Za­rzą­dza­nia Ja­ko­ścią zgod­ny z ISO i po­zy­tyw­nie prze­szła au­dyt cer­ty­fi­ka­cyj­ny, że wśród jej klien­tów są naj­więk­sze ban­ki pol­skie, że do­sta­ła dy­plom w pre­sti­żo­wym kon­kur­sie „Lwy Biz­ne­su” oraz o wie­lu in­nych wa­lo­rach. Jed­nak na tej bar­dzo roz­bu­do­wa­nej stro­nie moż­na było zna­leźć ad­re­su fir­my, ja­kie­go­kol­wiek te­le­fo­nu, fak­su, czy e-ma­ila. Pod lin­kiem „kon­takt” po­ja­wiał się for­mu­larz, w któ­rym na­le­ża­ło wpi­sać swo­je imię i na­zwi­sko, ad­res, te­le­fon, e-mail oraz krót­ki opis spra­wy, w ja­kiej pra­gnie się na­wią­zać kon­takt z kan­ce­la­rią.
Co cie­ka­we, kie­dy wrzu­ci­ło się do go­ogle’a py­ta­nie o opi­nie na te­mat kan­ce­la­rii Ko­mur i Wspól­ni­cy, nie po­ja­wiał się ża­den wy­nik.
De­tek­tyw pró­bo­wał od­na­leźć choć­by jed­ne­go klien­ta kan­ce­la­rii i przez nie­go zna­leźć do­stęp do Ka­ro­la Ko­mu­ra, ale nie uda­ło mu się i to. Zdo­był tyl­ko jed­ną, cie­ka­wą in­for­ma­cję, że na pię­trze, na któ­rym mie­ści się kan­ce­la­ria, czę­sto wy­sia­da z win­dy dy­rek­tor Gold Cas­si­no, Se­ba­stian Mi­kun.
— Znasz tego Mi­ku­na? — za­py­tał Okiń­czyc.
— Nie, ale doj­ście do nie­go to bet­ka. Zresz­tą do ka­sy­na może pójść każ­dy. I na przy­kład zło­żyć skar­gę na kru­pie­ra, że oszu­ku­je.
Okiń­czyc za­śmiał się.
— To może być doj­ście do su­kin­sy­na! — po­wie­dział i po­kle­pał Gu­tow­skie­go po ple­cach.
— Wart je­steś wszyst­kich pie­nię­dzy — do­dał.
— Taki mam za­wód, a wła­ści­wie hob­by — za­śmiał się Gu­tow­ski.
9.
Wo­ło­dia wró­cił do Cze­la­biń­ska i po ty­go­dniu, w środ­ku nocy do­stał wia­do­mość od de­tek­ty­wa, że Se­ba­stian Mi­kun, dy­rek­tor Gold Cas­si­no wy­bie­ra się do Do­rt­mun­du. Do­rt­mund, wia­do­mo, to Ho­hen­sy­burg Ca­si­no. Mi­kun z pew­no­ścią je­chał tam w spra­wach służ­bo­wych, ale gdy­by uda­ło się go tam po­znać? Do świ­tu Wo­ło­dia opra­co­wał plan dzia­ła­nia. O po­ran­ku po­pro­sił Swie­tła­nę, któ­ra dwa razy w ty­go­dniu sprzą­ta­ła mu dom, by przy­szła i przy­go­to­wa­ła mu dwa gar­ni­tu­ry oraz kil­ka ko­szul. Za­re­zer­wo­wał lot do Mo­skwy a stam­tąd — do Lwo­wa. Na­stęp­nie po­pro­sił przy­ja­ciół z Ukra­iny o przy­go­to­wa­nie do­bre­go sa­mo­cho­du te­re­no­we­go i pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy euro.
W trak­cie tych przy­go­to­wań za­pu­kał Kola, sło­nio­wa­ty ochro­niarz:
— Sze­fie, przy­szedł Le­onid Iwa­no­wicz. Mówi, że ma ja­kąś nie­cier­pią­cą zwło­ki spra­wę.
Tego ran­ka Wo­ło­dia nie miał naj­mniej­szej ocho­ty na ja­kie­kol­wiek wi­zy­ty, ale Le­onid Iwa­no­wicz Podi­wi­łow był w Cze­la­biń­sku zbyt waż­ną po­sta­cią, żeby tak po pro­stu go spła­wić. Nie tyl­ko zresz­tą w Cze­la­biń­sku, sza­no­wa­no go i przyj­mo­wa­no z ho­no­ra­mi na ca­łym Po­łu­dnio­wym Ura­lu. „Gru­by Lo­nia” no­sił bo­wiem za­szczyt­ny ty­tuł „wora w za­ko­nie”.
Wor w za­ko­nie to prze­stęp­ca prze­strze­ga­ją­cy nie­pi­sa­ne­go wpraw­dzie, ale su­ro­wo eg­ze­kwo­wa­ne­go, ko­dek­su świa­ta prze­stęp­cze­go, czy­li wo­row­sko­wo za­ko­na. Ko­deks ów, o wie­lo­wie­ko­wej tra­dy­cji, usta­na­wiał nor­my za­cho­wań i kary za ich na­ru­sze­nie. Tego ro­dza­ju au­to­ry­tet da­wał ogrom­ną wła­dzę nad ro­syj­ski­mi zło­dzie­ja­mi. Wor w za­ko­nie roz­są­dzał spo­ry po­mię­dzy róż­ny­mi gru­pa­mi prze­stęp­czy­mi, a od jego wy­ro­ków nie było od­wo­ła­nia.
Oso­ba spra­wu­ją­ca tę funk­cję mu­sia­ła być pro­fe­sjo­nal­nym zło­dzie­jem, czło­wie­kiem sa­mot­nym i bez­dziet­nym, nie­za­in­te­re­so­wa­nym po­li­ty­ką, w tym na­wet czy­ta­niem ga­zet, bez ja­kich­kol­wiek kon­tak­tów z przed­sta­wi­cie­la­mi wła­dzy. Po­wi­nien wy­ka­zy­wać się umie­jęt­no­ścią two­rze­nia wła­snych struk­tur wła­dzy w wię­zie­niu, a tak­że zna­jo­mo­ścią gier ha­zar­do­wych.
Kimś ta­kim był wła­śnie Le­onid Podi­wi­łow. Licz­bę tak uty­tu­ło­wa­nych prze­stęp­czych au­to­ry­te­tów sza­co­wa­no w ca­łej Ro­sji na oko­ło sześć­dzie­siąt osób. Kie­dy ja­kiś czas temu po­wstał spór po­mię­dzy zło­dzie­ja­mi z Ab­cha­zji i Cze­la­biń­ska, obie gru­py uzna­ły, że roz­strzy­gnąć może go je­dy­nie Lo­nia. Po­nie­waż prze­by­wał wów­czas w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, do tego kra­ju uda­ły się de­le­ga­cje obu zwa­śnio­nych stron i wró­ci­ły po­go­dzo­ne.
Wo­ło­dia po­my­ślał, że przyj­mie go­ścia w bani.
— Zdraw­stwuj, Loń­ka — wy­cią­gnął dłoń na po­wi­ta­nie.
— Pri­wiet, Wow­ka. Mogę wejść na chwi­lę?
— Idę wła­śnie do bani. Chodź, tam po­ga­da­my.
— Do bani? — skrzy­wił się Podi­wi­łow. — Na dwo­rze mróz, a tam jest strasz­nie go­rą­co.
— I wła­śnie o to cho­dzi — Okiń­czyc po­kle­pał ko­le­gę po gru­bym brzu­chu. — Za dużo wa­żysz, a to cho­ler­nie nie­zdro­we. Przy­da ci się wy­po­cić parę zbęd­nych ki­lo­gra­mów.
— A ty co, le­ka­rzem zo­sta­łeś? — cze­la­biń­ski ober-zło­dziej nie wy­da­wał się uszczę­śli­wio­ny pro­po­zy­cją.
— Nie ma­rudź, tyl­ko chodź — po­na­glił Wo­ło­dia.
Ba­nia znaj­do­wa­ła się na koń­cu ogro­du, w spe­cjal­nie przy­sto­so­wa­nym ba­racz­ku. Jej naj­waż­niej­szą czę­ścią była pa­rił­ka, czy­li łaź­nia pa­ro­wa, w któ­rej pa­no­wa­ła tem­pe­ra­tu­ra o wie­le wyż­sza niż w fiń­skiej sau­nie. Roz­grza­ne na pa­le­ni­sku ka­mie­nie po­le­wa­ło się wodą ze sto­ją­cej pod ścia­ną drew­nia­nej becz­ki, uży­wa­jąc do tego spe­cjal­nej cho­chli z dłu­gą rącz­ką. Wo­ło­dia lu­bił do­dać do wody kil­ka kro­pli olej­ku eu­ka­lip­tu­so­we­go lub so­sno­we­go. Tak też zro­bił i tym ra­zem. Wrzą­ca para roz­nio­sła za­pach po ca­łym, wy­ło­żo­nym drew­nem po­miesz­cze­niu. Ro­ze­bra­li się w przed­sion­ku do naga i usie­dli na naj­niż­szej ław­ce.
— Ale ten przy­rząd dla ma­so­chi­stów zo­sta­wi­my w spo­ko­ju — ode­zwał się Podi­wi­łow, spo­glą­da­jąc ze wstrę­tem na le­żą­ce na pod­ło­dze wie­ni­ki — zwią­za­ne ra­zem ga­łąz­ki brzo­zo­we, któ­ry­mi ko­rzy­sta­ją­cy z łaź­ni chło­sta­li się na­wza­jem, co po­ma­ga­ło skó­rze po­zbyć się nad­mia­ru tok­syn.
— W po­rząd­ku — uspo­ko­ił go Okiń­czyc. — Co tam u cie­bie sły­chać?
— Nic do­bre­go — sap­nął Le­onid. Pot ście­kał z nie­go stru­mie­nia­mi. — Nie­do­brze, nie ma świę­to­ści. Kie­dyś my, wory w za­ko­nie, mo­gli­śmy za­bi­jać. Ale tyl­ko z upo­waż­nie­nia albo w cza­sie uciecz­ki. A te­raz… na uli­cach… szko­da ga­dać.
— Świat się zmie­nia, Loń­ka, Ro­sja też się zmie­nia — Wo­ło­dia za­czerp­nął wody dłu­gą cho­chlą i po­lał nią roz­grza­ne ka­mie­nie. W jed­nej chwi­li po­miesz­cze­nie za­peł­ni­ło się kłę­ba­mi bia­łej jak mle­ko pary. W noz­drza ze zdwo­jo­ną in­ten­syw­no­ścią ude­rzył prze­ni­kli­wy za­pach eu­ka­lip­tu­sa.
— Ostroż­nie z wodą! — za­pro­te­sto­wał król zło­dziei. — Wy­star­czy już tego cho­ler­ne­go cie­pła. — Wy­glą­dał jak ol­brzy­mi lew mor­ski, któ­ry nie­spo­dzie­wa­nie za­słabł.
— Wow­ka? Po­pi­łeś?
— A je­śli?
Le­onid po­pa­trzył na Wo­ło­dię ze współ­czu­ciem.
— Roz­czu­lasz się?
Wo­ło­dia opu­ścił gło­wę i po­trzą­snął nią na znak, że nie chce na ten te­mat roz­ma­wiać.
Chwi­lę sie­dzie­li w mil­cze­niu i Le­onid prze­szedł do spra­wy.
— Wi­dzisz Wow­ka, ty masz do­bre kon­tak­ty w Pol­sce…
— Mam…
— Syn mo­je­go bra­ta, Ar­ka­di­ja, znasz go prze­cież… Otóż Oleg, je­dy­ny syn Ar­ka­szy, ku­pił so­bie nie­daw­no w Niem­czech no­wiut­kie­go mer­ca. Po prze­kro­cze­niu gra­ni­cy z Pol­ską, sta­nął na go­dzin­kę na sta­cji ben­zy­no­wej w Zgo­rzel­cu, żeby się tro­chę zdrzem­nąć.
— I co?
— Swo­łocz. Mu­sie­li go chy­ba od sa­me­go po­cząt­ku ob­ser­wo­wać. Jak tyl­ko ru­szył da­lej, roz­sy­pa­li przed nim na dro­dze ta­kie spe­cjal­ne gwoź­dzie. Wiesz, tam wo­ko­ło są same lasy. Kie­dyś sta­cjo­no­wa­ły w nich na­sze woj­ska. Dęt­ka po­szła, a kie­dy za­trzy­mał się zmie­nić koło, na­tych­miast pod­je­cha­ły dwa sa­mo­cho­dy, z któ­rych wy­sy­pa­ło się kil­ku fa­ce­tów. Spu­ści­li mu nie­zły ło­mot, przy­wią­za­li w le­sie do drze­wa, za­bra­li sa­mo­chód i tyle ich wi­dział.
Wo­ło­dia na­gle znie­ru­cho­miał i uniósł wzrok do po­wa­ły. Wi­dać było, że my­śli in­ten­syw­nie. Wor nie prze­szka­dzał. Po dłuż­szej chwi­li Okiń­czyc spoj­rzał na nie­go z uśmie­chem.
— Ge­nial­nie… — po­wie­dział.
— Co, ge­nial­ne? — za­py­tał Le­onid.
— Ha! — za­śmiał się Wo­ło­dia. — Ge­nial­nie, że przy­sze­dłeś.
— Po­mo­żesz?
Wo­ło­dia po­ki­wał gło­wą. Na po­łu­dniu Pol­ski sa­mo­cho­dy za­bie­ra­li prze­waż­nie chłop­cy z Ukra­iny.
— No to ge­nial­nie — zgo­dził się wor.
10.
kil­ka mie­się­cy póź­niej
Mi­nę­ła do­pie­ro sie­dem­na­sta i w ka­sy­nie było jesz­cze nie­wie­lu klien­tów. Przy sto­li­kach do blac­kjac­ka krę­ci­ło się kil­ku gra­czy, któ­rym bra­ko­wa­ło naj­praw­do­po­dob­niej ka­pi­ta­łu bądź cier­pli­wo­ści w zno­sze­niu prze­dłu­ża­ją­cej się roz­gryw­ki.
Przy­ćmio­ne świa­tło pa­da­ło z cięż­kich krysz­ta­ło­wych ży­ran­do­li na ścia­ny po­kry­te czer­wo­nym ada­masz­kiem, odro­bi­nę wy­pło­wia­łym i przy­ku­rzo­nym. Wiel­ki bar pod ścia­ną zdo­bi­ły lu­stra w zło­tych ra­mach. Kil­ka wy­so­kich stoł­ków oku­po­wa­ły dziew­czy­ny o dłu­gich no­gach.
Pod ścia­ną, na skó­rza­nych ka­na­pach paru wy­twor­nych pa­nów są­czy­ło po­wo­li drin­ki. Ci, któ­rym szczę­ście do­pi­sa­ło, zwy­kle nie mie­li oka­zji za­wrzeć z nimi zna­jo­mo­ści. In­te­re­so­wa­li ich je­dy­nie ci, któ­rzy gra­li wy­so­ko i prze­gra­li. Tego ro­dza­ju pe­chow­com pa­no­wie pro­po­no­wa­li po­życz­kę od ręki, oczy­wi­ście na pro­cent. Za­zwy­czaj dzie­sięć pro­cent od po­ży­czo­nej kwo­ty za każ­dy dzień! Mor­der­czy kre­dyt, ale gra­cze czę­sto ła­pa­li się tej „brzy­twy”, kie­dy nie mie­li już za co grać. Wia­ra w ode­gra­nie się jest u na­ło­go­wych ha­zar­dzi­stów wiel­ka. Każ­dy z wy­twor­nych pa­nów chęt­nie mógł rów­nież na­być, po oka­zyj­nej ce­nie ze­ga­rek, zło­ty łań­cu­szek, pier­ścio­nek z bry­lan­tem, a na­wet sa­mo­chód. Zde­spe­ro­wa­ni gra­cze nie­jed­no­krot­nie sprze­da­ją to, co mają przy so­bie naj­cen­niej­sze­go.
Oczy­wi­ście ża­den z tych męż­czyzn nie miał po­zwo­le­nia na tę dzia­łal­ność, ani nie pła­cił po­dat­ków z ty­tu­łu osią­ga­nych zy­sków. Ich obec­ność moż­li­wa była jed­nak za ci­chą zgo­dą dy­rek­cji ka­sy­na, po­nie­waż tego ro­dza­ju dzia­łal­ność przy­no­si­ła fir­mie nie­ma­łe pro­fi­ty. Lu­dzie prze­gry­wa­li wię­cej niż prze­zna­czy­li na grę; opa­mię­ta­nie przy­cho­dzi­ło za­zwy­czaj dużo póź­niej, w chwi­li, gdy trze­ba było od­dać astro­no­micz­ne dłu­gi.
Bia­da tym, któ­rzy zwle­ka­li z od­da­niem dłu­gu. Uśmiech­nię­ci, mili pa­no­wie, so­bie tyl­ko zna­ny­mi me­to­da­mi, po­tra­fi­li od­zy­ski­wać od dłuż­ni­ków swo­je pie­nią­dze co do gro­sza.
Pchnąw­szy ener­gicz­nie wa­ha­dło­we drzwi, do ka­sy­no­we­go holu wszedł star­szy męż­czy­zna. Ubra­ny był w ele­ganc­ki sta­lo­wy gar­ni­tur z weł­ny. Pod szy­ją miał za­wią­za­ny kra­wat w ko­lo­rze bor­do, na no­gach ciem­ne skó­rza­ne pół­bu­ty na cien­kiej po­de­szwie.
Pod­szedł­szy do re­cep­cji, się­gnął do kie­sze­ni, lecz sto­ją­ca po dru­giej stro­nie lady mło­da dziew­czy­na w mi­ni­spód­nicz­ce po­wstrzy­ma­ła go ru­chem ręki.
— Bar­dzo pro­szę, pa­nie dok­to­rze, za­pra­sza­my — po­wie­dzia­ła, przy­wo­łu­jąc na twarz sze­ro­ki uśmiech.
Szu­ster od­dał jej swój ka­pe­lusz, któ­ry pie­czo­ło­wi­cie umie­ści­ła na wie­sza­ku, w ścien­nej sza­fie. Jej ko­le­żan­ka, w spód­nicz­ce jesz­cze bar­dziej mini, ob­da­rzy­ła go jesz­cze słod­szym uśmie­chem:
— Miło pana zno­wu u nas wi­dzieć.
— Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie — nie po­zo­stał dłuż­ny w uprzej­mo­ściach.
Na mo­ment za­trzy­mał wzrok na smu­kłych udach dziew­czy­ny i uśmiech­nął się do niej. Do­ce­ni­ła uzna­nie w jego oczach i po­kra­śnia­ła z wdzięcz­no­ścią. Jesz­cze raz się uśmiech­nął i wszedł na scho­dy pro­wa­dzą­ce do sali gier.
Przez chwi­lę przy­glą­dał się po­po­łu­dnio­wym gra­czom, dry­fu­ją­cym od sto­li­ka do sto­li­ka. Nie­bie­skie kar­ty, ska­czą­ce po­nad zie­lo­ny­mi sto­ła­mi w kształ­cie pół­księ­ży­ca, wy­glą­da­ły jak la­ta­ją­ce ryby.
Dok­tor Szu­ster lu­bił sze­lest ta­so­wa­nych kart, któ­ry to­wa­rzy­szył mu przez więk­szą część daw­ne­go ży­cia. Lu­bił so­lid­ny, prze­my­śla­ny kom­fort sal gry, mięk­ko wy­ście­ła­ne fo­te­le, kie­li­szek szam­pa­na lub whi­sky pod ręką, spo­koj­ną, nie­spiesz­ną sta­ran­ność do­brej ob­słu­gi. Lu­bił też ob­ser­wo­wać cią­gle po­wta­rza­ją­cy się dra­mat po­sta­ci sku­pio­nych wo­kół zie­lo­nych sto­łów. Ba­wi­ła go bez­stron­ność kul­ki w ru­let­ce i stron­ni­czość kart do gry. Sam w szczę­ście nie wie­rzył, wie­dział, że moż­na je „zor­ga­ni­zo­wać”. Wie­rzył tyl­ko w szan­se. W licz­by. W ra­chu­nek praw­do­po­do­bień­stwa. W prze­wa­gę.
Jego wej­ście wy­wo­ła­ło w znaj­du­ją­cym się na za­ple­czu ka­sy­na po­ko­ju ochro­ny gwał­tow­ne po­ru­sze­nie. Sie­dzą­cy przed rzę­dem mo­ni­to­rów czło­wiek na­tych­miast po­de­rwał się, usiadł po­now­nie i ner­wo­wym ru­chem się­gnął po pa­pie­ro­sa. Był to męż­czy­zna nie­zbyt ele­ganc­ki, przy­po­mi­nał han­dlow­ca lub akwi­zy­to­ra. Na­zy­wał się Ma­dej­ski.
W swo­jej dłu­giej ka­rie­rze sze­fa ochro­ny Ma­dej­ski miał już do czy­nie­nia z wie­lo­ma róż­ny­mi pró­ba­mi oszu­ka­nia ka­sy­na. Pew­ne prze­stęp­cze trio po­sta­wi­ło kie­dyś na osią­gnię­cia współ­cze­snej tech­ni­ki. W cza­sie, kie­dy dwóch człon­ków gru­py sie­dzia­ło przy po­ke­ro­wym sto­li­ku, trze­ci „pra­co­wał” w mi­kro­bu­sie sto­ją­cym na po­bli­skim par­kin­gu. Je­den z oszu­stów przy sto­le, za po­mo­cą mi­nia­tu­ro­wej ka­me­ry, fil­mo­wał ta­so­wa­ne i roz­da­wa­ne przez kru­pie­ra kar­ty. Ka­me­ra prze­sy­ła­ła dane do za­par­ko­wa­ne­go na ze­wnątrz sa­mo­cho­du. Tam trze­ci czło­nek gru­py ana­li­zo­wał prze­kaz w zwol­nio­nym tem­pie i sta­rał się doj­rzeć, ja­kie kar­ty zo­sta­ły roz­da­ne. Na­stęp­nie wy­sy­łał swo­im kom­pa­nom za­le­ce­nia na te­mat spo­so­bu gry.
Dy­rek­tor za­ka­zał wte­dy za­wia­do­mić po­li­cję. Każ­dy szu­ler nie tyl­ko zmniej­sza zy­ski ka­sy­na, ale wy­sta­wia na szwank jego re­pu­ta­cję, a na to po­zwo­lić so­bie nie było moż­na. Spra­wę za­ła­twi­li sami, ka­żąc oszu­stom od­dać całą ukra­dzio­ną for­sę i spusz­cza­jąc im nie­złe man­to w po­bli­skiej bra­mie.
Więk­szy kło­pot spra­wi­li Chiń­czy­cy. Zaj­mo­wa­li zwy­kle cały stół do po­ke­ra ka­ra­ib­skie­go i po roz­da­niu oma­wia­li swo­je kar­ty. Przy sto­le nie wol­no wpraw­dzie roz­ma­wiać w żad­nym ob­cym ję­zy­ku, ale żółt­ki zu­peł­nie igno­ro­wa­ły te za­ka­zy. Uda­wa­li, że nie ro­zu­mie­ją po pol­sku, cho­ciaż więk­szość zna­ła ten ję­zyk zna­ko­mi­cie. Dzię­ki temu spo­so­bo­wi po­ro­zu­mie­wa­nia się zna­li aż trzy­dzie­ści je­den kart — sze­ściu gra­czy po pięć kart, plus jed­na od­kry­ta kar­ta kru­pie­ra, z ta­lii li­czą­cej pięć­dzie­siąt dwie sztu­ki.
Za­ka­za­li sko­śno­okim wszel­kich roz­mów. W od­po­wie­dzi Chiń­czy­cy opra­co­wa­li cały skom­pli­ko­wa­ny sys­tem zna­ków. Po­słu­gu­jąc się nimi, mo­gli bez tru­du prze­ka­zy­wać so­bie in­for­ma­cje o po­sia­da­nych kar­tach. Do cza­su.
Były też po­raż­ki. Ma­dej­ski pa­mię­tał, jak któ­re­goś dnia przy sto­le do ru­let­ki za­sia­dło kil­ku męż­czyzn i lek­ko pi­ja­na ko­bie­ta. Gdy kul­ka wpa­dła do koła i kru­pier oczy­ścił już wy­gra­ny nu­mer, przy­go­to­wu­jąc go do wy­pła­ty, ko­bie­ta wsta­ła… W tym mo­men­cie zsu­nę­ła się z niej suk­nia, pod któ­rą oka­za­ła się być zu­peł­nie naga. In­spek­to­ra sto­łu i kru­pie­ra za­mu­ro­wa­ło. W tym cza­sie jej wspól­ni­cy ob­sta­wi­li że­to­na­mi wy­gra­ny nu­mer.
Jako że nie było jesz­cze wte­dy ka­mer w ka­sy­nie, za­kład zo­stał wy­pła­co­ny, bo­wiem wszy­scy gra­cze zgod­nie orze­kli, że że­to­ny już przed rzu­tem były na wy­gra­nym nu­me­rze.
Ma­dej­ski był pra­wie pe­wien, że ten fa­cet jest oszu­stem. Cho­ciaż z po­zo­ru grał uczci­wie. Z pew­no­ścią nie uży­wał żad­nej ka­me­ry, kal­ku­la­to­ra, ani słu­cha­wek. Na po­zór wszyst­ko było okay. Na po­zór.
11.
Me­ce­nas Ko­mur sie­dział za wiel­kim biur­kiem, za­sta­wio­nym kil­ko­ma mo­ni­to­ra­mi. Na ekra­nach ko­lo­ro­wy­mi szlacz­ka­mi wy­świe­tla­ły się in­dek­sy giełd z Eu­ro­py, Azji i obu Ame­ryk.
— Pa­nie pre­ze­sie, przy­szedł dy­rek­tor Mi­kun. Mam też dom ma­kler­ski na li­nii — z za­my­śle­nia wy­rwał go pły­ną­cy przez in­ter­kom me­ta­licz­ny głos se­kre­tar­ki. Ko­mur przez chwi­lę się za­sta­no­wił.
— Po­proś dy­rek­to­ra, ma­kler niech cze­ka na li­nii.
Se­kre­tar­ka otwo­rzy­ła drzwi i do ga­bi­ne­tu wszedł Se­ba­stian Mi­kun, wy­so­ki, ubra­ny w gra­na­to­wy płó­cien­ny gar­ni­tur i żół­tą je­dwab­ną ko­szu­lę roz­pię­tą na pier­siach. Był mniej wię­cej w wie­ku Ko­mu­ra. Na ręku no­sił ro­le­xa, na szyi de­li­kat­ny, zło­ty łań­cu­szek z płyt­ką, na któ­rej miał wy­gra­we­ro­wa­ną gru­pę krwi. Twarz miał kan­cia­stą, su­ro­wą i ciem­ne, gę­ste wło­sy, za­cze­sa­ne do tyłu. Kro­czył wol­no, jak­by nie­pew­nie, w rze­czy­wi­sto­ści był sku­pio­ny i czuj­ny w każ­dym mo­men­cie. Jego oczy, ukry­te pod krza­cza­sty­mi brwia­mi, były rów­nie ciem­ne jak wło­sy i tak jak one błysz­czą­ce. Oczy ja­strzę­bia.
Ko­mur wstał, po­dał mu rękę.
— Mam dla cie­bie do­bre wia­do­mo­ści — po­wie­dział, wska­zu­jąc fo­tel. — Sia­daj, naj­pierw coś mu­szę za­ła­twić z ma­kle­rem.
Se­ba­stian usiadł. Do­bre wia­do­mo­ści mo­gły ozna­czać, że za­rząd Kor­po­ra­cji przy­jął jego ofer­tę. A fakt, że Ko­mur nie ka­zał mu cze­kać w se­kre­ta­ria­cie, jak to się zda­rza­ło w prze­szło­ści, świad­czył o tym, że po­zy­cja Se­ba­stia­na ro­sła.
— Halo, Ko­mur — po­wie­dział do mi­kro­fo­nu.
— Wi­tam pana, pa­nie Ka­ro­lu — z gło­śni­ka usły­sze­li głos ma­kle­ra.
— Na po­czą­tek drob­na uwa­ga — Ko­mur spoj­rzał na ze­ga­rek. — Mia­łeś za­dzwo­nić dzie­sięć mi­nut temu.
— Prze­pra­szam, ale mu­sia­łem za­ła­twić pil­ne zle­ce­nie.
— Pil­niej­sze niż moje?
W gło­śni­ku przez chwi­lę sły­chać było tyl­ko gwar roz­mów w biu­rze ma­kler­skim.
Se­ba­stian rzu­cił okiem, na wi­docz­ne przez ol­brzy­mie szy­by, le­żą­ce w dole mia­sto. Wy­glą­da­ło czy­sto i do­stoj­nie, zu­peł­nie jak na fo­to­gra­fiach w ka­len­da­rzach li­nii lot­ni­czych. Z tego miej­sca wy­da­wa­ło się wprost ba­jecz­nie ko­lo­ro­we. Hen w od­da­li lśni­ła oto­czo­na zie­le­nią Par­ku Szczyt­nic­kie­go ko­pu­ła Hali Stu­le­cia, zwa­nej daw­niej Halą Lu­do­wą, a jesz­cze daw­niej Jahr­hun­der­thal­le. Czuł się nie­zręcz­nie, ale sy­tu­acja była pod­nie­ca­ją­ca.
Po chwi­li ma­kler wy­du­sił jed­no sło­wo:
— Prze­pra­szam.
— A te­raz słu­cham.
— Więc… sy­tu­acja wy­da­je się bar­dzo sta­bil­na.
— Sta­bil­na? — Ko­mur nie­mal­że wrza­snął do mi­kro­fo­nu. — Czło­wie­ku, czy ty nie wi­dzisz, co się bę­dzie dzia­ło?
— Co się bę­dzie dzia­ło?
— Z mo­je­go oso­bi­ste­go al­go­ryt­mu wy­ni­ka, że idzie hos­sa. I to wiel­ka hos­sa.
— Wiel­ka hos­sa? Czy to nie zbyt opty­mi­stycz­na pro­gno­za?
— Nie — wark­nął krót­ko praw­nik. — Po­słu­chaj uważ­nie, co masz zro­bić. Go­dzi­nę przed za­mknię­ciem War­sza­wy sprze­da­je­my w Lon­dy­nie trzy­sta ki­lo­gra­mów zło­ta. I za wszyst­ko na­tych­miast ku­pu­je­my ak­cje na­szych ban­ków. Ja­sne?
Po dru­giej stro­nie za­pa­dła peł­na za­sko­cze­nia ci­sza.
— Co, ogłu­chłeś? — wark­nął Ko­mur.
— Nie, sły­szę — od­po­wie­dział ma­kler po chwi­li wa­ha­nia.
— Po­wtórz.
— Na go­dzi­nę przed za­mknię­ciem gieł­dy w War­sza­wie w Lon­dy­nie sprze­da­ję trzy­sta ki­lo­gra­mów zło­ta i ku­pu­ję w War­sza­wie ak­cje na­szych ban­ków.
— Do­kład­nie tak.
W gło­śni­ku za­pa­dła zno­wu ci­sza, sły­chać było je­dy­nie da­le­ki ja­zgot to­czo­nych gdzieś w tle gwał­tow­nych dys­ku­sji. Po­tem roz­le­gło się gło­śne wes­tchnie­nie.
— Co?
— Pa­nie Ka­ro­lu, niech pan wy­ba­czy, za­pach­nia­ło mi ha­zar­dem.
— Nie wiesz, co to ha­zard. Zrób, co ci po­wie­dzia­łem.
— Tak jest.
Ko­mur wy­łą­czył in­ter­kom i uśmiech­nął się do Se­ba­stia­na.
— Ba­ran, nie? — po­wie­dział.
Se­ba­stian przez chwi­lę pró­bo­wał po­li­czyć, ile un­cji zło­ta mie­ści się w trzy­stu ki­lo­gra­mach, ale po­sta­no­wił odło­żyć ten ra­chu­nek na póź­niej.
— Jak tam w ka­sy­nie? — za­py­tał Ko­mur.
— Więc… sy­tu­acja wy­da­je się być sta­bil­na — od­po­wie­dział Se­ba­stian. Ro­ze­śmia­li się, po­tem Ko­mur spo­waż­niał.
— Przed­sta­wi­łem two­ją proś­bę za­rzą­do­wi — za­czął ad­wo­kat, sia­da­jąc na­prze­ciw. — Twój biz­ne­splan się spodo­bał. Ta ru­ska hał­da na pew­no war­ta jest tych pie­nię­dzy. A ro­ku­je… ho ho! Tak więc mo­żesz przejść na sa­mo­dziel­ny le­gal.
— Dzię­ku­ję — reszt­ki na­pię­cia opa­dły, Se­ba­stian wy­raź­nie się roz­luź­nił.
— Chcesz mieć pięć­dzie­siąt je­den pro­cent udzia­łów w spół­ce, tak?
— Tak.
— Masz zgo­dę. Do­sta­niesz peł­ną wła­dzę nad spół­ką. To nie są ja­kieś wiel­kie pie­nią­dze, ale to są pie­nią­dze Kor­po­ra­cji i bie­rzesz za nie peł­ną od­po­wie­dzial­ność.
— Ja­sne.
— No, pa­mię­taj, je­śli coś pój­dzie nie tak, jak trze­ba, od­dasz wszyst­ko co do gro­sza, albo… za­pła­cisz gło­wą.
— Oczy­wi­ście.
— Czy to ozna­cza, że chcesz zre­zy­gno­wać z…? — Ko­mur wy­mow­nym ge­stem zło­żył pal­ce pra­wej ręki na kształt pi­sto­le­tu, po­tem strze­lił pal­ca­mi — z ka­sy­na?
— Nie, oczy­wi­ście, że nie — za­pew­nił go­rą­co Se­ba­stian i za­raz do­dał — Je­stem i za­wsze będę do dys­po­zy­cji Kor­po­ra­cji. Za­wsze.
— W po­rząd­ku. Kor­po­ra­cja wy­ło­ży pięć ba­niek, a do­kład­niej mó­wiąc, czte­ry mi­lio­ny dzie­więć­set, czy­li czter­dzie­ści dzie­więć pro­cent. Two­je pięć­dzie­siąt je­den pro­cent sta­no­wi pięć mi­lio­nów i sto ty­się­cy. Masz tyle?
— Tyle nie mam.
— No i co?
— Ja­koś zdo­bę­dę.
— Hmm…
— Ale… Pro­si­łem, żeby udział Kor­po­ra­cji był w le­gal­nych pie­nią­dzach.
— Pa­mię­tam. Masz zgo­dę i na to. Przy­go­tu­je­my sta­tut fir­my, za­re­je­stru­je­my. Na pew­no po­ra­dzisz so­bie z ka­sy­nem?
— Chcę awan­so­wać Ma­dej­skie­go na swo­je­go za­stęp­cę, ale za­cho­wam ści­sły nad­zór.
— Wy­my­śli­łeś na­zwę dla two­jej fir­my?
— Tak. Eko… Eko­ba­stia.
— Eko­ba­stia, mó­wisz… Cie­ka­wie. Od two­je­go imie­nia? — ad­wo­kat uniósł się ze swe­go fo­te­la i po­kle­pał go­ścia pro­tek­cjo­nal­nym ge­stem po ra­mie­niu.
— Za­sta­na­wiam się cza­sa­mi, dla­cze­go ktoś taki jak ty ma na imię Se­ba­stian — ni to po­wie­dział, ni za­py­tał Ko­mur.
— Mogę ci zdra­dzić ten se­kret.
— Tak?
— Kie­dy by­łem jesz­cze dziec­kiem, oj­ciec po­ka­zał mi któ­re­goś dnia ob­ra­zek Świę­te­go Se­ba­stia­na prze­szy­te­go strza­ła­mi i po­wie­dział: Pa­mię­taj, do­oko­ła cie­bie za­wsze bę­dzie peł­no ta­kich, któ­rzy będą chcie­li cię za­bić. Do­sta­łeś na imię Se­ba­stian, że­byś za­wsze o tym pa­mię­tał i nie skoń­czył jak on.
— Bo nie war­to być świę­tym?
— No, świę­tym na pew­no nie.
— Mia­łeś mą­dre­go ojca.
Po­pa­trzy­li so­bie w oczy. Obaj mie­li świa­do­mość, że za­wią­zu­ją so­jusz nie­opi­sa­ny żad­nym sło­wem i tyl­ko od nich obu za­le­ży, co osią­gną w przy­szło­ści.
— Cie­kaw je­stem… jak po­zna­łeś tego Ru­ska? — za­py­tał Ko­mur.
— Na­praw­dę chcesz wie­dzieć? — od­po­wie­dział Se­ba­stian.
— Ja nie, ale ta­kie py­ta­nie pa­dło na za­rzą­dzie. Od­po­wie­dzia­łem, że z mo­je­go do­świad­cze­nia wy­ni­ka, że two­ja prze­zor­ność jest bez­błęd­na.
— Dzię­ku­ję — od­po­wie­dział Se­ba­stian.
— Kie­dy je­dzie­my do Cze­la­biń­ska? — za­py­tał Ko­mur.
— W tej sy­tu­acji jak naj­prę­dzej…
12.
Dy­rek­tor Se­ba­stian Mi­kun wra­cał do ka­sy­na w zna­ko­mi­tym hu­mo­rze, ale za­nim do­je­chał, prze­stał się uśmie­chać. Naj­pierw do­stał sms od Syl­wii, że boli ją krę­go­słup i pro­sto z po­ka­zu je­dzie do dok­to­ra, a za­raz po­tem, już na par­kin­gu przy ka­sy­nie, do­stał te­le­fon z ochro­ny.
Kie­dy wszedł do po­ko­ju ochro­ny, Ma­dej­ski wstał. Miał za­kło­po­ta­ną minę.
— Co jest? — za­py­tał Mi­kun.
— Mamy mały kło­pot, sze­fie — po­wie­dział i wska­zał na mo­ni­to­rze ele­ganc­kie­go męż­czy­znę, któ­re­go wej­ście wcze­śniej zro­bi­ło na nim ta­kie wra­że­nie.
Był to dok­tor Szu­ster, do któ­re­go przed chwi­lą, jak in­for­mo­wał go sms, po­je­cha­ła Syl­wia. „Czyż­by mia­ła ko­goś?” — po­my­ślał.
— Nie za­wra­ca­łem ci gło­wy wcze­śniej, bo to małe pie­nią­dze, ale to chy­ba coś po­waż­niej­sze­go…
 — Co?
— Wi­dzę go czwar­ty raz. Wy­gry­wa za każ­dym ra­zem pięć ty­się­cy i wy­cho­dzi.
— Pięć ty­się­cy?
— Do­kład­nie tyle. Ani gro­sza mniej, ani gro­sza wię­cej. Coś mi się zda­je, że i dzi­siaj bę­dzie tak samo.
Mi­kun po­pa­trzył na Szu­ste­ra z nie­po­ko­jem.
— Co to za je­den? — za­py­tał.
Ma­dej­ski pod­szedł do in­ne­go mo­ni­to­ra, klik­nął kil­ka­krot­nie mysz­ką i na ekra­nie uka­zał się skan do­wo­du oso­bi­ste­go kło­po­tli­we­go go­ścia.
— Hen­ryk Szu­ster, lat sie­dem­dzie­siąt. Za­miesz­ka­ły w Lu­ty­niu, uli­ca Wnie­bo­wstą­pie­nia 1.
— W Lu­ty­niu? — za­sta­no­wił się Se­ba­stian. — Tam gdzieś jest ten zna­ny ho­tel spa, do któ­re­go jeź­dzi moja Syl­wia — po­wie­dział z wy­wa­żo­nym za­cie­ka­wie­niem.
— To jest wła­śnie ad­res tego ho­te­lu — wy­ja­śnił Ma­dej­ski.
— Za­mel­do­wa­ny jest w ho­te­lu?
— No. To jego ho­tel.
— Ho­te­larz? — par­sk­nął dy­rek­tor ka­sy­na z mie­sza­ni­ną po­gar­dy i zdzi­wie­nia.
— Nie byle kto. Jest wła­ści­cie­lem i dok­to­rem chi­ro… chi­ro­prak­to­rem. Chy­ba od krę­go­słu­pa?
— Czwar­ty raz, mó­wisz?
Ma­dej­ski roz­ło­żył bez­rad­nie ręce.
— Może ma po pro­stu far­ta? — za­pro­po­no­wał Mi­kun.
— Tak, far­ta, z pew­no­ścią — szef ochro­ny za­śmiał się z wy­raź­ną iro­nią. — Zor­ga­ni­zo­wa­ne­go.
— Więc co? Oszu­ku­je? Zmo­wa z kru­pie­rem?
— Ża­den kru­pier nie po­szedł­by na ta­kie pie­nią­dze.
— No to w czym rzecz? — za­py­tał zi­ry­to­wa­ny.
— Po­dej­rze­wam, że w gło­wie ma li­czy­dło — za­sta­no­wił się Ma­dej­ski.
— Li­czy kar­ty?
— Chy­ba tak. Gra do­syć ostroż­nie, ale kie­dy kar­ty w bu­cie za­czy­na­ją się koń­czyć, wte­dy ob­sta­wia bar­dzo ostro.
— Po­zo­sta­je py­ta­nie, dla­cze­go sta­je na pię­ciu ty­sią­cach?
— Może nie chce, że­by­śmy mu się za bar­dzo przy­glą­da­li? — rzu­cił Ma­dej­ski.
Dla Mi­ku­na nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że aku­rat jest od­wrot­nie. Że Hen­ryk Szu­ster chciał być za­uwa­żo­ny. Chciał być za­uwa­żo­ny przez nie­go, Se­ba­stia­na i swo­im nie­ty­po­wym za­cho­wa­niem prze­sy­łał mu swo­isty ko­mu­ni­kat.
Ko­mu­ni­kat zo­stał ode­bra­ny. „Kim na­praw­dę jest ten le­karz, któ­ry po­tra­fi wy­gry­wać z ka­sy­nem?” — po­my­ślał Se­ba­stian.
I za­raz Ma­dej­ski, jak­by czy­tał w jego my­ślach, po­wie­dział:
— A może to ja­kiś oszust?
Se­ba­stian uśmiech­nął się z zim­ną iro­nią.
— Le­karz oszu­stem?
— Naj­więk­szy ame­ry­kań­ski oszust i re­wol­we­ro­wiec był le­ka­rzem. Co praw­da den­ty­stą… — spoj­rzał na twarz Se­ba­stia­na i po­czuł, że dzie­je się z nim coś dziw­ne­go.
— Su­ge­ru­jesz, że i on jest re­wol­we­row­cem? — za­py­tał, roz­ba­wie­niem kry­jąc iry­ta­cję wy­wo­ła­ną alu­zją nie­świa­do­me­go sy­tu­acji Ma­dej­skie­go.
— Je­śli pań­ska żona u nie­go się le­czy, to chy­ba trze­ba z nim de­li­kat­nie? — za­wie­sił głos, pa­trząc na sze­fa.
Se­ba­stian w mil­cze­niu przy­glą­dał się twa­rzy Szu­ste­ra na mo­ni­to­rze i miał po­czu­cie, jak­by ka­sy­no­wa rze­czy­wi­stość się roz­dwa­ja­ła. W tej pierw­szej to on, Se­ba­stian Mi­kun, był jej au­to­kra­tycz­nym i je­dy­nym wład­cą, zaś w dru­giej — ten sta­ry czło­wiek chciał mieć coś do po­wie­dze­nia. Może na­wet wię­cej niż on?
Szu­ster wstał od sto­łu.
— Prze­grał? — za­py­tał z nie­do­wie­rza­niem Ma­dej­ski. I do­dał: — Może rze­czy­wi­ście miał do tej pory far­ta? Ko­niec gry?
Se­ba­stian nie od­po­wie­dział. Czuł, że gra do­pie­ro się roz­po­czy­na.
13.
Star­szy pan pod­szedł tym­cza­sem do baru i uniósł dłoń z pra­wie sty­ka­ją­cy­mi się kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym.
— Dwa­dzie­ścia pięć — za­dys­po­no­wał.
— Wiem, wiem — uśmiech­nął się przy­jaź­nie bar­man, ki­wa­jąc na znak zro­zu­mie­nia gło­wą. Na­lał do szkla­necz­ki od­po­wied­nią por­cję chi­vas re­gal, dwu­dzie­sto­jed­no­let­niej roy­al sa­lu­te i wrzu­cił do niej jed­ną kost­kę lodu.
Hen­ryk Szu­ster oparł się o bar i po­cią­gnął ma­lu­teń­ki ły­czek, roz­glą­da­jąc się jed­no­cze­śnie po sali. Ka­sy­no po­wo­li wy­peł­nia­ło się gra­cza­mi, pra­gną­cy­mi zło­żyć ofia­rę na zie­lo­nym oł­ta­rzu. Roz­e­mo­cjo­no­wa­ne, nie­przy­tom­ne z pod­nie­ce­nia twa­rze, set­ki pal­ców ner­wo­wo prze­kła­da­ją­cych, li­czą­cych, zgar­nia­ją­cych i prze­su­wa­ją­cych że­to­ny two­rzy­ły ob­raz wspól­no­ty po­grą­żo­nej w szcze­gól­nej mo­dli­twie do, wi­ru­ją­cej po kole, ru­let­ki srebr­nej kul­ki, roz­dzie­la­ją­cej świat na czer­wień i czerń, pa­rzy­stość i nie­pa­rzy­stość, ra­dość i roz­pacz, bądź też na ści­ślej okre­ślo­ne pra­gnie­nia po­nu­me­ro­wa­ne od je­den do trzy­dzie­ści sześć. Od cza­su do cza­su fa­wo­ry­zo­wa­ła jed­nak dzi­wacz­ne, zie­lo­ne zero praw­dzi­wych pe­chow­ców. Roz­ma­za­na dla oka, gna­ła nie­zde­cy­do­wa­nie, by wresz­cie osu­nąć się na wol­niej­szy, niż­szy tor nad­cią­ga­ją­ce­go zo­bo­wią­za­nia. Wo­kół cuch­nę­ło czymś nie­okre­ślo­nym.
Może to woń zwa­rzo­nych na­dziei — po­my­ślał.
— Dzień do­bry — usły­szał za sobą dźwięcz­ny, me­lo­dyj­ny głos.
Od­wró­cił się po­wo­li — za nim, przy ba­rze, sta­ła mło­da ko­bie­ta, z któ­rą już spo­ty­kał się przy sto­le. Wie­dział też, że mia­ła na imię Ja­mi­la. Wy­róż­nia­ła się chłod­ną, dys­kret­ną ele­gan­cją. Na drob­nych sto­pach, Szu­ster zwra­cał uwa­gę na ko­bie­ce sto­py, mia­ła wy­twor­ne san­dał­ki na ob­ca­sie. Kształt­ne bio­dra opi­na­ła cia­sno czar­na spód­nicz­ka, koń­czą­ca się tuż po­wy­żej ko­lan. Roz­pię­ta nie­bie­ska bluz­ka od­sła­nia­ła ku­szą­cy ro­wek mię­dzy pier­sia­mi, zaś z błę­kit­nych oczu ema­no­wa­ła lu­bież­na zmy­sło­wość.
„Noc­na dziew­czy­na — po­my­ślał zim­no. — Wy­glą­da na trzy­dzie­ści kil­ka lat. Ale chy­ba ma po­nad czter­dzie­ści”.
— Dzień do­bry — od­po­wie­dział.
— Dziś zno­wu pan wy­gra?
Szu­ster wzru­szył ra­mio­na­mi.
— Mam za­miar. Jak wszy­scy tu­taj.
— Jak pan to robi?
— Przy­cho­dzę, wy­pi­jam dwa­dzie­ścia pięć gra­mów whi­sky, pa­trzę, a kie­dy już się na­pa­trzę, sia­dam do sto­łu. Resz­ta to szczę­ście.
— Po­pro­szę to samo, co ten pan — rzu­ci­ła ko­bie­ta w stro­nę bar­ma­na.
Po­chy­li­ła się przy tym lek­ko nad sto­ją­cym na bu­fe­cie wa­zo­ni­kiem z ró­ża­mi, w któ­re wtu­li­ła drga­ją­ce noz­drza, od­sła­nia­jąc na mo­ment ma­leń­ki, wy­sa­dza­ny bry­lan­ci­ka­mi zło­ty krzy­żyk w de­kol­cie bluz­ki i coś tam jesz­cze po­ni­żej. Szu­ster wie­dział, że nie był to przy­pad­ko­wy ruch.
— Ale sko­ro ma pan ta­kie szczę­ście, to… to może mógł­by pan wy­grać wię­cej — się­gnę­ła z gra­cją po na­peł­nio­ną przez bar­ma­na szkla­necz­kę.
— Do­sta­tecz­nie dłu­go żyję, by wie­dzieć, że z przy­jem­no­ści na­le­ży ko­rzy­stać z umia­rem — uśmiech­nął się smut­no. Był to za­le­d­wie cień praw­dzi­we­go uśmie­chu, wy­pra­ny z we­so­ło­ści, ra­czej gry­mas pe­łen znu­że­nia i me­lan­cho­lii.
— Jak się ma szczę­ście, to trze­ba je brać — rzu­ci­ła to­nem pew­ne­go ro­dza­ju pre­ten­sji. — Gar­ścia­mi!
— A na ko­niec i tak zo­sta­je­my z ni­czym.
— Co? — chwi­lę pa­trzy­ła na nie­go ze zdu­mie­niem. — Jak­bym usły­sza­ła moją mat­kę. Ale pan mówi o kar­tach?
— Nie tyl­ko — Szu­ster do­koń­czył jed­nym hau­stem reszt­kę al­ko­ho­lu. — Mą­drą ma pani mat­kę. Czym się zaj­mu­je?
— Ni­czym. Nie żyje.
— Ach tak. Przy­kro mi… — ukło­nił się grzecz­nie. — Ku­pię jesz­cze parę że­to­nów — po­wie­dział i po­że­glo­wał w stro­nę kasy.
Go­dzi­nę póź­niej przed star­szym pa­nem pię­trzył się już spo­ry stos że­to­nów. Tym ra­zem sta­wiał od razu ostro, jak­by mu się gdzieś śpie­szy­ło. Oparł przed sobą na sto­le zgię­te ręce, ni­czym za­pa­śnik szu­ka­ją­cy do­bre­go chwy­tu do ko­lej­ne­go ata­ku. Dwie kar­ty spły­nę­ły do nie­go po zie­lo­nym suk­nie.
— Dwa­dzie­ścia — oznaj­mił kru­pier, prze­su­wa­jąc grab­ka­mi w jego stro­nę ko­lej­ny sto­sik ko­lo­ro­wych szto­nów.
W po­ko­ju ochro­ny Se­ba­stian i Ma­dej­ski zno­wu ob­ser­wo­wa­li pil­nie na mo­ni­to­rze każ­dy, na­wet naj­mniej­szy, ruch ręki star­sze­go pana.
— Wy­gry­wa pra­wie każ­de roz­da­nie.
— Szó­sty raz! — par­sk­nął zi­ry­to­wa­ny Se­ba­stian.
Szu­ster za­trzy­mał się na dwóch kar­tach. Przed kru­pie­rem le­żał as. Do­ło­żył dwój­kę, po­tem dru­gą dwój­kę i dzie­wiąt­kę. Miał furę.
Star­szy pan usta­wił na sto­li­ku pięć słup­ków po dzie­sięć że­to­nów. Zo­stał mu je­den. Ob­ró­cił go kil­ka razy w pal­cach, pa­trząc na za­ła­ma­ną ko­bie­tę w nie­bie­skiej bluz­ce.
— Na szczę­ście — po­wie­dział ci­cho, wrę­cza­jąc nad­pro­gra­mo­wy szton dziew­czy­nie.
Przez mo­ment się za­wa­ha­ła, ale w koń­cu wy­cią­gnę­ła rękę w kie­run­ku męż­czy­zny.
— Na szczę­ście? — upew­ni­ła się.
Ski­nął w mil­cze­niu gło­wą, pod­niósł się od sto­li­ka i skie­ro­wał w stro­nę kasy. Se­ba­stian, Ma­dej­ski i kie­row­nik sto­łu ob­ser­wo­wa­li tę sce­nę z kwa­śny­mi mi­na­mi. Szu­ster pod­szedł tym­cza­sem do kasy, przy któ­rej spo­rą por­cję że­to­nów od­bie­rał wła­śnie pro­ku­ra­tor Je­rzy Mo­rel. Na wi­dok Szu­ste­ra ner­wo­wo po­pra­wił roz­wi­chrzo­ne emo­cja­mi wło­sy, tak by przy­kry­wa­ły pla­cek ły­sin­ki.
— Dzień do­bry, pa­nie dok­to­rze — uśmiech­nął się, kry­jąc za­kło­po­ta­nie. — Pan tu przy­cho­dzi?
— Też ni­g­dy bym się nie spo­dzie­wał, że pana tu zo­ba­czę.
— Cho­ciaż… bio­rąc pod uwa­gę na­sze dzie­cin­ne za­ba­wy — za­śmiał się pro­ku­ra­tor.
— Otóż to, na­tu­ra cią­gnie wil­ka do lasu, pa­nie pro­ku­ra­to­rze.
— Tyl­ko bez ty­tu­łów, pro­szę — Mo­rel od­ru­cho­wo ro­zej­rzał się wo­ko­ło. — Je­stem tu in­co­gni­to, cho­ciaż w pew­nym sen­sie służ­bo­wo…
— Ach tak — Szu­ster kiw­nął gło­wą ze zro­zu­mie­niem.
— Już pan wy­cho­dzi, dok­to­rze?
— Pa­cjent­ka na mnie cze­ka.
— Jak idzie panu kar­ta, to pa­cjent­kę moż­na od­wo­łać — pro­ku­ra­tor spoj­rzał zna­czą­co na trzy­ma­ne przez dok­to­ra że­to­ny. — Jak się ma szczę­ście, to czło­wiek po­wi­nien…
— Och, gdy­by przy­ro­da prze­zna­czy­ła czło­wie­ka do szczę­ścia, nie da­ła­by mu ro­zu­mu — uśmiech­nął się ła­god­nie Szu­ster.
— Ha, ha — za­śmiał się pro­ku­ra­tor. — Ale pan mi po­wie­dział.
— To nie ja, lecz nie­ja­ki Im­ma­nu­el Kant, fi­lo­zof z Kró­lew­ca.
— Ach tak… — za­mru­gał po­wie­ka­mi Mo­rel, chwi­lę po­my­ślał i do­dał — I dzię­ki po­stu­la­tom ludz­kie­go ro­zu­mu moż­li­we sta­je się dą­że­nie do mo­ral­nej do­sko­na­ło­ści oraz zwią­za­ne z tym szczę­ście?
— Bra­wo! — za­śmiał się Szu­ster.
Mo­rel uniósł kciuk, zer­k­nął na su­fit, po­tem po­pa­trzył po­ro­zu­mie­waw­czo na Szu­ste­ra.
— Nie­ste­ty, w moim fa­chu trud­no uwie­rzyć, że on, czy­li ro­zum, w ogó­le ist­nie­je — na­stęp­nie od­wró­cił się i od­szedł.
Szu­ster wes­tchnął, ode­brał w ka­sie pięć­dzie­siąt stu­zło­to­wych bank­no­tów, scho­wał do we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki i zszedł scho­da­mi do roz­le­głe­go holu. Na wiel­kiej, skó­rza­nej ka­na­pie sie­dzia­ła dziew­czy­na w nie­bie­skiej bluz­ce, któ­rej przed chwi­lą po­da­ro­wał że­ton.
— Chy­ba mój że­ton nie przy­niósł pani szczę­ścia — spoj­rzał na nią uważ­nie. — Przy­kro mi.
— Cią­gle nie ro­zu­miem, jak to jest, że pan wciąż wy­gry­wa — uśmiech­nę­ła się smut­no.
— Po pro­stu wiem, kie­dy wstać od sto­łu — od­wza­jem­nił uśmiech.
— Ale żeby wstać, naj­pierw trze­ba coś wy­grać.
— Mó­wią, że brak szczę­ścia w mi­ło­ści po­ma­ga — spró­bo­wał ją po­cie­szyć.
— Też nie mam — wzru­szy­ła bez­rad­nie ra­mio­na­mi.
— Ze szczę­ściem bywa cza­sa­mi tak, jak z oku­la­ra­mi. Szu­ka się ich, a one sie­dzą na no­sie. Tak bli­sko!
— Ja ja­koś cią­gle nie mogę zna­leźć tych oku­la­rów. Ani w mi­ło­ści, ani w ha­zar­dzie.
— Wie pani — za­sta­no­wił się — ha­zard jest do­kład­nie taki sam, jak mi­łość. Otę­pia, wcią­ga i nisz­czy ro­zum. Po­twier­dzi­ła to kie­dyś zna­na i po­dzi­wia­na tan­cer­ka hisz­pań­ska, Ote­ro, zwa­na Różą Se­wil­li, ko­chan­ka ce­sa­rza nie­miec­kie­go, Wil­hel­ma II. „Gdy gram przy sto­li­ku, czu­ję się, jak­bym mia­ła dwu­dzie­stu ko­chan­ków na­raz” — wy­zna­ła dzien­ni­kar­ce.
— Mą­dra ko­bie­ta. Rze­czy­wi­ście, obie te na­mięt­no­ści mają w so­bie coś bli­skie­go. I co się z nią sta­ło?
— Umar­ła w nę­dzy, po kom­plet­nej prze­gra­nej w Mon­te Car­lo.
— My­śli pan, że i mnie cze­ka po­dob­ny los?
— Och, nie, prze­cież je­ste­śmy isto­ta­mi my­ślą­cy­mi, praw­da?
Re­cep­cjo­nist­ka po­da­ła mu ka­pe­lusz. Szu­ster ukło­nił się grzecz­nie i ru­szył ku wyj­ściu. Był już w drzwiach, kie­dy do­biegł go głos pięk­nej nie­zna­jo­mej:
— Pro­szę pana…
Za­trzy­mał się na chwi­lę i od­wró­cił.
— Ale że­ton so­bie zo­sta­wi­łam. Na szczę­ście.
14.
Za­padł już zmrok, kie­dy Szu­ster za­je­chał i za­trzy­mał się przed oświe­tlo­nym rzę­si­ście ho­te­lem. Nie znik­nę­ła w nim jesz­cze ta szcze­gól­na tę­sk­no­ta, któ­ra ogar­nia­ła go za­wsze w mo­men­cie, gdy za­trzy­my­wał się przy rzeb­nie Na­ta­szy i Bo­ry­sa.
Z ho­te­lu wy­szedł Ma­re­czek, bez sło­wa ode­brał klu­czy­ki i od­je­chał wo­zem do ga­ra­żu.
Szu­ster stał chwi­lę za krę­giem świa­tła i pa­trzył na hol, przez któ­ry wła­śnie prze­cho­dzi­ła ko­bie­ta o ja­snych wło­sach upię­tych w kok. To mo­gła być Na­ta­sza. Ale na­wet je­śli to było złu­dze­nie, a wie­dział, że to jest złu­dze­nie, to nie prze­ry­wał tego przed­sta­wie­nia, po­dob­ne­go do in­nych, któ­re nie­ustan­nie po­wsta­wa­ły przed jego ocza­mi.
Ko­bie­ta znik­nę­ła w ka­wiar­ni. Szu­ster wszedł do środ­ka. Na jego wi­dok re­cep­cjo­nist­ka wsta­ła:
— Sze­fie, w ga­bi­ne­cie czwar­tym cze­ka pani Syl­wia Mi­kun.
Szu­ster kiw­nął gło­wą i ru­szył w stro­nę win­dy.
Po­mi­mo dość póź­nej pory wnę­trze ho­te­lu jesz­cze tęt­ni­ło ży­ciem. Ścia­ny o pa­ste­lo­wych ko­lo­rach ozdo­bio­no re­pro­duk­cja­mi im­pre­sjo­ni­stów, a w oknach wi­sia­ły wie­lo­barw­ne fi­ran­ki. Pięk­ne ko­bie­ty w róż­nym wie­ku i peł­ni ży­cia męż­czyź­ni krę­ci­li się po holu, pro­wa­dząc oży­wio­ne roz­mo­wy. Gru­pa uda­ją­cych się na pły­wal­nię mia­ła na so­bie bia­łe, fro­to­we szla­fro­ki.
Szu­ster przez chwi­lę zma­gał się z chę­cią zaj­rze­nia do ka­wiar­ni, do któ­rej we­szła ko­bie­ta przy­po­mi­na­ją­ca Na­ta­szę, ale zre­zy­gno­wał, ma­jąc świa­do­mość, że z bli­ska nic by z tego wy­ima­gi­no­wa­ne­go po­do­bień­stwa nie po­zo­sta­ło.
Wszedł do win­dy, na­ci­snął przy­cisk z na­pi­sem „Pri­va­te”, pod­no­sząc jed­no­cze­śnie do czuj­ni­ka wy­ję­ty z kie­sze­ni bre­lo­czek. Po kil­ku se­kun­dach jaz­dy drzwi otwo­rzy­ły się bez­sze­lest­nie, wy­pusz­cza­jąc go wprost do miesz­ka­nia.
Ko­ry­tarz w pra­wo pro­wa­dził do po­ko­ju Bo­ry­sa i ga­bi­ne­tu Na­ta­szy. Po le­wej była sy­pial­nia, na wprost sa­lon. Wszedł do sa­lo­nu i da­lej, przez roz­su­wa­ne drzwi, do swo­je­go ga­bi­ne­tu.
Pod­szedł do sta­re­go biur­ka i wy­su­nął szu­fla­dę. Jej je­dy­ną za­war­tość sta­no­wi­ły, prze­wią­za­ne gum­ką, trzy pli­ki bank­no­tów stu­zło­to­wych. Każ­dy plik li­czył so­bie do­kład­nie pięć­dzie­siąt ta­kich sa­mych bank­no­tów… Spo­koj­nie do­ło­żył do nich czwar­ty, wy­cią­gnię­ty z kie­sze­ni gar­ni­tu­ru. Bez po­śpie­chu za­czął się roz­bie­rać.
Kwa­drans póź­niej, ubra­ny w bia­ły le­kar­ski gar­ni­tur dok­tor Szu­ster wy­siadł z win­dy na pię­trze za­bie­go­wym i skie­ro­wał się do holu z ga­bi­ne­ta­mi od­no­wy. Po­miesz­cze­nie wy­peł­nia­ło na­stro­jo­we oświe­tle­nie, z nie­wi­docz­nych gło­śni­ków są­czy­ła się dys­kret­na mu­zy­ka. Ge­stem dło­ni po­wstrzy­mał wsta­ją­cą re­cep­cjo­nist­kę.
— W czwar­tym cze­ka pani Mi­kun — za­mel­do­wa­ła dziew­czy­na, się­ga­jąc jed­no­cze­śnie do to­reb­ki po dez­odo­rant. Li­czy­ła so­bie dwa­dzie­ścia czte­ry lata, mia­ła na imię Ce­li­na i była gor­li­wą czy­tel­nicz­ką re­klam za­chwa­la­ją­cych środ­ki hi­gie­ny dla ko­biet. W związ­ku z tym żyła w cią­głej oba­wie, że może wy­glą­dać nie­zbyt świe­żo.
— Wiem — przy­tak­nął Szu­ster, spo­glą­da­jąc jed­no­cze­śnie na włą­czo­ny za ple­ca­mi re­cep­cjo­nist­ki, mały te­le­wi­zor. Po­ka­zy­wa­no wła­śnie uda­ny atak ko­man­do­sów na fa­brycz­kę am­fe­ta­mi­ny:
— Wy­so­ko­wy­daj­ne la­bo­ra­to­rium, w któ­rym moż­na było w cią­gu doby wy­pro­du­ko­wać oko­ło sied­miu ki­lo­gra­mów am­fe­ta­mi­ny, zli­kwi­do­wa­li ofi­ce­ro­wie Cen­tral­ne­go Biu­ra Śled­cze­go z Wro­cła­wia — do­no­sił za­wo­do­wo uśmiech­nię­ty spi­ker TVN-u. — W spra­wie za­trzy­ma­no do­tąd czte­ry oso­by, wśród nich or­ga­ni­za­to­ra pro­duk­cji i che­mi­ka. Jak po­in­for­mo­wał rzecz­nik pra­so­wy Ko­men­dy Głów­nej, in­spek­tor Ma­riusz So­ko­łow­ski, la­bo­ra­to­rium znaj­do­wa­ło się w ga­ra­żu pew­nej wil­li, w nie­wiel­kiej miej­sco­wo­ści w wo­je­wódz­twie dol­no­ślą­skim. Wia­do­mo, że do tej pory wy­pro­du­ko­wa­no tam co naj­mniej kil­ka­dzie­siąt ki­lo­gra­mów tego nar­ko­ty­ku. Prze­stęp­cy mają od trzy­dzie­stu sied­miu do pięć­dzie­się­ciu czte­rech lat. Śledz­two w spra­wie nad­zo­ru­je Pro­ku­ra­tu­ra Ape­la­cyj­na we Wro­cła­wiu. Wszy­scy za­trzy­ma­ni zo­sta­li już tym­cza­so­wo aresz­to­wa­ni na trzy mie­sią­ce. Gro­zi im kara co naj­mniej dwu­na­stu lat po­zba­wie­nia wol­no­ści. Ofi­ce­ro­wie CBŚ nie wy­klu­cza­ją ko­lej­nych za­trzy­mań.
Od­wró­cił się z nie­sma­kiem od ekra­nu i po­ma­sze­ro­wał dłu­gim ko­ry­ta­rzem do ga­bi­ne­tu, w któ­rym cze­ka­ła pa­cjent­ka.
15.
Syl­wia spa­ła na łóż­ku prze­zna­czo­nym do ma­sa­żu. Dok­tor Grzy­wacz szep­tem po­in­for­mo­wa­ła go, że po­da­ła pa­cjent­ce lek­ki śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy.
— Czy będę jesz­cze po­trzeb­na, pa­nie dok­to­rze? — za­py­ta­ła.
— Nie — od­rzekł z cie­niem uśmie­chu. — Może już pani iść do domu.
Przyj­rzał się uważ­nie śpią­cej. Była ro­ze­bra­na do maj­te­czek i przy­kry­ta se­le­dy­no­wą pe­le­ry­ną, któ­rą przez sen pod­cią­gnę­ła nie­co do góry, od­sła­nia­jąc dłu­gie nogi. Jej skó­ra mia­ła ko­lor roz­ja­śnio­ne­go cy­na­mo­nu.
Oka­za­ło się jed­nak, że dziew­czy­na nie spa­ła, bo za­raz po wyj­ściu dok­tor Grzy­wacz otwo­rzy­ła oczy.
— Do­bry wie­czór — po­wie­dział Szu­ster.
Syl­wia chcia­ła się unieść, ale ból na­tych­miast o so­bie przy­po­mniał. Szu­ster po­wstrzy­mał ją ru­chem ręki.
— Co się sta­ło, pani Syl­wio? — za­py­tał.
— Pró­bo­wa­ły­śmy nową ko­lek­cję i w po­ło­wie zno­wu mnie chwy­ci­ło. Pła­ka­łam na wy­bie­gu.
— I mimo że bo­la­ło, nie ze­szła pani z tego… wy­bie­gu?
— A pan my­śli, że w szat­ni nie cze­ka­ją re­zer­wo­we?
— No tak… Zdej­mie­my pe­le­ry­nę, do­brze?
Ocią­ga­jąc się nie­co, dziew­czy­na zsu­nę­ła z ra­mion se­le­dy­no­wą tka­ni­nę. Mimo że była unie­ru­cho­mio­na, zro­bi­ła to bar­dzo po­wo­li, ta­kim ru­chem, jak­by wy­stę­po­wa­ła na es­tra­dzie, wy­ko­nu­jąc strip­tiz, a nie roz­bie­ra­jąc się przed le­ka­rzem. Po chwi­li le­ża­ła już tyl­ko w sa­mych fi­gach. Jej fi­gu­ra mo­gła każ­de­go przy­pra­wić o gwał­tow­ne bi­cie ser­ca. Szu­ster de­li­kat­nie wsu­nął dłoń pod ta­lię. Pa­trząc na jej twarz, szu­kał ogni­ska bólu. Kie­dy za­gry­zła war­gi, na­ci­snął dol­ną kra­wędź krę­gu, pod­ło­żył dru­gą rękę pod ra­mio­na i po­zwo­lił jej de­li­kat­nie ob­ró­cić się na brzuch.
Te­raz przy­stą­pił do czyn­no­ści, któ­ra dla nie­jed­ne­go fa­ce­ta mo­gła­by za­koń­czyć się za­wa­łem. Ba­dał pal­ca­mi jej cia­ło, sta­ran­nie spraw­dza­jąc re­ak­cje na do­tknię­cia jego pal­ców.
— No, bar­dzo pięk­nie — po­wie­dział, nie bar­dzo wia­do­mo, czy ma­jąc na my­śli jej cia­ło, czy też stan zdro­wia. — Czy ból jest cią­gły?
— Tak. Jak to mó­wią, umrzeć się na to nie da, ale żyć z tym też nie moż­na. I do­dat­ko­wo jesz­cze się gar­bię.
Przy­ło­żył dłoń do jej ple­ców.
— Bar­dzo ład­na li­nia — mruk­nął. — Kto pani na­ga­dał głu­pot, że się pani gar­bi?
— Kon­ku­ren­cja — wy­ja­śni­ła. — Ko­le­żan­ki wi­dzą wszyst­ko.
— Jak wi­dać na­wet to, cze­go nie ma.
— Kie­dy sie­dzę przy kom­pu­te­rze, ro­bię tak — zgar­bi­ła się i jęk­nę­ła.
— No, no… pro­szę na ra­zie bez ta­kich po­ka­zów…
Już na po­cząt­ku zlo­ka­li­zo­wał ogni­sko bólu. Te­raz mu­siał roz­grzać jej mię­śnie. Naj­pierw w oko­li­cach ra­mion, po­tem co­raz ni­żej i bli­żej nie­sfor­ne­go krę­gu. Syl­wia przy­mknę­ła oczy, pal­ce le­ka­rza mia­ły ko­ją­cą moc. Zno­wu mo­gła za­snąć, ale po­my­śla­ła, że nie wy­pa­da opusz­czać go w mo­men­cie, kie­dy tyle dla niej robi. Za­czę­ła więc mó­wić. Naj­pierw, co jej śli­na na ję­zyk przy­nio­sła, po­tem na mo­ment za­mil­kła.
— Dziś, kie­dy tak pła­ka­łam, a nie mo­głam ani jed­nej łzy po­ka­zać, po­my­śla­łam, że w przy­szło­ści to bym chcia­ła zo­stać pro­jek­tant­ką. Sie­dzieć so­bie w wy­god­nym fo­te­lu i pa­trzeć na dziew­czy­ny w szpil­kach.
— Ale prze­cież nie za­wsze cho­dzi­cie w szpil­kach?
— A pan my­śli, że na bo­sa­ka to krę­go­słup nie boli?
— Ale mniej?
— Mniej, a naj­mniej boli, kie­dy się sie­dzi w fo­te­lu i kie­dy się ca­łym tym wy­bie­giem dy­ry­gu­je. I to chcia­ła­bym kie­dyś ro­bić. Ale naj­pierw trze­ba wy­ro­bić so­bie na­zwi­sko.
— Na­zwi­sko to już chy­ba pani ma?
— Tak, na ska­lę lo­kal­ną. A po­tem jesz­cze trze­ba za­in­we­sto­wać dużo pie­nię­dzy.
— Bar­dzo dużo?
— Mój mąż ma na oku ja­kiś wiel­ki in­te­res z Ro­sja­na­mi — po­wie­dzia­ła. — Mówi, że je­śli go zro­bi, to na za­bie­gi będę la­ta­ła wła­snym sa­mo­lo­tem do Szwaj­ca­rii…
— Ooo! — wy­rwa­ło się Szu­ste­ro­wi, był w tym po­dziw, ale nie tyl­ko.
Syl­wia stro­pi­ła się.
— Prze­pra­szam, pa­nie dok­to­rze. Nie mam za­mia­ru la­tać na za­bie­gi do Szwaj­ca­rii, bo nie wie­rzę, żeby ktoś miał ta­kie ręce jak pan. Ale je­śli rze­czy­wi­ście za­ro­bił­by ta­kie pie­nią­dze, to mo­gła­bym w przy­szło­ści zor­ga­ni­zo­wać wła­sne po­ka­zy w Rzy­mie, w Pa­ry­żu…?
— In­te­res z Ro­sja­na­mi, mówi pani? — po­wie­dział Szu­ster ja­koś scep­tycz­nie.
— A co?
— Trud­ni part­ne­rzy. Wiem coś o tym.
— Nie Wo­ło­dia. On by za moim Se­ba­stia­nem w ogień po­szedł.
— No tak, tacy też są. Że jak już, to na ca­łe­go.
— Se­ba­stian — ale mó­wię to panu w ta­jem­ni­cy — Se­ba­stian ura­to­wał mu ży­cie.
Szu­ster słu­chał z za­in­te­re­so­wa­niem. Każ­da in­for­ma­cja o Se­ba­stia­nie Mi­ku­nie była dla nie­go bar­dzo cen­na.
— Opo­wiem panu… — za­wa­ha­ła się.
— Może… je­śli to ja­kaś ta­jem­ni­ca…
— Ta­jem­ni­ca, ale panu opo­wiem… Se­ba­stian zimą wra­cał z Nie­miec. A na sta­cji ben­zy­no­wej w Zgo­rzel­cu tan­ko­wał przed nim Ro­sja­nin, któ­ry miał no­wiut­kie­go mer­ce­de­sa ja­kie­goś tam… już nie wiem, co za mo­del. Se­ba­stia­no­wi wy­da­wa­ło się, że już go gdzieś wi­dział. A jesz­cze, sto­jąc za tym Ro­sja­ni­nem, za­uwa­żył, tak mu się wy­da­wa­ło, że obok za­trzy­mał się sa­mo­chód, w któ­rym było czte­rech męż­czyzn i że oni przy­glą­da­li się temu Ro­sja­ni­no­wi.
— Myhy? — oka­zał za­in­te­re­so­wa­nie Szu­ster.
— Ro­sja­nin od­je­chał i tam­ten sa­mo­chód za­raz za nim. Mąż za­tan­ko­wał, za­pła­cił, wszedł jesz­cze do to­a­le­ty i wy­je­chał ze sta­cji. A trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów da­lej na szo­sę, przed mo­je­go męża, z par­kin­gu w le­sie wy­je­cha­ły dwa sa­mo­cho­dy. Ten sa­mo­chód, w któ­rym na sta­cji było czte­rech męż­czyzn i ten no­wiut­ki mer­ce­des…
Za­wie­si­ła głos. Za­cie­ka­wio­ny Szu­ster nie wy­trzy­mał.
— I? — za­py­tał z na­pię­ciem.
— I za kie­row­ni­cą tego no­wiut­kie­go mer­ce­de­sa z taką samą re­je­stra­cją, sie­dział zu­peł­nie inny męż­czy­zna.
— Może się za­mie­ni­li? — za­wo­łał Szu­ster.
— Nie, w tym dru­gim sa­mo­cho­dzie było już tyl­ko trzech fa­ce­tów…
Szu­ster z wra­że­nia prze­stał ją ma­so­wać. Lek­ko prze­chy­li­ła gło­wę i po­pa­trzy­ła na nie­go z wy­rzu­tem.
— Och, prze­pra­szam — po­wie­dział. — Cóż to za hi­sto­ria! I co było po­tem?
Zno­wu za­czął ją ma­so­wać. Naj­pierw lek­ko do­tknął fe­ral­ne­go krę­gu, a po­tem za­czął gwiaź­dzi­sty­mi ru­cha­mi roz­cią­gać go na ze­wnątrz.
— Niech pan po­słu­cha — za­po­wie­dzia­ła Syl­wia.
— Pew­nie, że słu­cham — po­wie­dział pod­eks­cy­to­wa­ny Szu­ster.
— Se­ba­stian nie wtrą­ca się w nie swo­je spra­wy, ale… uświa­do­mił so­bie, że tego Ro­sja­ni­na wi­dział wcze­śniej w ka­sy­nie w Do­rt­mun­dzie. Ten Ro­sja­nin dużo wy­gry­wał, a po­tem prze­grał wszyst­ko. Więc Se­ba­stian po kil­ku­dzie­się­ciu ki­lo­me­trach za­wró­cił. Wró­cił na ten par­king w le­sie. W śnie­gu były śla­dy, któ­re pro­wa­dzi­ły do lasu. Se­ba­stian po­szedł po śla­dach i zna­lazł przy­ku­te­go do drze­wa tego czło­wie­ka. On na­wet nie mógł wo­łać o po­moc, bo miał usta za­kle­jo­ne ta­śmą…
Z ust Szu­ste­ra wy­rwa­ło się peł­ne po­dzi­wu: — Yyyy!!!
— To był Wo­ło­dia! — po­wie­dzia­ła Syl­wia.
— No tak, za coś ta­kie­go, to tak… Taki w ogień pój­dzie!
Syl­wia uśmiech­nę­ła się.
— A wie pan, że Wo­ło­dia jest krew­nym by­łe­go pre­mie­ra?
— Ro­sji? — po­wie­dział ze zdu­mie­niem Szu­ster i te­atral­nym ge­stem uniósł ręce. — Któ­re­go? Jak się na­zy­wa?
— On się nie na­zy­wa jak pre­mier, jego żona jest spo­krew­nio­na z by­łym pre­mie­rem. A on na­zy­wa się Wo­ło­dia Okiń­czyc.
Przez ple­cy Szu­ste­ra prze­biegł dreszcz. Miał szczę­ście, że uniósł ręce, bo ten dreszcz na pew­no wy­czu­ła­by Syl­wia. Opa­no­wał się, od­rzu­cił wszyst­kie my­śli i po­wie­dział:
— Chwi­lecz­kę… uwa­ga…
De­li­kat­nie ob­ma­cał pal­ca­mi ko­lej­ne krę­gi jej krę­go­słu­pa. Za­trzy­mał się w wy­bra­nym miej­scu, Syl­wia wstrzy­ma­ła od­dech… Szu­ster na­gle moc­no na­ci­snął dwo­ma kciu­ka­mi wy­bra­ny krąg. Przez cia­ło ko­bie­ty prze­szedł dreszcz. Po­tem za­czę­ła od­dy­chać, wsłu­chu­jąc się z co­raz więk­szą ulgą w swo­je cia­ło i krę­cąc gło­wą z nie­do­wie­rza­niem.
— Pan jest cu­do­twór­cą.
— E… tam — za­śmiał się. — Spró­bu­je­my usiąść?
Syl­wia z wa­ha­niem dźwi­gnę­ła się z ko­zet­ki. Ból ustą­pił, jak ręką od­jął. Po­pa­trzy­ła na Szu­ste­ra z wdzięcz­no­ścią.
— I co? — za­py­tał.
— W po­rząd­ku — wy­ko­na­ła kil­ka ostroż­nych ru­chów. — Jak pan to zro­bił?
— Tak na­praw­dę to… sam nie wiem — od­po­wie­dział.
— Pan nie wie?
— Teo­ria le­cze­nia nie tłu­ma­czy wszyst­kie­go, co zda­rza się w prak­ty­ce — uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem. Po­dał jej pe­le­ry­nę.
Za­ło­ży­ła ją na sie­bie, sta­ran­nie wią­żąc sznu­recz­ki.
— Pa­nie dok­to­rze…
— Tak…
— Mogę o coś za­py­tać?
— Słu­cham.
— Tyl­ko pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć… Py­tam pana jako le­ka­rza.
— Oczy­wi­ście.
— Czy w pew­nym mo­men­cie… Kie­dy pan tam… coś robi i ten mo­ment, kie­dy po­ja­wia się ból, na se­kun­dę…
— Ten ból przy­po­mi­na… or­gazm? — prze­rwał jej. — To pani chcia­ła po­wie­dzieć, praw­da? — uśmiech­nął się lek­ko i kiw­nął gło­wą.
— No… tak — spu­ści­ła oczy z za­że­no­wa­niem.
— Zda­rza się — wy­ja­śnił spo­koj­nie. — W koń­cu pra­cu­je­my na krę­go­słu­pie, to nie­zwy­kle czu­ły in­stru­ment.
— Nie wiem, jak panu dzię­ko­wać.
— Uśmiech pa­cjent­ki jest dla le­ka­rza naj­więk­szym z moż­li­wych po­dzię­ko­wań.
— Gdy­by nie pew­ne oko­licz­no­ści…
— Ja­kie oko­licz­no­ści?
— No… wła­śnie ta­kie, że je­stem pra­wie naga, to bym z wdzięcz­no­ści pana po­ca­ło­wa­ła.
Spoj­rzał na nią uważ­nie.
— Niech uśmiech wy­star­czy — po­wie­dział.
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Pa­cjen­ci Szu­ste­ra, zwłasz­cza ci z po­waż­niej­szy­mi scho­rze­nia­mi krę­go­słu­pa, uza­leż­nia­li się od nie­go już po pierw­szych wi­zy­tach. W przy­pad­ku ko­biet uza­leż­nie­nie to prze­ni­ka­ło w sfe­rę ero­tycz­ną, bo­wiem kon­takt pal­ców i dło­ni dok­to­ra z nie­któ­ry­mi miej­sca­mi ero­gen­ny­mi był nie­unik­nio­ny, a on sam, mimo swo­je­go wie­ku, cią­gle był atrak­cyj­nym męż­czy­zną. Znał po­bu­dza­ją­ce ero­tycz­nie ele­men­ty hin­du­skiej ajur­we­dy, jogi, re­flek­so­lo­gii, jak rów­nież ja­poń­skiej shiat­su, któ­rą „uzdra­wiać” moż­na przez ubra­nie. Ni­g­dy nie zda­rzy­ło się, by Szu­ster wy­ko­rzy­stał swo­ją pa­cjent­kę sek­su­al­nie, jed­nak miał świa­do­mość, jak bar­dzo pew­ne do­zna­nia oko­ło­ero­tycz­ne mogą wpły­nąć na jego re­la­cje z pa­cjent­ką.
In­for­ma­cja, że były mąż Na­ta­szy przy­jaź­ni się od nie­daw­na z Se­ba­stia­nem Mi­ku­nem, dy­rek­to­rem ka­sy­na, była po­ru­sza­ją­ca. Pierw­sza była myśl, że świat jest mały, po­tem po­ja­wi­ło się po­dej­rze­nie, że w tym „ma­łym” świe­cie zbyt dużo jest zda­rzeń nad­mier­nie przy­pad­ko­wych.
Ale czyż nie przy­pad­kiem był tra­gicz­ny wy­pa­dek na pa­sach? Czy to, że dok­tor Szu­ster w ogó­le po­znał Na­ta­szę, było więk­szym lub mniej­szym przy­pad­kiem niż to, że Okiń­czyc po­znał Mi­ku­na? Wresz­cie czy przy­pad­kiem jest fakt, że Se­ba­stian Mi­kun, fa­cet no­szą­cy na­zwi­sko jak ktoś, kogo przed laty po­znał w Lu­ty­niu, jest dy­rek­to­rem ka­sy­na? Wresz­cie czy fakt, że na sta­re lata zbu­do­wał ho­tel w Lu­ty­niu, nie był przy­pad­kiem? Był nie­wąt­pli­wie. Coś go tu cią­gnę­ło. Na­wet nie wie­dział co.
Syl­wia po­wie­dzia­ła, że była żona Wo­ło­dii Okiń­czy­ca jest spo­krew­nio­na z pre­mie­rem. Na­ta­sza ni­g­dy nie opo­wia­da­ła Szu­ste­ro­wi o swo­jej ro­dzi­nie. Moż­li­we, że z po­wo­du Okiń­czy­ca. Cza­sa­mi jed­nak wzdy­cha­ła i po­wta­rza­ła: „Łaj­da­cy, łaj­da­cy, łaj­da­cy!”.
Wia­do­mość o zna­jo­mo­ści Okiń­czy­ca z Mi­ku­nem spra­wi­ła, że Szu­ster za­czął za­sta­na­wiać się, czy lu­dzie ma­fii, o ile Se­ba­stian Mi­kun był rze­czy­wi­ście w ma­fii, przez Okiń­czy­ca mo­gli dojść do lu­tyń­skiej po­la­ny? Po za­sta­no­wie­niu do­szedł do wnio­sku, że jest to nie­moż­li­we. Już w Mo­skwie Na­ta­sza nie utrzy­my­wa­ła kon­tak­tów z ni­kim z Cze­la­biń­ska, a kie­dy wy­jeż­dża­ła z nim do Pol­ski jako pani Szu­ster, cie­szy­ła się, że „te­raz nikt ich już ni­g­dy nie znaj­dzie”.
Szu­ster znał żonę Mi­ku­na i kil­ka razy wy­grał w blac­kjac­ka, więc był pe­wien, że w ka­sy­nie zwró­co­no już na nie­go uwa­gę. Te­raz miał za­miar parę razy prze­grać. To po­win­no stwo­rzyć od­po­wied­ni grunt i uła­twić mu po­zna­nie męża Syl­wii. Szu­ster li­czył na to, że Se­ba­stian Mi­kun stoi do­sta­tecz­nie wy­so­ko w struk­tu­rach ma­fii, by go do­pro­wa­dzić do celu.
Ist­nia­ła moż­li­wość, że Okiń­czyc po­znał Mi­ku­na w tym sa­mym celu, co Szu­ster i że go wy­prze­dzi. Mo­gło­by się więc zda­rzyć, że Szu­ste­ro­wi po­zo­sta­ła­by już tyl­ko rola ki­bi­ca. Nie miał za­mia­ru ści­gać się z Ro­sja­ni­nem.
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Luk­su­so­wa wil­la dy­rek­to­ra ka­sy­na mie­ści­ła się w Sę­pol­nie, zie­lo­nej, spo­koj­nej czę­ści mia­sta, w da­le­kiej od spa­lin stre­fie słoń­ca i nie­złych pie­nię­dzy.
Syl­wia sta­ła wła­śnie przed lu­strem, roz­pro­wa­dza­jąc po twa­rzy ma­secz­kę. Jej po­nęt­ne cia­ło okry­wał je­dy­nie ja­sny ręcz­nik, owi­nię­ty wo­kół kształt­nych bio­der. W drzwiach uka­zał się Se­ba­stian, ubra­ny w bok­ser­ki.
— O! Je­steś w domu? — zdzi­wił się. Pod­szedł do niej i wy­cią­gnął w jej kie­run­ku usta do po­ca­łun­ku. Ta jed­nak uchy­li­ła się, ro­biąc przy oka­zji mały kro­czek do tyłu.
— Mam ma­secz­kę.
— My­śla­łem, że je­steś w tym… gdzieś tam… w spa?
— W Lu­ty­niu. By­łam. Ale dok­tor Szu­ster po­sta­wił mnie wie­czo­rem na nogi, więc wró­ci­łam.
— A twój sa­mo­chód? Nie stoi przed do­mem?
— Zo­sta­wi­łam. Po pró­bie nie by­łam w sta­nie pro­wa­dzić. Do Lu­ty­nia po­je­cha­łam tak­sów­ką.
— Szko­da, gdy­bym wie­dział, że je­steś… Sam też póź­no wró­ci­łem.
Ob­rzu­ci­ła go uważ­nym, jak­by po­dejrz­li­wym spoj­rze­niem.
— Ostat­nio bar­dzo póź­no wra­casz…
— Przy­ję­li mój biz­ne­splan…
— To wspa­nia­le — unio­sła ręce, jak­by chcia­ła mu się rzu­cić na szy­ję, ale przy­po­mnia­ła so­bie o ma­secz­ce. Cof­nę­ła się. Był za­wie­dzio­ny.
— Ko­mur na pew­no do­brze spraw­dził wszyst­ko, za­nim mnie re­ko­men­do­wał na za­rzą­dzie…
— No i na pew­no wuj Mo­li­na swo­je zro­bił…
— Tak, na pew­no — zgo­dził się Se­ba­stian. — Ale te­raz ja sam mu­szę sie­bie, że tak po­wiem, za­udy­to­wać, bo jak coś nie pój­dzie, to stra­cę gło­wę.
— Po­ra­dzisz so­bie. Po­ra­dzi­łeś so­bie z ka­sy­nem, to i po­ra­dzisz so­bie z tym in­te­re­sem — za­pew­ni­ła go ła­ska­wie, oba­wia­jąc się, że za­raz za­cznie opo­wia­dać jej, ja­kie to rzad­kie pier­wiast­ki znaj­du­ją się w tej hał­dzie w Cze­la­biń­sku.
— Ka­sy­no przy tym to jest… mły­nek do kawy — ścią­gnął ostrzem brzy­twy pia­nę wraz z za­ro­stem.
— A co my bę­dzie­my mie­li, młyn?
— Młyn!
— I na­praw­dę bę­dzie­my mie­li wła­sny sa­mo­lot? — par­sk­nę­ła.
— Bę­dzie­my — od­parł, wy­cie­ra­jąc twarz w mięk­ki ręcz­nik. — Opo­wie­dzieć ci?
— Ni­g­dy cię nie py­tam o szcze­gó­ły.
Spoj­rzał ma­chi­nal­nie na trzy­ma­ną przez żonę srebr­ną sa­szet­kę. Wy­raź­nie wi­docz­ny był utwo­rzo­ny ze sty­li­zo­wa­nych li­ter na­pis „DR NA­TA­SZA SZU­STER”i za­rys wiot­kiej, ko­bie­cej syl­wet­ki.
— A ten Szu­ster… to co on ci robi?
— Cu­do­twór­ca! Ma nie­zwy­kłe ręce. Do­ty­ka i zdej­mu­je ból…
— Chcesz po­wie­dzieć, że cię ob­ma­cu­je? — wy­pluł ze zło­ścią.
— Se­ba­stian! To le­karz! Chi­ro­prak­tor.
— Jaki zno­wu trak­tor?
— Trak­tor?! Co ty wy­ga­du­jesz? Za­zdro­sny je­steś?
Se­ba­stian po­trzą­snął gło­wą. Chwy­cił ją za nad­garst­ki i ści­snął.
— Czy on wie, że je­steś moją żoną? — za­py­tał z agre­sją.
— Nie, dla­cze­go? — od­ru­cho­wo skła­ma­ła wy­stra­szo­na Syl­wia.
— I do­brze. Za­pa­mię­taj, ni­g­dy z nim na mój te­mat nie roz­ma­wiaj. Na­wet gdy­by się do­wie­dział, że je­steś moją żoną!
— Do­brze, ale… cze­mu?
Se­ba­stian pu­ścił jej ręce.
— Ten fa­cet wku­rza mnie. Ostat­nio przy­cho­dzi do ka­sy­na i wy­gry­wa.
— Dużo?
— Nie, nie dużo. Ale wy­gry­wa.
— I to cię wku­rza? Do tej pory, jak ktoś wy­gry­wał, to się cie­szy­łeś, że ci na­pę­dza klien­tów?
— Nie roz­ma­wiaj­my na jego te­mat, okay?
— Ale ja nie ro­zu­miem, o co ci cho­dzi. A poza tym, chcia­ła­bym, że­by­ście się po­zna­li… To taki cie­ka­wy czło­wiek.
— Wy­klu­czo­ne!
Miał świa­do­mość, że po­padł w ja­kąś nad­mier­ną afek­ta­cję. W mil­cze­niu wy­tarł twarz, po­sma­ro­wał kre­mem. Z gniew­ną miną od­wró­cił się do drzwi. Syl­wia mia­ła po­czu­cie winy, więc pró­bo­wa­ła roz­ła­do­wać na­pię­cie:
— A co tam dok­tor Szu­ster. Bę­dzie­my mie­li sa­mo­lot? Praw­da?
Se­ba­stian tyl­ko prych­nął.
— I będę mo­gła la­tać do spa w Szwaj­ca­rii?
— Tak. To masz jak w ban­ku.
Tro­chę z wy­ra­cho­wa­nia, tro­chę z wy­obra­że­nia tego la­ta­nia, nogi jej nie­co zmię­kły w ko­la­nach. Wy­czuł to na­tych­miast i, nie cze­ka­jąc na zgo­dę, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na ma­secz­kę, chwy­cił ją na ręce. Syl­wia wy­da­ła z sie­bie prze­cią­głe wes­tchnie­nie. Z ulgą po­niósł ją do sy­pial­ni.
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Na­le­ża­ło zło­żyć dzięk­czyn­ną wi­zy­tę wu­jo­wi Syl­wii, Za­cha­ria­szo­wi Mo­li­nie. Se­ba­stian wie­le mu za­wdzię­czał, ale z tru­dem zno­sił jego dzi­wac­twa, wśród któ­rych ostroż­ność i po­dejrz­li­wość wy­kra­cza­ły poza wszel­kie wy­obra­że­nia. Dość po­wie­dzieć, że swo­ją twier­dzę opusz­czał nie­zmier­nie rzad­ko i nikt ni­g­dy nie wie­dział o tym wcze­śniej.
Ka­mie­ni­ca Mo­li­ny sta­ła przy rogu Wa­pien­nej i św. Je­rze­go. Tro­chę cof­nię­ta od uli­cy, a bo­gac­two gzym­sów i ozdób wska­zy­wa­ło, że po­wsta­ła w koń­cu dzie­więt­na­ste­go stu­le­cia. W po­bli­żu nie było żad­nych in­nych do­mów. Z przo­du, po dru­giej stro­nie uli­cy, roz­cią­gał się ol­brzy­mi, po­ro­śnię­ty zie­le­nią te­ren, a z tyłu park. Świe­żo od­no­wio­na, po­ma­lo­wa­na na sza­ry ko­lor, ema­no­wa­ła so­lid­ną, miesz­czań­ską za­cno­ścią.
Czwar­te pię­tro było w wy­łącz­nej dys­po­zy­cji Za­cha­ria­sza i żeby się tam do­stać, trze­ba było prze­być skom­pli­ko­wa­ny i co pe­wien czas mo­dy­fi­ko­wa­ny sys­tem za­bez­pie­czeń, by przed wej­ściem do ga­bi­ne­tu bos­sa pod­dać się szcze­gó­ło­wej re­wi­zji. Na wy­brań­ców cze­kał jesz­cze test na cze­ko­lad­ki. Mo­li­na lu­bił sło­dy­cze i każ­dy, komu uda­ło się sta­nąć przed jego ob­li­czem, sta­rał się przy­być z wy­szu­ka­nym pre­zen­tem. Kie­dy przed paru laty Se­ba­stian i Syl­wia zło­ży­li mu wi­zy­tę, by po­in­for­mo­wać, że mają za­miar się po­brać, Se­ba­stian zdo­był duże pu­dło zna­ko­mi­tych cze­ko­la­dek Côte d’Or. Wuj bar­dzo się ucie­szył z pre­zen­tu, na­tych­miast go otwo­rzył, ale da­lej obo­je mu­sie­li się pod­dać upo­ka­rza­ją­cej pro­ce­du­rze. Mo­li­na, ko­rzy­sta­jąc z za­sad po­ru­sza­nia się fi­gur sza­cho­wych, wska­zy­wał pal­cem ko­lej­ne cze­ko­lad­ki, któ­re Syl­wia i Se­ba­stian mu­sie­li zjeść na jego oczach. Jed­ną trze­cią cze­ko­la­dek ob­da­ro­wa­ny spra­wie­dli­wie za­cho­wał dla sie­bie.
Se­ba­stian wie­le mu za­wdzię­czał i miał na­dzie­ję za­wdzię­czać wię­cej. Fakt, że za­rząd Kor­po­ra­cji za­ak­cep­to­wał jego ro­syj­ski biz­nes, nie roz­wią­zy­wał wszyst­kich pro­ble­mów. Kor­po­ra­cja wy­kła­da­ła nie­mal po­ło­wę. Dru­gą po­ło­wę plus je­den pro­cent miał wy­ło­żyć z wła­snej kie­sze­ni. Rzecz ja­sna, nie miał ta­kich pie­nię­dzy. Bio­rąc wszyst­kie oszczęd­no­ści i po­życz­kę pod hi­po­te­kę domu, któ­ry Syl­wia do­sta­ła w po­sa­gu, mógł uzbie­rać po­ło­wę tej sumy. Bra­ko­wa­ło mu ja­kieś dwa i pół mi­lio­na.
Se­ba­stian za­trzy­mał ciem­no­nie­bie­ski, dwu­miej­sco­wy ka­brio­let, któ­ry Syl­wia do­sta­ła w pre­zen­cie ślub­nym od Mo­li­ny, tuż przed ba­rier­ką za­gra­dza­ją­cą wjazd na nie­wiel­ki par­king przed głów­nym wej­ściem do ka­mie­ni­cy, od uli­cy Wa­pien­nej.
W lu­ster­ku zo­ba­czył za­par­ko­wa­ne po dru­giej stro­nie uli­cy ciem­ne audi. W środ­ku sie­dzia­ło dwóch męż­czyzn, po­dob­nych do sie­bie. Obaj ostrzy­że­ni na jeża, w ciem­nych oku­la­rach. Funk­cjo­na­riu­sze służb spe­cjal­nych na ca­łym świe­cie sta­ra­li się za­wsze wy­glą­dać na ko­goś in­ne­go niż funk­cjo­na­riu­sze służb spe­cjal­nych. Ci jed­nak nie pró­bo­wa­li ukryć, kim są.
Se­ba­stian ob­ser­wo­wa­ny był przez ukry­tą gdzieś ka­me­rę, bo ba­rier­ka pod­nio­sła się po krót­kiej chwi­li. Wje­chał na par­king, za­sta­wio­ny kil­ko­ma po­jaz­da­mi. Wy­siadł, za­mknął auto i pod­szedł do drzwi wej­ścio­wych do bu­dyn­ku. Na­ci­snął gu­zik do­mo­fo­nu i sta­re drzwi roz­war­ły się z gło­śnym zgrzy­tem.
Wiel­ki hol przy­wi­tał go mi­łym chło­dem. Przy ma­ho­nio­wym bla­cie sto­łu re­cep­cyj­ne­go cze­kał już Mo­li­na Ju­nior, ubra­ny w spło­wia­łe dżin­sy i w zie­lo­ną, ba­weł­nia­ną blu­zę z dre­su, z na­rzu­co­nym na gło­wę kap­tu­rem. W ta­kim stro­ju wy­stę­po­wał za­wsze, w pią­tek czy w świą­tek, w zi­mie czy w le­cie. Był w po­dob­nym wie­ku, co Se­ba­stian, tego sa­me­go wzro­stu, przy­po­mi­nał go rów­nież syl­wet­ką i sze­ro­ki­mi ba­ra­mi. Na­ukę za­koń­czył na szko­le pod­sta­wo­wej, lu­bił ho­ma­ry i z wiel­ką wpra­wą po­słu­gi­wał się ki­jem ba­se­bal­lo­wym.
— Cześć — wy­cią­gnął rękę w kie­run­ku go­ścia.
— Wi­taj, Ju­nior — dy­rek­tor ka­sy­na uści­snął wy­cią­gnię­tą pra­wi­cę. — Sły­sza­łem, że awan­so­wa­łeś u ojca na sze­fa ochro­ny.
— No a co? Może ja­rec­ki mógł­by zna­leźć ko­goś lep­sze­go? Komu, jak nie mnie, sta­ru­szek może bar­dziej ufać?
— Pew­nie — zgo­dził się Se­ba­stian. — Komu, jak nie to­bie, mógł­by po­wie­rzyć strze­że­nie swe­go cen­ne­go ży­cia?
Po­de­szli do win­dy. Mo­li­na Ju­nior prze­cią­gnął opusz­kiem wska­zu­ją­ce­go pal­ca po szpa­rze ska­ne­ra. Na ekra­ni­ku po­ja­wił się na­pis: „Swi­pe your fin­ger slo­wer”.
— Slo­wer to zna­czy wol­niej — po­wie­dział i jesz­cze raz prze­cią­gnął pa­lec po czyt­ni­ku. Te­raz ekra­nik za­bły­snął sło­wem „We­lco­me”. Drzwi otwo­rzy­ły się. We­szli do środ­ka.
Win­da za­trzy­ma­ła się na czwar­tym pię­trze, ale tym ra­zem drzwi się nie otwo­rzy­ły. Se­ba­stian py­ta­ją­cym wzro­kiem spoj­rzał na Ju­nio­ra. Ten uśmiech­nął się:
— Spo­ko, sta­ry, bez nerw. Wro­ta otwie­ra ochro­niarz.
Po chwi­li drzwi się roz­su­nę­ły. We­szli na ko­ry­tarz. Po le­wej, za małą re­cep­cją, sie­dział je­den ochro­niarz. Dwaj na­stęp­ni znaj­do­wa­li się w po­ko­ju na­prze­ciw­ko ga­bi­ne­tu Mo­li­ny. Sie­dzie­li za ladą, w sa­mych ko­szu­lach. Pod ra­mio­na­mi mie­li szel­ki z ka­bu­ra­mi, w któ­rych spo­czy­wa­ły pi­sto­le­ty. Pierw­szy fa­cet był roz­mia­rów mniej wię­cej ma­łe­go czoł­gu, miał na­la­ną czer­wo­ną twarz i gład­ko za­cze­sa­ne do tyłu rude wło­sy. Dru­gi, mniej­szy, wła­śnie ro­bił so­bie kawę z eks­pre­su usta­wio­ne­go w nie­wiel­kiej wnę­ce. Wo­ła­li na nie­go Mo­zart, bo do­pó­ki nie za­opie­ko­wał się nim Mo­li­na, nie­ustan­nie miał do czy­nie­nia z kla­wi­sza­mi. Mo­zart pod­szedł cięż­ki­mi kro­ka­mi do lady.
— Wszyst­kie me­ta­lo­we przed­mio­ty na stół — za­ko­men­de­ro­wał, przy­glą­da­jąc się uważ­nie Se­ba­stia­no­wi.
Za­gad­nię­ty wy­cią­gnął z kie­sze­ni i po­ło­żył na la­dzie klu­czy­ki do sa­mo­cho­du, kar­ty kre­dy­to­we, kil­ka mo­net i me­ta­lo­we pió­ro. Mo­li­na Ju­nior spoj­rzał na nie­go py­ta­ją­cym wzro­kiem.
— Co tak pa­trzysz? — żach­nął się Se­ba­stian. — To wszyst­ko.
— Przejdź przez bram­kę.
Po­słusz­nie wy­ko­nał po­le­ce­nie.
— Pod­nieś ręce do góry.
Je­den z ochro­nia­rzy prze­su­nął po jego cie­le przed­mio­tem przy­po­mi­na­ją­cym wiel­ką lupę, z któ­rej ktoś wy­cią­gnął so­czew­kę.
— W po­rząd­ku. Czy­sty.
Po­tem Ju­nior pod­pro­wa­dził go do drzwi ga­bi­ne­tu, za­pu­kał, wsa­dził gło­wę do środ­ka i po­wie­dział:
— Se­ba­stian przy­szedł.
Za­cha­riasz Mo­li­na li­czył so­bie lat sześć­dzie­siąt pięć. Jego twarz mia­ła bar­wę sza­re­go wap­na. Pod ma­to­wy­mi ocza­mi kła­dły się głę­bo­kim cie­niem czar­ne wor­ki, po­licz­ki zwi­sa­ły jak u cho­mi­ka, a roz­war­te war­gi ob­na­ża­ły żół­te zęby.
Mo­li­na był czło­wie­kiem nie­wy­kształ­co­nym, co nie zna­czy, głu­pim. Jego spryt, swe­go ro­dza­ju in­te­li­gen­cja, sta­no­wi­ły źró­dło jego suk­ce­sów. Daw­no od­krył, że naj­więk­si gwał­ci­cie­le pra­wa czę­sto prze­gry­wa­ją swą ostat­nią par­tię nie z tak zwa­ny­mi re­pre­zen­tan­ta­mi ładu i po­rząd­ku, lecz giną jako ofia­ry wła­sne­go śro­do­wi­ska. Przez lata nie za­po­mniał ani na chwi­lę, że na­stą­pi dzień, w któ­rym ktoś przyj­dzie, by mu wszyst­ko wy­drzeć.
Mo­li­na nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru utra­cić żad­nej z tych rze­czy, któ­re zdo­był kosz­tem ogrom­ne­go wy­sił­ku przez ostat­nie lata. Przede wszyst­kim dbał o wła­sne bez­pie­czeń­stwo, rzad­ko opusz­cza­jąc swą for­te­cę, a je­śli już wy­cho­dził, to za­wsze po­dró­żo­wał opan­ce­rzo­ną li­mu­zy­ną, w to­wa­rzy­stwie uzbro­jo­nych po zęby ochro­nia­rzy. Spe­cja­li­ści od elek­tro­ni­ki za­bez­pie­czy­li bu­dy­nek przed moż­li­wo­ścią ja­kie­go­kol­wiek pod­słu­chu. Żad­ne wy­po­wie­dzia­ne tu­taj sło­wo nie mia­ło pra­wa prze­do­stać się na ze­wnątrz.
Owe wir­tu­al­ne ko­la­cje były też jego po­my­słem. Były przede wszyst­kim bez­piecz­ne, bo każ­dy z uczest­ni­ków prze­by­wał u sie­bie i jadł po­tra­wy przez sie­bie za­mó­wio­ne. Poza tym te ko­la­cje mógł za­pi­sać w kom­pu­te­rze, a ka­me­ry re­je­stro­wa­ły każ­de sło­wo, każ­dą minę i to, co roz­mów­ca cza­sa­mi chciał­by ukryć, co w nor­mal­nej roz­mo­wie mo­gło­by mu się z po­wo­dze­niem udać. W trak­cie jed­nej z ta­kich ko­la­cji Mo­li­na w pew­nym mo­men­cie wy­szedł do to­a­le­ty. Ka­me­ry na­gra­ły spoj­rze­nie i uśmiech Mar­czu­ka skie­ro­wa­ny do Ko­mu­ra. Była w tym uśmie­chu ja­kaś za­chę­ta. Ko­mur zaś miał twarz bez wy­ra­zu. Mo­li­na to za­pa­mię­tał.
Tego dnia Za­cha­riasz Mo­li­na czuł swo­je lata, bo­wiem róż­ne spra­wy nie ukła­da­ły się po jego my­śli. Na wiel­kim mo­ni­to­rze oglą­dał uważ­nie ma­te­riał fil­mo­wy z la­bo­ra­to­rium pro­du­ku­ją­ce­go am­fe­ta­mi­nę. Ka­me­ra znaj­do­wa­ła się w rogu po­miesz­cze­nia pod su­fi­tem, ob­raz był dość sła­bej ja­ko­ści, nie­wy­raź­ny i roz­rze­dzo­ny. W pro­wi­zo­rycz­nym la­bo­ra­to­rium przy sto­le pra­co­wa­ło czte­rech męż­czyzn. Na­gle na ekra­nie je­den z nich — Che­mik — ode­rwał się od la­bo­ra­to­ryj­nych na­czyń, gwał­tow­nie rzu­cił w kie­run­ku sza­fy i w niej znik­nął. Po­zo­sta­li trzej znie­ru­cho­mie­li, a se­kun­dę póź­niej do środ­ka wpa­dli uzbro­je­ni ko­man­do­si. Trój­ka męż­czyzn, jak na ko­men­dę, rzu­ci­ła się na pod­ło­gę. Kil­ku ko­man­do­sów pod­nio­sło ich, usta­wi­ło w roz­kro­ku pod ścia­ną i za­czę­ło ob­ma­cy­wać. Inny ko­man­dos za­darł gło­wę w kie­run­ku ka­me­ry, uniósł broń i strze­lił. Ob­raz znik­nął.
Mo­li­na cof­nął za­pis i w tym mo­men­cie Ju­nior za­po­wie­dział Se­ba­stia­na. Za­cha­riasz na­ci­snął kla­wisz pau­zy i kiw­nął ręką.
— Wszyst­ko po­szło się je­bać! — tymi sło­wa­mi przy­wi­tał go­ścia. A kie­dy ten, zdez­o­rien­to­wa­ny, za­trzy­mał się na środ­ku ga­bi­ne­tu, wska­zał ręką na mo­ni­tor, na któ­rym w ich stro­nę mie­rzył z ka­ra­bi­nu ko­man­dos. Po­tem do­dał: — Sia­daj!

Se­ba­stian wie­dział o wpad­ce la­bo­ra­to­rium, wie­dział też, że nie jest to do­bry mo­ment na skła­da­nie wi­zy­ty Mo­li­nie. Jed­nak o to spo­tka­nie po­pro­sił wcze­śniej, jesz­cze przed ze­bra­niem za­rzą­du, jak­by chciał o so­bie przy­po­mnieć i po­pro­sić o po­par­cie. Te­raz więc nie wy­pa­da­ło tej wi­zy­ty od­wo­ły­wać.
Mo­li­na przy­glą­dał mu się chwi­lę prze­ni­kli­wie.
— Ty wiesz, że ten pie­przo­ny ad­wo­ka­cik gra na gieł­dzie moim zło­tem? — ode­zwał się Mo­li­na.
— Masz na my­śli Ko­mu­ra? — za­py­tał zdzi­wio­ny.
— A ko­góż by in­ne­go?
— Two­im?
— Ja­sne, że moim — za­pie­nił się Mo­li­na. — Bo to ja ku­pi­łem dla Kor­po­ra­cji zło­to. To był mój po­mysł i za moją krwa­wi­cę!
— Ale on chy­ba ma upo­waż­nie­nie za­rzą­du?
— No… ma.
— Ale ty je­steś w za­rzą­dzie…
— Za­rząd może mu wie­rzy, ale ja nie! — wark­nął Mo­li­na. — I je­śli stra­ci moje zło­to, to ja wyj­dę z domu i wła­sno­ręcz­nie mu jaja po ko­lei, po jed­nym, od­strze­lę!
Miał w tej chwi­li twarz czło­wie­ka, któ­re­mu ścier­pły zęby. Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza.
— Może dzię­ki jego ope­ra­cjom przy­by­wa nam le­gal­nych pie­nię­dzy… — po­wie­dział po­jed­naw­czo Se­ba­stian.
— Le­gal­nych, le­gal­nych! I ty też! Co wy wszy­scy z tą le­gal­no­ścią? Pie­nią­dze nie śmier­dzą! Bo po szmal przy­sze­dłeś, nie?
— Skąd wiesz?
— Wał­ko­wa­li­śmy ten twój ru­ski biz­nes na za­rzą­dzie.
— Dzię­ku­ję za po­par­cie.
— Nie ma za co. W ro­dzi­nie… Ale ja nie ro­zu­miem, dla­cze­go wy wszy­scy tak cią­gnie­cie do tego le­ga­lu. Co to za ja­kaś nowa moda?
— Taka moda, że skar­bów­ka za­czy­na li­czyć, ile wy­da­je­my.
— Za­strze­lić ze dwóch, to się od­cze­pią. Za ko­mu­ny twój oj­ciec całe ży­cie krę­cił lody na kra­dzio­nym cu­krze i czer­wo­ni mo­gli mu sko­czyć. A te­raz…? — wes­tchnął cięż­ko Mo­li­na. — Ale jak chcesz za­ło­żyć le­gal, to so­bie za­kła­daj… Cze­ko­lad­kę? — przy­su­nął w stro­nę Se­ba­stia­na le­żą­cą na biur­ku spo­rych roz­mia­rów drew­nia­ną skrzyn­kę z pra­lin­ka­mi, ozdo­bio­ną słyn­nym mot­tem We­rgi­liu­sza: „Każ­dy ule­ga swo­jej na­mięt­no­ści”.
— Nie, dzię­ku­ję.
— Weź.
Se­ba­stian wziął cze­ko­lad­kę i wło­żył do ust.
Za­cha­riasz po­pa­trzył na nie­go cie­plej­szym wzro­kiem.
— Ile po­trze­bu­jesz?
— Prze­cież wiesz. Pięć mi­lio­nów.
— Ile po­trze­bu­jesz ode mnie?
Se­ba­stian po­pa­trzył na Mo­li­nę tak­su­ją­cym wzro­kiem.
— Czte­ry? — po­wie­dział nie­pew­nie.
Mo­li­na miał minę, jak­by pró­bo­wał wy­obra­zić so­bie taką górę pie­nię­dzy, po­tem obej­rzał się za sie­bie, na ob­raz przed­sta­wia­ją­cy to­ną­cy w mor­skim ży­wio­le okręt ża­glo­wy. Po­pa­trzył chwi­lę i ob­raz od­sko­czył w lewą stro­nę ścia­ny, uka­zu­jąc sejf.
Po­tem od­wró­cił gło­wę do Se­ba­stia­na, spraw­dza­jąc jego re­ak­cję. Lu­bił wszel­kie wy­na­laz­ki i po­tra­fił cie­szyć się nimi jak dziec­ko.
— Otwie­ra się pod wpły­wem two­je­go spoj­rze­nia? — za­py­tał z nie­do­wie­rza­niem.
— Tyl­ko ob­raz. Bo żeby otwo­rzyć sejf, mu­szę coś po­wie­dzieć.
— Co?
— Uwa­żaj…
Mo­li­na z ca­łym fo­te­lem ob­ró­cił się w stro­nę sej­fu i po­wie­dział:
— Se­za­mie, otwórz się!
Przez se­kun­dę, dwie, nic się nie dzia­ło, a po­tem drzwicz­ki sej­fu le­ni­wie się otwo­rzy­ły w tę samą stro­nę, w któ­rą prze­su­nął się ob­raz. W środ­ku wi­dać było usta­wio­ne rów­niut­ko pli­ki bank­no­tów.
Se­ba­stian re­ago­wał na to przed­sta­wie­nie te­atral­nie ogłu­pia­łą miną. A wi­dząc, że Mo­li­na spraw­dza wra­że­nie, ja­kie na nim zro­bił, ze zdu­mie­niem po­krę­cił gło­wą.
— Ten sejf re­agu­je na twój głos… — jęk­nął.
Mo­li­na uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo.
— Nie­sa­mo­wi­te… — wes­tchnął Se­ba­stian.
— Nie? — po­twier­dził z za­do­wo­le­niem Mo­li­na.
Wska­zał pal­cem lap­top le­żą­cy przed nim na biur­ku.
— Nie­po­zor­ny, praw­da?
Se­ba­stian kiw­nął gło­wą.
— To mój naj­lep­szy przy­ja­ciel. Nie masz po­ję­cia, co po­tra­fi. To dzię­ki nie­mu na­wet sej­fy się przede mną otwie­ra­ją…
Zno­wu zro­bił minę pre­sti­di­gi­ta­to­ra i ob­ró­cił się w stro­nę sej­fu.
— Se­za­mie, za­mknij się! — po­wie­dział.
Drzwicz­ki sej­fu za­trza­snę­ły się. Po chwi­li za­krył je ob­raz. Na twa­rzy Se­ba­stia­na mu­sia­ło po­ja­wić się roz­cza­ro­wa­nie, a przy­naj­mniej jego ślad. Mo­li­na za­uwa­żył to z sa­tys­fak­cją.
— Może spró­bu­jesz? — za­pro­po­no­wał Mo­li­na.
Se­ba­stian wbił wzrok w ob­raz, ale ob­raz nie re­ago­wał.
— Se­za­mie, otwórz się! — po­wie­dział.
Da­lej nic się nie dzia­ło. Mo­li­na uśmie­chał się z za­do­wo­le­niem.
— Mó­wił dziad do ob­ra­zu, a ob­raz do dzia­da ani razu.
— No to ci po­mo­gę — po­wie­dział Mo­li­na i skie­ro­wał wzrok na wzbu­rzo­ne fale. Ob­raz po paru se­kun­dach od­sko­czył od ścia­ny.
Mo­li­na po­pa­trzył z za­chę­tą na męża swo­jej sio­strze­ni­cy.
— Se­za­mie, otwórz się! — po­wtó­rzył Se­ba­stian.
Mo­li­na za­chi­cho­tał.
— Nie­dłu­go za­czną ro­bić sej­fy, któ­re same będą się cho­wać, a na ży­cze­nie wła­ści­cie­la wyj­dą z ukry­cia…
Za­cha­riasz za­my­ślił się i po­ki­wał gło­wą.
— Jest w tym ja­kiś po­mysł — po­wie­dział z uzna­niem i spoj­rzał na ob­raz. Ob­raz przy­kle­ił się do ścia­ny.
Se­ba­stian za­wie­dzio­ny po­pa­trzył na to­ną­cy sta­tek. Ką­tem oka za­uwa­żył, jak Mo­li­na ma­ni­pu­lo­wał czymś w kie­sze­ni. Pew­nie miał tam coś w ro­dza­ju pi­lo­ta. Za­cha­riasz do­strzegł za­wód na jego twa­rzy.
— Prze­cież nie weź­miesz do wor­ka czte­rech mi­lio­nów i nie wyj­dziesz na uli­cę. Tam już dwóch ta­kich cze­ka…
— Na­wet się nie kry­ją — po­twier­dził Se­ba­stian.
— Do­sta­niesz te pie­nią­dze… Same do cie­bie przyj­dą — za­śmiał się ze swo­je­go żar­tu Mo­li­na. — Jesz­cze dzi­siaj, okay?
— Bar­dzo dzię­ku­ję.
— Nie dzię­kuj. To przy­no­si pe­cha.
— Od­wo­łu­ję.
— No! I za­pa­mię­taj… — wska­zał kciu­kiem za sie­bie, na ob­raz. — Wi­dzia­łeś?
Se­ba­stian po­twier­dził ru­chem gło­wy.
— Że­byś wie­dział, że u mnie ro­dzi­na, to wię­cej niż ja­ki­kol­wiek układ, ro­zu­miesz?
Se­ba­stian wol­no, jak­by z na­my­słem, ski­nął gło­wą.
— I gdy­byś po­trze­bo­wał pięć razy tyle, a ja bym uznał, że to ma sens, to pew­nie byś do­stał. A wiesz dla­cze­go? — wy­ce­lo­wał w nie­go pa­lec wska­zu­ją­cy.
Se­ba­stian za­wie­sił na jego twa­rzy py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.
— Bo te­raz je­ste­śmy ro­dzi­ną. A co po­wie­dzia­łem o ro­dzi­nie?
Se­ba­stian przy­tak­nął.
Za­cha­riasz z za­do­wo­le­niem też so­bie po­tak­nął, spoj­rzał na mo­ni­tor, na któ­rym wi­dać było mie­rzą­ce­go w ka­me­rę ko­man­do­sa. Chwi­lę pa­trzył i twarz mu na­gle znie­ru­cho­mia­ła, wy­trzesz­czył oczy z nie­do­wie­rza­nia.
— Se­ba­stian, czy ty wi­dzisz to, co ja wi­dzę?
— Co?
— Ten ku­tas, Bar­dak! Za tym gli­ną? On pal­cem wska­zu­je drzwi!
— Ja­kie drzwi? — Se­ba­stian wstał z fo­te­la i pod­szedł do mo­ni­to­ra.
Mo­li­na uczy­nił to samo. Na­chy­lił się w kie­run­ku ekra­nu i po­ka­zał od­chy­lo­ny w pra­wo pa­lec pra­cow­ni­ka przy­ci­śnię­te­go do ścia­ny przez dwóch ko­man­do­sów. Wci­snął kla­wisz ma­gne­to­wi­du, co­fa­jąc film o kil­ka po­je­dyn­czych kla­tek.
— Wi­dzisz? To nie przy­pa­dek. W tej sza­fie, gdzie ten ku­tas wska­zu­je pal­cem, są drzwi. Che­mik ucie­kał pod­ko­pem, ale go do­sta­li. Po­wiedz temu ad­wo­ka­ci­ko­wi, że ma go wy­cią­gnąć. I Bar­da­ka też chcę.
— Sam mu nie mo­żesz po­wie­dzieć?
— Nie będę z chuj­kiem roz­ma­wiał.
Zno­wu spoj­rzał na mo­ni­tor.
— Do­sta­nie gnój to, na co za­słu­żył — po­wie­dział.
19.
Szu­ster wy­prze­dził wlo­ką­ce­go się nie­mi­ło­sier­nie ma­lu­cha i wje­chał po­mię­dzy po­tęż­ne przę­sła mo­stu Grun­waldz­kie­go. Zbli­ża­ła się go­dzi­na dzie­wią­ta. Świa­tła wozu, któ­ry trzy­mał się do tej pory za nim, prze­świe­tla­ły tyl­ne i przed­nie okno fia­ci­ka, w któ­rym mło­da para pro­wa­dzi­ła bar­dzo in­ten­syw­ną grę wstęp­ną. Kie­row­ca po­chło­nię­ty usta­mi dziew­czy­ny, zda­wał się w ogó­le nie pa­trzeć na jezd­nię.
Spoj­rzał na ciem­ną wodę Odry. Oświe­tlo­ny sta­tek pruł rze­kę, zo­sta­wia­jąc za sobą sre­brzy­stą wstę­gę.
Miał ocho­tę przy­ci­snąć pe­dał gazu i spró­bo­wać znik­nąć w tym mie­ście dwu­na­stu wysp i set­ki mo­stów, kier­bow­cy, któ­ry to­wa­rzy­szył mu nie­mal od Lu­ty­nia. Ale wte­dy zdra­dził­by się, że wie, a nie do­wie­dział­by się, kto go śle­dził.
Zje­chał z mo­stu, skrę­cił na naj­bliż­szym skrzy­żo­wa­niu w lewo, w kie­run­ku Dwor­ca Głów­ne­go PKP. Za­trzy­mał się na strze­żo­nym par­kin­gu przed bu­dyn­kiem sta­cji. Miał za­miar zo­sta­wić tu sa­mo­chód i pójść pie­cho­tą do znaj­du­ją­ce­go się nie­da­le­ko ka­sy­na.
Czar­ne bmw za­trzy­ma­ło się nie­da­le­ko. W środ­ku było dwóch męż­czyzn, któ­rych w pół­mro­ku nie spo­sób było do­kład­niej do­strzec. Po chwi­li na­my­słu po­sta­no­wił jed­nak pod­je­chać pod samo ka­sy­no. Noc­ny spa­cer z ka­sy­na do par­kin­gu przy dwor­cu mógł stwo­rzyć zbyt­nią po­ku­sę kie­row­cy bmw.
Z usy­tu­owa­ne­go vis-á-vis zie­lo­ne­go neo­nu, uchy­la­jąc ka­pe­lusz w ge­ście po­wi­ta­nia, uśmie­chał się do nie­go wdzięcz­nie sym­pa­tycz­ny lu­dzik z kwia­ta­mi w ręku. „Do­bry wie­czór we Wro­cła­wiu.” Szu­ster od­wza­jem­nił po­zdro­wie­nie, pod­no­sząc na chwi­lę swo­je na­kry­cie gło­wy.
Kie­dy wcho­dził do ka­sy­na, wi­dział ką­tem oka, że bmw za­trzy­ma­ło się przy kra­węż­ni­ku, kil­ka­dzie­siąt me­trów za jego ple­ca­mi.
Szu­ster za­ba­wił nie­co dłu­żej w re­cep­cji, li­cząc na to, że może ten ktoś, kto za nim jeź­dził tego wie­czo­ru, wej­dzie do środ­ka. Ale nikt nie wcho­dził. Od­dał więc re­cep­cjo­ni­st­ce ka­pe­lusz, za­ga­dał, a po­tem wszedł do głów­nej sali.
W ka­sy­nie kłę­bił się dzi­ki tłum lu­dzi ogar­nię­tych żą­dzą wy­gra­nej. Z obłę­dem w oczach tra­ci­li cięż­ko za­ro­bio­ną krwa­wi­cę, przy po­mo­cy „jed­no­rę­kich ban­dy­tów”, po­ke­ra ka­ra­ib­skie­go, blac­kjac­ka, a przede wszyst­kim przy po­mo­cy dia­bel­skie­go wy­na­laz­ku pana Pas­ca­la — ru­let­ki. Dzie­siąt­ki na­iw­nych owiec do wy­strzy­że­nia, ob­słu­gi­wa­nych bez wy­tchnie­nia przez fry­zje­rów w czar­nych smo­kin­gach.
Szu­ster, jak zwy­kle, wy­pił dwa­dzie­ścia pięć gra­mów roy­al sa­lu­te i wy­pa­trzyw­szy wol­ne miej­sce przy sto­li­ku do blac­kjac­ka, usiadł do gry. Przez ko­lej­nych dwa­dzie­ścia mi­nut on i kru­pier wy­mie­nia­li się że­to­na­mi bez za­sad­ni­czej zmia­ny. Od cza­su do cza­su roz­glą­dał się wo­ko­ło, szu­ka­jąc tego ko­goś, kto go śle­dził, ale nikt na nie­go nie pa­trzył.
Z pew­nym za­wo­dem uświa­do­mił so­bie, że w ka­sy­nie nie ma tym ra­zem rów­nież dziew­czy­ny, któ­rej po­da­ro­wał że­ton na szczę­ście. Może zro­bi­ła so­bie wol­ne, a może po­sta­no­wi­ła po­szu­kać szczę­ścia gdzie in­dziej.
Tego wie­czo­ru miał za­miar prze­grać pięć ty­się­cy. Za­kła­dał, że jego ko­lej­ne wy­gra­ne zwró­cą uwa­gę i za­nie­po­ko­ją ochro­nę ka­sy­na oraz sa­me­go sze­fa, zaś prze­gra­na, a po­tem na­stęp­na, wzbu­dzą sym­pa­tycz­ne współ­czu­cie, two­rzą­ce grunt do za­war­cia zna­jo­mo­ści.
Ale dziś, w tym tłu­mie pod­nie­co­nych lu­dzi, zwąt­pił, czy kto­kol­wiek za­uwa­ży i do­ce­ni jego prze­gra­ną.
Był śle­dzo­ny od mo­men­tu prze­kro­cze­nia pro­gu ka­sy­na, Ma­dej­ski ob­ser­wo­wał go na mo­ni­to­rach. Był też śle­dzo­ny wcze­śniej.
Tym­cza­sem do po­ko­ju ochro­ny wszedł gość z War­sza­wy — wy­so­ki, przy­stoj­ny star­szy pan, o nie­co pre­ten­sjo­nal­nych ma­nie­rach, któ­rym zresz­tą za­wdzię­czał swój pseu­do­nim — Hra­bicz. Twarz miał bez­na­mięt­ną i smut­ną, ni­czym przed­się­bior­ca po­grze­bo­wy, cho­ciaż wi­dać było na niej, a do­kład­niej w jego oczach, lek­kie pod­nie­ce­nie.
— I co? — za­py­tał Ma­dej­ski.
Hra­bicz lek­ko za­prze­czył ru­chem gło­wy, sta­nął obok nie­go i pa­trzył na twarz męż­czy­zny, któ­ry uniósł dwie kwa­dra­to­we dło­nie i za­glą­dał wła­śnie w swo­je kar­ty.
— Znasz go w koń­cu, czy nie? — za­py­tał nie­cier­pli­wie Ma­dej­ski.
— Nie wiem, czy go znam — od­parł znie­cier­pli­wio­ny nie­co Hra­bicz.
— Osiem­na­ście — kru­pier bez­na­mięt­nym gło­sem oznaj­mił war­tość swo­je­go ukła­du.
Szu­ster po­dra­pał się de­li­kat­nie po swej si­wej gło­wie. Po­wo­li, jak­by na zwol­nio­nym fil­mie, od­wró­cił ko­lo­ro­we kar­to­ni­ki. Tuż pod no­sem kru­pie­ra upa­dły dwie dzie­siąt­ki.
— Dwa­dzie­ścia.
Zno­wu wy­grał.
— Skur­wy­syn — jęk­nął Ma­dej­ski.
— Dał­bym so­bie rękę uciąć, że to on! — po­wie­dział Hra­bicz.
— Oszust!? — ra­do­śnie wy­krzyk­nął Ma­dej­ski.
— Tyl­ko że on nie żyje. Już ja­kieś dwa­dzie­ścia lat… — do­dał Hra­bicz.
Ma­dej­ski chwi­lę sie­dział nie­ru­cho­mo przy­tło­czo­ny tym ar­gu­men­tem, a po­tem wy­strze­lił, bez­rad­nie wska­zu­jąc na mo­ni­tor:
— Jak to nie żyje?
*
Pół go­dzi­ny póź­niej dok­tor Szu­ster ode­brał w ka­sie cien­ki plik stu­zło­to­wych bank­no­tów i wło­żył go do we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. Od­wró­cił się i zo­ba­czył przed sobą męż­czy­znę w wi­śnio­wym gar­ni­tu­rze.
— Do­bry wie­czór — po­wie­dział Hra­bicz z wy­mu­szo­nym uśmie­chem.
Szu­ster pa­trzył na nie­go, marsz­cząc czo­ło.
— Prze­pra­szam, nie przy­po­mi­nam so­bie… — od­parł z za­kło­po­ta­niem.
— Na­praw­dę nie? — zdzi­wił się Hra­bicz.
— Pan był moim pa­cjen­tem, czy może mo­jej… żony? — za­py­tał, oglą­da­jąc fa­cho­wym wzro­kiem z bli­ska jego twarz, jak­by szu­kał śla­dów ope­ra­cji pla­stycz­nej.
— Piotr, nie pa­mię­tasz? To ja, Hra­bicz.
Szu­ster cof­nął się, z wy­ra­zem za­wo­du i lek­kiej ura­zy.
— Przy­kro mi — po­wie­dział. — To po­mył­ka. Nie mam na imię Piotr.
Po­pa­trzył jesz­cze przez chwi­lę na roz­mów­cę i przez jego twarz prze­biegł re­fleks iro­nicz­ne­go uśmie­chu.
— I co? — za­py­tał Ma­dej­ski Hra­bi­cza, kie­dy ten po­wró­cił do po­ko­ju ochro­ny.
Hra­bicz wes­tchnął i po­krę­cił gło­wą.
— Mó­wi­łem ci, tam­ten od daw­na nie żyje.
— Je­steś pe­wien, że to nie on?
— Wi­dzia­łem, jak le­żał z tym swo­im tru­pim uśmie­chem, w ka­łu­ży krwi na śmiet­ni­ku ho­te­lu Vic­to­ria.
— Jak się na­zy­wał?
— Na­zy­wa­li go Wiel­ki Szu.
— To ksy­wa, a na­zwi­sko? Miał ja­kieś na­zwi­sko?
— Na­zy­wał się Piotr Gry­nicz. Na dru­gie miał za­baw­nie: Eli­giusz.
— Piotr Eli­giusz Gry­nicz — po­wtó­rzył Ma­dej­ski.
*
Szu­ster był za­wie­dzio­ny. Już mu się wy­da­wa­ło, że przy­cho­dząc do ka­sy­na, na­dep­nął na sto­pę ko­muś tam, wy­żej. Tym­cza­sem jego wy­gra­ne po­bu­dzi­ły do dzia­ła­nia je­dy­nie ochro­nę ka­sy­na. Przy­pa­dek spra­wił, że do po­mo­cy we­zwa­li Hra­bi­cza, jed­ne­go z ostat­nich, z któ­ry­mi miał do czy­nie­nia w daw­nych cza­sach. I to praw­do­po­dob­nie Hra­bicz go śle­dził w czar­nym bmw.
20.
Dok­tor Szu­ster spał tej nocy może go­dzi­nę. Obu­dził go dła­wią­cy strach, że może stać się coś strasz­ne­go. Ale kie­dy otwo­rzył oczy, uświa­do­mił so­bie, że coś strasz­ne­go sta­ło się wie­le mie­się­cy temu i już nic gor­sze­go stać się nie może. Spo­tka­nie z Hra­bi­czem przy­wo­ła­ło wspo­mnie­nia. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że wte­dy, przed laty, Hra­bicz go wy­sta­wił i to jemu za­wdzię­czał nad­zwy­czaj­ne prze­ży­cie…
Wzno­sił się. Naj­pierw z lę­kiem, po­tem w ra­do­snym i nie­mal eu­fo­rycz­nym zdu­mie­niu. Zie­mia od­da­la­ła się w dół, udo­wad­nia­jąc, że jest ku­li­sta. Kie­dy zna­lazł się nad śnież­no­bia­ły­mi bał­wa­na­mi chmur, usły­szał za sobą dźwięk sy­gna­tur­ki. Obej­rzał się. W chmu­rach wi­dać było cięż­kie drzwi. Były uchy­lo­ne, jak­by dla nie­go. Po­stą­pił, a w za­sa­dzie po­pły­nął, w ich stro­nę. Za drzwia­mi przy wiel­kim biur­ku drze­mał sta­rzec z dłu­gą, siwą bro­dą. Uśmiech­nął się z roz­ba­wie­niem, a wte­dy sta­rzec otwo­rzył oczy.
— Ooo! — po­wie­dział. — Wi­ta­my.
Zdjął z gło­wy ka­pe­lusz.
— Prze­pra­szam — za­py­tał. — Czy?
— Tak, tak… — po­twier­dził sta­rzec. — Je­steś w nie­bie, a ja je­stem Świę­ty Piotr.
— Prze­pra­szam, ale ja mu­szę się od razu przy­znać…
— Do cze­go?
— No… na przy­kład… ja… całe ży­cie gra­łem w kar­ty…
— Ale jak! — jęk­nął z po­dzi­wem Świę­ty Piotr. — Na­zy­wa­li cię tam Wiel­kim Szu.
Wi­dać zna­li go i ob­ser­wo­wa­li tak­że tu­taj. Po­sta­no­wił ni­cze­go nie ukry­wać.
— Oszu­ki­wa­łem!
— W po­ke­ra wszy­scy uda­ją, że oszu­ku­ją. Na tym ta gra po­le­ga…
— Ja… ja… — dziw­nym tra­fem w tak waż­nym mo­men­cie nie mógł so­bie przy­po­mnieć żad­nych grze­chów.
— Wiem, wszyst­ko wiem — usły­szał i to go nie­co uspo­ko­iło.
Sta­rzec wstał, wy­szedł zza biur­ka i po­cią­gnął go w stro­nę na­stęp­nych drzwi.
— Chodź, synu — po­wie­dział, wpro­wa­dza­jąc go do na­stęp­nej sali. Sala była ogrom­na, w bocz­nych ścia­nach znaj­do­wa­ły się wy­so­kie okna, w któ­rych szy­by roz­sz­cze­pia­ły sło­necz­ne świa­tło fe­erią barw. W ścia­nie po dru­giej stro­nie sali zło­te drzwi biły ośle­pia­ją­cym bla­skiem.
Świę­ty Piotr po­pro­wa­dził go w tam­tą stro­nę. Do­pie­ro po kil­ku­na­stu kro­kach oczy Szu przy­zwy­cza­iły się do świa­tła i zo­ba­czył sto­ją­cy na środ­ku sali zie­lo­ny sto­lik. Na sto­li­ku le­ża­ła ta­lia kart.
— Sia­daj — po­wie­dział sta­rzec.
Szu po­słusz­nie usiadł. Po­pa­trzył na kar­ty i po­my­ślał, że je­śli dla Świę­te­go Pio­tra oczy­wi­stym jest, że w po­ke­rze wszy­scy oszu­ku­ją, to te kar­ty mogą być zna­czo­ne. Uniósł gło­wę i spoj­rzał na nie­go py­ta­ją­co. Sta­rzec stał wy­pro­sto­wa­ny obok nie­go, nie sia­dał, lecz pa­trzył na zło­te drzwi.
— Z kim będę grał? — za­py­tał z nie­po­ko­jem.
Sta­rzec nie­znacz­nym ru­chem gło­wy wska­zał zło­te drzwi. Szu spoj­rzał na nie z lę­kiem i nie­do­wie­rza­niem. Jak­by re­agu­jąc na jego spoj­rze­nie, z drzwi za­czę­ły wy­pły­wać co­raz ja­śniej­sze pro­mie­nie, wchła­nia­ły go i wcią­ga­ły, mimo opo­ru stra­chu, aż jego wzrok za­to­pił się w ośle­pia­ją­cym bia­łym bla­sku. Za­czął tra­cić świa­do­mość.
Ale nie do koń­ca. Olśnie­wa­ją­ca biel za­czę­ła zmie­niać bar­wę i otu­lać go cie­płym zło­tem. Przy­po­mniał so­bie spo­tka­nie ze star­cem i po­my­ślał, że może na­praw­dę jest w nie­bie. Po­tem w tej prze­strze­ni ła­god­nej ci­szy za­czę­ły po­ja­wiać się ja­kieś dźwię­ki, naj­pierw zu­peł­nie trud­ne do zde­fi­nio­wa­nia, jak­by zna­jo­me, przy­po­mi­na­ją­ce od­gło­sy od­kła­da­nych me­ta­lo­wych na­rzę­dzi… po­tem ci­che szep­ty, po­le­ce­nia, od­de­chy ja­kichś lu­dzi. Na­gle w żół­tym bla­sku po­ja­wi­ło się bia­łe, ośle­pia­ją­ce świa­tło, jak się oka­za­ło, lam­py za­wie­szo­nej nad ope­ra­cyj­nym sto­łem. Po chwi­li bo­wiem na tle lam­py uka­za­ła się gło­wa męż­czy­zny z zie­lo­ną ma­ską na twa­rzy. Męż­czy­zna chwi­lę pa­trzył na nie­go, a po­tem po­wie­dział ze zdu­mie­niem:
— On nie śpi?
W tym mo­men­cie Szu zro­zu­miał, gdzie jest na­praw­dę i co z nim ro­bią. Obu­rzo­ny wy­krzyk­nął:
— Kto was pro­sił?!
21.
Dla Mi­cha­ła Dryc­kie­go, pra­cow­ni­ka agen­cji de­tek­ty­wi­stycz­nej Pew­ność i za­ufa­nie, za­da­nie, któ­re do­stał od sze­fa ochro­ny Gold Cas­si­no, na pierw­szy rzut oka było dzie­cin­nie ła­twe, więc od­dał je swo­je­mu asy­sten­to­wi.
Dryc­ki był spe­cja­li­stą od ży­cio­ry­sów lu­dzi waż­nych. W nie tak od­le­głej znów prze­szło­ści pra­co­wał w de­par­ta­men­cie IV Mi­ni­ster­stwa Spraw We­wnętrz­nych, zaj­mu­ją­cym się dzia­łal­no­ścią Ko­ścio­łów i związ­ków wy­zna­nio­wych. W la­tach osiem­dzie­sią­tych na­le­żał do tak zwa­nej gru­py „D”, głę­bo­ko za­kon­spi­ro­wa­nej w struk­tu­rach MSW ko­mór­ki ope­ra­cyj­nej, któ­rej ce­lem była dez­in­te­gra­cja Ko­ścio­ła. A więc: kon­flik­to­wa­nie hie­rar­chów, pod­wa­ża­nie au­to­ry­te­tu księ­ży, kom­pro­mi­ta­cja oby­cza­jo­wa i tak da­lej.
Wszy­scy du­chow­ni w PRL mie­li tecz­ki, tzw. TEOK-i,któ­re za­kła­da­no im w mo­men­cie wstą­pie­nia do se­mi­na­rium du­chow­ne­go. W TEOK-ach gro­ma­dzo­no in­for­ma­cje o prze­bie­gu służ­by ka­płań­skiej, sła­bo­ściach, na­ło­gach i wszel­kich fak­tach, któ­re mo­gły­by po­móc przy ewen­tu­al­nym wer­bun­ku. W TEOK-ach znaj­do­wa­ły się na­zwi­ska lu­dzi utrzy­mu­ją­cych bliż­sze kon­tak­ty z du­chow­ny­mi, któ­rzy po upad­ku ko­mu­ny za­ję­li wy­so­kie sta­no­wi­ska w po­li­ty­ce, w ad­mi­ni­stra­cji pań­stwo­wej i biz­ne­sie, byli lu­mi­na­rza­mi w sfe­rach kul­tu­ry i na­uki.
Piotr Eli­giusz Gry­nicz, kar­ciarz, za­in­te­re­so­wał Dryc­kie­go do­pie­ro wte­dy, gdy asy­stent, któ­ry był wy­jąt­ko­wo so­lid­ną mrów­ką, po czte­rech dniach in­ten­syw­nej pra­cy za­ko­mu­ni­ko­wał, że czło­wiek o tym imie­niu i na­zwi­sku praw­do­po­dob­nie w ogó­le nie ist­niał.
A jed­nak in­te­re­so­wa­li się nim lu­dzie z wro­cław­skie­go ka­sy­na, więc bez wzglę­du na na­zwi­sko, czło­wiek z pew­no­ścią ist­niał. Za­wo­do­wa in­tu­icja pod­po­wia­da­ła mu, że ów Gry­nicz mógł mieć ja­kieś związ­ki z kle­rem.
Dryc­ki miał na mi­kro­fil­mach oko­ło sześć­dzie­się­ciu ty­się­cy TEOK-ów. Prze­pi­sa­nie ich na no­śnik elek­tro­nicz­ny wy­ma­ga­ło­by pra­cy du­że­go ze­spo­łu, więc były ubek, a obec­nie de­tek­tyw, po­sta­no­wił stwo­rzyć coś w ro­dza­ju prze­wod­ni­ka, spi­su na­zwisk, uza­leż­nień, prze­stępstw i in­nych czy­nów po­peł­nio­nych przez fi­gu­ran­tów, o któ­rych war­to było wie­dzieć, i któ­re po­zwa­la­ły­by w mia­rę szyb­ko do­trzeć do po­szu­ki­wa­nych wia­do­mo­ści. Tę pra­cę wy­ko­ny­wał od nie­daw­na, po­świę­cał jej cały wol­ny czas, któ­re­go zresz­tą nie miał zbyt wie­le, więc po­ru­szał się do przo­du nie­zbyt szyb­ko. W trak­cie pra­cy przy­cho­dzi­ły mu do gło­wy nowe ha­sła i za­czy­nał od po­cząt­ku. Kie­dy więc asy­stent oznaj­mił mu, że Piotr Eli­giusz Gry­nicz, jego zda­niem praw­do­po­dob­nie w ogó­le nie ist­niał, w gło­wie za­pa­li­ło mu się czer­wo­ne świa­teł­ko. Wszak w jego prze­wod­ni­ku po TEOK-ach nie było ha­sła: „ha­zard”. To prze­ocze­nie było zdu­mie­wa­ją­ce, wszak z ha­zar­du i za­ka­za­ne­go sek­su utka­na była cała sieć, któ­rą ło­wi­ło się nie­ma­ło wer­bun­ków.
Dryc­ki sam pa­mię­tał o kil­ku­na­stu wer­bun­kach, w któ­rych ha­zard ode­grał de­cy­du­ją­cą rolę. Ile ta­kich przy­pad­ków mu­sia­ło być w jego ar­chi­wum? Naj­pierw po­szu­kał tecz­ki bi­sku­pa N. z die­ce­zji na po­łu­dniu kra­ju. Była to spek­ta­ku­lar­na ak­cja. Bi­skup N. prze­grał w War­sza­wie pie­nią­dze ze­bra­ne przez jego pro­bosz­czów po ko­lę­dzie. Księ­żu­lo przez ty­dzień nie wy­cho­dził z ho­te­lo­we­go po­ko­ju i tyl­ko za­ma­wia­ny w room se­rvi­ce al­ko­hol świad­czył o tym, że żyje. Ro­sną­cy ra­chu­nek za­nie­po­ko­ił per­so­nel i za­cie­ka­wił opie­ku­na ho­te­lu ze stro­ny SB. Spra­wą za­jął się wi­ce­na­czel­nik, Fran­ci­szek Glanc. Od­zy­skał od szu­le­ra pie­nią­dze ze zbiór­ki po ko­lę­dzie, zwer­bo­wał bi­sku­pa, zaś, jak z tru­dem od­czy­tał nie­wy­raź­ne ręcz­ne pi­smo wi­ce­na­czel­ni­ka: „…tego wiel­kie­go szu od­da­no pod pro­kó­ra­to­ra…” Fran­ci­szek Glanc był w służ­bach fa­chow­cem sta­rej daty, pi­sa­nie nie sta­no­wi­ło jego naj­moc­niej­szej stro­ny, lecz je­śli ist­niał kie­dyś ja­kiś Wiel­ki Szu, to w ra­por­cie Glan­ca moż­na było zna­leźć po­twier­dze­nie.
Dryc­ki jesz­cze raz spraw­dził Cen­tral­ny Re­jestr Ska­za­nych. W ho­te­lu Vic­to­ria przy Kró­lew­skiej w War­sza­wie pra­co­wa­li sami nowi lu­dzie. W cza­sach, o któ­re do­py­ty­wał się Dryc­ki, więk­szo­ści z nich nie było jesz­cze na świe­cie. Jak mu po­wie­dzia­no, naj­lep­szym źró­dłem in­for­ma­cji mógł­by oka­zać się sta­ry por­tier, pan Ma­riusz, miesz­ka­ją­cy przy Wil­czej. Może i mógł­by, ale de­tek­tyw spóź­nił się o kil­ka mie­się­cy, któ­re mi­nę­ły od śmier­ci pana Ma­riu­sza Ku­bia­ka.
Nie lu­bił, kie­dy trop wy­pro­wa­dzał go w przy­sło­wio­we pole, po­sta­no­wił więc od­wie­dzić by­łe­go zwierzch­ni­ka.
22.
Po cie­płym dniu nad­cho­dził chłod­ny wie­czór. Da­le­kie szczy­ty gór sta­ły jesz­cze w bla­sku za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, lecz bliż­sze wzgó­rza za­gar­niał już cień. Okna, sto­ją­ce­go na lu­tyń­skiej po­la­nie ho­te­lu, roz­ja­śnia­ły się po­wo­li, a sam ho­tel za­czy­nał prze­no­sić się w baj­ko­wą prze­strzeń.
W po­cze­kal­ni jed­ne­go z licz­nych po­koi za­bie­go­wych sie­dzia­ła na mięk­kim fo­te­lu dziew­czy­na, za któ­rą dok­tor Szu­ster bez­sku­tecz­nie roz­glą­dał się pod­czas ostat­nie­go wie­czo­ru w ka­sy­nie. W sa­mych maj­tecz­kach, okry­ta je­dy­nie zwiew­ną pe­le­ryn­ką, są­czy­ła przez słom­kę sok po­ma­rań­czo­wy z oszro­nio­nej szklan­ki. Z wy­raź­nym znu­dze­niem prze­rzu­ca­ła stro­ny ko­lo­ro­wej ga­zet­ki dla ku­cha­rek, opi­su­ją­cej ży­cie ce­le­bry­tów.
Prze­czy­ta­ła o tym, jak to pew­na ślicz­na mo­del­ka przy­zna­ła się pu­blicz­nie do uza­leż­nie­nia od al­ko­ho­lu.
Tym ra­zem przy­ła­pa­li­śmy ją, jak prze­cha­dza­ła się po par­ku z po­staw­nym męż­czy­zną — do­no­si­ło ra­do­śnie pi­sem­ko. — Trzy­ma­ła go pod rękę, gła­ska­ła po twa­rzy, opie­ra­ła gło­wę na jego klat­ce, a on obej­mo­wał ją czu­le.
Ja­mi­la wes­tchnę­ła.
Otwo­rzy­ły się drzwi i do środ­ka wma­sze­ro­wał męż­czy­zna ubra­ny w le­kar­ski uni­form. Przez mo­ment oby­dwo­je pa­trzy­li na sie­bie, nie pró­bu­jąc na­wet ukryć zdzi­wie­nia.
— Co pani tu robi? — za­py­tał Szu­ster, na­tych­miast zda­jąc so­bie spra­wę z głu­po­ty tego ro­dza­ju py­ta­nia. Za­pew­ne ist­niał ja­kiś inny, bar­dziej sto­sow­ny do tej sy­tu­acji gam­bit, ale ja­koś nie przy­szedł mu do gło­wy.
— A pan? — od­po­wie­dzia­ła rów­nie nie­mą­drze, wpa­tru­jąc się w nie­go tymi swo­imi per­ło­wy­mi ocza­mi. — Za­pi­sa­łam się do dok­to­ra Szu­ste­ra, bo mam kło­po­ty z krę­go­słu­pem…
— Ja je­stem… — za­jąk­nął się.
— Za­raz, za­raz — prze­rwa­ła. — To pan jest tym słyn­nym dok­to­rem?
— Hen­ryk Szu­ster — przed­sta­wił się, po­chy­la­jąc lek­ko gło­wę.
— O mój Boże! — wy­krzyk­nę­ła zdu­mio­na, za­po­mi­na­jąc o na­ka­za­nym przez do­bre wy­cho­wa­nie ujaw­nie­niu wła­snej toż­sa­mo­ści. — Od daw­na ma­rzy­łam, żeby się tu wy­brać, ale… po­ję­cia nie mia­łam, że pana znam.
— Miło pa­nią tu go­ścić — rzekł z ga­lan­te­rią, wpro­wa­dza­jąc ją do ga­bi­ne­tu.
— Cóż za przy­pa­dek.
— Przy­pad­ki to spo­sób Boga na za­cho­wa­nie ano­ni­mo­wo­ści.
— Pan wie­rzy w Boga?
— Ow­szem — przy­tak­nął.
— To może dzię­ki nie­mu pan wy­gry­wa?
Uśmiech­nął się, spoj­rzał w górę, po­tem z za­kło­po­ta­niem zno­wu na nią.
— No tak, co naj­mniej po­zwa­la…
— W ta­kim ra­zie mnie też, bo… Bo wie pan… Ja wczo­raj wy­gra­łam. Na ten pań­ski że­ton.
— Dużo?
— Dużo. A że­ton da­lej mam.
— Cie­szę się, ale niech pani uwa­ża. Pie­nią­dze wy­gra­ne w ka­sy­nie to na ogół tyl­ko po­życz­ka.
— A te, któ­re pan wy­grał, też?
Za­czął ją oglą­dać, do­ty­kać ra­mion, ple­ców, jak­by chciał wy­kryć jej do­le­gli­wo­ści, za­nim sama o nich po­wie.
— Może ja nie gram dla pie­nię­dzy, tyl­ko w kar­ty?
— Nie ro­zu­miem?
— Może cho­dzi tyl­ko o to, żeby wy­grać. A pie­nią­dze to rzecz ubocz­na?
— Nie ro­zu­miem. To prze­cież to samo. Gra się na pie­nią­dze.
— Gra na pie­nią­dze, to pro­sta dro­ga na dno.
— Nie­praw­da — wy­dę­ła usta w pod­ków­kę, do­tknię­ta wi­dać tymi po­ucze­nia­mi star­sze­go czło­wie­ka. — Czy­ta­łam nie­daw­no o pew­nym ka­pi­ta­nie nie­miec­kie­go okrę­tu wo­jen­ne­go. Prze­grał w Mon­te Car­lo wszyst­kie swo­je pie­nią­dze i całą za­war­tość kasy okrę­to­wej. Wró­cił na okręt, wy­ce­lo­wał dzia­ła w bu­dy­nek ka­sy­na i… od­da­li mu wszyst­ko.
— Nie każ­dy ma do dys­po­zy­cji okręt wo­jen­ny.
— A mnie się wy­da­je, że pan aku­rat ma.
Z uśmie­chem po­pa­trzył jej w oczy, po­tem pod­niósł kar­tę pa­cjen­ta.
— Ja­mi­la… — po­wie­dział sma­ku­jąc jej imię. — Po arab­sku El Ja­mi­la zna­czy pięk­na.
— Ale Ja­mi­la to też sta­re mia­sto rzym­skie w Al­gie­rii. Nie­ste­ty…
— Ro­dzi­ce byli po­dróż­ni­ka­mi? Ar­che­olo­ga­mi?
— Tata był księ­go­wym, a mama po­lo­nist­ką. Oby­dwo­je uwiel­bia­li pro­zę Czin­gi­za Ajt­ma­to­wa. To wła­śnie z jego po­wie­ści Ja­mi­la wzię­ło się moje imię.
— Nie czy­ta­łem. O czym jest ta po­wieść?
— Na­zwa­no ją „naj­pięk­niej­szą hi­sto­rią mi­ło­sną świa­ta”…
— I za­pew­ne ta mi­ło­sna hi­sto­ria, koń­czy się jak…?
— Hmm… wes­tchnę­ła dziew­czy­na.
— Jak każ­da mi­łość… — za­milkł na mo­ment, ale po chwi­li na jego twa­rzy po­ja­wił się wy­mu­szo­ny uśmiech. — Albo jak każ­da mi­łość do ha­zar­du… — za­żar­to­wał.
— Chy­ba że się ma do dys­po­zy­cji okręt wo­jen­ny?
Za­sko­czy­ła go. Roz­mo­wa z nią, prze­ko­ma­rza­nie, spra­wia­ło mu co­raz więk­szą przy­jem­ność.
— Pro­szę to zdjąć — wska­zał wzro­kiem na pe­le­ryn­kę.
Z lek­kim wa­ha­niem ścią­gnę­ła z ra­mion okry­wa­ją­cy ją ka­wa­łek se­le­dy­no­we­go ma­te­ria­łu. Pal­ce wło­ży­ła pod gum­kę maj­te­czek, spo­glą­da­jąc na nie­go z za­kło­po­ta­niem.
Dok­tor do­tknął sub­tel­nie jej ple­ców, ko­ry­gu­jąc po­sta­wę.
— Pro­szę się po­ło­żyć na brzu­chu.
Ja­mi­la usia­dła po­słusz­nie na ko­zet­ce. Za­wa­ha­ła się znów na mo­ment, po czym na­głym ru­chem opu­ści­ła maj­tecz­ki i po­ło­ży­ła się w żą­da­nej po­zy­cji. Szu­ster przy­ło­żył ręce do jej ple­ców. Przez cia­ło dziew­czy­ny prze­biegł de­li­kat­ny dreszcz.
23.
Po­dróż z Mo­skwy do Cze­la­biń­ska była kosz­ma­rem. Przez znacz­ną część dro­gi rzu­ca­ło nimi ni­czym kost­ka­mi do gry we­wnątrz kub­ka, jak­by dro­gi po­wietrz­ne Ro­sji wy­ko­na­ne były z tego sa­me­go ma­te­ria­łu, co ich na­ziem­ne as­fal­tów­ki. Se­ba­stian po­cie­szał się w du­chu, że Ko­mur, gdy­by wy­brał się z nim w tę po­dróż, jak za­mie­rzał, mógł­by stra­cić cały en­tu­zjazm do biz­ne­su z Wo­ło­dią. Dla Wa­lew­skie­go, któ­ry „spe­cja­li­zo­wał się w Ro­sji”, wszel­kie tego ro­dza­ju kło­po­ty były prze­wi­dy­wal­nym i wkal­ku­lo­wa­nym ry­zy­kiem za­wo­do­wym.
A kło­po­ty za­czę­ły się już w Mo­skwie, na lot­ni­sku Sze­re­mie­tie­wo. Tuż przed star­tem do Cze­la­biń­ska wszyst­kich pa­sa­że­rów po­pro­szo­no o opusz­cze­nie ma­szy­ny. Coś było nie w po­rząd­ku z jed­nym z sil­ni­ków. Po pię­ciu go­dzi­nach ocze­ki­wa­nia wresz­cie wzbi­li się w po­wie­trze. Nie na dłu­go jed­nak. Po kwa­dran­sie lotu pi­lot oznaj­mił przez gło­śnik, że mu­szą za­wró­cić, po­nie­waż sil­nik da­lej nie spra­wu­je się jak na­le­ży. Na po­kła­dzie wy­bu­chła pa­ni­ka. Szczę­śli­wie lą­do­wa­nie od­by­ło się bez żad­nych kło­po­tów. Pa­sa­że­rów prze­wie­zio­no do ho­te­lu, gdzie przy­szło im cze­kać aż do na­stęp­ne­go dnia, kie­dy w nie naj­lep­szych na­stro­jach od­le­cie­li na ko­niec ku miej­scu prze­zna­cze­nia. Se­ba­stian i Wa­lew­ski skie­ro­wa­li się do okien­ka od­pra­wy. Twarz praw­ni­ka była kre­do­wo­bia­ła, na czo­le per­li­ły się wiel­kie kro­ple potu, w ustach cią­gle czuł smak wy­mio­tów. Ale nie na­rze­kał i nie skar­żył się.
— Do swi­da­nia, mamy na­dzie­ję, że po­dróż na­szy­mi li­nia­mi upły­nę­ła pań­stwu przy­jem­nie — po­że­gna­ła ich z cza­ru­ją­cym uśmie­chem ste­war­de­sa.
Naj­waż­niej­sze, że do­le­cie­li.
Przy wyj­ściu z lot­ni­ska cze­kał na nich Kola z kart­ką, na któ­rej na­pi­sa­ne było „Ka­rol Ko­mur”. Se­ba­stian, któ­ry za­po­wia­da­jąc wi­zy­tę, pod­pie­rał się na­zwi­skiem „bar­dzo waż­ne­go w Kor­po­ra­cji praw­ni­ka” nie zdą­żył po­wia­do­mić Wo­ło­dii, że me­ce­nas w ostat­niej chwi­li zre­zy­gno­wał z wy­jaz­du i w swo­je miej­sce wy­de­le­go­wał Wa­lew­skie­go. Kie­dy więc po­de­szli do Koli, ten za­py­tał Se­ba­stia­na:
— Pan Ko­mur?
Se­ba­stian po­krę­cił gło­wą. Wte­dy Kola zwró­cił się do Wa­lew­skie­go:
— Pan? Pan Ko­mur?
Wa­lew­ski też za­prze­czył, więc Kola od­su­nął ich zde­cy­do­wa­nym ru­chem w bok i zno­wu pod­niósł kart­kę.
— Ale to my — po­wie­dział Se­ba­stian.
Kola po­krę­cił gło­wą i wska­zał na­zwi­sko na kart­ce.
— Ja cze­kam na pana Ka­ro­la Ko­mu­ra! — po­wie­dział.
— On zo­stał w Pol­sce. Ja się na­zy­wam Mi­kun, a to jest pan me­ce­nas Wa­lew­ski.
Coś za­świ­ta­ło w gło­wie Koli. Bo chy­ba na­zwi­sko Mi­kun też sły­szał, ale wy­da­ło mu się mniej waż­ne.
— Bo pan jest od Wo­ło­dii Okiń­czy­ca, tak? — upew­nił się Se­ba­stian.
— Tak — kiw­nął gło­wą Kola, do któ­re­go do­tar­ło, że naj­waż­niej­szy gość nie do­le­ciał. Z tru­dem opa­no­wał wy­raz za­wo­du.
— Wszyst­ko w po­rząd­ku! — po­kle­pał go po sze­ro­kich ple­cach Se­ba­stian. — Jedź­my do Wo­ło­dii.
Kola kiw­nął gło­wą i po­pro­wa­dził ich do wyj­ścia. Był za­wie­dzio­ny, bo po­przed­nie­go wie­czo­ru Wo­ło­dia po­wie­dział mu:
— Wiesz, Kola. Może tego Ko­mu­ra trze­ba bę­dzie po pro­stu krop­nąć.
— A biz­nes? — za­py­tał Kola, bo wie­le sły­szał na te­mat wiel­kiej góry, któ­rą Wo­ło­dia za­mie­rzał przy po­mo­cy Po­la­ków wy­wieźć do Fin­lan­dii czy gdzieś tam.
— Jak sam się pcha, to może go krop­nąć…? — za­sta­na­wiał się Wo­ło­dia.
Przed bu­dyn­kiem dwor­ca lot­ni­cze­go cze­kał jesz­cze geo­log, któ­re­go Se­ba­stian wy­słał do Cze­la­biń­ska dwa ty­go­dnie wcze­śniej.
Ode­szli na bok i geo­log na­tych­miast za­mel­do­wał:
— Wy­ko­na­łem dwa­dzie­ścia od­wier­tów, każ­dy na dwa­dzie­ścia me­trów głę­bo­ki. Wszyst­kie prób­ki mają po­dob­ny skład. Z rudy wy­ta­pia­li tyl­ko że­la­zo, resz­ta szła na hał­dę.
— Mó­wią, że to są od­pa­dy po pro­duk­cji T-34 — uśmiech­nął się Se­ba­stian.
— Po­dob­no… — geo­log za­wie­sił głos, praw­do­po­dob­nie dla uzy­ska­nia więk­sze­go efek­tu dra­ma­tycz­ne­go. Osta­tecz­nie zle­ce­nio­daw­ca pła­cił mu za te kil­ka dni pra­cy wię­cej, niż w kra­ju za­ro­bił­by przez trzy mie­sią­ce. — W każ­dym ra­zie to jest ab­so­lut­nie bi­lan­so­wa ruda chro­mu i ni­klu. Prze­li­czy­łem, że przy dwóch po­cią­gach dzien­nie, każ­dy po pięć­dzie­siąt wa­go­nów, wy­wie­zie­nie tego po­trwa pięt­na­ście lat…
Se­ba­stian znał pro­gno­zy Cre­dit Su­is­se za­po­wia­da­ją­ce pod­wyż­kę cen wy­so­ko­wę­glo­wych rud chro­mu, uży­wa­ne­go do pro­duk­cji sta­li nie­rdzew­nych, z trzech do­la­rów za funt do czte­rech. Ale już dziś chrom i ni­kiel, znaj­du­ją­cy się w od­pa­dach two­rzą­cych hał­dę, war­te były ja­kieś trzy­sta mi­lio­nów. Oczy­wi­ście mi­nus kosz­ta.
In­for­ma­cje uzy­ska­ne od geo­lo­ga prze­sło­ni­ły nie­mi­łe do­zna­nia z po­dró­ży.
— Wy­star­czy tego ga­da­nia — Se­ba­stian do­tknął pal­cem ust, bo Wo­ło­dia pro­sił go, by przy miej­sco­wych nie roz­ma­wiać o żad­nych szcze­gó­łach ich biz­ne­su.
*
Wo­ło­dia do­stał wła­śnie in­for­ma­cję od Koli, że ten naj­waż­niej­szy Po­lak nie do­je­chał, a w jego miej­sce jest inny. Na­zy­wa się Wa­lew­ski. „Czy jego bę­dzie trze­ba w za­mian…?”
Wo­ło­dia za­śmiał się z głu­po­ty Koli, ale miał świa­do­mość, że szy­dzi sam z sie­bie. Wszyst­ko mo­gło być ta­kie pro­ste. Za­bój­ca Na­ta­szy i Bo­ry­sa przy­jeż­dża do Cze­la­biń­ska, jak­by sam pro­sił, żeby wy­mie­rzyć mu spra­wie­dli­wość. I Wo­ło­dia nic nie musi ro­bić, tyl­ko mru­ga do Koli, a ten już swo­je wie i gdzieś pod hał­dą robi to, co z ta­kim na­le­ży zro­bić.
Za­pa­ko­wa­li się do sto­ją­ce­go przed bu­dyn­kiem dwor­ca je­epa grand che­ro­kee. Kola usiadł za kie­row­ni­cą, obok nie­go geo­log, z tyłu Se­ba­stian i Wa­lew­ski. Ogrom­ne kłę­by chmur ob­ni­ża­ły skle­pie­nie. Nie­któ­re z pasm wy­dzie­la­ły dziw­ne, fos­fo­rycz­ne świa­tło, stop­nio­wo zbli­ża­ły się do zie­mi, jak­by mia­ły wnet opa­sać całą oko­li­cę.
W ja­dą­cym przed nimi mo­skwi­czu od stro­ny kie­row­cy otwo­rzy­ły się na­gle drzwi. Otwo­rzy­ły, za­mknę­ły, zno­wu otwo­rzy­ły i po­now­nie za­mknę­ły.
— Co ten pa­lant wy­pra­wia? — zdzi­wił się Se­ba­stian.
— To mi­gacz — od­po­wie­dział geo­log.
— Co ta­kie­go?
— Włą­czył kie­run­kow­skaz, że chce skrę­cić. Wi­dać prze­pa­li­ły mu się ża­rów­ki.
— Po­waż­nie?
— To Ro­sja — geo­log wy­ko­nał nie­okre­ślo­ny gest ręką. — Inny świat.
Pę­dzą­cy do­tąd na zła­ma­nie kar­ku kie­row­ca zwol­nił na­gle do sześć­dzie­się­ciu i za­czął się wlec, ni­czym w ko­lum­nie kon­duk­tu po­grze­bo­we­go.
— Mu­sa­rá — wy­ja­śnił nie­py­ta­ny swo­im pa­sa­że­rom. — Żdut zdies’ cza­sto, jo­bań­cy.
— Mu­sa­rá, czy­li śmie­ci. Tak tu na­zy­wa­ją mi­li­cjan­tów — tym ra­zem Wa­lew­ski po­pi­sał się swo­ją zna­jo­mo­ścią ję­zy­ka i wie­dzą na­by­tą pod­czas kil­ku lat dzia­ła­nia na ob­sza­rze wschod­nim.
Skrę­ci­li w lewo, w wi­ją­cą się wśród pól, wy­bo­istą ulicz­kę. Przed nimi, jak dia­be­łek z pu­deł­ka, wy­sko­czył mun­du­ro­wy w ogrom­nym „na­le­śni­ku” na gło­wie. Wiel­ką pałą w czar­no-bia­łe pa­ski dał im znak do za­trzy­ma­nia się. Jeep zje­chał na pra­wo i sta­nął. Kie­row­ca wy­szedł na ze­wnątrz, za­bie­ra­jąc wy­cią­gnię­te ze schow­ka do­ku­men­ty. Wró­cił po dzie­się­ciu mi­nu­tach.
— Sto ru­bliej — ode­zwał się z kwa­śną jak cy­try­na miną. — Sztraf. Man­dat po wa­sze­mu.
— Za co? — za­in­te­re­so­wał się Se­ba­stian.
— Za skręt przez cią­głą li­nię — wy­tłu­ma­czył wiel­ki ochro­niarz. Wa­lew­ski na­tych­miast prze­tłu­ma­czył jego sło­wa.
— Ale tam prze­cież nie było żad­nej cią­głej li­nii.
— Też im to od­po­wie­dzia­łem — mruk­nął Kola.
— I co?
— I nic. Śmieć po­wie­dział, że była. Może i jej nie wi­dać, ale kie­dyś była. To tacy jak ja, co tu skrę­ca­ją nie­le­gal­nie, star­li ją opo­na­mi.
— Ro­sja — po­wtó­rzył po raz ko­lej­ny geo­log.
Po­iry­to­wa­ny go­ryl Okiń­czy­ca za­pa­lił, wy­cią­gnię­te­go z tek­tu­ro­wej, nie­bie­skiej pacz­ki, bie­ło­mor­ka­na­ła. W ka­bi­nie roz­szedł się przy­kry smród pa­lo­nych opon. Wa­lew­ski za­krztu­sił się, a jego twarz po raz dru­gi tego dnia na­bra­ła tru­piej bar­wy. Kola spoj­rzał na nie­go, bez sło­wa opu­ścił okno i wy­rzu­cił pa­pie­ro­sa.
Po dal­szych pięt­na­stu mi­nu­tach jaz­dy wje­cha­li do dziel­ni­cy prze­my­sło­wej mia­sta. Zo­ba­czy­li całe hek­ta­ry ko­mi­nów plu­ją­cych ogniem, ol­brzy­mie, po­skrę­ca­ne plą­ta­ni­ny rur, la­bi­ryn­ty scho­dów, gi­gan­tycz­ne sfe­ry i ko­lo­sal­ne zbior­ni­ki. Naj­bar­dziej nie­po­ko­ją­co wy­glą­da­ły pło­mie­nie. Wiel­kie, ha­ła­śli­we. Kule ognia. Gej­ze­ry. Pió­ro­pu­sze. Fla­ry. Mięk­kie, tań­czą­ce pło­mie­nie, któ­re ko­ły­sa­ły się na wie­trze. Ko­mi­ny wy­glą­da­ły za ich spra­wą jak gi­gan­tycz­ne świe­ce.
Pół go­dzi­ny póź­niej do­je­cha­li do wschod­nich ru­bie­ży Cze­la­biń­ska. Ciem­no­zie­lo­ny jeep zje­chał z głów­nej dro­gi na te­ren usia­ny gę­sto ogro­dzo­ny­mi dział­ka­mi. Przed wjaz­dem do każ­dej z nich sta­ła wiel­ka, bia­ła ta­bli­ca z ja­ki­miś na­pi­sa­mi po ro­syj­sku i wiel­ki­mi, czar­ny­mi li­te­ra­mi, ozna­cza­ją­cy­mi dany grunt: A-1, C-5, E-17… Bło­to za­le­ga­ło wszę­dzie, aż do sa­mych pło­tów.
Za­trzy­ma­li się przed bia­ło-czer­wo­nym szla­ba­nem, za­gra­dza­ją­cym wjazd na dział­kę B-4. Wid­nie­ją­ca na wprost ogrom­na, sza­ro­brą­zo­wa góra, zda­wa­ła się do­się­gać ni­sko wi­szą­cych chmur.
Przed drew­nia­nym ba­ra­kiem stał Wo­ło­dia Okiń­czyc. Wy­sie­dli, przy­wi­ta­li się. Wo­ło­dia ob­rzu­cił uważ­nym spoj­rze­niem Wa­lew­skie­go.
— A pan w za­mian? — stwier­dził cierp­ko, bo Kola zło­żył mu wcze­śniej te­le­fo­nicz­nie mel­du­nek.
— Pre­zes nie mógł, ale me­ce­nas Wa­lew­ski jest bar­dzo kom­pe­tent­ny… — wy­ja­śnił Se­ba­stian.
— Nie moja spra­wa — Okiń­czyc uniósł ręce. — Tyl­ko że pre­ze­so­wi Ko­mu­ro­wi spe­cjal­ny apar­ta­ment za­mó­wi­łem. Nie wiem, czy panu… tu­taj… się spodo­ba?
Za­pa­dła ci­sza. Prze­rwał ją Se­ba­stian.
— No, waż­ne, że do­je­cha­li­śmy — po­wie­dział.
Wo­ło­dia za­to­czył ręką łuk i za­trzy­mał dłoń, wska­zu­jąc wej­ście do ba­ra­ku.
— Skrom­nie, praw­da? — za­py­tał z za­kło­po­ta­niem.
Ale Se­ba­stian uniósł dłoń i wska­zał górę.
— To ona? — za­py­tał.
Wo­ło­dia po­kra­śniał.
— Ona! — po­twier­dził.
Se­ba­stian za­darł gło­wę. Góra była ogrom­na, a kie­dy tak wpa­try­wał się w nią, wy­da­ło mu się, że emi­tu­je coś, ja­kieś nie­wi­dzial­ne pro­mie­nie, któ­re za­ci­ska­ją się na jego ser­cu ni­czym niedź­wie­dzia łapa. Pa­trzył na nią chci­wie, jak­by chciał prze­ko­nać sam sie­bie, że góra jest praw­dzi­wa, że wkrót­ce bę­dzie na­le­ża­ła w po­ło­wie do nie­go i że za pięt­na­ście lat nie bę­dzie po niej śla­du.
— Wcią­ga, co? — po­wie­dział Wo­ło­dia.
Se­ba­stian spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem.
— Ona taka jest. Im dłu­żej na nią pa­trzysz, tym, bar­dziej nie mo­żesz ode­rwać wzro­ku.
Rze­czy­wi­ście Se­ba­stian coś ta­kie­go po­czuł.
— Czy to praw­da, że ta hał­da to od­pa­dy po wy­to­pie sta­li na czoł­gi T-34? — za­py­tał.
— Tak mó­wią — od­rzekł Wo­ło­dia z wy­raź­nym za­do­wo­le­niem.
— No… to tro­chę lu­dzi mu­sia­ło zgi­nąć, że­by­śmy mo­gli ten in­te­res dzi­siaj ubić.
— Złych lu­dzi! — za­zna­czył Okiń­czyc.
„Prze­waż­nie Niem­ców” — po­my­ślał Se­ba­stian.
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Osie­dle Sto­kło­sy skła­da­ło się z daw­nych, pe­ere­low­skich blo­ków, wy­mie­sza­nych z no­wo­cze­sny­mi i na­da­ją­cy­mi oko­li­cy świe­ży de­sign. Były opie­kun ho­te­lu Vic­to­ria, wi­ce­na­czel­nik miesz­kał w jed­nym z tych sta­rych, któ­rym nie­wie­le po­ma­ga­ły roz­pacz­li­we za­bie­gi re­mon­to­we.
Nie znaj­du­jąc miej­sca na za­tło­czo­nym par­kin­gu, Dryc­ki za­par­ko­wał sa­mo­chód na ra­chi­tycz­nym traw­nicz­ku nie­opo­dal wej­ścia. Ja­kiś star­szy wie­kiem lo­ka­tor o twa­rzy pulch­nej jak bu­łecz­ka, po­pa­trzył na nie­go z wy­raź­ną dez­apro­ba­tą, chciał na­wet zwró­cić wan­da­lo­wi uwa­gę, otwo­rzył usta i tak znie­ru­cho­miał. Dryc­ki po­my­ślał, że zna skądś tę twarz.
Ubra­ny w wy­świech­ta­ny gar­ni­tur go­spo­darz otwo­rzył mu drzwi w se­kun­dę po dzwon­ku, jak­by stał za nimi cały czas, ob­ser­wu­jąc klat­kę scho­do­wą przez ju­da­sza. Zgar­bio­ny, bla­dy, miał wil­got­ne po­licz­ki i ka­pra­we oczy pod rzad­ki­mi, za­cze­sa­ny­mi na po­życz­kę, ja­sny­mi wło­sa­mi. Ob­szer­na ko­szu­la w ko­lo­rze ma­ren­go znie­kształ­ca­ła mu za­pad­nię­tą klat­kę pier­sio­wą i wy­sta­ją­cy, zwiot­cza­ły brzuch. Mimo że nie mi­nę­ło jesz­cze po­łu­dnie, był już dość moc­no wsta­wio­ny.
Gość sta­rał się ukryć swój nie­smak.
— Ka­pi­tan Mi­chał Dryc­ki z De­par­ta­men­tu IV — za­mel­do­wał. — By­li­śmy umó­wie­ni te­le­fo­nicz­nie.
Wy­raz twa­rzy go­spo­da­rza świad­czył o du­żym wy­sił­ku umy­sło­wym, ale za­raz, nie­mal au­to­ma­tycz­nie, pa­dła od­po­wiedź:
— Puł­kow­nik Fran­ci­szek Glanc. Pra­co­wa­łem tam, kie­dyś… Wejdź­cie, to­wa­rzy­szu.
Miesz­ka­nie eme­ry­to­wa­ne­go na­czel­ni­ka skła­da­ło się z po­ko­ju sto­ło­we­go, sy­pial­ni, ma­łej kuch­ni i ła­zien­ki. Było brud­ne i za­nie­dba­ne. Wi­docz­nie miesz­kał sam i nikt się do­mem nie opie­ko­wał.
Stół był przy­kry­ty po­pla­mio­nym ob­ru­sem. Za­sło­ny w oknach wy­pło­wia­ły od słoń­ca, w wi­docz­nej przez uchy­lo­ne drzwi kuch­ni brud­ne na­czy­nia pię­trzy­ły się w zle­wie, nad któ­rym wi­siał sta­ry ka­len­darz z roku 1987, upstrzo­ny gę­sto przez mu­chy.
— Sia­daj­cie — po­wie­dział Glanc.
Usie­dli. Dryc­ki za­uwa­żył, że przy no­dze sto­łu, obok Glan­ca, stoi bu­tel­ka ro­syj­skiej wód­ki, któ­rą cią­gle moż­na było ku­pić za gro­sze w róż­nych miej­scach w War­sza­wie.
Glanc przy­glą­dał mu się uważ­nie, w pew­nej chwi­li uśmiech­nął się lek­ko.
— Ka­pi­tan Mi­chał Dryc­ki, praw­da?
— Tak — od­po­wie­dział.
— Od razu po­zna­łem — po­wie­dział Glanc.
Dryc­ki po­pa­trzył na nie­go nie­pew­nie. Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza. Po chwi­li Glanc wy­gło­sił for­muł­kę:
— Nie pła­cę za miesz­ka­nie, bo nie wy­star­cza mi na le­kar­stwa, pa­nie ko­mor­ni­ku.
Dryc­ki spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem.
— Nie je­stem ko­mor­ni­kiem — po­wie­dział.
— Nie? — zdzi­wił się Glanc. — A kim?
— Ka­pi­tan Mi­chał Dryc­ki… — po­wtó­rzył po raz ko­lej­ny.
— No tak… od razu pana po­zna­łem — po­twier­dził Glanc.
Za­to­czył ręką po miesz­ka­niu.
— Ale tu na­praw­dę nie ma nic, co by mógł pan za­jąć, pa­nie ko­mor­ni­ku…
— Nie je­stem ko­mor­ni­kiem — po­wtó­rzył Glanc.
— A kim?
De­tek­tyw zre­fe­ro­wał krót­ko spra­wę. Puł­kow­nik słu­chał uważ­nie, jak­by od­zy­skał pa­mięć.
— A był ja­kiś taki szu­ler, ale, kur­wa, nic już nie pa­mię­tam. Tyle lat upły­nę­ło… — wy­krzyk­nął na­gle. — Skur­wy­sy­ny. Roz­wa­lić było. Wszyst­kich!
Po­tem uspo­ko­ił się, po­pa­trzył na go­ścia i do­dał:
— A jesz­cze mają za­miar ob­ni­żyć nam eme­ry­tu­ry…
Pa­trząc na wi­ce­na­czel­ni­ka Glan­ca, któ­ry o dzia­łal­no­ści ko­mór­ki ope­ra­cyj­nej „D” wie­dział kie­dyś wszyst­ko, uświa­do­mił so­bie, że jako po­sia­dacz mi­kro­fil­mów, jest już chy­ba je­dy­nym straż­ni­kiem pa­mię­ci. Nie było sen­su da­lej py­tać za­słu­żo­ne­go sta­rusz­ka o ja­kie­goś szu­le­ra.
Star­szy wie­kiem lo­ka­tor stał przy jego sa­mo­cho­dzie. Dryc­ki spo­dzie­wał się po­ła­jan­ki, ale męż­czy­zna uśmiech­nął się do nie­go po­ro­zu­mie­waw­czo.
— Była tu straż miej­ska, chcie­li panu wsa­dzić man­dat za wy­cie­racz­kę, ale ich po­go­ni­łem — po­wie­dział i uniósł groź­nie la­skę.
— Dzię­ku­ję — po­wie­dział Dryc­ki i otwo­rzył drzwi sa­mo­cho­du.
Sta­ru­szek po­chy­lił się do nie­go.
— Da się coś zro­bić w spra­wie eme­ry­tur? — za­py­tał kon­fi­den­cjo­nal­nym szep­tem.
Dryc­ki przyj­rzał mu się jesz­cze raz. Ta twarz jak pulch­na bu­łecz­ka. Na­gle roz­po­znał go:
— Kra­kow­ski… — wy­rwa­ło mu się.
— No pew­nie, że Kra­kow­ski — od­po­wie­dział męż­czy­zna.
Dryc­ki po­ki­wał gło­wą i po­dał mu rękę.
— Wie­dzia­łem, że wy, mło­dzi, tak tego nie zo­sta­wi­cie — po­wie­dział męż­czy­zna, ro­zej­rzał się i wzro­kiem dał mu znać, że może je­chać.
25.
W za­ist­nia­łej sy­tu­acji Wo­ło­dia, wbrew zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi, naj­chęt­niej by się na­pił. I za­pro­po­no­wał to go­ściom z Pol­ski, na szczę­ście oni, jak to lu­dzie z Za­cho­du, ob­ru­szy­li się.
— W żad­nym wy­pad­ku — jęk­nął Wa­lew­ski, któ­ry pa­mię­tał jesz­cze o swo­ich kło­po­tach z żo­łąd­kiem w trak­cie lotu do Cze­la­biń­ska. — Może póź­niej — do­dał szyb­ko, przy­po­mi­na­jąc so­bie, jak go­spo­da­rze trak­tu­ją nie­pi­ją­cych.
— Naj­pierw in­te­re­sy, po­tem pi­cie — po­parł go Se­ba­stian.
Kwa­drans póź­niej sie­dzie­li wszy­scy na twar­dych stoł­kach w ga­bi­ne­cie Okiń­czy­ca, są­cząc z obrzy­dze­niem lu­ro­wa­ty na­pój, któ­ry na­zy­wa­no tu­taj kawą.
— Czy z two­jej stro­ny wszyst­ko wy­glą­da tak, jak roz­ma­wia­li­śmy? — za­py­tał Wo­ło­dia.
— Jak naj­bar­dziej. A z two­jej? — za­in­te­re­so­wał się Se­ba­stian.
— Z mo­jej też, cho­ciaż miej­sco­wi do­wie­dzie­li się, co chcę zro­bić z tą górą i wy­py­tu­ją.
Wa­lew­ski spoj­rzał wy­mow­nie na Se­ba­stia­na. Jesz­cze w sa­mo­lo­cie z War­sza­wy do Mo­skwy po­wie­dział mu, że ten in­te­res jest nie­praw­do­po­dob­nie atrak­cyj­ny, że wy­glą­da to po­dej­rza­nie.
— A o co py­ta­ją? — kon­ty­nu­ował Se­ba­stian.
— Nie wiesz o co? Kto tu sta­nie i po­pa­trzy na nią, to od razu czu­je, czym ona pach­nie…
— Ale nie wy­co­fasz się z umo­wy? — upew­niał się Se­ba­stian.
— No nie, Se­ba­stian, umo­wy jesz­cze żad­nej nie było — za­pro­te­sto­wał Okiń­czyc. — Wstęp­nie się uma­wia­li­śmy, że tak i tak… ale wstęp­nie. Ty też mia­łeś przy­je­chać z pre­ze­sem, a przy­je­cha­łeś… — spoj­rzał na Wa­lew­skie­go. — I te­raz on bę­dzie spał w jego apar­ta­men­cie…
— Ja je­stem po to, żeby przej­rzeć pa­pie­ry. Mapy geo­de­zyj­ne, hi­po­te­kę… spra­wy biz­ne­so­we to nie ja — po­wie­dział Wa­lew­ski i uniósł dło­nie.
— A patrz, oglą­daj. Ile chcesz, do woli — Ro­sja­nin wska­zał ru­chem gło­wy drzwi se­kre­ta­ria­tu. — Ma­sza! — za­wo­łał grom­ko.
Dziew­czy­na we­szła do ga­bi­ne­tu. Te­raz do­pie­ro go­ście jej się przyj­rze­li.
Była ślicz­na jak dziew­czy­ny z ko­lo­ro­wych cza­so­pism i jak one ma­rzy­ła o wy­baw­cy, któ­ry jed­nym po­ca­łun­kiem za­mie­ni jej ży­cie w baj­kę. Naj­le­piej, gdy­by ten wy­ma­rzo­ny był księ­ciem, a tym bar­dziej za­gra­nicz­nym księ­ciem, bo tacy z pew­no­ścią trak­tu­ją ko­bie­ty z więk­szym sza­cun­kiem niż miej­sco­wi. Ro­syj­ska uli­ca ochrzci­ła je mia­nem „ża­bek”. Ubie­ra­ły się w pod­rób­ki od Ver­sa­ce­go, ob­wie­sza­ły imi­ta­cja­mi bry­lan­tów i ćwi­czy­ły miny przed lu­strem.
Ma­sza była bar­dzo dum­na z fak­tu za­miesz­ki­wa­nia w Cze­la­biń­sku. Po­tra­fi­ła jed­nym tchem wy­mie­nić na­zwi­ska zna­nych lu­dzi, któ­rzy stąd po­cho­dzi­li. Ot, choć­by Iri­na Sza­jik, dziew­czy­na gwiaz­do­ra pił­kar­skiej dru­ży­ny Real Ma­dryt, Cri­stia­no Ro­nal­do, wzię­ta mo­del­ka „Sports Il­lu­stra­ted”, twarz La­co­ste, La Per­la i Ar­ma­ni Exchan­ge. Albo Lud­mi­ła En­gqu­ist, mi­strzy­ni świa­ta z To­kio i olim­pij­ska z Atlan­ty, w bie­gu na 100 me­trów przez płot­ki. Czy Ga­li­na Sta­ro­woj­to­wa, po­li­tyk i dzia­łacz­ka praw czło­wie­ka, za­strze­lo­na na klat­ce scho­do­wej swo­je­go pe­ters­bur­skie­go domu przy bul­wa­rze nad Ka­na­łem Gri­bo­je­do­wa. Sier­giej Gon­czar, strze­la­ją­cy bram­ki dla Ot­ta­wa Se­na­tors też tu się uro­dził, tak samo, jak Wa­si­lij Zaj­cew, słyn­ny snaj­per, bo­ha­ter walk w Sta­lin­gra­dzie. Ame­ry­ka­nie na­krę­ci­li o nim na­wet nie­daw­no film. No­sił ty­tuł Wróg u bram, a w po­stać Zaj­ce­wa wcie­lił się Jude Law. Albo ta pol­ska par­la­men­ta­rzyst­ka, Nel­li Ro­ki­ta…
W dru­gim po­ko­ju zo­sta­wi­ła geo­lo­ga. Zdą­ży­ła już wy­py­tać go o po­dró­że, któ­re od­był do tej pory i skłon­na była uznać, że jako kan­dy­dat jest war­ty uwa­gi.
Te­raz jed­nak za­wo­łał ją Wo­ło­dia, któ­ry ją cza­sem brał i jak na Ro­sja­ni­na trak­to­wał cał­kiem przy­zwo­icie. Ma­sza tro­szecz­kę pod­ko­chi­wa­ła się w nim, ale tyl­ko tro­szecz­kę, bo zbyt czę­sto wspo­mi­nał o żo­nie, któ­ra go zo­sta­wi­ła i wy­je­cha­ła ro­bić ka­rie­rę do Mo­skwy.
— Ty weź na­sze­go go­ścia i po­każ mu wszyst­ko. Wszyst­ko, co tyl­ko so­bie za­ży­czy. Ro­zu­miesz? Wszyst­ko.
Se­kre­tar­ka ski­nę­ła po­waż­nie gło­wą i po­pa­trzy­ła na Wa­lew­skie­go. To on miał za­mó­wio­ny spe­cjal­ny apar­ta­ment. „A może to on jest tym księ­ciem” — po­my­śla­ła. Uśmiech­nę­ła się za­chę­ca­ją­co i po­pro­si­ła go za sobą.
— Ład­ną masz se­kre­tar­kę — sko­men­to­wał Se­ba­stian.
— Przy two­jej żo­nie na pew­no bym jej nie po­sta­wił — po­wie­dział Wo­ło­dia.
Se­ba­stian wes­tchnął z za­do­wo­le­niem i w du­chu zgo­dził się z Okiń­czy­cem, że jego Syl­wia to jed­nak dziew­czy­na z zu­peł­nie in­nej pół­ki.
— Co to za jed­ni, o co py­ta­ją? — wró­cił do te­ma­tu Se­ba­stian.
— Na ra­zie o nich nie mów­my. Na­sze wstęp­ne usta­le­nia wy­glą­da­ją tak: Da­jesz dzie­sięć mi­lio­nów. Pięć dla mnie, do ręki, za po­ło­wę hał­dy. Za dru­gie pięć, przez bank, le­gal­nie, ku­pu­jesz po­ło­wę ak­cji mo­jej spół­ki Chrom na Cy­prze. Jako współ­udzia­łow­cy zmie­nia­my spół­kę Chrom na Chrom — Eko­ba­stia i Chrom — Eko­ba­stia wy­wie­zie całą tę hał­dę w piz­du, do Fin­lan­dii. Tak?
— Do­kład­nie, wła­śnie tak — od­parł Se­ba­stian.
— Ale te­raz to my mu­si­my wszyst­ko grun­tow­nie po­li­czyć. Czy te pie­nią­dze za­czną da­wać pie­nią­dze, za­nim się skoń­czą. Bo że ta góra da dwa­dzie­ścia albo pięć­dzie­siąt razy wię­cej, to chy­ba nie masz wąt­pli­wo­ści, praw­da?
Po­pa­trzy­li so­bie w oczy. Obaj wie­dzie­li, że to praw­da. Obaj wy­trzy­ma­li spoj­rze­nie i nie­mal w jed­nej chwi­li uśmiech­nę­li się do sie­bie.
— Naj­waż­niej­sze, że­by­śmy so­bie wie­rzy­li — po­wie­dział Se­ba­stian.
— So­bie… — po­wtó­rzył Okiń­czyc i wska­zał pal­cem drzwi. — Nie praw­ni­kom!
— Też za nimi nie prze­pa­dam — Se­ba­stian od­wró­cił wzrok od okna. — Ale są nam po­trzeb­ni.
— To i ja wiem — Ro­sja­nin po­pa­trzył na nie­go dziw­nym wzro­kiem. Oczy mu wy­raź­nie zwil­got­nia­ły.
— Co cię tak wzię­ło? — za­in­te­re­so­wał się Po­lak.
— Jak roz­wo­dzi­łem się z żoną, to jej ad­wo­kat chciał wpi­sać, że wszyst­ko na pół, ogól­nie. A mój ad­wo­kat nie. Ka­zał wy­li­czyć to wszyst­ko, co mia­ło pójść do po­dzia­łu. I hał­dy, daj­my na to, w spi­sie nie było. Hał­da była na mnie, a prze­cież to od jej stry­ja pre­zent… Ale… wiesz… Ja bym tę całą hał­dę za­raz od­dał, żeby tyl­ko wszyst­ko cof­nąć.
— Nie­zły in­te­res zro­bi­łeś — po­cie­szył go Se­ba­stian i po­my­ślał, że war­to by­ło­by na­wią­zać zna­jo­mość z byłą żoną Okiń­czy­ca, a zwłasz­cza z jej stry­jem.
Wo­ło­dia ze smut­kiem ski­nął gło­wą.
— Ma­tecz­ka, oj­czy­zna ko­cha­na, moja Ro­sja. Jak ją ko­chasz, to ona po­tra­fi ci dać i bez do­la­rów… po­tąd — prze­su­nął kan­tem zło­żo­nej dło­ni po czo­le. — A jak nie ko­chasz… to i do­la­ry nie po­mo­gą.
— A z żoną jak? W zgo­dzie ży­jesz? — za­py­tał Se­ba­stian.
— Te­raz to po pro­stu — jak w nie­bie — od­parł Wo­ło­dia.
Za­dzwo­nił te­le­fon Se­ba­stia­na. Mel­do­wał się Ma­dej­ski.
— Słu­cham z Cze­la­biń­ska — ode­zwał się we­so­ło Se­ba­stian, ale po chwi­li stra­cił hu­mor. Ma­dej­ski zdał mu co­dzien­ną re­la­cję, że w ka­sy­nie wszyst­ko to­czy się nor­mal­nym try­bem, ale dok­tor Szu­ster zno­wu wy­grał pięć ty­się­cy. De­tek­tyw Dryc­ki usta­lił, że na­zwi­sko Piotr Gry­nicz, jak miał się na­zy­wać oszust po­dob­ny do Szu­ste­ra, nie wid­nia­ło w ogó­le w żad­nych do­ku­men­tach. Se­ba­stian nie pa­no­wał nad iry­ta­cją i na­wet so­bie z tego nie zda­wał spra­wy.
— On się nie na­zy­wa Gry­nicz tyl­ko Szu­ster! — wark­nął. — Jego mie­li prze­świe­tlić, a nie ja­kie­goś za­sra­ne­go Pio­tra czy Eli­giu­sza! — wrza­snął i za­uwa­żył zdzi­wio­ne spoj­rze­nie Okiń­czy­ca. Opa­no­wał się.
— Jak wró­cę, to w zę­bach przy­nie­sie mi te pięć ty­się­cy! — po­wie­dział i roz­łą­czył się.
— Prze­pra­szam — rzu­cił w stro­nę Okiń­czy­ca.
— Zde­ner­wo­wa­li cię — uspra­wie­dli­wił go Wo­ło­dia.
— Ech… — wes­tchnął. — Do ka­sy­na przy­cho­dzi taki… dok­tor. Sia­da do sto­łu do blac­kjac­ka, wy­gry­wa pięć ty­się­cy i so­bie wy­cho­dzi.
— I za pięć ty­się­cy się tak wście­kasz? — zdzi­wił się Wo­ło­dia.
— Ile da­łeś za tę górę? Po­dob­no sto do­la­rów? No to za pięć ty­się­cy mógł­byś ku­pić pięt­na­ście ta­kich gór! — za­żar­to­wał so­bie i za­raz po­ża­ło­wał tego, co po­wie­dział.
— No jak tak li­czysz, to tak — po­wie­dział Wo­ło­dia.
— Żar­tu­ję, bo on nie raz przy­szedł tyl­ko już sześć czy sie­dem. Za każ­dym ra­zem wy­gry­wa pięć ty­się­cy i wy­cho­dzi — tłu­ma­czył się Se­ba­stian. — Ochro­na nie ma po­ję­cia, jak on to robi.
— Ani razu nie prze­grał? — do­cie­kał Wo­ło­dia.
— Nie. On mnie pro­wo­ku­je!
— A co to za je­den? Dok­tor? — do­py­ty­wał da­lej Wo­ło­dia.
— Tak! Od krę­go­słu­pa. Ma ho­tel i spa w Lu­ty­niu. Na­wet moja żona do nie­go jeź­dzi.
Po ple­cach Okiń­czy­ca prze­szedł dreszcz, jak­by i jego krę­go­słup do­ma­gał się na­tych­mia­sto­wej in­ter­wen­cji. Czło­wiek, któ­ry za­brał mu Na­ta­szę i Bo­ry­sa, dzia­łał.
— Pro­wo­ku­je cię? A cze­mu?
Se­ba­stian nie od­po­wie­dział na to py­ta­nie. Ale to, co Wo­ło­dia zo­ba­czył w jego oczach, wy­star­czy­ło. Nie py­tał da­lej.
26.
Pierw­szy raz od daw­na zda­rzy­ło się, że Se­ba­stian mu­siał cze­kać przed drzwia­mi ga­bi­ne­tu Ko­mu­ra. Sy­tu­acja była tym bar­dziej iry­tu­ją­ca, że Se­ba­stian wła­śnie wró­cił z Cze­la­biń­ska i zgod­nie z wcze­śniej­szy­mi uzgod­nie­nia­mi na­tych­miast przy­szedł zdać re­la­cję. Za­dzwo­nił z domu i se­kre­tar­ka po­twier­dzi­ła, że może przy­je­chać. Przy­je­chał i cze­ka.
Czyż­by w ga­bi­ne­cie Ko­mu­ra był te­raz me­ce­nas Wa­lew­ski?
Na pro­po­zy­cję, czy wy­pi­je jesz­cze jed­ną kawę, od­po­wie­dział od­mow­nie. Po­pa­trzył wy­mow­nie na ze­ga­rek, sta­ra­jąc się wy­du­sić z se­kre­tar­ki choć­by ja­ką­kol­wiek in­for­ma­cję. Jed­nak chłod­na twarz dziew­czy­ny nie obie­cy­wa­ła na­wet tego.
W pew­nej chwi­li ode­bra­ła te­le­fon.
— Tak? — po­wie­dzia­ła i za­czę­ła coś za­pi­sy­wać. — Za­raz po­łą­czę — do­da­ła. Po­tem chwi­lę jesz­cze słu­cha­ła.
— Prze­ka­żę — za­pew­ni­ła roz­mów­cę i odło­ży­ła słu­chaw­kę.
Po­pa­trzy­ła na Se­ba­stia­na i, sta­ra­jąc się zro­bić to w mia­rę cie­pło, wy­ja­śni­ła:
— Szef prze­pra­sza, ale te­raz nie może pana przy­jąć.
Se­ba­stian słu­chał tego z nie­do­wie­rza­niem. Wstał.
— Za­dzwo­nię do pana, pa­nie dy­rek­to­rze — obie­ca­ła.
Se­ba­stian opa­no­wał się, ski­nął obo­jęt­nie gło­wą i po­wie­dział:
— Ale to ra­czej po po­łu­dniu, bo je­stem po dłu­giej po­dró­ży i mu­szę przy­naj­mniej na parę go­dzin po­ło­żyć się do łóż­ka — po­wie­dział.
Se­kre­tar­ka uśmiech­nę­ła się ze zro­zu­mie­niem. Se­ba­stian ski­nął gło­wa i wy­szedł.
Był wście­kły, upo­ko­rzo­ny i za­nie­po­ko­jo­ny.
Tym­cza­sem me­ce­nas go­ścił w swo­im ga­bi­ne­cie pre­ze­sa ban­ku Kasa Kas, Kry­stia­na Kol­czyń­skie­go. Był to za­żyw­ny męż­czy­zna śred­nie­go wzro­stu i po­kaź­nej tu­szy, o si­wie­ją­cej czar­nej czu­pry­nie i okrą­głej, ru­mia­nej twa­rzy. Nor­mal­nie pew­ny sie­bie, w tej chwi­li wy­glą­dał, jak­by stra­cił wszyst­ko, co po­sia­dał. Ubra­ny tro­chę sta­ro­mod­nie, roz­ta­czał wo­kół sie­bie at­mos­fe­rę kon­ser­wa­tyw­ne­go, so­lid­ne­go za­ufa­nia. Wy­glą­dał na czło­wie­ka, któ­re­mu moż­na ufać.
Do ga­bi­ne­tu we­szła se­kre­tar­ka. Na py­ta­ją­ce spoj­rze­nie Ko­mu­ra od­po­wie­dzia­ła twier­dzą­co, za­my­ka­jąc na mo­ment po­wie­ki.
— Co z te­le­fo­nem? — za­py­tał.
— Pan pro­ku­ra… — za­wa­ha­ła się.
— Tak? Pan pro­ku­ra­tor…? — drą­żył Ko­mur.
— Pan pro­ku­ra­tor jest na na­ra­dzie, ale może uda się go…
Ko­mur po­tak­nął. Spoj­rze­niem wska­zał pu­ste fi­li­żan­ki.
— Czy ży­czy pan so­bie jesz­cze jed­ną kawę?
— Och nie — za­pro­te­sto­wał Kol­czyń­ski, przy­kła­da­jąc obie dło­nie w oko­li­ce ser­ca.
— To może to, co ostat­nio? — za­py­ta­ła se­kre­tar­ka.
Kol­czyń­ski po­pa­trzył na nią z nie­do­wie­rza­niem.
— Ostat­nio?… Wy­ci­ska­ny sok z grejp­fru­ta?
Kiw­nę­ła gło­wą.
— Że też pani pa­mię­ta, co pił taki skrom­ny czło­wiek jak ja — Kol­czyń­ski naj­wy­raź­niej cier­piał na to oso­bli­we de­pre­cjo­no­wa­nie sa­me­go sie­bie, wła­ści­we lu­dziom osią­ga­ją­cym wy­so­ką po­zy­cję spo­łecz­ną.
Se­kre­tar­ka po­kra­śnia­ła z za­do­wo­le­nia. Za uchy­lo­ny­mi drzwia­mi za­dzwo­nił te­le­fon. Dy­gnę­ła i wy­bie­gła z ga­bi­ne­tu. Po chwi­li Ko­mur pod­niósł słu­chaw­kę. Twarz pre­ze­sa Kol­czyń­skie­go zno­wu przy­bra­ła zbo­la­ły wy­raz.
— Dzień do­bry — po­wie­dział Ko­mur. — Cho­dzi mi o spra­wę ma­łe­go Kol­czyń­skie­go. Tak… Kie­dy mo­że­my się spo­tkać? — chwi­lę słu­chał, po­tem zgo­dził się. — Okay. Je­ste­śmy umó­wie­ni.
Odło­żył słu­chaw­kę i po­pa­trzył na twarz pre­ze­sa.
— Dzię­ku­ję — po­wie­dział wzru­szo­ny Kol­czyń­ski.
— Jesz­cze nie ma za co — od­rzekł Ko­mur.
— Już wiem, że jest za co. A naj­bar­dziej, że na­zwał pan mo­je­go syna „ma­łym Kol­czyń­skim”. Bo w grun­cie rze­czy to do­pie­ro dziec­ko…
Se­kre­tar­ka za­pu­ka­ła i wnio­sła tac­kę ze szklan­ką soku grejp­fru­to­we­go. Po­sta­wi­ła przed Kol­czyń­skim, po­pa­trzy­ła na sze­fa i wy­szła.
— Bo my z żoną so­bie mó­wi­my — po­wie­dział ze zbo­la­łą miną ban­kier — że tyl­ko ja­kaś po­mrocz­ność ja­sna może na­sze­go Jar­ka ura­to­wać.
Ko­mur spoj­rzał na su­fit, po­tem na szkla­ną ścia­nę, za któ­rą w dole wi­dać było mia­sto. Na jego ustach po­ja­wił się krzy­wy uśmiech i na­tych­miast znik­nął.
— Pana syn od pew­ne­go cza­su cier­piał na skur­cze mię­śni. Był u le­ka­rza, któ­ry zle­cił mu szcze­gó­ło­we ba­da­nia. Za­mie­rzał je wy­ko­nać w naj­bliż­szych dniach…
Pre­zes przy­glą­dał mu się zba­ra­nia­łym wzro­kiem
— Skur­cze mię­śni?… Tak?…
— Do­kład­nie tak. Być może pan o tym nie wie­dział? Pana syn to prze­cież do­ro­sły męż­czy­zna. Nie musi się spo­wia­dać ro­dzi­com ze wszyst­kie­go.
— No tak… — Kol­czyń­ski za­ła­pał wresz­cie, w czym rzecz. — Rze­czy­wi­ście, Ja­rek miał ostat­nio kło­po­ty z mię­śnia­mi…
— Tego dnia — kon­ty­nu­ował ad­wo­kat — kie­dy ten męż­czy­zna… Znie­nac­ka!… — uniósł w górę pa­lec. — Znie­nac­ka wtar­gnął na jezd­nię… W tym mo­men­cie, pod wpły­wem stre­su, do­znał skur­czu mię­śni w pra­wym udzie i nie był w sta­nie przez uła­mek se­kun­dy zdjąć nogi z pe­da­łu gazu. I wła­śnie ten uła­mek se­kun­dy prze­są­dził o dra­ma­cie.
Tłu­sty ban­kier wprost wpił się ocza­mi w usta ad­wo­ka­ta. Na jego ru­mia­nej twa­rzy po­ja­wi­ła się na­dzie­ja, ale rów­nie szyb­ko jego ob­li­cze po­wle­kło się mar­sem.
— A al­ko­hol? Ba­da­nie al­ko­ma­tem wy­ka­za­ło, że był pod wpły­wem…
— Nie wie­my, czy al­ko­mat miał ak­tu­al­ną le­ga­li­za­cję. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że nie miał, bo pań­ski syn w ogó­le nie pije al­ko­ho­lu…
Kol­czyń­ski splótł dło­nie i wzniósł je, jak­by chciał tę abs­ty­nen­cję je­dy­na­ka wy­mo­dlić, ale na­gle znie­ru­cho­miał:
— No, ale prze­cież w szpi­ta­lu po­bie­ra­li mu krew…
— Pa­nie pre­ze­sie — ad­wo­kat po­ki­wał gło­wą z po­li­to­wa­niem. — Pan jesz­cze ma za­ufa­nie do pań­stwo­wej służ­by zdro­wia?
— Pan mi daje na­dzie­ję — Kol­czyń­ski po­luź­nił uci­ska­ją­cy szy­ję kra­wat.
— Taki mam za­wód.
— Nie wiem, jak mogę się panu od­wdzię­czyć. Je­dy­ne, co mi przy­cho­dzi do gło­wy, jako pra­cow­ni­ko­wi ban­ko­wo­ści… — po­wie­dział, usi­łu­jąc nadać swo­je­mu gło­so­wi ton żar­to­bli­wy — to…
Wy­jął z we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki dość gru­bą ko­per­tę.
A wi­dząc minę Ko­mu­ra, szyb­ko do­dał:
— To tyl­ko za­licz­ka.
— Pa­nie pre­ze­sie, je­śli pan po­zwo­li, wo­lał­bym wszyst­kie na­leż­no­ści prze­le­wem z pań­skie­go ban­ku.
— Prze­le­wem? Fak­tu­ra? Po­da­tek?
— Pa­nie pre­ze­sie — rzekł z wy­rzu­tem Ko­mur. — Ży­je­my w pań­stwie pra­wa. Na­le­ży pła­cić po­dat­ki.
— No tak — sap­nął pre­zes. — W pań­stwie pra­wa. Na­le­ży pła­cić po­dat­ki… — scho­wał ko­per­tę z po­wro­tem do kie­sze­ni. — Przy bliż­szym po­zna­niu oka­zu­je się, że pań­ska sła­wa nie od­da­je w peł­ni… — kiw­nął gło­wą z uzna­niem, spo­glą­da­jąc przez ol­brzy­mie okno na le­żą­cy u jego stóp Wro­cław, roz­le­głe, skrzą­ce się wil­go­cią mia­sto.
— Będę pań­skim do­zgon­nym dłuż­ni­kiem, pa­nie me­ce­na­sie — za­pew­nił żar­li­wie.
— Eee… tam, za­raz dłuż­ni­kiem — po­wie­dział żar­to­bli­wym to­nem Ko­mur. — A pro­szę mi po­wie­dzieć, je­śli mogę za­py­tać… Co tam na ryn­ku?
Kol­czyń­ski wes­tchnął.
— Do­brze pan wie, pa­nie me­ce­na­sie… Mamy ta­kie cza­sy, że o gieł­dę na­le­ża­ło­by ra­czej py­tać ja­kie­goś ja­sno­wi­dza.
Po­tem po­pa­trzył na lam­pę na su­fi­cie, ro­zej­rzał się po ga­bi­ne­cie, a wi­dząc uspo­ka­ja­ją­ce spoj­rze­nie me­ce­na­sa, po­chy­lił się do nie­go. Ko­mur też się zbli­żył.
— W naj­bliż­szych dniach upad­ną dwa wiel­kie ban­ki ame­ry­kań­skie. To ra­czej pew­ne — po­wie­dział szep­tem Kol­czyń­ski.
— I do­brze im tak — od­po­wie­dział Ko­mur.
27.
Se­ba­stian spał do wie­czo­ra. Obu­dził go stu­kot szpi­lek na po­sadz­ce w holu. Co praw­da Syl­wia za­raz zdję­ła buty i da­lej po­ru­sza­ła się na bo­sa­ka, ale sły­szał jej kro­ki i miał na­dzie­ję, że przyj­dzie do nie­go.
Syl­wia we­szła do kuch­ni, chwi­lę tam za­ba­wi­ła, a po chwi­li we­szła do jego ga­bi­ne­tu.
— Se­bek? Śpisz? — za­py­ta­ła.
Le­żał nie­ru­cho­mo i uda­wał, że śpi. Cze­kał aż po­dej­dzie bli­żej. Po­tem na­gle chwy­cił ją i ła­god­nie zgar­nął do łóż­ka.
— Ty oszu­ście…! — po­wie­dzia­ła i po­pa­trzy­ła mu w oczy.
Nie uni­kał jej wzro­ku, ale wi­dzia­ła, że coś prze­ży­wa.
— Jak po­szło w Ro­sji? — za­py­ta­ła.
— Świet­nie — od­po­wie­dział.
— A ten praw­nik, co na to wszyst­ko?
— Wszyst­kie pa­pie­ry są w po­rząd­ku. Ale ma jed­no za­strze­że­nie.
— Ja­kie? — za­nie­po­ko­iła się Syl­wia.
— Dzi­wi się, że do­sta­nę pół hał­dy za tak małe pie­nią­dze — po­wie­dział i Syl­wia upew­ni­ła się, że coś go gry­zie.
— I tym się przej­mu­jesz, że Wo­ło­dia…
— Nie — od­po­wie­dział i do­dał: — Ko­mur mnie wku­rzył… — po­wie­dział i za­raz tego po­ża­ło­wał.
— Co zro­bił?
— Nie­waż­ne.
Za­uwa­żył w jej oczach nad­mier­ne za­cie­ka­wie­nie. Od­wró­cił wzrok w stro­nę okna i po­wie­dział:
— Wszyst­ko jest do­brze…
Syl­wia po­ru­szy­ła bio­dra­mi, mosz­cząc je bli­żej nie­go. Spoj­rzał na nią. Mia­ła przy­mknię­te oczy i lek­ko roz­chy­lo­ne, wil­got­ne usta. Za­wsze w ta­kich mo­men­tach przy­cho­dzi­ła mu do gło­wy myśl, że taką jej twarz mógł wi­dzieć ja­kiś inny fa­cet i wte­dy krew ude­rza­ła mu do gło­wy. Brał ją moc­no, do­pro­wa­dzał do or­ga­zmu, jak­by chciał się upew­nić, że ni­g­dy nie bę­dzie mia­ła po­trze­by by­cia z kimś in­nym…
Tak było i tym ra­zem. Syl­wia mia­ła dłu­gi, wra­ca­ją­cy od­bi­cia­mi ni­czym echo, or­gazm, a po­tem pła­ka­ła ci­chut­ko.
— Było do­brze? — za­py­tał.
— Było — od­po­wie­dzia­ła, ale te­raz mu­sisz mnie za­wieźć do Lu­ty­nia.
Uniósł się na łok­ciu, spoj­rzał na ze­ga­rek.
— O tej po­rze? Jest dzie­wią­ta.
— Boli mnie, a dok­tor Szu­ster przyj­mie mnie o każ­dej po­rze — po­wie­dzia­ła. — Przy oka­zji go po­znasz.
Go­dzi­nę póź­niej pod­je­cha­li pod roz­świe­tlo­ny ho­tel na lu­tyń­skiej po­la­nie. Le­żą­ca na tyl­nej ka­na­pie Syl­wia wska­za­ła dwie ja­śnie­ją­ce w ciem­no­ści rzeź­by.
— Wi­dzisz — po­wie­dzia­ła. — To żona i sy­nek dok­to­ra.
Se­ba­stian po­pa­trzył na rzeź­by. Nie po­do­ba­ło mu się to miej­sce. Wło­żył rękę do kie­sze­ni, w któ­rej miał te­le­fon i na­ma­cał przy­cisk fał­szy­we­go po­łą­cze­nia.
Otwo­rzył drzwi.
— Za­nieść cię? — za­py­tał Syl­wię po­ję­ku­ją­cą na tyl­nym sie­dze­niu.
— Nie, oprę się na to­bie — od­po­wie­dzia­ła.
Wy­siadł i ob­szedł sa­mo­chód. W tym mo­men­cie za­dzwo­nił te­le­fon. Se­ba­stian wy­jął go z kie­sze­ni.
— Halo? — po­wie­dział i już po chwi­li był bar­dzo prze­ję­ty. Od­szedł na bok. Wy­dał z sie­bie kil­ka ję­ków peł­nych nie­do­wie­rza­nia, kil­ka krót­kich py­tań: „Kto?!… Ile?!… Z kim…?!” Na ko­niec po­wie­dział:
— Będę za pół go­dzi­ny! — i wy­łą­czył te­le­fon. Wró­cił do sa­mo­cho­du.
— Mu­szę je­chać do ka­sy­na — po­wie­dział.
— Ale chy­ba po­mo­żesz mi wy­siąść? — za­py­ta­ła.
Z ho­te­lu wy­sko­czył Ma­re­czek, pro­wa­dząc łóż­ko. Wspól­nie prze­ło­ży­li Syl­wię z tyl­ne­go sie­dze­nia sa­mo­cho­du i wpro­wa­dzi­li łóż­ko do środ­ka. Se­ba­stian ro­zej­rzał się do­oko­ła.
I na­gle, wbrew wła­sne­mu po­sta­no­wie­niu, po­czuł chęć po­zo­sta­nia tu­taj dłu­żej. Ale w tym mo­men­cie Syl­wia po­wie­dzia­ła ura­żo­nym to­nem:
— To już jedź do swo­je­go ka­sy­na. Pan Ma­rek mnie za­wie­zie. Na górę…
Se­ba­stian po­ca­ło­wał ją, zaś pan Ma­re­czek skie­ro­wał łóż­ko w stro­nę wind. Se­ba­stian ro­zej­rzał się jesz­cze raz. W holu, w ka­wiar­ni wi­dać było spo­ro lu­dzi. Nie­któ­rzy w ubra­niach wie­czo­ro­wych, nie­któ­rzy ubra­ni swo­bod­nie, nie­któ­rzy w bia­łych szla­fro­kach. Miej­sce urze­ka­ło w ja­kiś spo­sób i wcią­ga­ło. Lu­dzie, któ­rych wi­dział, po­zo­sta­wa­li we wszech­obec­nym kli­ma­cie re­lak­su i od­po­czyn­ku. Żad­nej z tych osób nie moż­na by też po­dej­rze­wać, że ma ja­kie­kol­wiek kło­po­ty fi­nan­so­we.
„Przy­da­ła­by się tu­taj mała ru­let­ka!” — po­my­ślał Se­ba­stian.
I wte­dy na­praw­dę za­dzwo­nił te­le­fon. Se­ba­stian ode­brał i wy­szedł przed ho­tel. Dzwo­nił Ko­mur. Prze­pro­sił, że nie mógł go przy­jąć przed po­łu­dniem. Za­py­tał o sa­mo­po­czu­cie.
Cie­pło w jego gło­sie spra­wi­ło, że po­ran­na ura­za znik­nę­ła.
— Czu­ję się do­brze. Chciał­bym spo­tkać się z tobą jak naj­szyb­ciej. Ta góra jest… za­je­bi­sta! — po­wie­dział, uda­jąc pod­nie­ce­nie.
— Ow­szem, sły­sza­łem — od­rzekł znacz­nie mniej pod­nie­co­ny Ko­mur. — Roz­ma­wia­łem krót­ko z Wa­lew­skim.
— Tak? — za­py­tał Se­ba­stian, spo­dzie­wa­jąc się wy­bu­chu eu­fo­rii.
— Wa­lew­ski ma pew­ne wąt­pli­wo­ści i po­dej­rze­nia — po­wie­dział Ko­mur.
— Ja­kie on może mieć po­dej­rze­nia? — zdzi­wił się Mi­kun.
— Po­roz­ma­wia­my, jak się spo­tka­my — Ko­mur wy­raź­nie chciał za­koń­czyć roz­mo­wę.
— Cze­kaj, cze­kaj — za­pro­te­sto­wał Se­ba­stian. — Czy to są ta­kie wąt­pli­wo­ści, któ­re mogą pod­wa­żyć cały biz­nes?
Ko­mur chwi­lę mil­czał, chrząk­nął, po­tem jesz­cze prze­dłu­żył mil­cze­nie.
— Se­ba­stian… li­czy się to, co ty wi­dzisz. Po­wta­rzam: co ty wi­dzisz! — po­wie­dział na ko­niec, prze­pro­sił i szyb­ko za­koń­czył roz­mo­wę. Ostat­nie sło­wa praw­ni­ka moc­no utkwi­ły w gło­wie Se­ba­stia­na: „li­czy się to, co ty wi­dzisz”. W tym mo­men­cie Se­ba­stian uj­rzał przed sobą rzeź­bę ko­bie­ty i dziec­ka. Od­wró­cił się do nich ty­łem. Te­raz wi­dział góry. Ale cią­gle w oczach miał obie rzeź­by.
28.
Po wi­zy­cie Se­ba­stia­na Wo­ło­dia był po­ru­szo­ny. Gdy­by przy­je­chał Ko­mur, moż­li­we, że ka­zał­by go za­bić. Czy słusz­nie? Czy na pew­no ze­msta by się speł­ni­ła? Tym­cza­sem czuł się tak, jak­by wy­gra­na prze­szła mu koło nosa.
Okiń­czyc po­cząt­ko­wo nie miał za­mia­ru za­kła­dać wspól­ne­go in­te­re­su z Se­ba­stia­nem Mi­ku­nem. Hał­da mia­ła być tyl­ko wa­bi­kiem, któ­ry do­pro­wa­dzi go do za­bój­cy Na­ta­szy i Bo­ry­sa. Tym­cza­sem Po­lak co­raz żwa­wiej wcho­dził w in­te­res, któ­ry Okiń­czyc tak na­praw­dę miał za­miar roz­krę­cić w bli­żej nie­okre­ślo­nej przy­szło­ści i nie­ko­niecz­nie z nim. Se­ba­stian Mi­kun w pol­skim le­sie ura­to­wał go przed za­mar­z­nię­ciem, a te­raz był co­raz bliż­szy zgro­ma­dze­nia mi­lio­nów, któ­re mo­gły wy­star­czyć do roz­po­czę­cia eks­plo­ata­cji. Okiń­czyc miał świa­do­mość, że dla spra­wy, któ­rą za­ła­twić moż­na było w cza­sie wy­star­cza­ją­cym na na­ci­śnię­cie cyn­gla, pa­ku­je się w dłuż­sze dzia­ła­nia. Ale in­ne­go wyj­ścia w tej chwi­li już nie było, bo­wiem po­ja­wi­ło się nowe po­dej­rze­nie…
Ma­sza, któ­ra mia­ła swo­imi wdzię­ka­mi ogłu­pić Ko­mu­ra, a po­tem jego za­stęp­cę, me­ce­na­sa Wa­lew­skie­go, do­pie­ro po dwóch dniach przy­zna­ła mu się, że me­ce­nas Wa­lew­ski za­pro­sił ją do Pol­ski. A sko­ro tak, to jej re­la­cja z roz­mów z Wa­lew­skim w biu­rze i w ho­te­lu nie mu­sia­ła być peł­na. Wi­docz­nie nie mo­gła się zde­cy­do­wać, wo­bec kogo być lo­jal­ną; wo­bec me­ce­na­sa z Pol­ski, z któ­rym już za­czy­na­ła wią­zać ja­kieś na­dzie­je, czy wo­bec Wo­ło­dii, któ­ry cho­ciaż Ro­sja­nin, to jed­nak nie bił. Na szczę­ście Wo­ło­dia nie­wie­le jej po­wie­dział o so­bie i ani sło­wem nie wspo­mniał o śmier­ci Na­ta­szy i Bo­ry­sa, więc przy­naj­mniej w tej naj­waż­niej­szej spra­wie nic nie wy­cie­kło. Ale co mo­gło wy­ciec w in­nych?
Na­stęp­ne­go dnia po wy­jeź­dzie Po­la­ków Ma­sza po­wie­dzia­ła mu, że Wa­lew­ski ma wąt­pli­wo­ści. Była w ła­zien­ce, ale sły­sza­ła jego roz­mo­wę z ja­kimś Ka­ro­lem. Wa­lew­ski twier­dził, że ta góra kosz­tu­je po­dej­rza­nie mało. Śmia­ła się z tego, bo prze­cież Wo­ło­dia do­stał ją za sto do­la­rów. Za­rze­ka­ła się, że nie po­wie­dzia­ła o tym Wa­lew­skie­mu.
To aku­rat nie mia­ło zna­cze­nia. Okiń­czyc sam wy­pu­ścił le­gen­dę o kup­nie góry za sto do­la­rów. W rze­czy­wi­sto­ści hał­da kosz­to­wa­ła go dużo wię­cej i to nie tyl­ko w zna­cze­niu ści­śle fi­nan­so­wym. Ale ta le­gen­da mie­ści­ła się w wy­obra­że­niach lu­dzi z Za­cho­du o Ro­sji, w wy­obra­że­niach Po­la­ków zwłasz­cza i była jego naj­więk­szą siłą. Bu­dzi­ła ich chci­wość, a chci­wość ośle­pia. Dla­te­go wąt­pli­wo­ści Wa­lew­skie­go wzbu­dzi­ły w nim iry­ta­cję, bo świad­czy­ły o tym, że Wa­lew­ski nie zła­pał się na ha­czyk, a on sam po­peł­nił błąd, któ­ry me­ce­nas na­tych­miast wy­chwy­cił. Naj­pro­ściej by­ło­by za­żą­dać wię­cej. Lecz o ile wię­cej? Pięć razy wię­cej? Tyl­ko czy wte­dy Se­ba­stian w ogó­le pod­jął­by spra­wę?
Był jesz­cze Szu­ster. Czło­wiek, któ­ry dał na­zwi­sko Na­ta­szy i Bo­ry­so­wi. Oka­za­ło się, że le­czy żonę Se­ba­stia­na. Kim na­praw­dę jest ten fa­cet, któ­ry po­tra­fi wy­gry­wać z ka­sy­nem? Ale chy­ba nie o wy­gra­ną z ka­sy­nem mu cho­dzi?
Dok­tor Szu­ster był­by dla nie­go do­sko­na­łym sprzy­mie­rzeń­cem w za­ła­twie­niu spra­wy, bo na pew­no dok­to­ro­wi cho­dzi­ło o to samo, co jemu. Ale Wo­ło­dia nie mógł­by za­przy­jaź­nić się z czło­wie­kiem, któ­ry do­ty­kał jego żony. Na samą myśl o tym, ciem­nia­ło mu w oczach. Nie, nie — po­win­ni trzy­mać się od sie­bie da­le­ko, jak naj­da­lej.
29.
O go­dzi­nie dru­giej w nocy at­mos­fe­ra w ka­sy­nie była gę­sta i zwy­czaj­ne­go ob­ser­wa­to­ra mo­gła­by przy­pra­wić o mdło­ści. Mie­sza­ni­na nie­pew­no­ści, stra­chu, chci­wo­ści i ner­wo­we­go na­pię­cia sta­wa­ła się nie do znie­sie­nia. Po­miesz­cze­nie wy­peł­niał na­tar­czy­wy brzęk for­sy: od ha­ła­śli­wych gej­ze­rów sre­brzy­stych mo­net wy­sy­pu­ją­cych się na ce­lo­wo wy­drą­żo­ne me­ta­lo­we tace, po dzwon­ki i brzę­czy­ki oznaj­mia­ją­ce co ja­kiś czas o pa­da­ją­cych na au­to­ma­tach wy­gra­nych. Roz­go­rącz­ko­wa­ni lu­dzie prze­miesz­cza­li się od sto­li­ka do sto­li­ka jak in­sek­ty bie­ga­ją­ce w po­szu­ki­wa­niu cze­goś, o czym nikt prócz nich nie wie.
Bia­ła kul­ka to­czy­ła się raz za ra­zem, za­mie­nia­jąc szyb­ko w mlecz­ny pier­ścień, wi­ru­ją­cy po ob­wo­dzie czar­nych i czer­wo­nych pól. Wo­kół po­chy­la­ły się roz­pa­lo­ne twa­rze i na wpół obłą­ka­ne oczy, z po­śpie­chem usi­łu­ją­ce po­dą­żać za kul­ką, lecz w ża­den spo­sób nie mo­gły jej za­trzy­mać we wła­ści­wym miej­scu. Bia­łe, drżą­ce nad zie­lo­nym sto­łem ręce, jed­ne duże, dru­gie małe, jed­ne na­gie, inne stroj­ne w ob­rącz­ki, sy­gne­ty i brzę­czą­ce bran­so­le­ty. Jed­ne ko­sma­te jak łapy dzi­kich zwie­rząt, inne gład­kie, wil­got­ne, cza­ją­ce się na zgar­nię­cia wy­gra­nej.
Wie­lo­krot­nie wię­cej było tych, któ­rzy szczę­ścia w grze nie mie­li, zaś o szczę­ściu w mi­ło­ści na­wet nie ma­rzy­li. Wil­got­ne usta otwie­ra­ły się i za­my­ka­ły. Twa­rze były na ogół bla­de i spo­tnia­łe. Nie­cier­pli­we pal­ce cze­pia­ły się czy­je­goś rę­ka­wa, czy­je­goś łok­cia albo kur­czo­wo chwy­ta­ły po­wie­trze. Drob­ne ogni­ki prze­su­wa­ły się tu i tam, wśród ru­cho­mych warstw dymu. Dzwon­ki jed­no­rę­kich ban­dy­tów brzę­cza­ły nie­ustan­nie.
Sie­dzą­ca przy sto­li­ku do blac­kjac­ka Ja­mi­la wy­gra­ła cał­kiem spo­rą pulę i za­gar­nę­ła do sie­bie stos że­to­nów. Na zwal­nia­ją­cym się wła­śnie obok stoł­ku usiadł Hen­ryk Szu­ster. Twarz ko­bie­ty roz­ja­śni­ła się pro­mien­nym uśmie­chem.
— Do­bry wie­czór, dok­to­rze.
— Do­bry wie­czór, pani Ja­mi­lo. Jak wi­dzę, szczę­ście pani dzi­siaj sprzy­ja.
— Sprzy­ja wy­jąt­ko­wo. I wiem, dla­cze­go — się­gnę­ła do to­reb­ki, wyj­mu­jąc stam­tąd otrzy­ma­ny od dok­to­ra że­ton.
Po­ka­za­ła go Szu­ste­ro­wi, po czym sta­ran­nie scho­wa­ła z po­wro­tem. W po­ko­ju ka­me­rzy­stów Ma­dej­ski po­pra­wił się na swo­im fo­te­lu i po­chy­lił nad ekra­nem. Dy­rek­tor Mi­kun był w swo­im ga­bi­ne­cie, więc za­dzwo­nił do nie­go.
Kru­pier roz­dał kar­ty no­we­mu klien­to­wi. Dok­tor za­wa­hał się lek­ko, wszedł od razu ostro i… z miej­sca prze­grał wszyst­kie przy­nie­sio­ne że­to­ny.
— Może to prze­ze mnie — stro­pi­ła się Ja­mi­la.
— Przez pa­nią?
Wy­ję­ła jesz­cze raz że­ton z to­reb­ki.
— Może po­win­nam go panu od­dać? — za­py­ta­ła.
Uśmiech­nął się tyl­ko prze­wrot­nie i wstał ze stoł­ka.
— Pro­szę go za­cho­wać. I niech pani trzy­ma dla mnie miej­sce.
Tuż przed nim ja­kaś ko­bie­ta za­czę­ła się gło­śno awan­tu­ro­wać i kląć przy tym, na czym świat stoi. De­kolt na ple­cach się­gał jej aż do pasa, a ma­te­riał, z któ­re­go suk­nię uszy­to, był tak prze­zro­czy­sty, że moż­na by do­kład­nie zo­ba­czyć, co ma pod spodem. Z bli­ska wi­dać było su­ro­wy cię­żar lat, ukry­ty pod gru­bym ma­ki­ja­żem. Jak spod zie­mi wy­rósł przy niej ochro­niarz. Chwy­cił ko­bie­tę za ra­mię i bez sło­wa wy­cią­gnął z sali.
Tam, w holu, w któ­rym aku­rat nie było ni­ko­go, zła­pał ją za ręce, po­cią­gnął w stro­nę naj­bliż­sze­go sto­li­ka i uło­żyw­szy tyl­ną czę­ścią cia­ła do góry, pod­wi­nął jej suk­nię, wy­mie­rza­jąc kil­ka siar­czy­stych klap­sów.
Dok­tor Szu­ster pa­trzył na tę sce­nę przez nie­do­mknię­te drzwi. Ochro­niarz spoj­rzał na nie­go z lek­kim za­kło­po­ta­niem. Ko­bie­ta ob­cią­gnę­ła su­kien­kę.
Szu­ster po­szedł do kasy.
Kie­dy wra­cał, mię­dzy ochro­nia­rzem i ko­bie­tą da­lej trwał dia­log.
— W przy­szło­ści bę­dziesz się za­cho­wy­wa­ła przy­zwo­icie — po­uczył ją ochro­niarz.
— Przy­zwo­icie? — za­pro­te­sto­wa­ła córa nocy. — Je­stem dziw­ką, nie mogę się za­cho­wy­wać przy­zwo­icie!
Spoj­rza­ła na ręce Szu­ste­ra, któ­ry trzy­mał garść że­to­nów.
— Dziad­ku! Nie wo­lał­byś ich pięk­nie stra­cić ze mną? — za­wo­ła­ła.
— Dzię­ku­ję — od­parł Szu­ster. — Nie je­stem sam.
— Wi­dzisz — za­śmiał się ochro­niarz. Otwo­rzył drzwi i wy­pchnął ją na ze­wnątrz. — Jesz­cze je­den taki nu­mer i bę­dziesz mia­ła szla­ban na wcho­dze­nie tu­taj.
— Pła­cę za to, ty dup­ku! — krzyk­nę­ła już z chod­ni­ka. — Że­byś zdechł!
Ochro­niarz za­trza­snął drzwi i uśmiech­nął się po­ro­zu­mie­waw­czo do Szu­ste­ra.
— A wie pan, że za ta­kie trak­to­wa­nie ko­biet moż­na w dzi­siej­szych cza­sach tra­fić do wię­zie­nia? — po­wie­dział Szu­ster.
— Co? Ale chy­ba nie w ka­sy­nie?! — za­py­tał ochro­niarz i po­stą­pił w jego kie­run­ku.
— No tak… w ka­sy­nie może jesz­cze nie — ustą­pił Szu­ster, od­wró­cił się i od­szedł.
*
Do po­ko­ju ochro­ny wszedł Se­ba­stian. Ma­dej­ski po­ka­zał mu gło­wą mo­ni­tor.
Na ekra­nie Szu­ster ukła­dał wła­śnie w słup­ki ostat­nią wy­gra­ną.
— Na wej­ście prze­grał wszyst­ko — za­mel­do­wał. — Do­brał że­to­ny i… Już ma chy­ba tyle, ile trze­ba — Ma­dej­ski po­krę­cił z nie­do­wie­rza­niem gło­wą.
— Są ja­kieś nowe wia­do­mo­ści od tego de­tek­ty­wa z War­sza­wy?
— Taka, że nikt o na­zwi­sku Piotr Eli­giusz Gry­nicz ni­g­dy nie ist­niał.
— Nie py­tam o ja­kie­goś Gry­ni­cza tyl­ko o tego, o Szu­ste­ra?
— Za­dzwo­nię — po­wie­dział Ma­dej­ski.
O je­de­na­stej za­dzwo­ni­ła do nie­go Syl­wia. Była szczę­śli­wa, bo dok­tor Szu­ster bar­dzo jej po­mógł. Bóle zu­peł­nie ustą­pi­ły. Zo­sta­nie do rana, na jesz­cze je­den za­bieg.
Pa­trzył na Szu­ste­ra z nie­chę­cią, jak na prze­ciw­ni­ka, z któ­rym star­cie nie mo­gło przy­nieść nic do­bre­go, naj­wy­żej kło­po­ty. Śmia­ło po­czy­nał so­bie na jego te­ry­to­rium. W do­dat­ku na swo­im, w ho­te­lu, miał jego żonę. Na co jesz­cze chciał po­zwo­lić so­bie ten sta­rzec? Gwał­tow­nie wy­szedł z po­ko­ju.
30.
Ode­brał w ka­sie pie­nią­dze, scho­wał do kie­sze­ni gar­ni­tu­ru i od­wró­cił się od okien­ka. Przed nim stał Se­ba­stian.
— Je­stem dy­rek­to­rem ka­sy­na — przed­sta­wił się. — Po­pro­szę pana do mo­je­go po­ko­ju na chwi­lę roz­mo­wy.
— Mnie? — zdu­miał się Szu­ster.
— Tak, pana. Pro­szę.
Po­kój sze­fa był śred­niej wiel­ko­ści, lecz swo­bod­nie mie­ści­ło się w nim biur­ko, sza­fa, kan­cia­sty stół do gry na sie­dem osób z kil­ko­ma pacz­ka­mi kart i sto­sem że­to­nów, jam­nik z dwo­ma fo­te­la­mi i do­brze za­opa­trzo­ny ba­rek.
— Ob­ser­wu­je­my pana od pew­ne­go cza­su — za­czął. — Wy­gry­wa pan z nami sys­te­ma­tycz­nie.
— To kwe­stia szczę­ścia. Cza­sa­mi się prze­gry­wa, cza­sa­mi się wy­gry­wa — od­po­wie­dział Szu­ster. — Dziś na przy­kład prze­gry­wa­łem, ale się od­bi­łem.
— Wie­my, mniej wię­cej, na czym to pań­skie szczę­ście po­le­ga — syk­nął Se­ba­stian.
— Ob­ser­wu­je­my? Wie­my?
— Tak. Ob­ser­wu­je­my i wie­my. I chcę pana po­in­for­mo­wać, że od tej pory nie jest pan tu mile wi­dzia­ny.
— Dla­te­go, że kil­ka razy wy­gra­łem?
— Do­brze obaj wie­my, na czym po­le­ga­ją pań­skie wy­gra­ne.
— Prze­pra­szam, czy pan mnie bie­rze za ja­kie­goś oszu­sta?
Se­ba­stian po­pa­trzył na nie­go i po­my­ślał, że zbyt po­chop­nie zde­cy­do­wał się na tę roz­mo­wę. Po­sta­no­wił jed­nak brnąć da­lej.
— W każ­dym ra­zie nor­mal­ni lu­dzie nie mają ta­kich umie­jęt­no­ści jak pan — po­wie­dział.
— Je­śli mam ja­kieś umie­jęt­no­ści, jak pan twier­dzi, to z tego po­wo­du mam być wy­klu­czo­ny?
— Ow­szem. Nie je­ste­śmy in­sty­tu­cją cha­ry­ta­tyw­ną. Ro­zu­mie­my się?
— No, ja też ra­czej taką in­sty­tu­cją nie je­stem. Przy­naj­mniej w ka­sy­nie.
— Wy­grał pan trzy­dzie­ści ty­się­cy i wy­star­czy! Od dziś nie ma pan tu wstę­pu — wark­nął Se­ba­stian.
— Wstęp mają tyl­ko ci, któ­rzy prze­gry­wa­ją?
Se­ba­stian uśmiech­nął się wy­nio­śle. Nie miał za­mia­ru da­lej dys­ku­to­wać.
— To jest nie­ludz­kie. Przy­naj­mniej wo­bec mnie… — dok­tor po­pa­trzył prze­ni­kli­wie na Se­ba­stia­na. — Chce pan mi ode­brać wszyst­ko?
Se­ba­stian stro­pił się. „Ode­brać wszyst­ko?” Przez chwi­lę nie wie­dział, jak za­re­ago­wać na to py­ta­nie. Tym bar­dziej że sta­ry wpił w nie­go ostre spoj­rze­nie.
— Jak to „wszyst­ko”? — za­py­tał, sta­ra­jąc się nadać gło­so­wi spo­koj­ne brzmie­nie.
Szu­ster coś usły­szał w jego gło­sie i uśmiech­nął się lek­ko.
— Wszyst­ko, czy­li je­dy­ną przy­jem­ność, któ­ra mi jesz­cze w ży­ciu po­zo­sta­ła? — po­wie­dział z iro­nią i przy­brał zbo­la­łą minę.
— Po­wie­dzia­łem panu, że nie je­ste­śmy in­sty­tu­cją cha­ry­ta­tyw­ną — po­wtó­rzył dy­rek­tor ka­sy­na.
— Niech pan mnie zro­zu­mie, mnie nie cho­dzi o pie­nią­dze. Ja je­stem sa­mot­nym wdow­cem. Sa­mo­chód za­bił na pa­sach moją żonę i pa­sier­ba…
Se­ba­stian po­pa­trzył na sta­re­go ze zdu­mie­niem.
— Dla­cze­go pan mi o tym mówi? — za­py­tał.
— Bo czło­wiek w ta­kiej sy­tu­acji jak ja po­trze­bu­je choć­by odro­bi­nę… re­kom­pen­sa­ty.
— Ja­kiej re­kom­pen­sa­ty pan po­trze­bu­je?
— Gra… gra daje mi na­miast­kę… ro­zu­mie pan? — za­py­tał, pa­trząc Se­ba­stia­no­wi w oczy.
Se­ba­stian uciekł wzro­kiem w bok. Zo­ba­czył ta­lię kart. Wziął ją do ręki.
— Sko­ro gra daje panu ja­kąś re­kom­pen­sa­tę, to może za­gra­my o to? — za­pro­po­no­wał i rzu­cił ta­lie kart przed Szu­ste­ra.
— O co? — za­py­tał Szu­ster.
Se­ba­stian po­pa­trzył mu w oczy.
— O re­kom­pen­sa­tę?
Szu­ster bez sło­wa roz­pa­ko­wał kar­ty.
— W co? — za­py­tał.
— W co tyl­ko pan chce.
— To może… w po­ke­ra?
— Pro­szę.
Szu­ster od­rzu­cił jo­ke­ry i roz­su­nął ta­lię na sto­le. Od­kry­li po jed­nej kar­cie. Se­ba­stian miał dzie­siąt­kę, Szu­ster asa.
Se­ba­stian prze­su­nął w jego stro­nę trzy słup­ki że­to­nów po dzie­sięć sztuk i tyle samo po­sta­wił przed sobą.
— Ma pan tu trzy­dzie­ści ty­się­cy w że­to­nach. Tyle, ile pan stąd wy­niósł. Je­śli pan wy­gra, bę­dzie pan sześć­dzie­siąt ty­się­cy do przo­du i bę­dzie pan mógł da­lej nas ogry­wać. Je­śli pan prze­gra, zwró­ci pan te trzy­dzie­ści ty­się­cy i ni­g­dy wię­cej się tu nie po­ka­że.
Szu­ster po­pa­trzył na nie­go z nie­do­wie­rza­niem. Nie spo­dzie­wał się po dy­rek­to­rze ka­sy­na aż ta­kiej de­ter­mi­na­cji.
— Robi pan to po to, by od­zy­skać pie­nią­dze ka­sy­na? — za­py­tał.
— Gra­my? — od­po­wie­dział py­ta­niem Se­ba­stian.
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Za­do­wo­lo­na Ja­mi­la sie­dzia­ła w holu na ka­na­pie. W ręku ści­ska­ła małą to­reb­kę z kro­ko­dy­lej skó­ry, wy­pcha­ną do gra­nic moż­li­wo­ści wy­gra­ną for­są. Prze­cho­dzą­cy obok męż­czyź­ni pa­trzy­li na nią ła­ko­mie.
Na wi­dok zbo­la­łej twa­rzy Szu­ste­ra wy­cho­dzą­ce­go z drzwi nie­do­stęp­nych dla zwy­czaj­nych klien­tów, ob­li­cze Ja­mi­li wy­raź­nie się za­chmu­rzy­ło.
— Co się sta­ło? — za­py­ta­ła.
— Nic.
— Co pan tam ro­bił? — za­py­ta­ła, a wi­dząc, że nie do­cze­ka się od­po­wie­dzi, do­da­ła: — Prze­cież wi­dzę pań­ską minę…
— No cóż — wzru­szył ra­mio­na­mi. — Tak wy­glą­da fa­cet, któ­ry wła­śnie stra­cił ostat­nią w ży­ciu przy­jem­ność.
— Jaką przy­jem­ność? — ze­rwa­ła się z ka­na­py. — Co pan stra­cił?
Nic nie po­wie­dział. Uśmiech­nął się bla­do, uchy­lił ka­pe­lu­sza i wy­szedł na uli­cę.
Za ciem­ny­mi okna­mi ka­mie­nic pa­no­wa­ła jesz­cze noc i sen. Mia­sto otwie­ra­ło się przed prze­gra­nym opusz­cza­ją­cym ka­sy­no bez­lud­ne, ci­che i za­nu­rzo­ne w ma­to­wej po­świa­cie. Za­miast ko­lo­ro­we­go bla­sku neo­nów, któ­re to­wa­rzy­szy­ły mu w dro­dze do ka­sy­na, te­raz tyl­ko nie­bo było zie­lon­ka­we, jak­by mia­sto ota­cza­ła ga­sną­ca zo­rza po­lar­na. Po opusz­cze­niu za­dy­mio­nej sali noc­ne po­wie­trze pach­nia­ło świe­żo i po­bu­dza­ło my­śli.
Wsiadł do sa­mo­cho­du, wło­żył klu­czyk do sta­cyj­ki, lecz go nie prze­krę­cił. Miał świa­do­mość, że praw­do­po­dob­nie jest ob­ser­wo­wa­ny, ale to wca­le mu nie prze­szka­dza­ło. Je­śli ktoś chciał zaj­rzeć w jego my­śli, miał oka­zję po­pa­trzeć na nie­go. To ra­czej on w tej chwi­li za­glą­dał.
Prze­ana­li­zo­wał to, co po­wie­dzia­ła mu Syl­wia w trak­cie za­bie­gu i to, co zda­rzy­ło się tu, w ka­sy­nie. Se­ba­stian Mi­kun nie za­cho­wy­wał się wo­bec nie­go na­tu­ral­nie. Wie­dział, że jego żona jest pa­cjent­ką Szu­ste­ra i tej nocy prze­by­wa w ho­te­lu w Lu­ty­niu. Nie wspo­mniał na ten te­mat na­wet jed­nym sło­wem. Czy tak za­cho­wu­je się męż­czy­zna, któ­ry ko­cha swo­ją żonę? Żonę, od ro­dzi­ny któ­rej za­le­ży jego po­zy­cja i ka­rie­ra? Tak za­cho­wu­je się fa­cet, któ­ry sły­szy wy­zwa­nie i je po­dej­mu­je.
Szu­ster nie chciał wy­cią­gać po­chop­nych i zbyt kon­kret­nych wnio­sków, ale one na­su­wa­ły się same. W pier­si miał go­rą­cą kulę, po­bu­dze­nie i pod­nie­ce­nie, któ­re ogar­nia­ło go w daw­nych, za­po­mnia­nych już cza­sach, kie­dy zbli­ża­ła się gra. Nie mu­siał grze­bać w da­le­kiej pa­mię­ci. Jed­no z ostat­nich ta­kich po­bu­dzeń spo­wo­do­wał Ste­fan Mi­kun. Być może — oj­ciec dy­rek­to­ra ka­sy­na. Dok­tor Szu­ster czuł, że zna­lazł tego, kogo szu­kał…
Ktoś za­pu­kał w szy­bę. Szu­ster spoj­rzał w pra­wo i zo­ba­czył twarz Ja­mi­li.
Bez sło­wa po­chy­lił się w pra­wo, otwie­ra­jąc dru­gie drzwi.
— Po­my­śla­łam, że sko­ro wy­gra­łam tyle for­sy, to może za­fun­du­ję so­bie coś dla uro­dy? — po­wie­dzia­ła. — Może mnie pan wziąć do spa?
Przy­glą­dał się jej przez chwi­lę. Uśmie­cha­ła się do nie­go nie­win­nie, z od­da­niem, jak tyl­ko dziw­ki ma­rzą­ce o dom­ku z ogród­kiem uśmie­chać się po­tra­fią.
— Pro­szę… — po­wie­dział.
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Szu­ster pro­wa­dził sa­mo­chód w mil­cze­niu. Na­wet obec­ność tej ko­bie­ty ukła­da­ła sy­tu­ację w sen­sow­ną ca­łość.
Wje­cha­li na wzgó­rze i Ja­mi­la jęk­nę­ła z za­chwy­tu. W per­ło­wym bla­sku przed­świ­tu, po­śród oko­licz­nych za­ro­śli bu­dzi­ły się do ży­cia pta­ki. Przez uchy­lo­ne lek­ko okno ude­rzał w noz­drza słod­ki za­pach kwia­tów i sko­szo­nej tra­wy.
Czar­ny mer­ce­des Hen­ry­ka Szu­ste­ra sta­nął na po­bo­czu, nie­da­le­ko wy­ła­nia­ją­ce­go się z mro­ków nocy ma­leń­kie­go sta­wu. Męt­na woda błę­kit­nia­ła nie­bem i zie­le­ni­ła się od­bi­ciem li­sto­wia. Nad brze­giem ro­sła ko­śla­wa so­sna z jed­ną ga­łę­zią ster­czą­cą jak ręka. Jej są­siad­ka obok no­si­ła pa­skud­ną bli­znę po ude­rze­niu pio­ru­na sprzed wie­lu lat. Bły­ska­wi­ca tyl­ko oka­le­czy­ła so­snę i drze­wo za­czę­ło przy­bie­rać dziw­ne, zmu­to­wa­ne for­my, aż sta­ło się po­wy­krzy­wia­ną wie­żą ze złe­go snu.
Dziew­czy­na pa­trzy­ła w dal, w ocze­ki­wa­niu na coś uśmie­cha­ła się do sie­bie.
— Za­chcia­ło mi się po­ke­ra! — ode­zwał się gorz­ko Szu­ster, prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie.
Po­pa­trzy­ła na nie­go.
— Grał pan w po­ke­ra? — zdzi­wi­ła się.
— Tak.
— Z kim?
— Z dy­rek­to­rem ka­sy­na.
— Prze­grał pan?
— Ow­szem. Za­po­mnia­łem, że do po­ke­ra trze­ba mieć szczę­ście!
— A do blac­kjac­ka nie? — za­py­ta­ła zdzi­wio­na Ja­mi­la.
— Do blac­kjac­ka nie. Wy­star­czy li­czyć kar­ty.
— Jak to, li­czyć kar­ty?
— Te, któ­re ze­szły — wy­ja­śnił. — Wte­dy wia­do­mo mniej wię­cej, co zo­sta­ło w koń­ców­ce ta­lii.
— Pan po­tra­fi za­pa­mię­tać, ja­kie kar­ty ze­szły, a ja­kie zo­sta­ły?
— To nic ta­kie­go wiel­kie­go.
— To… ty chy­ba je­steś ge­niu­szem! — wy­ją­ka­ła zdu­mio­na, bez­wied­nie prze­cho­dząc na ty.
— Je­stem tyl­ko sta­rym czło­wie­kiem, któ­ry musi ćwi­czyć swój mózg przed skle­ro­zą — wes­tchnął cięż­ko.
— Chcesz po­wie­dzieć, że przy­cho­dzisz do ka­sy­na, żeby… żeby so­bie po­ćwi­czyć mózg?
— Oczy­wi­ście. Ale te­raz już mnie nie wpusz­czą.
— Dla­cze­go?
— Prze­gra­łem w po­ke­ra pie­nią­dze i pra­wo wstę­pu do ka­sy­na — po­wie­dział i za­klął w du­chu.
— Moż­na ina­czej ćwi­czyć mózg — po­wie­dzia­ła.
— Jak? Może mam krzy­żów­ki i sza­ra­dy roz­wią­zy­wać?
— Znam inne ro­dza­je przy­jem­no­ści — głos Ja­mi­li stał się głę­bo­ki, wi­bru­ją­cy.
Było cie­pło i mięk­ko, wnę­trze sa­mo­cho­du pach­nia­ło skó­rą i fran­cu­ski­mi per­fu­ma­mi. Było tak ci­cho, że sły­sze­li wła­sne od­de­chy. Czas się za­trzy­mał. W po­wie­trzu za­wi­sła nie­wy­po­wie­dzia­na obiet­ni­ca.
Na­chy­li­ła się ku nie­mu peł­nym wdzię­ku ru­chem i ich usta spo­tka­ły się. Jed­no i dru­gie po­czu­ło naj­pierw słod­ko-gorz­ki smak wy­pi­tej w ka­sy­nie whi­sky, któ­ra osia­dła mgieł­ką na ich war­gach, a za­raz po­tem żar pul­su­ją­cej krwi. Od­dech Ja­mi­li mu­skał po­li­czek dok­to­ra.
De­li­kat­nie po­gła­dzi­ła go po udzie.
— Daj spo­kój, mała — po­wie­dział. — Blac­kjack to na­praw­dę moja ostat­nia przy­jem­ność.
Nie usłu­cha­ła. Jej ręka za­czę­ła po­wo­li prze­su­wać się wy­żej. Ujął ją w nad­garst­ku, żeby od­su­nąć, ale sta­wi­ła nie­spo­dzie­wa­nie sil­ny opór.
— Po­zwól, pro­szę…
Uśmiech­nął się tyl­ko z au­to­iro­nią. Gło­wa dziew­czy­ny po­chy­li­ła się. Na twa­rzy dok­to­ra, po­cząt­ko­wo scep­tycz­nej, po­ja­wił się wy­raz nie­do­wie­rza­nia.
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Usły­sza­ła pu­ka­nie do drzwi i unio­sła gło­wę. Przez szpa­ry mię­dzy ża­lu­zja­mi prze­bi­ja­ły pro­mie­nie słoń­ca. Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, gdzie jest. Na sza­fecz­ce le­ża­ła wy­pcha­na pie­niędz­mi to­reb­ka.
Usia­dła na łóż­ku. Przy­po­mnia­ła so­bie wszyst­ko.
— Pro­szę — po­wie­dzia­ła.
Dok­tor Szu­ster, ubra­ny w ciem­no­brą­zo­wy, wy­twor­ny szla­frok, wpro­wa­dził do po­ko­ju wó­zek ze śnia­da­niem.
— Dzień do­bry — po­wie­dział i lek­ko po­gła­skał ją po po­licz­ku. Zro­bi­ła ruch gło­wą, jak­by chcia­ła po­ca­ło­wać go w za­głę­bie­nie dło­ni.
Szu­ster pod­szedł do okna i pod­niósł ża­lu­zje.
Na bla­cie wóz­ka były: kawa, sok po­ma­rań­czo­wy, kil­ka chrup­kich bu­łe­czek, bia­łych i ra­zo­wych, ja­jecz­ni­ca z szyn­ką na ma­śle, przy­pra­wy i ko­lo­ro­wa sa­łat­ka w por­ce­la­no­wej sa­la­ter­ce.
Ja­mi­la po­krę­ci­ła z nie­do­wie­rza­niem gło­wą, po­tem ro­zej­rza­ła się po wnę­trzu.
— Je­ste­śmy w two­im ho­te­lu? — za­py­ta­ła z lek­kim zdzi­wie­niem.
— Tak. W po­ko­ju go­ścin­nym w moim pry­wat­nym apar­ta­men­cie — od­po­wie­dział.
Unio­sła w krót­kim za­sta­no­wie­niu brwi. Je­śli wziął ją do swo­je­go apar­ta­men­tu, dla­cze­go nie spa­li ra­zem?
— Nie­ste­ty, kie­dy przy­je­cha­li­śmy, oka­za­ło się, że nie było wol­nych po­koi — po­wie­dział.
— Ach… te­raz so­bie wszyst­ko przy­po­mi­nam — po­wie­dzia­ła i prze­cią­gnę­ła się lek­ko.
— Czy­li masz do­brą pa­mięć… — po­wie­dział, sta­wia­jąc przed nią tacę na nóż­kach.
— Bo gry­wam w blac­kjac­ka?
— Oj, nie psuj mi hu­mo­ru.
Sta­ran­nie prze­ło­żył na tacę ta­le­rzyk z pa­ru­ją­cą ja­jecz­ni­cą.
— Jedz… — po­wie­dział jak do dziec­ka.
Za­czę­ła jeść. Przy­glą­dał się jej z uśmie­chem. Jej re­ak­cje na po­ra­nek, któ­ry był już nie­mal po­łu­dniem, na śnia­da­nie i na nie­go — były spon­ta­nicz­ne i praw­dzi­we. A ona sama wy­glą­da­ła po­nęt­nie. Po­krę­cił gło­wą.
— Sam nie wiem, jak to zro­bi­łaś — po­wie­dział.
— Ja? — po­wie­dzia­ła z peł­ny­mi usta­mi.
— Wiesz, my­śla­łem, że te spra­wy mam już za sobą.
— To chy­ba jest dla mnie kom­ple­ment?
— Na­wet bar­dzo duży kom­ple­ment. Bo to jed­nak bar­dzo przy­jem­ne.
— Nie tyl­ko ka­sy­nem czło­wiek żyje — po­wie­dzia­ła i po­pa­trzy­ła na sa­la­ter­kę.
— A to co?
— Sa­łat­ka z gra­na­tów.
— Rze­czy­wi­ście, nie tyl­ko ka­sy­nem i kar­ta­mi… — za­śmia­ła się.
Usiadł obok niej na łóż­ku. Ob­ję­ła go ra­mio­na­mi. Do­tknął usta­mi jej po­licz­ka. Jej pier­si przy­lgnę­ły do jego cia­ła. Były nad­spo­dzie­wa­nie cięż­kie i peł­ne. Po chwi­li wy­pu­ścił ją z ob­jęć.
— Wi­dzisz, mała — po­wie­dział ze smut­kiem. — Je­sień to taka pora roku, w któ­rej opa­da­ją li­ście. Je­sień ży­cia z ko­lei to taka pora, w któ­rej opa­da­ją ręce…
— Ja też już nie mam osiem­na­stu lat. Ale ty chy­ba na swój wiek nie mo­żesz na­rze­kać?
Unio­sła się po­wo­li na po­ście­li, bez­wstyd­nie pre­zen­tu­jąc swe pod­nie­ca­ją­ce, zgrab­ne cia­ło. Mia­ła rze­czy­wi­ście nie­złą fi­gu­rę jak na swój wiek, szczu­pła w ta­lii, o ster­czą­cych pier­siach i bio­drach w kształ­cie am­fo­ry. I pul­so­wa­ła ży­ciem, nie­co na­tar­czy­wą siłą ko­bie­co­ści oraz zwie­rzę­cą, jak­by ko­cią dumą. Szu­ster pa­trzył na nią ukrad­kiem, spod oka. Za­sta­na­wiał się, kim ona jest na­praw­dę.
— Wy­śmie­ni­te — po­wie­dzia­ła, kosz­tu­jąc barw­ną mie­sza­ni­nę owo­ców z bia­łej sa­la­ter­ki — Sa­łat­ka z gra­na­tów?
— Gra­nat to owoc z drze­wa ży­cia. Prze­ciw­u­tle­nia­cze, es­tro­ge­ny i fi­to­estro­ge­ny na przy­kład znacz­nie ła­go­dzą ob­ja­wy me­no­pau­zy…
Zer­k­nę­ła na nie­go z uko­sa, jak­by z ura­zą.
— Nie uży­waj przy mnie tego sło­wa.
— W po­rząd­ku, prze­pra­szam… Ale to na­praw­dę nie­zwy­kły owoc… za­po­bie­ga miaż­dży­cy, ast­mie, ak­ty­wu­je re­ge­ne­ra­cję ko­ści, dzia­ła an­ty­ra­ko­wo i… — pod­niósł pa­lec. — Dzia­ła jak via­gra!
— A więc to nie ja, tyl­ko sok z gra­na­tów — znów przy­bra­ła na­dą­sa­ną minę.
Za­kło­po­tał się. Przy niej żad­na via­gra nie była po­trzeb­na.
— To tyl­ko po­wiem ci jesz­cze, że skór­ka gra­na­tu jest jed­nym z pod­sta­wo­wych skład­ni­ków mo­ich ma­se­czek.
— A zdra­dzisz mi rów­nież, jak się przy­rzą­dza taką pysz­ną sa­łat­kę?
— Ja­sne. Bie­rzesz dwa gra­na­ty, pół pusz­ki brzo­skwiń, je­den czer­wo­ny grejp­frut, jed­no jabł­ko, kiść wi­no­gron, pięć deko mig­da­łów, pół szklan­ki śmie­ta­ny i dwie łyż­ki soku po­ma­rań­czo­we­go. Gra­na­ty na­le­ży umyć, obrać i po­dzie­lić na po­je­dyn­cze zia­ren­ka. Grejp­frut też obie­rasz i kro­isz na nie­wiel­kie ka­wał­ki. Brzo­skwi­nie od­są­czasz z za­le­wy i kro­isz na pół. Jabł­ko my­jesz do­kład­nie, ale w żad­nym wy­pad­ku nie obie­rasz. Usu­wasz gniaz­da na­sien­ne i kro­isz na nie­du­że ka­wał­ki.
— To spo­ro pra­cy? — po­wie­dzia­ła, za­ja­da­jąc z ape­ty­tem.
— Ziar­na gra­na­tów wkła­dasz do sa­la­ter­ki, na nich kła­dziesz ka­wał­ki brzo­skwiń, grejp­fru­ta, jabł­ka i wi­no­gro­na. Po­tem pa­rzysz wrząt­kiem mig­da­ły, zdej­mu­jesz z nich skór­kę i sie­kasz na drob­ne ka­wa­łecz­ki. Śmie­ta­nę i sy­rop po­ma­rań­czo­wy ucie­rasz przez pięć mi­nut w mik­se­rze. Po­le­wasz tym so­sem sa­łat­kę, po­sy­pu­jesz mig­da­ła­mi, i go­to­we.
Od­sta­wi­ła sa­la­ter­kę.
— Mia­łam szczę­ście, praw­da? — po­wie­dzia­ła.
— Dla­cze­go? — zdzi­wił się.
— Że w ho­te­lu nie było wol­nych po­koi?
Po­pa­trzy­li so­bie w oczy.
Po­my­ślał, że to, co na­zwa­ła swo­im „szczę­ściem”, in­te­li­gent­nie so­bie „zor­ga­ni­zo­wa­ła”.
34.
 
Ko­mur i Wa­lew­ski cze­ka­li na Se­ba­stia­na. Ko­mur jesz­cze raz za­py­tał o osta­tecz­ną oce­nę biz­ne­su.
— Od stro­ny for­mal­nej nie ma żad­nych wad — pod­su­mo­wał swo­ją wcze­śniej­szą re­la­cję z Cze­la­biń­ska me­ce­nas Wa­lew­ski.
— A w ogó­le wi­dzi pan ja­kieś wady, oprócz tego, że Ro­sja­nin żąda po­dej­rza­nie mało? — za­in­te­re­so­wał się Ko­mur.
— Tak, mógł­by za­żą­dać przy­naj­mniej kil­ka razy wię­cej. Przy­naj­mniej! — pod­kre­ślił.
— Coś jesz­cze?
— Ro­sja.
— Co, Ro­sja?
— W Ro­sji każ­dy biz­nes jest ob­cią­żo­ny ry­zy­kiem.
— No, to wie­my, ale Se­ba­stian po­tra­fi sto­so­wać nie­kon­wen­cjo­nal­ne me­to­dy.
— Jed­nak cią­gle mam wąt­pli­wo­ści — do­dał Wa­lew­ski po chwi­li wa­ha­nia.
— Ja­kie­go ro­dza­ju?
— To jest taki in­te­res, że każ­dy in­we­stor wcho­dzi w to z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Dla­cze­go Okiń­czyc nie woli ukła­du z ro­syj­skim ka­pi­ta­łem?
— No tak… — po­wie­dział Ko­mur.
Se­ba­stian wła­śnie wcho­dził do se­kre­ta­ria­tu.
— Dzień do­bry, pa­nie dy­rek­to­rze — po­wi­ta­ła go se­kre­tar­ka, wci­ska­jąc jed­no­cze­śnie gu­zik in­ter­ko­mu. — Sze­fie, jest pan pre­zes.
Usły­szaw­szy od­po­wiedź, wsta­ła i otwo­rzy­ła przed Se­ba­stia­nem drzwi ga­bi­ne­tu sze­fa. Ko­mur pod­niósł się zza swe­go biur­ka, wy­cią­ga­jąc dłoń na po­wi­ta­nie.
— Wi­tam — uśmiech­nął się sze­ro­ko.
— Dzień do­bry — Se­ba­stian od­wza­jem­nił uśmiech, po­dob­nym ob­da­rza­jąc rów­nież Wa­lew­skie­go. Uści­snę­li so­bie dło­nie.
Usie­dli.
— Me­ce­nas nie do­pa­trzył się żad­nych wad praw­nych w two­im przed­się­wzię­ciu — głos Ko­mu­ra był urzę­do­wy, do­da­wał spra­wie po­wa­gi. — A więc… w naj­bliż­szych dniach, jak są­dzę, za­rząd po­dej­mie osta­tecz­ną de­cy­zję. Nie gra­tu­lu­ję, bo nie chcę uprze­dzać wy­pad­ków, ale…

W tym mo­men­cie ode­zwał się brzę­czyk in­ter­ko­mu. Ad­wo­kat pod­szedł do biur­ka.
— Pan Mo­li­na na li­nii — za­mel­do­wa­ła se­kre­tar­ka.
Zro­bił gest uspra­wie­dli­wia­ją­cy prze­rwę, włą­czył też wi­de­ote­le­fon, szy­ku­jąc się na miłą roz­mo­wę. Na mo­ni­to­rze po­ja­wi­ła się opuch­nię­ta twarz.
— Dzień do­bry, pa­nie pre­ze­sie. Prze­pra­szam, coś się sta­ło? — za­py­tał.
— Ktoś mnie, kur­wa, chy­ba otruć pró­bo­wał. Nie wi­dzisz?
Ko­mur stro­pił się. Mo­li­na wy­trzy­mał jesz­cze chwi­lę tę ci­szę, a po­tem za­re­cho­tał.
— Ja­kiś ro­bak mnie w nocy urą­bał. He, he… chy­ba będę mu­siał prze­pro­wa­dzić tę… no… de­ra­ty­za­cję — po­wie­dział.
— Chy­ba de­zyn­sek­cję? — po­pra­wił Ko­mur.
Mo­li­na wy­cią­gnął w jego stro­nę rękę.
— O! Masz ra­cję! Zwłasz­cza de­zyn­sek­cję!
Ko­mur już ża­ło­wał, że przy­jął tę roz­mo­wę w obec­no­ści Mi­ku­na i Wa­lew­skie­go. Ten ostat­ni miał zresz­tą minę, jak­by go na­gle roz­bo­la­ły zęby.
— Mam dla pana do­brą wia­do­mość — po­wie­dział Ka­rol.
— Do­brą? — za­cie­ka­wił się Mo­li­na.
— Che­mik zo­sta­nie wy­pusz­czo­ny za kau­cją.
— To do­brze. A ten, kur­wa, Bar­dak?
— Z Bar­da­kiem jest więk­szy pro­blem, a po­nie­waż to płot­ka, na ra­zie zde­cy­do­wa­łem, że nie będę się sta­rał o zwol­nie­nie i…
— Ty za­de­cy­do­wa­łeś? — prze­rwał mu gwał­tow­nie Za­cha­riasz Mo­li­na. — Kur­wa! Ty de­cy­du­jesz kto z mo­ich lu­dzi sie­dzi, a kto wy­cho­dzi?!
Na twa­rzy ad­wo­ka­ta po­ja­wi­ły się jed­no po dru­gim róż­ne uczu­cia, jak ob­ra­zy na po­wo­li wy­wo­ły­wa­nej fo­to­gra­fii. Naj­pierw sta­ła się czer­wo­na, po­tem sina, przy­bie­ra­jąc na ko­niec bar­wę bu­racz­ko­wo-po­pie­la­tą.
— Prze­pra­szam — po­wie­dział, usi­łu­jąc za­cho­wać spo­kój. — Prze­łóż­my tę roz­mo­wę. Nie je­stem sam.
— A chuj mnie ob­cho­dzi, z kim je­steś! — usły­szał w od­po­wie­dzi. — Jed­no ci po­wiem, chcę wi­dzieć Bar­da­ka u mnie na dy­wa­ni­ku. Ja­sne?
— Za­kończ­my tę roz­mo­wę, pa­nie Mo­li­na.
— Ty uwa­żaj, pa­pu­go! Bo mo­żesz po­pro­sić o roz­mo­wę, ale bę­dzie za póź­no — wściekł się sta­ry gang­ster. — To ja koń­czę roz­mo­wę, nie ty!
Ko­mur wci­snął ja­kiś gu­zik. Na­brzmia­ła zło­ścią twarz Mo­li­ny znik­nę­ła z ekra­nu. W po­miesz­cze­niu zro­bi­ło się na­gle ci­cho.
— Prze­pra­szam, nie spo­dzie­wa­łem się cze­goś ta­kie­go — rzu­cił w kie­run­ku go­ści.
— Cały Mo­li­na — rzekł Se­ba­stian. — Coś go rze­czy­wi­ście ugry­zło.
Ode­zwał się brzę­czyk in­ter­ko­mu.
— Sze­fie, po­now­nie dzwo­ni pan Mo­li­na, bar­dzo nie­przy­jem­ny…
— Pro­szę po­wie­dzieć, że nie mam dla nie­go cza­su.
— Tak… po­wtó­rzę — od­par­ła se­kre­tar­ka, z lek­kim wa­ha­niem.
Ko­mur, za­my­ślo­ny, spoj­rzał na wi­docz­ne za oknem, to­ną­ce w po­wo­dzi świa­teł mia­sto. Znów za­pa­dła cięż­ka ci­sza. Prze­rwał ją Wa­lew­ski:
— To może ja… Za dwie go­dzi­ny mam roz­pra­wę. Mu­szę się jesz­cze przy­go­to­wać.
— Oczy­wi­ście, pa­nie me­ce­na­sie. Dzię­ku­ję panu.
Wa­lew­ski ukło­nił się szar­manc­ko i znik­nął za drzwia­mi. Mil­cze­nie trwa­ło da­lej. Se­ba­stian i Ka­rol uni­ka­li wza­jem­nie swych oczu.
— Może po­win­ni­śmy po­roz­ma­wiać — po­wie­dział wresz­cie Ko­mur.
Se­ba­stian po­tak­nął mil­czą­co, cią­gle wpa­tru­jąc się w okno.
— Chy­ba… Po­wi­nie­neś się za­de­kla­ro­wać — do­dał me­ce­nas.
Dy­rek­tor ka­sy­na za­sta­no­wił się chwi­lę, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od szy­by.
— Jest wkur­wio­ny, że grasz na gieł­dzie jego zło­tem — po­wie­dział ci­cho.
— Po­wie­dział, że gram na gieł­dzie jego zło­tem?
Se­ba­stian, nie pa­trząc na Ko­mu­ra, tyl­ko wes­tchnął po­ta­ku­ją­co.
— Dzię­ku­ję — uśmiech­nął się ad­wo­kat.
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Wo­ło­dia nie lu­bił po­zo­sta­wiać spraw nie­wy­ja­śnio­nych. Cią­gle nie wie­dział, kto py­tał o nie­go ojca Ser­giu­sza. Ten ktoś, kto py­tał, mógł być ja­kimś tro­pem, albo na istot­ny trop mógł­by na­pro­wa­dzić.
Wy­ko­nał więc wie­le pod­cho­dów i ge­stów, nie ską­pił też ofiar, by się do­wie­dzieć, kto py­tał o nie­go. Kim był ten czło­wiek, któ­ry su­ge­ro­wał, że za­bój­cą jego żony i syna był Ro­sja­nin? Oj­ciec Ser­giusz mil­czał.
Róż­ni lu­dzie mo­gli o nie­go py­tać. Na przy­kład ten me­ce­nas od Se­ba­stia­na nie­daw­no dzwo­nił do Ma­szy i wy­py­ty­wał, czy rze­czy­wi­ście po­ja­wi­li się miej­sco­wi biz­nes­me­ni go­to­wi za­in­we­sto­wać w hał­dę. Ma­sza po­twier­dzi­ła, ale przy­szła i po­wie­dzia­ła mu o tym.
Mo­gli py­tać o nie­go i py­ta­li lu­dzie z Wa­gon EKS-IMP z Ka­to­wic, z któ­ry­mi za­czął pro­wa­dzić roz­mo­wy o lo­ko­mo­ty­wach i wa­go­nach z roz­staw­ny­mi osia­mi. Mo­gli py­tać i inni, na ogół w in­te­re­sach, ale nikt z nich nie mógł py­tać ojca Ser­giu­sza. Ten ktoś, kto o nie­go py­tał, chciał wie­dzieć, czy Wo­ło­dia był tym ki­le­rem, któ­ry wy­ko­nał eg­ze­ku­cję na zle­ce­nie ma­fii, a po­tem ucie­ka­jąc, za­bił na przej­ściu Na­ta­szę i Bo­ry­sa.
Im dłu­żej za­sta­na­wiał się nad tym pro­ble­mem, tym bar­dziej skła­niał się do tego, że py­tał o nie­go Po­lak, któ­ry dał na­zwi­sko Na­ta­szy i jego syn­ko­wi. Ale jak ten dok­tor mógł do­trzeć do ojca Ser­giu­sza? A poza tym, na­wet da­jąc mu świa­dec­two nie­win­no­ści, czyż du­chow­ny nie zła­mał­by ta­jem­ni­cy spo­wie­dzi?
Przy­szedł do cer­kwi, za­pa­lił świecz­kę w in­ten­cji wy­ja­śnie­nia tej spra­wy i stał po­kor­nie spo­glą­da­jąc na Chry­stu­sa Pan­to­kra­to­ra.
— Przy­sze­dłeś się może wy­spo­wia­dać? — usły­szał w pew­nym mo­men­cie głos za sobą.
Obej­rzał się, po­pa­trzył prze­wrot­nie w oczy du­chow­ne­go, po­tem od­wró­cił gło­wę.
— Na­wet chciał­bym, ale stra­ci­łem wia­rę — po­wie­dział.
— Co? — zdzi­wił się oj­ciec Ser­giusz.
— By­naj­mniej nie w Chry­stu­sa Pana — do­dał szyb­ko Wo­ło­dia.
Oj­ciec Ser­giusz sta­nął obok nie­go i pró­bo­wał zaj­rzeć mu w twarz.
— A w kogo wia­rę stra­ci­łeś?
— Je­śli ktoś py­tał, czy to ja za­bi­łem Na­ta­szę i Bor… — imię syna nie mo­gło mu przejść przez usta i chwi­lę trwa­ło, za­nim się uspo­ko­ił. — …i oj­ciec od­po­wie­dział, że nie ja za­bi­łem, to oj­ciec zdra­dził ta­jem­ni­cę spo­wie­dzi. Ko­muś z Pol­ski!? — spoj­rzał w twarz popa. — Na­wet chy­ba wiem komu! I to pew­nie za garść srebr­ni­ków?!
Pop stro­pił się bar­dzo. Bał się utra­cić wpływ na Wo­ło­dię, bo ten mógł być zdol­ny do wszyst­kie­go.
— Nie będę tu przy­cho­dził do spo­wie­dzi — do­dał Okiń­czyc, jak­by od­czy­tu­jąc my­śli du­chow­ne­go.
— Sko­ro tak mó­wisz, to ja ci po­wiem. Z ni­kim z Pol­ski nie roz­ma­wia­łem. Py­tał mnie ktoś waż­ny z cer­kwi mo­skiew­skiej. I nie py­tał mnie o two­ją spo­wiedź, py­tał, czy to mo­głeś być ty. A ja mu od­po­wie­dzia­łem, że rękę dam od­ciąć, że nie ty.
— Cie­ka­we, skąd ko­muś waż­ne­mu w cer­kwi mo­skiew­skiej przy­szło do gło­wy, żeby mnie po­dej­rze­wać o coś ta­kie­go? I skąd ktoś w cer­kwi mo­skiew­skiej wie­dział, że moja żona zgi­nę­ła? — zno­wu po­pa­trzył świ­dru­ją­cym spoj­rze­niem w twarz popa. Ten, skon­fun­do­wa­ny, umknął ze wzro­kiem.
Na­gła myśl bły­snę­ła w gło­wie Okiń­czy­ca.
— A może ten ktoś waż­ny z cer­kwi mo­skiew­skiej ma kło­po­ty z krę­go­słu­pem?
Oj­ciec Ser­giusz wy­dał z sie­bie wes­tchnie­nie peł­ne ulgi.
— Bar­dzo moż­li­we, że ten ktoś z cer­kwi mo­skiew­skiej ma kło­po­ty z krę­go­słu­pem…
Po­pa­trzy­li na sie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo. Po­tem Ser­giusz spoj­rzał na ob­raz Chry­stu­sa i do­dał:
— Praw­dę mó­wiąc, to oni wszy­scy tam, w Mo­skwie, mogą mieć kło­po­ty z krę­go­słu­pem… Któż ich nie ma, zresz­tą?
Tym spo­so­bem Wo­ło­dia roz­wią­zał drę­czą­cą go za­gad­kę i upew­nił się, że z tej stro­ny nic mu nie gro­zi. Upew­nił się i w tym, że czło­wiek na­pra­wia­ją­cy krę­go­słu­py, nie miał za­mia­ru da­ro­wać śmier­ci Na­ta­szy i Bo­ry­sa.
36.
Ja­mi­la le­ża­ła wy­god­nie w szkla­nej wan­nie, wy­peł­nio­nej ko­lo­ro­wym roz­two­rem. Ob­fi­ta pia­na, uno­szą­ca się na po­wierzch­ni wody, mile chło­dzi­ła skó­rę. Ob­szer­ny po­kój ką­pie­lo­wy roz­świe­tla­ło je­dy­nie przy­ciem­nio­ne świa­tło, są­czą­ce się z ma­łych re­flek­tor­ków, umiesz­czo­nych w drew­nia­nej obu­do­wie nad lu­strem. De­li­kat­nie uję­ła w pal­ce kie­li­szek, na dnie któ­re­go ko­ły­sa­ła się łez­ka wy­śmie­ni­te­go ar­ma­nia­ku. Po­pa­trzy­ła na prze­ła­mu­ją­ce się i mie­nią­ce w ru­bi­no­wym pły­nie świa­tło. Kie­li­szek był tak duży, że bez tru­du mo­gły­by w nim pły­wać zło­te ryb­ki. Z umiesz­czo­nych gdzieś pod su­fi­tem gło­śni­ków do­bie­ga­ły dźwię­ki, wy­ko­ny­wa­nej przez Ky­lie Mi­no­gue i Nic­ka Cave’a, pio­sen­ki Whe­re the Wild Ro­ses Grow. Daw­no nie było jej tak do­brze.
Przez otwar­te drzwi wi­dać było sie­dzą­ce­go w są­sied­nim w po­ko­ju Hen­ry­ka Szu­ste­ra. Na oświe­tlo­nym sty­lo­wą lamp­ką biur­ku roz­ło­żył na sza­chow­ni­cy kil­ka fi­gur, sta­ra­jąc się roz­wią­zać opi­sa­ny w, otrzy­ma­nym nie­daw­no ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych, mie­sięcz­ni­ku sza­cho­wym pro­blem, po­cho­dzą­cy z ro­ze­gra­ne­go w 1958 roku po­je­dyn­ku po­mię­dzy Chem­so­nem a He­is­sen­but­te­rem. Bia­łe mia­ły za za­da­nie dać mata w trzech po­su­nię­ciach.
Już po­bież­na ana­li­za dok­to­ra wy­ka­zy­wa­ła, że mat jest moż­li­wy tyl­ko na polu G7. Pole to jed­nak za­ję­te było przez bia­łą wie­żę. Sy­tu­acja bia­łych była rze­czy­wi­ście ku­rio­zal­na, z po­wo­du po­sia­da­nia dwóch wież za dużo. Gdy­by je usu­nąć z sza­chow­ni­cy, na­stę­po­wał­by na­tych­mia­sto­wy mat — het­man na G7.
— Roz­wią­za­nie musi po­le­gać na otwo­rze­niu dro­gi dla bia­łe­go het­ma­na — mruk­nął sam do sie­bie dok­tor. — Trze­ba wy­ko­nać ru­chy bia­ły­mi wie­ża­mi. Naj­pierw wie­ża z G5… Tyl­ko, że w tej sy­tu­acji czar­ne ze swej stro­ny gro­żą na­tych­mia­sto­wym ma­tem… Het­man bije na C2… Ruch bia­łą wie­żą z G5 musi więc z jed­nej stro­ny obro­nić bia­łe przed ma­tem, z dru­giej zaś wy­mu­sić od­po­wiedź czar­nych…
Za­sta­no­wił się jesz­cze chwi­lę, po czym ujął w pal­ce bia­łą wie­żę z G5 i prze­su­nął ją na pole C5. Taak… Oczy­wi­ście… Czar­na wie­ża na C8 nie mia­ła w tej sy­tu­acji in­ne­go wyj­ścia, jak za­bić bia­łą na C5. A wte­dy… Wie­ża z G7 bije pion­ka na H7… Szach… Czar­ny Król na H8 bije wie­żę na H7… Te­raz bia­ły het­man z G1 ma wol­ną dro­gę na G7 i… Mat!
Dzie­cin­ne ła­twe — po­my­ślał, wra­ca­jąc do prze­rwa­nej ma­ni­pu­la­cja­mi przy sza­chow­ni­cy czyn­no­ści — ście­ra­nia na­skór­ka z opu­szek kciu­ków, pal­ców wska­zu­ją­cych i ser­decz­nych, za po­mo­cą cie­niut­kie­go pa­ska drob­no­ziar­ni­ste­go pa­pie­ru ścier­ne­go.
— Sam tu miesz­kasz? — usły­szał głos Ja­mi­li, do­bie­ga­ją­cy z ła­zien­ki wraz z plu­skiem wody.
— Sam.
— Co ci przy­szło do gło­wy, żeby ro­bić miesz­ka­nie w ho­te­lu!?
— Całe moje ży­cie tu­ła­łem się po ho­te­lach, więc kie­dy po­sta­no­wi­łem zbu­do­wać dom, w któ­rym mógł­bym osiąść, umie­ści­łem go w swo­im ho­te­lu…
— Świet­nie! To jest praw­dzi­wy dom.
— Nie — wes­tchnął i po­krę­cił prze­czą­co gło­wą. — To już nie jest dom. To już jest tyl­ko ho­tel… Tyl­ko ho­tel.
— Mia­łeś dużo ko­biet, praw­da? — pa­dło ko­lej­ne py­ta­nie.
— Wca­le nie tak dużo — od­po­wie­dział z pew­nym wa­ha­niem.
— Mó­wisz tak, że­bym nie była za­zdro­sna?
— Nie — za­prze­czył. — Ni­g­dy nie by­łem łow­cą. Żony mia­łem dwie i trzy…, a w za­sa­dzie czte­ry, tak zwa­ne związ­ki…
— A ostat­nia? Daw­no? — in­da­go­wa­ła da­lej Ja­mi­la.
— Nie tak daw­no.
— Ona ode­szła, czy ty?
— Ona.
— Ko­cha­łeś ją?
Nie od­po­wie­dział. Po­chy­lo­ny nad biur­kiem tarł na­dal de­li­kat­nie opusz­ka­mi pal­ców po pa­pie­rze.
Po chwi­li prze­rwy Ja­mi­la za­py­ta­ła zno­wu:
— Ta rzeź­ba przed ho­te­lem?… Czy ona ma z nią coś wspól­ne­go?
— Może…
— Ona wie o tej rzeź­bie?
— Zo­staw to — w jego gło­sie po­ja­wi­ło się ostrze­że­nie.
— Do­brze, ale tam też jest chło­piec. To wasz syn?
Po twa­rzy Szu­ste­ra prze­mknę­ła ciem­na chmu­ra. Nie­co sil­niej na­tarł pal­ca­mi na pa­pier. Przez chwi­lę uj­rzał przed ocza­mi, jak na zdar­tym fil­mie, sie­dzą­ce­go na pod­ło­dze kil­ku­let­nie­go chłop­ca, ba­wią­ce­go się kar­ta­mi.
— Jak mia­ła na imię? — roz­le­gło się znów od stro­ny ła­zien­ki.
Film znik­nął mu spod po­wiek, jak­by na­gle urwa­ła się ta­śma.
— Zgi­nę­li oby­dwo­je na przej­ściu dla pie­szych — wy­rzu­cił z sie­bie gwał­tow­nie, ze zło­ścią. — Roz­je­cha­ni przez ja­kie­goś by­dla­ka… — za­jąk­nął się.
— Prze­pra­szam — po­wie­dzia­ła ci­cho Ja­mi­la. — Nie mia­łam po­ję­cia…
— Była dok­to­rem od ko­bie­cej uro­dy. To dla niej zbu­do­wa­łem ten ho­tel. Przy­wra­ca­ła lu­dziom mło­dość.
— Zna­leź­li go?
— Nie!
— Prze­pra­szam.
Ja­mi­la odło­ży­ła na pó­łecz­kę pu­sty kie­li­szek i wsta­ła, na­rzu­ca­jąc na sie­bie skra­wek ob­ci­słe­go ma­te­ria­łu, uda­ją­ce­go nie­bie­ski szla­fro­czek. Ocie­ka­jąc jesz­cze wodą, wy­szła z wan­ny i skie­ro­wa­ła się w stro­nę po­ko­ju. Mięk­ki, pu­szy­sty dy­wan stłu­mił cał­ko­wi­cie jej kro­ki. Po­chy­lo­ny nad pa­skiem pa­pie­ru ścier­ne­go Szu­ster nie za­uwa­żył, kie­dy sta­nę­ła za jego ple­ca­mi.
— Hej, co ty ro­bisz?
Za­sko­czo­ny od­wró­cił się, uno­sząc gło­wę. Dziew­czy­na ze zdu­mie­niem wpa­try­wa­ła się w jego ręce.
— Ście­rasz skó­rę na pal­cach?
Wes­tchnął za­miast od­po­wie­dzieć.
Na jej twa­rzy po­ja­wi­ły się ozna­ki zro­zu­mie­nia.
— Żeby le­piej, z więk­szym wy­czu­ciem ma­so­wać swo­ich pa­cjen­tów?
— Też — zer­k­nął na nią. — Może opo­wiesz coś o so­bie?
— Mia­łam bo­ga­te­go męża — przy­su­nę­ła so­bie krze­sło i usia­dła obok. Nie­bie­ski ma­te­riał pod­je­chał przy tym do góry, od­sła­nia­jąc po­ły­sku­ją­ce wodą, zgrab­ne uda i coś jesz­cze, po­wy­żej. — To naj­więk­szy we Wro­cła­wiu han­dlarz nie­ru­cho­mo­ści. Przy roz­wo­dzie nie da­łam się wy­ro­lo­wać… Mu­siał mi zo­sta­wić tyle, żeby wy­star­czy­ło na go­dzi­we ży­cie i, jak to okre­śli­łeś, ucie­chy w ka­sy­nie.
— Dla­cze­go się roz­wio­dłaś?
— Niech pan nie pyta ko­bie­ty o błę­dy mło­do­ści, pa­nie dok­to­rze — od­par­ła z lek­ką kpi­ną w gło­sie i usia­dła mu na ko­la­nach.
Po­ło­żył dłoń na jej ko­la­nie.
— Zdra­dzisz mi jesz­cze jed­ną ta­jem­ni­cę?
— Jaką?
— Cze­mu za­in­te­re­so­wa­łaś się ta­kim sta­rym dzia­dem, jak ja?
— Wca­le nie je­steś sta­rym dzia­dem.
— Je­stem. Uro­dzi­łem się bar­dzo daw­no temu, w zu­peł­nie in­nym świe­cie. W Pol­sce nie było jesz­cze wte­dy te­le­wi­zji, McDo­nalds’a, marl­bo­ro, dżin­sów i coca coli… Ale woda była za to czyst­sza i bar­dziej mo­kra niż obec­nie, po­wie­trze bar­dziej rześ­kie, tra­wa zie­leń­sza, lu­dzie pięk­niej­si a uczu­cia go­ręt­sze… Wi­dzisz? Ta tę­sk­no­ta za sta­ry­mi, do­bry­mi cza­sa­mi… To tak­że wła­ści­we jest dla sta­rych pier­dzie­li.
— W tę­sk­no­cie za sta­ry­mi, do­bry­mi cza­sa­mi nie ma nic nad­zwy­czaj­ne­go. Wszy­scy to mają.
— A jed­nak je­stem sta­ry — wes­tchnął. — W każ­dym ra­zie za sta­ry dla cie­bie.
— Och, prze­stań! — prych­nę­ła z iry­ta­cją. — Cho­ciaż… Rze­czy­wi­ście je­steś sta­ry jak świat — spoj­rza­ła mu głę­bo­ko w oczy. — I jak świat zde­pra­wo­wa­ny — do­da­ła, spusz­cza­jąc wzrok na prze­su­wa­ją­cą się po­wo­li w górę uda rękę Hen­ry­ka Szu­ste­ra. — Ale masz de­li­kat­ne pal­ce…
37.
Wo­ło­dia za­ku­pił w ka­sie tro­chę że­to­nów i po­że­glo­wał w stro­nę błysz­czą­ce­go w od­da­li baru. Tam znaj­do­wa­ła się po­moc prze­ciw wi­chrom i gry­pom, prze­ciw doj­mu­ją­ce­mu zim­nu i przej­mu­ją­cej dresz­czem wil­go­ci, któ­re pa­no­wa­ły na ze­wnątrz.
Dzie­siąt­ki pę­ka­tych bu­te­lek z ko­lo­ro­wy­mi na­lep­ka­mi i dziw­nie brzmią­cy­mi, ob­cy­mi na­zwa­mi, bu­dzi­ły sym­pa­tię i za­ufa­nie.
— Czy­sta — za­or­dy­no­wał ze śpiew­nym ak­cen­tem.
— Z so­kiem, czy bez? — bar­man ujął w rękę szkło.
— Mó­wię wy­raź­nie, czy­sta.
— Pięć­dzie­siąt­kę?
— Ćwiart­kę.
Bar­man spoj­rzał na nie­go z nie­ja­kim zdzi­wie­niem.
— Po­da­je­my tyl­ko po sto gram.
— No to dwa razy po sto gram i raz pięć­dzie­siąt. To bę­dzie ra­zem ćwiart­ka, czy też źle li­czę?
— Z lo­dem?
— Kto by lo­dem za­gry­zał w taki ziąb! — wzdry­gnął się Wo­ło­dia.
Bar­man po­ki­wał ze zro­zu­mie­niem gło­wą i ocho­czo speł­nił po­le­ce­nie.
Wo­ło­dia wy­chy­lił bły­ska­wicz­nie za­war­tość dwóch szkla­ne­czek. Wód­ka roz­pa­li­ła gar­dło, przy­no­sząc miłe uczu­cie cie­pła. Ro­zej­rzał się uważ­nie po wy­peł­nio­nym ludź­mi po­miesz­cze­niu. Miał na­dzie­ję, że zo­ba­czy przy sto­le dok­to­ra Szu­ste­ra i przyj­rzy się, ja­kim spo­so­bem wy­gry­wa z ka­sy­nem. Ale dok­to­ra nie było. Roz­e­mo­cjo­no­wa­ni gra­cze ko­tło­wa­li się jak owa­dy w mro­wi­sku, krę­cąc bez ustan­ku i prze­miesz­cza­jąc, od ru­let­ki, po­przez za­sta­wio­ną au­to­ma­ta­mi do gry dru­gą salę, do sto­łów blac­kjac­ka i po­ke­ra ka­ra­ib­skie­go. Z tego kłę­bią­ce­go się ludz­kie­go mro­wia jego by­stry wzrok strzel­ca wy­bo­ro­we­go wy­ło­wił wy­cho­dzą­ce­go z bocz­nych drzwi, Se­ba­stia­na. Dy­rek­tor też go za­uwa­żył i pod­szedł na­tych­miast, z ma­lu­ją­cym się na twa­rzy wy­ra­zem lek­kie­go zdzi­wie­nia. Po­pa­trzył na ze­ga­rek, bo­wiem wy­bie­rał się wła­śnie do Ka­ro­la, ale miał jesz­cze tro­chę cza­su.
— Wi­taj, Wo­ło­dia. Spo­dzie­wa­łem się cie­bie do­pie­ro w przy­szłym ty­go­dniu.
— Cią­gnie mnie tu ja­koś dziw­nie — od­po­wie­dział Okiń­czyc, wle­wa­jąc do gar­dła za­war­tość trze­ciej, naj­mniej­szej szkla­necz­ki. — Wszyst­kich nas tu cią­gnie, Ro­sjan, wiesz?
— Wiem, wiem — ro­ze­śmiał się Se­ba­stian, mru­ga­jąc po­ro­zu­mie­waw­czo okiem. — Jak to tam u was mó­wią? Ku­ri­ca nie pti­ca, Pol­sza nie za­gra­ni­ca.
— Cie­ka­we, ile coś ta­kie­go kosz­tu­je? — za­py­tał Wo­ło­dia, wska­zu­jąc na je­den ze sto­łów do ru­let­ki ame­ry­kań­skiej.
— Naj­mniej­sza staw­ka dzie­sięć zło­tych, naj­więk­sza… 
— Mia­łem na my­śli cenę ta­kie­go sto­łu, a nie staw­kę.
— Dużo. Moż­na by za nie­go ku­pić luk­su­so­wą wil­lę we Wro­cła­wiu.
— Wo­lał­bym wil­lę.
— Ale wil­la nie przy­no­si ta­kich do­cho­dów.
— Moja wy­wia­dow­nia usta­li­ła — nie­spo­dzie­wa­nie rzu­cił Ro­sja­nin — że ta two­ja fir­ma, Eko­ba­stia, to w ogó­le nie ist­nie­je.
— Jest w trak­cie re­je­stra­cji — uspo­ko­ił go Se­ba­stian.
— Acha…
— Kie­dy bę­dzie­my pod­pi­sy­wa­li umo­wę, fir­ma bę­dzie już za­re­je­stro­wa­na, a pie­nią­dze wpły­ną na kon­to Chro­mu na Cy­prze. Nie bój się.
— Bać to ja się nie mam cze­go — wzru­szył ra­mio­na­mi Wo­ło­dia.
— No więc… bądź spo­koj­ny.
— Ty, a ten ka­pi­tał w two­jej Eko­ba­stii, to wszyst­ko two­je?
Se­ba­stian po­pa­trzył na nie­go z dy­stan­sem, nie od­po­wia­da­jąc.
— Tro­chę chy­ba po­wi­nie­nem wie­dzieć, nie? — in­da­go­wał da­lej Ro­sja­nin. — W co się pa­ku­ję.
— W Cze­la­biń­sku nie py­ta­łeś.
— No tak, ale kie­dyś za­py­tać trze­ba.
— Pięć mi­lio­nów z Kor­po­ra­cji — Se­ba­stian ru­chem gło­wy wska­zał ka­sy­no. — To ich… A pięć moje. Z tym, że ja mam pięć­dzie­siąt je­den pro­cent udzia­łów.
— To ta Kor­po­ra­cja musi to­bie ufać, co? — Wo­ło­dia spoj­rzał na wy­peł­nio­ną gra­cza­mi salę.
— Pew­nie tak… A je­śli ufa mnie, to bę­dzie i to­bie.
— Już ty tak za­ufa­nia nie prze­ka­zuj — Okiń­czyc po­gro­ził mu pal­cem. — Bo moż­na się po­my­lić. Wy­star­czy, że to­bie ufa­ją. Mnie nie mu­szą.
— Lu­bię z tobą roz­ma­wiać — po­wie­dział Se­ba­stian. — Praw­dę mó­wisz pro­sto z mo­stu.
— Lu­bię praw­dę, ale nie za­wsze da się po­wie­dzieć. No… Idę tro­chę za­grać — od­da­lił się nie­spiesz­nie.
— Tyl­ko hał­dy nie prze­graj — rzu­cił za nim Se­ba­stian.
38.
Błę­kit­ne po­po­łu­dnie ga­sło po­wo­li, ustę­pu­jąc pola nad­cho­dzą­ce­mu wie­czo­ro­wi. Znad gór opa­da­ła de­li­kat­na mgieł­ka, two­rząc wo­kół ulicz­nych la­tar­ni świe­tli­ste au­re­ole. Za­cho­dzą­ce za oknem słoń­ce spry­ski­wa­ło zło­tem sta­re ka­mie­nie i da­chów­ki do­mów. Jego pro­mie­nie li­za­ły sub­tel­nie twarz sie­dzą­ce­go przed lu­strem Hen­ry­ka Szu­ste­ra, gim­na­sty­ku­ją­ce­go pal­ce. Na sto­li­ku przed nim le­ża­ła ta­lia kart.
Dok­tor roz­pie­czę­to­wał ta­lię, od­rzu­cił jo­ke­ry, a obok nich po­ło­żył asy i kró­le. Po­zo­sta­łe kar­ty ujął w ręce, lek­ko zgi­na­jąc wzdłuż pio­no­wej osi. Na­stęp­nie ze­brał kró­le i asy i po­ta­so­wał je zręcz­nie z całą ta­lią. Trzy­ma­jąc lewą ręką ko­niec ta­lii, pal­ca­mi pra­wej prze­su­nął de­li­kat­nie wzdłuż bo­ków i wy­rzu­cił na sto­lik czte­ry asy i czte­ry kró­le.
W szu­ler­skim żar­go­nie taki trik na­zy­wa­no wy­cią­giem. Ta­su­ją­cy kar­ty je­leń, da­wał je do prze­ło­że­nia oszu­sto­wi, któ­ry w opi­sa­ny spo­sób wyj­mo­wał wy­sta­ją­ce mi­ni­mal­nie z lek­ko zgię­tej ta­lii fi­gu­ry i kładł je na wierzch. Nie­świa­do­my ni­cze­go je­leń, roz­da­jąc po pięć kart na dwóch gra­ją­cych, two­rzył z owych ośmiu istot­nych, je­den z na­stę­pu­ją­cych ukła­dów: dwie pary na dwie pary, trój­ka asów + król na trój­kę kró­li + as, ka­re­ta asów na ka­re­tę kró­li.
Oczy­wi­ście, gdy szu­ler otrzy­my­wał układ niż­szy nie wcho­dził w ogó­le do gry lub za­do­wa­lał się upo­zo­ro­wa­niem ni­skiej po­raż­ki.
Szu­ster po­ło­żył asy i kró­le na wierz­chu ta­lii i wy­ko­nał tak zwa­ny ukra­iń­ski sznyt. Po­le­gał na tym, że ścią­gnął jed­no­cze­śnie kar­tę z wierz­chu i ze spodu, po czym oby­dwie po­ło­żył na górę. Jako dru­ga z ko­lei zna­la­zła się więc kar­ta zu­peł­nie obo­jęt­na. W ta­kim wy­pad­ku roz­da­ją­cy — czy chciał tego, czy nie chciał — mu­siał dać oszu­sto­wi pięć, a so­bie tyl­ko trzy istot­ne kar­ty.
Na tę sztucz­kę Szu­ster już daw­no wy­my­ślił strasz­li­wą kontrę. Wi­dząc, że ktoś oszu­ku­je za po­mo­cą cią­gu z ukra­iń­skim szny­tem, kładł na wierzch ta­lii na przy­kład czte­ry damy. Pierw­szą z nich otrzy­my­wał już przy roz­da­wa­niu, a po­zo­sta­łe trzy do­ku­py­wał na pew­nia­ka przy wy­mia­nie. Part­ner, któ­ry otrzy­mał trzy asy i dwa kró­le, prze­ko­na­ny, że jego prze­ciw­nik do­ku­pu­je trzy kar­ty do po­zo­sta­wio­nych dwóch kró­li, bar­dzo dzi­wił się, kie­dy jego full max zo­sta­wał po­bi­ty przez ka­re­tę dam.
Po­now­nie po­ta­so­wał kar­ty, zro­bił wy­ciąg i roz­dał. Miał dwa asy, dwa kró­le i przy­pad­ko­wą. Nie­za­do­wo­lo­ny po­wtó­rzył ope­ra­cję. Roz­dał, od­krył swo­je. Te­raz miał czte­ry asy. Zro­bił za­do­wo­lo­ne­go „świersz­cza”. W tym mo­men­cie uj­rzał w lu­strze sto­ją­cą w drzwiach Ja­mi­lę.
— Hej! Ba­wisz się kar­ta­mi?
— Ra­czej wspo­mnie­nia­mi — od­po­wie­dział.
Zło­żył kar­ty i scho­wał do szu­fla­dy.
— A nie masz nic prze­ciw­ko temu, że się wy­bio­rę do ka­sy­na? — za­py­ta­ła. Wła­ści­wie nie chcia­ła mu przy­po­mi­nać, że nie ma wstę­pu do ka­sy­na, ale sło­wa nie­ste­ty już pa­dły.
Szu­ster ob­ró­cił się w jej stro­nę z ca­łym fo­te­lem, chwi­lę mie­rzy­li się wzro­kiem.
— Po­słu­chaj… — po­wie­dział. — Na­sza przy­go­da i seks to wspa­nia­ła nie­spo­dzian­ka. Ale umów­my się, póki co, że by­łaś tu go­ściem…
— Na naj­bliż­szą noc nie je­stem za­pro­szo­na? — za­py­ta­ła.
— Nie. Tak bę­dzie le­piej — po­wie­dział.
Po­pa­trzy­ła chwi­lę na nie­go w mil­cze­niu, po­tak­nę­ła.
— Masz ra­cję. Ale za­pro­sisz mnie jesz­cze kie­dyś? — za­py­ta­ła.
— Ma­rzę o tym — po­wie­dział ze szcze­rym uśmie­chem.
— OK, sta­rusz­ku…
Ob­ró­ci­ła się na pię­cie i wy­szła.
Otwo­rzył szu­fla­dę i zno­wu wy­jął ta­lię. Prze­je­chał opusz­ka­mi po ich brze­gach. Zdra­dził kar­ty wie­le lat temu, ale one go nie zdra­dzi­ły. Cze­ka­ły na swój czas. Naj­waż­niej­sze, że czuł je jak daw­niej.
Py­ta­nie Ja­mi­li po­draż­ni­ło jego am­bi­cję.
39.
Ka­rol Ko­mur sie­dział na ob­ro­to­wym fo­te­lu w swo­im ga­bi­ne­cie, z no­ga­mi na biur­ku. Minę miał za­tro­ska­ną i po­waż­ną. Fa­tal­na po­go­da za oknem nie do­da­wa­ła opty­mi­zmu, zaś wiatr zda­wał się nieść wy­cie de­mo­nów. Se­kre­tar­ka wpro­wa­dzi­ła do po­ko­ju Se­ba­stia­na.
— Sia­daj — wska­zał mu fo­tel przy sto­li­ku, nie zdej­mu­jąc nóg z biur­ka.
— Przy­je­chał Ro­sja­nin — po­wie­dział dy­rek­tor, sa­do­wiąc się na mięk­kim me­blu. — Za­czy­na wy­py­ty­wać. Spraw­dził, że Eko­ba­stia nie jest za­re­je­stro­wa­na.
— Spo­koj­nie, bez obaw. Za dwa, trzy dni bę­dziesz miał wpis.
Ko­mur opu­ścił na­gle nogi z biur­ka i przy­jął po­sta­wę peł­ną na­masz­cze­nia.
— Za­rząd cię wzy­wa — po­wie­dział.
Mi­kun też spo­waż­niał. Te sło­wa nie zna­czy­ły, że ma fi­zycz­nie sta­wić się przed za­rzą­dem. Były szcze­gól­nym ko­dem, ale do tej pory, je­śli „wzy­wał go za­rząd”, in­for­ma­cję do­sta­wał za­wsze przez Mo­li­nę, któ­ry był w Kor­po­ra­cji jego men­to­rem. To mo­gło ozna­czać jed­no, że Mo­li­na stra­cił za­ufa­nie za­rzą­du.
— Do tej pory do­sta­wa­łem za­wsze we­zwa­nia przez Mo­li­nę — po­wie­dział, jak­by chciał się upew­nić, że to praw­da.
Ko­mur nie od­po­wie­dział, przy­glą­da­jąc mu się w mil­cze­niu. Po­tak­nął.
— Wiesz dla­cze­go? — za­py­tał Se­ba­stian.
— Tro­chę… ostat­nio zło­to po­dro­ża­ło, więc za­żą­dał mo­jej gło­wy.
— Za to, że stra­ci­łeś tro­chę kasy na zło­cie?
— Nic nie stra­ci­łem! Kie­dy był do­łek od­ku­pi­łem całe na­sze zło­to i jesz­cze sto z zy­sku. Te­raz Kor­po­ra­cja ma w re­zer­wie czte­ry­sta ki­lo­gra­mów.
— On o tym nie wie­dział?
Ko­mur za­czął pa­trzeć na ja­kąś plam­kę na ścia­nie.
— Gdy­by był bar­dziej uprzej­my i za­py­tał, to bym mu po­wie­dział…
Ko­mur od­wró­cił gło­wę w stro­nę swo­je­go roz­mów­cy. Twarz miał na­pię­tą, usta moc­no za­ci­śnię­te.
— Poza tym CBŚ wkur­wi­ło się na nie­go. Ro­zu­miesz?
— Nie, tego się nie da zro­bić — Se­ba­stian po­krę­cił prze­czą­co gło­wą. — Po pro­stu nie da i już.
— Jak go aresz­tu­ją, może pójść na współ­pra­cę — rzu­cił ad­wo­kat po chwi­li mil­cze­nia. — Ostat­nio Kor­po­ra­cja ma dość kło­po­tów…
— Ja­kich kło­po­tów? — za­nie­po­ko­ił się dy­rek­tor.
— Czło­wie­ku! — Ko­mur wstał gwał­tow­nie ze swe­go stoł­ka. — Co ty, te­le­wi­zji nie oglą­dasz? Po­waż­nych kło­po­tów i to w two­jej bran­ży.
— Aaa — Se­ba­stian mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką. — O tym mó­wisz. Co za kło­po­ty? Że psy z CBA wi­dzia­ły, jak dwóch roz­ma­wia na cmen­ta­rzu. To już na gro­by cho­dzić nie moż­na?
— Par­la­ment za­mie­rza po­wo­łać spe­cjal­ną ko­mi­sję…
— Ni­cze­go nie wy­wę­szą.
— Ale gdy­by tak Mo­li­na po­szedł na ko­ron­ne­go…?
— Kur­wa! To wu­jek mo­jej Syl­wii.
— No i co z tego?
— Nic.
Ko­mur przyj­rzał mu się uważ­nie.
— Gra­my ra­zem? — za­py­tał.
Se­ba­stian po­pa­trzył mu w oczy i z po­wa­gą po­tak­nął.
— Wi­sisz mu pie­nią­dze? — za­py­tał jesz­cze Ka­rol.
Se­ba­stian nie od­po­wie­dział, zresz­tą Ko­mur nie ocze­ki­wał od­po­wie­dzi.
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Se­ba­stian sie­dział w swo­im ga­bi­ne­cie.
Przed nim le­ża­ły do­ku­men­ty przed­sta­wio­ne mu przez księ­go­we­go, ale nie miał do nich gło­wy.
My­ślał o tym, co mia­ło się zda­rzyć w naj­bliż­szej przy­szło­ści. Mógł jesz­cze uprze­dzić wuj­ka Syl­wii i sta­nąć po jego stro­nie, ale do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę z tego, że Mo­li­na ze swo­imi po­glą­da­mi i zwy­cza­ja­mi jest w dzi­siej­szym świe­cie pas­sé. Na­wet je­śli w tej woj­nie, któ­ra nie­chyb­nie by wy­bu­chła, Mo­li­na był­by górą, to i tak zmió­tł­by go tak zwa­ny wiatr hi­sto­rii. W dzi­siej­szym świe­cie nie było miej­sca dla tak ana­chro­nicz­nych ty­pów jak Mo­li­na.
Za­dzwo­nił te­le­fon, jak zwy­kle, w nie­od­po­wied­nim mo­men­cie. Nie­co po­iry­to­wa­ny, gwał­tow­nym ru­chem się­gnął po słu­chaw­kę.
— Tak? Kto?!
Za­sta­no­wił się chwi­lę zdu­mio­ny.
— Do­brze, niech wej­dzie — wy­ga­sił ob­raz na mo­ni­to­rze.
Pół mi­nu­ty póź­niej otwo­rzy­ły się drzwi i do ga­bi­ne­tu wkro­czył Hen­ryk Szu­ster.
— Dzień do­bry, pa­nie dy­rek­to­rze — rzu­cił z mi­łym uśmie­chem, pod­cho­dząc bli­żej.
Se­ba­stian wstał, lecz nie ru­szył się zza swe­go biur­ka. Ręce za­ło­żył wy­mow­nym ge­stem na pier­si, co ozna­cza­ło, że nie ma ocho­ty po­dać mu ręki.
— Dzień do­bry, pani dok­to­rze — spoj­rzał na go­ścia z dy­stan­sem. — O co cho­dzi?
— Sko­ro przy­sze­dłem, to za­pew­ne pan się do­my­śla… — za­czął Szu­ster.
— Je­śli mam się do­my­ślać, to wy­da­je mi się, że je­śli cho­dzi o pana wi­zy­ty tu, u nas, usta­li­li­śmy wszyst­ko.
— Niby tak… — Szu­ster po­dra­pał się z lek­kim za­że­no­wa­niem po po­ty­li­cy. — Jed­nak…
— Jed­nak co?
— Jed­nak mam nie­ja­kie wąt­pli­wo­ści…
— Co ta­kie­go?… — dy­rek­tor wy­trzesz­czył oczy.
— Uwa­żam, że to nie jest w po­rząd­ku, że mam za­kaz wstę­pu do miej­sca po­wszech­nie do­stęp­ne­go, a któ­re ja uwiel­biam od cza­su do cza­su od­wie­dzać — po­wie­dział ostroż­nie le­karz. — Chciał­bym mimo wszyst­ko mieć taką moż­li­wość.
— Miał pan taką szan­sę. Za­gra­li­śmy par­tyj­kę i pan tę moż­li­wość prze­grał.
— Prze­gra­łem, to praw­da — zgo­dził się Szu­ster.
— Więc w czym rzecz?
— Na­le­ży mi się re­wanż.
— Re­wanż? — Se­ba­stian był roz­ba­wio­ny, ale przy­po­mnia­ły mu się po­dej­rze­nia do­ty­czą­ce prze­szło­ści Szu­ste­ra
— Ow­szem, re­wanż — kon­ty­nu­ował tym­cza­sem spo­koj­nie dok­tor. — To dla mnie spra­wa ho­no­ru.
Po­chy­lił się nie­co w stro­nę Se­ba­stia­na.
— Nie mó­wiąc o tym, że nie mogę to­wa­rzy­szyć tu pew­nej mło­dej ko­bie­cie… — za­kło­po­ta­ny opu­ścił wzrok, po­tem zno­wu po­pa­trzył w oczy dy­rek­to­ra. — Chy­ba ro­zu­mie pan…
Se­ba­stian nie po­cią­gnął te­ma­tu ko­bie­ty. Miał lep­szy spo­sób na upo­ko­rze­nie fa­ce­ta.
— Spra­wa ho­no­ru, po­wia­da pan — po­ki­wał gło­wą. — Rze­czy­wi­ście, ho­nor to rzecz świę­ta. Ale ro­zu­miem, że je­śli chce pan re­wan­żu, to o ten ho­nor za­gra­li­by­śmy na pie­nią­dze?
— Oczy­wi­ście!
— A o ile pan pro­po­nu­je?
Szu­ster stro­pił się.
— Może pan za­pro­po­nu­je?
Se­ba­stian z tru­dem ukrył ra­dość.
— Bań­ka? Nie, to za mało. Pięć ba­niek?
Dok­tor Szu­ster za­sta­no­wił się chwi­lę, po­tem po­tak­nął.
— Świet­na pro­po­zy­cja. Kie­dy?
— Kie­dy pan chce — od­parł Se­ba­stian.
— Może za ty­dzień? O tej sa­mej po­rze?
— Je­ste­śmy umó­wie­ni.
Szu­ster ukło­nił się, ale nie od­cho­dził. Se­ba­stian chwi­lę po­ba­wił się ci­szą, któ­ra za­pa­no­wa­ła w jego ga­bi­ne­cie, a po­tem po­wie­dział:
— Acha! No i do re­wan­żu ma pan oczy­wi­ście wstęp wol­ny do ka­sy­na.
Szu­ster ukło­nił się jesz­cze raz i wy­szedł.
Se­ba­stian uśmiech­nął się do sie­bie. Ten śmiesz­ny sta­rzec roz­ba­wił go, ale i roz­ła­do­wał ogar­nia­ją­ce go na­pię­cie.
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Tro­tu­ary wo­kół pla­cu przed gma­chem Sądu Re­jo­no­we­go na Pod­wa­lu za­la­ła woda, gdyż ście­ki za­tka­ły li­ście i śmie­ci. Nie­któ­rzy wła­ści­cie­le skle­pów mu­sie­li za­bez­pie­czyć drzwi wor­ka­mi z pia­skiem, bo ina­czej woda do­sta­ła­by się do środ­ka.
Już o sie­dem­na­stej zro­bi­ło się zu­peł­nie ciem­no.
Uli­ca Ka­ro­la Ol­szew­skie­go ro­bi­ła wra­że­nie cał­ko­wi­cie wy­mar­łej, po­zo­sta­ją­cej tyl­ko we wła­da­niu wi­chu­ry. Wła­ści­cie­le skle­pi­ków, usy­tu­owa­nych w rów­nym rząd­ku, na od­cin­ku po­mię­dzy Or­łow­skie­go a Kot­si­sa, nada­rem­nie wy­pa­try­wa­li klien­tów. Syl­wet­ki bu­dyn­ków zle­wa­ły się ze sobą, roz­ta­pia­jąc we wszech­ogar­nia­ją­cej sza­ro­ści. Gna­na wzdłuż chod­ni­ka, pu­sta, bla­sza­na pusz­ka od­bi­ła się od kra­węż­ni­ka, z trza­skiem ude­rza­jąc w ka­ro­se­rię cze­ka­ją­cej na po­bli­skim po­sto­ju tak­sów­ki. Kie­row­ca za­klął siar­czy­ście i za­pa­lił ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa.
Wy­so­ka, siwa i chu­da jak szcza­pa ko­bie­ta z wą­ski­mi, wiecz­nie za­ci­śnię­ty­mi war­ga­mi, pa­trzy­ła smęt­nie na uli­cę przez za­le­wa­ną stru­mie­nia­mi wody szy­bę z na­pi­sem „An­ty­ki”. Zu­bo­ża­li po­se­sjo­na­ci i zde­gra­do­wa­ni przed­sta­wi­cie­le kla­sy po­sia­da­ją­cej po­wie­rza­li tam pie­czy si­wej pani reszt­ki do­mo­wych za­staw i ser­wi­sów, moź­dzie­rze z tłucz­ka­mi i naf­to­we lam­py, sa­mo­wa­ry i płót­na Kos­sa­ków oraz iko­ny w ta­kiej ilo­ści, że my­ślał­by kto, iż Pol­ska z da­wien daw­na była kra­jem pra­wo­sław­nym.
Jej ko­le­żan­ka ze skle­pu obok, gdzie na spło­wia­łym szyl­dzie wy­pi­sa­no wiel­ki­mi li­te­ra­mi „Wszyst­ko po czte­ry zło­te”, spo­glą­da­ła na ze­wnątrz z po­dob­nym wy­ra­zem twa­rzy. Od­głos desz­czu bi­ją­ce­go w płó­cien­ną mar­ki­zę przy­wo­dził na myśl ma­sze­ru­ją­ce ar­mie. Uro­da ko­bie­ty była już nie­co spło­wia­ła, ale fi­gu­rę mia­ła jesz­cze cał­kiem nie­złą. Może tyl­ko odro­bi­nę zbyt peł­ną. Mia­ła na so­bie czar­ną su­kien­kę bez ra­mią­czek, dużo sztucz­nej bi­żu­te­rii i prze­sad­ny ma­ki­jaż. Sprze­da­wa­ła lu­dziom grze­bie­nie, któ­re nada­wa­ły się je­dy­nie do cze­sa­nia sku­dła­co­nych ba­ra­nów, lal­ki, na wspo­mnie­nie któ­rych dzie­ci bu­dzi­ły się z krzy­kiem w nocy i swe­try, któ­re do­jar­ki wsty­dzi­ły­by się za­ło­żyć, idąc do kro­wy.
Da­lej była pral­nia, ofe­ru­ją­ca przy oka­zji ce­ro­wa­nie ar­ty­stycz­ne, brzyd­ka dro­ge­ria z bu­kie­tem wy­ra­fi­no­wa­nych za­pa­chów, Żab­ka, ap­te­ka, sklep z obu­wiem, pie­kar­nia Mi­chal­ski & Tom­ski, sa­lon pięk­no­ści Sun & Be­au­ty i za­kład po­grze­bo­wy Styks Sp. z o.o. W za­sło­nię­tych ko­ta­rą drzwiach, pod żół­tym szyl­dem z na­zwą za­kła­du stał szpa­ko­wa­ty wła­ści­ciel w czar­nym gar­ni­tu­rze. Pa­lił spo­koj­nie pa­pie­ro­sa i cze­kał, aż ktoś umrze.
Na sa­mym koń­cu sze­re­gu znaj­do­wał się sklep z wy­ro­ba­mi cze­ko­la­do­wy­mi. Przed tym wła­śnie skle­pem za­trzy­ma­ło się czer­wo­ne fer­ra­ri. Wy­siadł z nie­go Mo­li­na Ju­nior w na­rzu­co­nym na gło­wę kap­tu­rze i bły­ska­wicz­nie wsko­czył do wnę­trza. Tyl­ko tu­taj, w ca­łym Wro­cła­wiu, mógł na­być uwiel­bia­ne przez sta­re­go bel­gij­skie pra­lin­ki Cho­co­lis­si­mo o nie­zrów­na­nym sma­ku. Szyb­ko pod­szedł do wła­ści­wej pół­ki, za­bie­ra­jąc stam­tąd spo­rych roz­mia­rów drew­nia­ną skrzy­necz­kę, ozdo­bio­ną sło­wa­mi We­rgi­liu­sza.
Za ladą sta­ła mło­da dziew­czy­na o azja­tyc­kiej uro­dzie. Z za­wo­do­wą wpra­wą wy­stu­ka­ła na ka­sie cenę to­wa­ru, 256 zło­tych, i prze­li­czy­ła pie­nią­dze. Jej dłu­gie, brą­zo­we pal­ce z gra­cją ude­rza­ły w kla­wi­sze ma­szy­ny, wy­gry­wa­jąc na nich lubą pio­sen­kę ma­mo­ny. Mo­li­na po­dzię­ko­wał i skie­ro­wał się do wyj­ścia. W drzwiach nie­mal­że zde­rzył się z wcho­dzą­cym do środ­ka czło­wie­kiem w ciem­nej kurt­ce, z po­sta­wio­nym wy­so­ko koł­nie­rzem, za­kry­wa­ją­cym po­ło­wę twa­rzy.
— Cześć… — usły­szał zna­jo­my, lek­ko ochry­pły głos.
— Też lu­bisz cze­ko­lad­ki? — zdzi­wił się.
Męż­czy­zna w ciem­nej kurt­ce wsa­dził mu pod że­bra re­wol­wer. Po­tem ujął go za ra­mię. — Idzie­my — po­wie­dział.
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Wie­czor­ne od­gło­sy od­bi­ja­ły się echem, wy­peł­nia­jąc dłu­gie ko­ry­ta­rze no­we­go skrzy­dła Szpi­ta­la im. Ka­zi­mie­rza Dłu­skie­go przy uli­cy Gra­bi­szyń­skiej, któ­re wciąż jesz­cze było urzą­dza­ne. Sły­chać było kaszl­nię­cia, zgrzyt gu­mo­wych bu­tów pie­lę­gnia­rek na wy­pa­sto­wa­nej pod­ło­dze i ści­szo­ne dźwię­ki znaj­du­ją­cych się w po­szcze­gól­nych po­ko­jach te­le­wi­zo­rów. Wła­śnie po­wta­rza­no ko­lej­ny od­ci­nek po­pu­lar­ne­go se­ria­lu. Tak mia­ło być aż do chwi­li, gdy zja­wią się pie­lę­gniar­ki z na­stęp­nej zmia­ny, rześ­kie, peł­ne ener­gii, go­to­we prze­jąć swo­je obo­wiąz­ki na naj­bliż­sze osiem go­dzin.
W pod­zie­miach szpi­ta­la pa­no­wa­ła na­to­miast ni­czym nie­za­kłó­co­na ci­sza. Znaj­do­wa­ło się tam po­miesz­cze­nie, do któ­re­go więk­szość per­so­ne­lu za­glą­da­ła bar­dzo nie­chęt­nie, a pa­cjen­ci wo­le­li­by za­po­mnieć o jego ist­nie­niu. Ścia­ny po­kry­te były do pew­nej wy­so­ko­ści bia­ły­mi ka­fel­ka­mi, wy­żej po­ma­lo­wa­ne były bia­łą far­bą olej­ną. Od­bi­ja­ło się w nich bla­de świa­tło ża­ró­wek umiesz­czo­nych wy­so­ko na su­fi­cie i prze­sło­nię­tych dru­cia­ny­mi klo­sza­mi ochron­ny­mi. Mie­ści­ła się tu jed­nak od­no­wio­na ostat­nio, sta­ra kost­ni­ca.
Na ka­mien­nym sto­le le­żał Mo­li­na Ju­nior. Na pierw­szy rzut oka trud­no było po­wie­dzieć, czy żywy, czy mar­twy. Pod ma­leń­kim, za­kra­to­wa­nym oknem, umiesz­czo­nym tuż pod su­fi­tem, znaj­do­wa­ła się po­zba­wio­na kor­ka umy­wal­ka, a w rogu sali sta­ło bia­łe, ema­lio­wa­ne wia­dro, z wy­raź­ny­mi nie­bie­sko-czar­ny­mi od­pry­ska­mi far­by na obrze­żu. Obok stał pan He­nio w bia­łym ki­tlu, rów­nie po­sęp­ny jak wnę­trze.
Ni­ski, chu­dy, wręcz za­su­szo­ny, miał rzad­kie, bia­łe wło­sy, na­la­ną twarz, dłu­gi i gru­by nos, nie­ru­cho­my wzrok, mię­si­ste war­gi i wiecz­nie ochry­pły głos, o któ­rym wie­lu mó­wi­ło, że za­pew­nił­by mu cał­kiem nie­złą ka­rie­rę wy­ko­naw­cy blu­eso­we­go. Wy­pra­co­wał go so­bie przez lata, żło­piąc bez ustan­ku hek­to­li­try go­rzał­ki oraz pa­ląc mi­ni­mum trzy pacz­ki pa­pie­ro­sów dzien­nie.
Piesz­czo­tli­wie po­kle­pał le­żą­ce­go po po­licz­ku, uśmie­cha­jąc się do­bro­tli­wie spod krza­cza­stych brwi, któ­re ja­kimś cu­dem po­zo­sta­ły czar­ne, pod­czas gdy po­zo­sta­łe reszt­ki owło­sie­nia daw­no przy­bra­ły bar­wę siwą.
— Ład­ny chłop­czyk. Ład­ny i grzecz­ny — wy­chry­piał, spo­glą­da­jąc na sto­ją­ce­go obok, ubra­ne­go w czar­ny strój ochro­nia­rza. Miał wi­dać do­syć spe­cy­ficz­ne po­czu­cie hu­mo­ru. Zu­peł­nie jak pra­cow­nik kost­ni­cy. — To co mam mu wy­ciąć?
Męż­czy­zna chciał od­po­wie­dzieć, ale prze­rwał mu dzwo­nek ko­mór­ki, któ­ry roz­legł się gdzieś z kie­sze­ni blu­zy. Wy­cią­gnął te­le­fon i na­ci­snął od­po­wied­ni gu­zik. Na ekra­nie wy­świe­tlił się na­pis: „MO­LI­NA”.
— Za­cze­kaj chwi­lę — rzu­cił w kie­run­ku pana He­nia.
Szyb­kim kro­kiem skie­ro­wał się ku drzwiom. Prze­krę­cił tkwią­cy w zam­ku klucz i wy­szedł na ko­ry­tarz. Po­tknął się o coś i o mało nie wy­ło­żył jak dłu­gi. Przy­świe­cił so­bie te­le­fo­nem. Na pod­ło­dze le­ża­ło pu­dło, z któ­re­go wy­glą­da­ły rol­ki sza­re­go pa­pie­ru to­a­le­to­we­go.
Wy­ci­szył dźwięk te­le­fo­nu i z iro­nią pa­trzył na mi­go­czą­cy na­pis. Nie miał za­mia­ru od­bie­rać. Pa­trze­nie na ekran spra­wia­ło mu nie­sa­mo­wi­tą przy­jem­ność.
W ciem­ność ko­ry­ta­rza wdar­ła się ja­sna pla­ma świa­tła z uchy­lo­nych drzwi kost­ni­cy.
— To co mam mu wy­ciąć? — nie­cier­pli­wił się pan He­nio.
43.
Po wyj­ściu z ga­bi­ne­tu Se­ba­stia­na, Szu­ster skie­ro­wał się wprost do sali gier. Za­uwa­żyw­szy go już z da­le­ka, bar­man uniósł dłoń z pra­wie sty­ka­ją­cy­mi się kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym. Dok­tor ski­nął po­ta­ku­ją­co gło­wą. Bar­man ukło­nił się z sze­ro­kim uśmie­chem i zła­pał za bu­tel­kę chi­vas re­gal.
Sie­dzą­ca przy sto­li­ku do blac­kjac­ka Ja­mi­la spoj­rza­ła na nie­spo­dzie­wa­ne­go go­ścia z wy­ra­zem praw­dzi­we­go osłu­pie­nia na twa­rzy, któ­re po chwi­li ustą­pi­ło ła­god­ne­mu zdzi­wie­niu. Obok niej sie­dział Wo­ło­dia Okiń­czyc, wy­sy­pu­jąc z wo­recz­ka spo­ry stos że­to­nów. Wy­glą­dał na ko­goś, kto za­mie­rza dzi­siej­sze­go wie­czo­ru pu­ścić ka­sy­no z tor­ba­mi. Ja­mi­la pod­nio­sła się i po­de­szła do są­czą­ce­go swo­ją whi­sky dok­to­ra.
— Wpu­ści­li cię?
— Za­ło­ży­łem się z dy­rek­to­rem, że dziś prze­gram.
— O ile?
— Wy­star­cza­ją­co dużo, żeby opła­ca­ło się prze­grać.
— Je­śli chcesz, mo­żesz usiąść na moim miej­scu — za­pro­po­no­wa­ła.
— Bar­dzo dzię­ku­je, ale naj­pierw wy­pi­ję kro­pel­kę.
Okiń­czyc za­uwa­żył go od razu, ale kie­dy kie­ro­wał wzrok w jego stro­nę, uda­wał, że pa­trzy na Ja­mi­lę. Wi­dząc jej za­in­te­re­so­wa­nie star­szym pa­nem, za­czął mieć wąt­pli­wo­ści, czy Na­ta­sza nie mi­ja­ła się z praw­dą.
Od pew­ne­go cza­su Na­ta­sza po­ja­wia­ła się bo­wiem w snach Wo­ło­dii i tłu­ma­czy­ła mu ich ży­cie, błę­dy, ja­kie obo­je po­peł­ni­li i ewi­dent­nie sta­ra­ła się zro­bić z nie­go lep­sze­go czło­wie­ka. Wo­ło­dia oczy­wi­ście był za­zdro­sny o Po­la­ka, z któ­rym miesz­ka­ła i któ­re­go na­zwi­sko no­si­ła, ale Na­ta­sza wy­zna­ła mu, że był to zwią­zek part­ner­ski i za­wo­do­wy, w któ­rym o sek­sie — ze wzglę­du na wiek Szu­ste­ra — w ogó­le nie było mowy. Do koń­ca ży­cia mia­ła też na­dzie­ję, że Wo­ło­dia ich od­naj­dzie i że kie­dyś zno­wu będą ra­zem.
Ktoś chciał usiąść obok nie­go, Wo­ło­dia od­szu­kał wzro­kiem Ja­mi­lę. Ona też za­uwa­ży­ła in­tru­za, więc po­ru­szy­ła dło­nią, pro­sząc, by za­cho­wał miej­sce dla niej. Okiń­czyc kiw­nął gło­wę, że miej­sce za­trzy­ma. Od tej pory mógł też zer­kać co ja­kiś czas na tę parę, nie bu­dząc po­dej­rze­nia swo­im za­cie­ka­wie­niem.
Ko­bie­ta sta­ła przy dok­to­rze, ocie­ra­ła się o nie­go, za­glą­da­ła mu z od­da­niem w oczy i Okiń­czyc nie miał wąt­pli­wo­ści, że mię­dzy tym dwoj­giem ist­nie­je na­pię­cie sek­su­al­ne. Za­pew­nie­nia Na­ta­szy z jego snów nie wy­glą­da­ły zbyt wia­ry­god­nie.
Szu­ster zaś, prze­glą­da­jąc się w peł­nych od­da­nia oczach, nie miał wąt­pli­wo­ści, że zo­sta­ła na nie­go na­sła­na.
Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach pod­szedł do sto­łu i usiadł na miej­scu Ja­mi­li, stwier­dza­jąc, że ma na to jej zgo­dę. Okiń­czyc wzru­szył ra­mio­na­mi i po­wie­dział, że każ­dy by chciał mieć zgo­dę ta­kiej ko­bie­ty.
Szu­ster uśmiech­nął się, po­tak­nął i za­czął usta­wiać że­to­ny.
— Po­dob­no kto ma szczę­ście w mi­ło­ści, nie ma szczę­ścia w grze — po­wie­dział Okiń­czyc, pa­trząc na Ja­mi­lę. W jego gło­sie wy­raź­nie da­wa­ło się wy­czuć cha­rak­te­ry­stycz­ny ak­cent.
— Po­dob­no — zgo­dził się Szu­ster, po­dą­ża­jąc za jego wzro­kiem.
Okiń­czyc po­tak­nął i wes­tchnął:
— Po­lki są pięk­ne!
— Ro­sjan­ki też! — po­wie­dział Szu­ster.
Okiń­czyc spoj­rzał na nie­go uważ­nie. Przez chwi­lę miał po­dej­rze­nie, że star­szy pan wie, kim on jest. W tym sa­mym mo­men­cie i dok­tor Szu­ster miał po­dob­ne po­dej­rze­nie, że Wła­dy­mir Okiń­czyc wie, kim on jest, a ra­czej kim był dla Na­ta­szy.
Za­ję­li się grą.
Pierw­sze roz­da­nie było dla Szu­ste­ra wy­jąt­ko­wo szczę­śli­we. Do wa­le­ta do­ku­pił damę i wy­grał dwa­dzie­ścia pięć że­to­nów, po sto zło­tych każ­dy.
— Bra­wo! — po­wie­dział Okiń­czyc, a po­tem pal­nął: — Na pań­skim miej­scu żad­nej ko­bie­cie bym nie wie­rzył!
Szu­ster po­pa­trzył na nie­go z dez­apro­ba­tą. Okiń­czyc zmie­szał się.
— A ja na pań­skim miej­scu bym wie­rzył — od­po­wie­dział Szu­ster.
— Prze­pra­szam. U mnie co na ser­cu, to i na ję­zy­ku — pró­bo­wał się wy­tłu­ma­czyć Okiń­czyc.
Kru­pier rzu­cił mu kar­tę.
Wo­ło­dia po­dej­rzał, po­tem prze­su­nął spo­rej wy­so­ko­ści ko­lo­ro­wy słu­pek do puli. Kru­pier bez­na­mięt­nie rzu­cił mu na­stęp­ną kar­tę. Gość z da­le­kie­go Cze­la­biń­ska miał dzie­więt­na­ście. Cał­kiem nie­źle — tak mu się przy­naj­mniej wy­da­wa­ło. Kru­pier z ka­mien­ną twa­rzą do­ku­pił do po­sia­da­nej czwór­ki szóst­kę, po­tem kró­la.
— Na­le­ża­ło­by pójść po ka­ła­cha — mruk­nął Okiń­czyc.
— Słu­cham? — pra­cow­nik ka­sy­na nie do­sły­szał ko­men­ta­rza.
— Do sie­bie po­wie­dzia­łem.
Szu­ster uśmiech­nął się do nie­go i na chwi­lę od­szedł od sto­łu.
Wró­cił na swo­je roz­da­nie. Przy­naj­mniej kil­ka par oczu śle­dzi­ło uważ­nie jego grę, każ­dy jego ruch.
Roz­da­ją­cy kar­ty po­pa­trzył na nie­go py­ta­ją­co. Szu­ster ski­nął przy­zwa­la­ją­co gło­wą. Kru­pier rzu­cił kar­tę przed nie­go i przed sie­bie. Do­stał wa­le­ta, dok­tor też. Zno­wu po­ło­żył przed sobą dwa­dzie­ścia pięć że­to­nów. Wo­ło­dia z nie­do­wie­rza­niem po­krę­cił gło­wą.
— Ale pan ry­zy­ku­je.
— Może to ta­kie ry­zy­ko, w któ­rym się wie, co bę­dzie po­tem… — od­po­wie­dział Szu­ster.
— No to nie ma ry­zy­ka, jak się wie.
— Ni­g­dy się nie wie na pew­no. Za­wsze po­zo­sta­je tro­chę nie­pew­no­ści.
Dok­tor otrzy­mał ósem­kę. Za­sta­no­wił się przez krót­ką chwi­lę i na tym sta­nął. Kru­pier wy­cią­gnął dla sie­bie czwór­kę i dru­gie­go wa­le­ta. Miał furę.
Szu­ster wy­grał. Prze­li­czył że­to­ny i wy­szło na to, że może za­koń­czyć grę. Wstał.
— Już ko­niec? — za­py­tał za­wie­dzio­ny Okiń­czyc.
— Ow­szem.
— Jak to zro­bić, żeby wy­grać? — wy­rwa­ło się Ro­sja­ni­no­wi.
Szu­ster po­pa­trzył mu w oczy.
— Ka­ła­chem nic pan tu nie zdzia­ła — po­wie­dział Szu­ster.
Pod wpły­wem spoj­rze­nia, a może pod wpły­wem słów, Wo­ło­dia spo­waż­niał.
— Cza­sa­mi wy­star­czy po­dwo­ić staw­kę — po­wie­dział Szu­ster i wstał.
— Pan na­praw­dę od­cho­dzi? — za­py­tał Wo­ło­dia.
— Tak!
— To dzię­ku­ję za to­wa­rzy­stwo i za… radę — po­wie­dział Okiń­czyc, po­tem prze­su­nął na śro­dek sto­łu dwa słup­ki że­to­nów. Szu­ster sta­nął przy Ja­mi­li i ob­ser­wo­wał grę.
Wo­ło­dia za­trzy­mał się na dwóch kar­tach. Kru­pier do piąt­ki do­brał asa i chwi­lę się wa­hał. Po­tem do­brał trze­cią kar­tę i dru­gie­go asa. Wo­ło­dia wy­grał. Trium­fal­nie rzu­cił kar­ty na stół, aż pod­sko­czy­ły i od­kry­ły się. Miał dzie­wiąt­kę i dwój­kę. Za­le­d­wie je­de­na­ście.
Uśmiech­nął się do Szu­ste­ra i po­ka­zał mu wy­sta­wio­ny do góry kciuk.
— Wiesz, o czym ma­rzę? — za­py­tał Szu­ster.
Ja­mi­la po­pa­trzy­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.
44.
Tuż po dwu­dzie­stej ucichł wiatr, deszcz prze­stał pa­dać, nie­bo się prze­ja­śni­ło i za­bły­sły pierw­sze gwiaz­dy. Czer­wo­ny fer­ra­ri za­trzy­ma­ło się przed ka­nar­ko­wą ka­mie­ni­cą na Wa­pien­nej. Czu­wa­ją­cy w ciem­nym audi taj­nia­cy ob­rzu­ci­li go nie­chęt­ny­mi spoj­rze­nia­mi. Kil­ka go­dzin wcze­śniej, jak zwy­kle, pró­bo­wa­li je­chać za tym sa­mo­cho­dem, ale jak zwy­kle Mo­li­na Ju­nior uciekł im już na po­cząt­ku Hub­skiej.
Fer­ra­ri 599 GTO mia­ło dwu­na­sto­cy­lin­dro­we ser­ce, wy­po­sa­żo­ne w ele­men­ty wy­ko­na­ne z włók­na wę­glo­we­go, hy­drau­licz­ne po­py­cha­cze, a tak­że cał­ko­wi­cie zmo­dy­fi­ko­wa­ny układ do­lo­to­wy. Sześć­set sie­dem­dzie­siąt me­cha­nicz­nych koni roz­pę­dza­ło wóz do set­ki w cią­gu 3,35 se­kun­dy.
— Kur­wa, że my nie mo­że­my man­da­tów da­wać — po­wie­dział kie­row­ca.
Sie­dzą­cy obok, po­tęż­nie zbu­do­wa­ny fa­cet, z ostrzy­żo­ny­mi na jeża wło­sa­mi, tyl­ko jęk­nął:
— Co mu tam, su­kin­sy­no­wi, man­dat…
Tym­cza­sem Mo­li­na Ju­nior wje­chał na par­king i wy­siadł z sa­mo­cho­du, za­bie­ra­jąc ze sobą pu­dło z pra­lin­ka­mi. Na­ci­snął dzwo­nek przy drzwiach wej­ścio­wych. Prze­szedł przez hol do win­dy i prze­su­nął opusz­kiem pal­ca po czyt­ni­ku. Uka­zał się na­pis: „Swi­pe your fin­ger slo­wer”. Jesz­cze raz przy­ło­żył pa­lec do ska­ne­ra. Tym ra­zem ekra­nik za­bły­snął sło­wem „We­lco­me”. Drzwi otwo­rzy­ły się. Wszedł do środ­ka i na­ci­snął gu­zik czwar­te­go pię­tra.
Czu­wa­ją­cy na gó­rze ochro­niarz o znie­kształ­co­nej bli­zna­mi twa­rzy ob­ser­wo­wał go przez ka­me­rę obo­jęt­nym wzro­kiem. W tym mo­men­cie za­dzwo­nił te­le­fon. Go­ryl pod­niósł słu­chaw­kę, od­wra­ca­jąc wzrok od mo­ni­to­ra. Ktoś po dru­giej stro­nie li­nii prze­ka­zy­wał chy­ba ja­kąś dziw­ną wia­do­mość, bo fa­cet wy­krzyk­nął ze zdu­mie­niem:
— Nie­moż­li­we!
Ob­ró­cił gło­wę w stro­nę ekra­nu i, wi­dząc cze­ka­ją­ce­go w win­dzie Ju­nio­ra, otwo­rzył drzwi.
Jak­kol­wiek nie­spo­dzie­wa­na by­ła­by wia­do­mość, któ­rej wła­śnie wy­słu­chi­wał przez te­le­fon, praw­dzi­wy szok do­pie­ro go cze­kał. Do­słow­nie osłu­piał na wi­dok wy­ce­lo­wa­nej w jego gło­wę gru­bej rury tłu­mi­ka. Tłu­mik ten przy­krę­co­ny był do bel­gij­skie­go pi­sto­le­tu sa­mo­pow­ta­rzal­ne­go FN 140DA, ka­li­ber 9 mm, wy­pro­du­ko­wa­ne­go w za­kła­dach Fa­bri­que Na­tio­na­le d’Ar­mes de Gu­er­re koło Li­ège. W dru­giej ręce mło­dy Mo­li­na trzy­mał pu­deł­ko bel­gij­skich pra­li­nek. Za­po­wia­dał się iście bel­gij­ski in­cy­dent.
Od­głos strza­łu był zu­peł­nie taki, jak­by ktoś ude­rzył mo­krą ścier­ką w stół. Kula tra­fi­ła ochro­nia­rza w lewy oczo­dół i jego błę­kit­ne oko po­le­cia­ło aż na dru­gi ko­niec po­miesz­cze­nia. Krew try­snę­ła wo­kół jak per­fu­my z roz­py­la­cza.
Z kan­cia­py wy­chy­lił się na­stęp­ny go­ryl, ten rudy, za­nie­po­ko­jo­ny wi­dać od­gło­sem upa­da­ją­ce­go cia­ła. Po­wi­nien był sta­ran­niej prze­my­śleć ten krok. Ko­lej­ny po­cisk wy­strze­lo­ny z FN 140DA roz­łu­pał mu czasz­kę na pół. Nogi ugię­ły się pod nim, a usta na­peł­ni­ły krwią. Umarł za­nim zdą­żył upaść.
Nie wy­pusz­cza­jąc z ręki pu­deł­ka z cze­ko­lad­ka­mi, Mo­li­na Ju­nior jed­nym su­sem do­padł po­ko­ju. Ale we­wnątrz nie było ni­ko­go, nie li­cząc oczy­wi­ście tru­pa ru­de­go. Na­tych­miast do­szedł go słod­ka­wy za­pach krwi. Na ko­ry­ta­rzu roz­legł się cha­rak­te­ry­stycz­ny od­głos spusz­cza­nej wody. Z to­a­le­ty wy­szedł trze­ci go­ryl, za­pi­na­jąc po dro­dze roz­po­rek. Wi­dząc Ju­nio­ra, uśmiech­nął się przy­jaź­nie:
— Cześć.
— Cześć. Nie umy­łeś rąk po si­ka­niu.
— A co cię… — ochro­niarz prze­rwał wpół zda­nia, do­strze­ga­jąc le­żą­ce na pod­ło­dze zwło­ki.
Bły­ska­wicz­nie się­gnął pod pa­chę po tkwią­cą tam splu­wę. Za póź­no. O całe ży­cie za póź­no. Dwa ka­wał­ki oło­wiu wy­strze­lo­ne z bel­gij­skiej „efen­ki” po­roz­ry­wa­ły na strzę­py wspa­nia­łą ma­ry­nar­kę gar­ni­tu­ru, za któ­ry za­le­d­wie przed kil­ko­ma dnia­mi za­pła­cił, w jed­nym z bu­ti­ków znaj­du­ją­cych się w domu to­wa­ro­wym Ma­gno­lia Park przy Le­gnic­kiej całe sześć­set pięć­dzie­siąt zło­tych. Ko­ry­tarz wy­peł­nił się swą­dem spa­lo­ne­go pro­chu.
Nor­mal­ny po­cisk ze sta­lo­wym pan­ce­rzem, o du­żej pręd­ko­ści po­cząt­ko­wej, po pro­stu prze­cho­dzi przez cia­ło jak przez ma­sło, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie małą, okrą­głą dziur­kę i wy­ła­do­wu­je więk­szość ener­gii ki­ne­tycz­nej już da­le­ko poza nim. Ale mor­der­ca nie strze­lał nor­mal­ny­mi po­ci­ska­mi. Za­ła­do­wał ma­ga­zy­nek mięk­ki­mi, oło­wia­ny­mi ku­la­mi, któ­re znie­kształ­ca­ły się w mo­men­cie ude­rze­nia w cel, w pa­skud­ny spo­sób roz­ry­wa­jąc mię­śnie i tkan­ki oraz roz­trza­sku­jąc ko­ści, wła­śnie na nich wy­ła­do­wu­jąc całą swo­ją siłę.
Bez po­śpie­chu, wciąż trzy­ma­jąc w ręce pu­deł­ko z pra­lin­ka­mi, Ju­nior pod­szedł te­raz do drzwi ga­bi­ne­tu Za­cha­ria­sza Mo­li­ny. Opusz­kiem pal­ca prze­su­nął po czyt­ni­ku. Drzwi otwo­rzy­ły się pra­wie bez­sze­lest­nie. Wszedł do środ­ka. Sta­ry, za­ję­ty oglą­da­niem cze­goś na mo­ni­to­rze, zer­k­nął na nie­go prze­lot­nie.
— No, je­steś wresz­cie. Da­waj je tu.
Ju­nior pod­szedł po­wo­li, bar­dzo po­wo­li, po­ło­żył pu­deł­ko z cze­ko­lad­ka­mi na biur­ku i znie­ru­cho­miał w peł­nej wy­cze­ki­wa­nia po­sta­wie.
— Trze­ba coś zro­bić z Se­ba­stia­nem. On chy­ba prze­szedł na stro­nę… — po­wie­dział Mo­li­na, ob­ra­ca­jąc się w stro­nę swej pro­ge­ni­tu­ry i za­stygł jak żona Lota, na wi­dok wy­mie­rzo­nej w sie­bie lufy. Wy­da­wa­ła się wiel­ka, ogrom­na, jak­by na­le­ża­ła nie do pi­sto­le­tu lecz do hau­bi­cy.
— Syn­ku!… — wy­ją­kał z tru­dem i sku­lił się, usi­łu­jąc zaj­rzeć pod kap­tur. — Nie, ty nie je­steś… Kto ty je­steś, czło­wie­ku?
Trzy­ma­ny na spu­ście pi­sto­le­tu pa­lec wska­zu­ją­cy pra­wej dło­ni zgiął się po­wo­li, bar­dzo po­wo­li…
— Nie­ee!… — Prze­ra­żo­ny gang­ster wy­cią­gnął przed sie­bie ręce z roz­po­star­ty­mi pal­ca­mi, jak­by są­dził, że śmierć jest fi­zycz­nym obiek­tem, któ­ry moż­na utrzy­mać na od­le­głość ra­mion.
Świat Za­cha­ria­sza Mo­li­ny wy­peł­ni­ła głę­bo­ka czerń, zmie­sza­na z krwi­stą czer­wie­nią. A po­tem ci­sza. Wszyst­ko za­mar­ło bez ru­chu. Na­wet krew.
Za­bój­ca wy­jął z kie­sze­ni spodni za­bi­te­go mały, pla­sty­ko­wy krą­żek z kil­ko­ma przy­ci­ska­mi. Za­czął na­ci­skać. Na­gle od ścia­ny od­sko­czył ob­raz przed­sta­wia­ją­cy to­ną­cy w mor­skim ży­wio­le okręt ża­glo­wy. Po kil­ku ko­lej­nych pró­bach sejf otwo­rzył się. Męż­czy­zna pod­szedł do nie­go i znie­ru­cho­miał. Moż­na się było tyl­ko do­my­ślić, co mu­sia­ło się ma­lo­wać na jego twa­rzy ukry­tej pod kap­tu­rem. Sejf bo­wiem był pu­sty.
Pod­szedł do biur­ka i za­mknął lap­top.
45.
Oko­ło go­dzi­ny dzie­wią­tej pod­pi­ty Wo­ło­dia Okiń­czyc wto­czył się do ga­bi­ne­tu Se­ba­stia­na. Nie­przy­jem­ny gry­mas na twa­rzy wska­zy­wał wy­raź­nie, że jej wła­ści­ciel nie jest tego wie­czo­ru w naj­lep­szym hu­mo­rze.
— Prze­gra­łeś, co? — za­gad­nął go przy­ja­ciel­sko Se­ba­stian, sta­ra­jąc się spra­wić wra­że­nie, że jest kom­plet­nie wy­lu­zo­wa­ny. I po chwi­li do­dał:
— Przy­kro mi, ale z ka­sy­nem trud­no wy­grać. Na­wet je­śli je­steś kum­plem dy­rek­to­ra.
Wo­ło­dia za­zgrzy­tał zę­ba­mi.
— A na przy­kład taki je­den, dziś tu był… star­szy… wy­grał, wstał i wy­szedł. I to jesz­cze z taką mło­dą!
Se­ba­stian mi­mo­wol­nie wy­szcze­rzył zęby. Wca­le nie był wy­lu­zo­wa­ny.
— Jest taki je­den. Mó­wi­łem ci w Cze­la­biń­sku? Przy­cho­dzi, wy­gry­wa pięć ty­się­cy i wy­cho­dzi. Je­ba­ny!
— To ten? — za­chwy­cił się Wo­ło­dia.
— Ten.
— A ja­kim cu­dem on wy­gry­wa?
— Li­czy kar­ty. Pa­mię­ta wszyst­kie, któ­re ze­szły. I pod ko­niec ta­lii wie, cze­go z grub­sza może się spo­dzie­wać.
— Pa­mię­ta wszyst­kie kar­ty? Taki to ma pa­mięć! — za­dzi­wił się Wo­ło­dia.
— Jak z nim za­tań­czę, to mu pa­mięć nie po­mo­że — po­wie­dział.
Po­ziom trud­nej do ukry­cia agre­sji rzu­cał się w oczy. Wo­ło­dia kiw­nął się, oparł rękę na ra­mie­niu Se­ba­stia­na.
— Ale za co? — za­py­tał.
Se­ba­stian opa­no­wał się.
— On wie i ja wiem. Wy­star­czy.
Chciał strzep­nąć rękę ze swo­je­go ra­mie­nia, ale Wo­ło­dia przy­trzy­mał go moc­niej. Niby żar­tu­jąc, za­py­tał:
— A co ci taki star­szy czło­wiek mógł zro­bić?
— A to, że z ka­sy­na so­bie ban­ko­mat zro­bił, to mało?
— Jego pra­wo.
— Może i jego pra­wo, ale on mnie wkur­wia.
— Nie dzi­wię się — po­tak­nął Wo­ło­dia.
— Jemu te pie­nią­dze nie są po­trzeb­ne. On mnie wkur­wia, bo on chce mnie wkur­wić!
— A dla­cze­go on chce cie­bie wkur­wić? — za­py­tał Wo­ło­dia i zno­wu po­ło­żył rękę na ra­mie­niu Se­ba­stia­na. Tym ra­zem Se­ba­stian nie wy­trzy­mał. Na­gle, ze zdu­mie­wa­ją­cą szyb­ko­ścią chwy­cił rękę Ro­sja­ni­na i wy­krę­cił mu ją za ple­ca­mi. Cią­gle trzy­ma­jąc go w niedź­wie­dzim uści­sku, dru­gą ręką zła­pał za ge­ni­ta­lia.
— Za­pa­mię­taj: za dużo nie py­taj! — syk­nął.
Pie­kiel­ny ból zu­peł­nie spa­ra­li­żo­wał za­sko­czo­ne­go Okiń­czy­ca. Wol­ną, pra­wą ręką spró­bo­wał roz­luź­nić na­cisk pal­ców na­past­ni­ka, ale Po­lak trzy­mał go zbyt moc­no. Ści­snął jesz­cze sil­niej. Mal­tre­to­wa­ne w okrut­ny spo­sób mię­śnie i ścię­gna nie­bez­piecz­nie za­chrzę­ści­ły. Lecz jesz­cze gor­szy był ból pro­mie­niu­ją­cy z pod­brzu­sza. Spró­bo­wał ude­rzyć pię­tą w sto­pę prze­ciw­ni­ka i zmiaż­dżyć mu pal­ce, ale unie­ru­cho­mio­ny ni­czym w sta­lo­wym ima­dle, wy­ko­nał tyl­ko nie­zdar­ny ruch, któ­ry nie zdo­łał­by roz­gnieść na dy­wa­nie na­wet ka­ra­lu­cha.
— Daj spo­kój — za­śmiał się Se­ba­stian. — Bez tru­du mogę ci zła­mać rękę. Chy­ba sła­bo was szko­lą w tym spec­na­zie.
— Skąd wiesz, że by­łem w spec­na­zie? — jęk­nął Wo­ło­dia.
Co­raz moc­niej przy­gi­na­ny opadł na ko­la­na. Jesz­cze raz spró­bo­wał się szarp­nąć, ale po­mo­gło tyle, co umar­łe­mu ka­dzi­dło. Nic nie mógł zro­bić. Łzy cier­pie­nia i wście­kło­ści po­pły­nę­ły mu po twa­rzy. Od­dy­chał z tru­dem, wcią­ga­jąc po­wie­trze wiel­ki­mi hau­sta­mi, jak gdy­by wła­śnie wy­grał bieg na dzie­sięć ki­lo­me­trów. Szar­pią­cy bar­kiem ból, wzmoc­nio­ny jesz­cze uczu­ciem kom­plet­nej bez­sil­no­ści.był nie do znie­sie­nia.
Jak gdy­by ni­g­dy nic, po­chy­lo­ny nad nim Se­ba­stian pa­trzył mu w oczy z uśmiesz­kiem na twa­rzy.
— Nie wie­dzia­łem — po­wie­dział i do­dał: — No to wsta­waj i na­pij się jesz­cze kie­li­cha. Może to ci po­pra­wi hu­mor.
Pu­ścił swo­je­go wspól­ni­ka, któ­ry jesz­cze przez dłuż­szą chwi­lę klę­czał na pod­ło­dze, nie znaj­du­jąc w so­bie siły, by się pod­nieść z zie­mi. Wstał na czwo­ra­kach, po­tem zno­wu opadł na ko­la­na. Pa­li­ło go w brzu­chu, zu­peł­nie stra­cił czu­cie w le­wym ra­mie­niu.
W koń­cu dźwi­gnął się cięż­ko i z ję­kiem opadł na fo­tel. Po­su­wi­stym ru­chem za­czął ma­so­wać zmal­tre­to­wa­ną rękę, aby przy­wró­cić w niej krą­że­nie.
— Za­sko­czy­łeś mnie.
Okiń­czyc, chwie­jąc się, wstał z fo­te­la. Mi­kun cof­nął się lek­ko.
— Chcesz się bić?
— Zwa­rio­wa­łeś? — Wo­ło­dia pod­niósł ręce w ge­ście pod­da­nia. — A ty pew­nie w tym wa­szym Gro­mie by­łeś, co?
Se­ba­stian ro­ze­śmiał się.
— Nie. Nie by­łem — od­po­wie­dział już spo­koj­nie.
— Bo u nas w spec­na­zie to ra­czej nóż, ło­pat­ka, a w osta­tecz­no­ści — uniósł dwa wy­pro­sto­wa­ne pal­ce i wy­ce­lo­wał w Se­ba­stia­na. — I po spra­wie!
Se­ba­stian uśmiech­nął się z lek­ką iro­nią.
— Kie­dy przyj­dziesz do mnie do domu, po­ka­żę ci mój ga­bi­net — po­wie­dział.
— A co ty tam masz w tym swo­im ga­bi­ne­cie?
— Ko­lek­cję… — uniósł dwa pal­ce i wy­ce­lo­wał w twarz Wo­ło­dii. — Ja­kiej na pew­no nie wi­dzia­łeś, ka­ca­pie!
Cio­su, któ­ry z siłą pneu­ma­tycz­ne­go mło­ta opadł na jego szczę­kę, na­wet nie zdą­żył za­uwa­żyć. Wi­dział tyl­ko, jak za­wie­szo­na pod su­fi­tem lam­pa za­czy­na wi­ro­wać ni­czym ogni­sta kula. Ro­bi­ła się co­raz mniej­sza i mniej­sza, aż zga­sła zu­peł­nie. Wo­ło­dia w pierw­szej chwi­li po­my­ślał, że go za­bił. I na­gle po­czuł za­wód, że już po wszyst­kim. Pa­trzył na le­żą­ce­go i uświa­do­mił so­bie, że nie ma żad­nej sa­tys­fak­cji. Jed­nak po chwi­li klat­ka pier­sio­wa Mi­ku­na unio­sła się.
„Żyje, swo­łocz” — po­my­ślał. — „I do­brze mu tak”.
Pod­niósł z pod­ło­gi pi­sto­let, któ­ry wy­padł pa­da­ją­ce­mu. Był to FN 140DA, ka­li­ber 9 mm. Po­wą­chał lufę, po­ki­wał gło­wą i wy­ce­lo­wał w czo­ło Mi­ku­na.
„Gdy­by miał tłu­mik…” — po­my­ślał.
Po­tem wy­jął chu­s­tecz­kę, sta­ran­nie wy­tarł rę­ko­jeść pi­sto­le­tu i po­ło­żył go obok Se­ba­stia­na.
Kie­dy Mi­kun do­szedł do sie­bie, le­żał wciąż na pod­ło­dze. Sie­dzą­cy w fo­te­lu Wo­ło­dia przy­glą­dał mu się w mil­cze­niu.
— Co to było? — za­py­tał Se­ba­stian i z tru­dem usiadł.
— Ni­g­dy nie mów do mnie: ka­ca­pie!
— Acha ! — Se­ba­stian po­ma­cał szczę­kę i kiw­nął gło­wą. — Kwi­ta? — za­py­tał.
— Kwi­ta — od­po­wie­dział Wo­ło­dia.
Mi­kun do­strzegł pi­sto­let. Chwy­cił go, wstał.
Chwi­lę mie­rzy­li się wzro­kiem, jak­by spraw­dza­jąc, czy dru­gi nie za­ata­ku­je jesz­cze raz.
— No­sisz? — za­py­tał Okiń­czyc.
Mi­kun spoj­rzał na pi­sto­let.
— Cza­sa­mi no­szę — od­po­wie­dział i scho­wał go do ka­bu­ry za ple­ca­mi.
— A ta two­ja ko­lek­cja to co? — za­py­tał Wo­ło­dia.
Se­ba­stian na­głym ru­chem wy­cią­gnął pi­sto­let i za­krę­cił nim na pal­cu.
— Ta­kie za­baw­ki… — za­śmiał się.
Okiń­czyc z po­wa­gą po­ki­wał gło­wą.
— To ja ci też moje za­baw­ki po­ka­żę. W Cze­la­biń­sku.
— A ja chęt­nie je obej­rzę — brnął da­lej i ro­bił do­brą minę, cho­ciaż wca­le nie był za­do­wo­lo­ny z roz­wo­ju sy­tu­acji.
— Bo ty jesz­cze nie wiesz, z czym ja przy­je­cha­łem — usły­szał.
— Z czym? — za­py­tał zim­nym gło­sem i prze­czu­cie go nie my­li­ło, bo Okiń­czyc za­fra­so­wał się i po­wie­dział:
— Przy­szli do mnie nasi. Tu­tej­si… to zna­czy tam, w Cze­la­biń­sku… — za­wie­sił głos i pa­trzył za współ­czu­ciem na part­ne­ra.
— Co chcie­li?
— Co chcie­li? Może po­wi­nie­neś za­py­tać, co chcie­li dać? A jesz­cze le­piej, ile?
— Ile?
— Dwa razy wię­cej — usły­szał Se­ba­stian i po­my­ślał, że ta bój­ka za­koń­czy­ła się przed­wcze­śnie, a Okiń­czyc na­tych­miast od­czy­tał to w jego oczach.
Chwi­lę trwa­ło mil­cze­nie.
— Co masz za­miar zro­bić? — za­py­tał Mi­kun.
— A może naj­pierw ty mi po­wiesz, co ty byś zro­bił na moim miej­scu? — za­py­tał Okiń­czyc.
46.
Po­wie­trze było chłod­ne i rześ­kie, a ciem­ne, zło­wiesz­cze chmu­ry prze­sła­nia­ły słoń­ce. Da­le­ko na ho­ry­zon­cie pię­trzy­ły się góry, ma­je­sta­tycz­ne i zie­lo­ne, tu i ów­dzie tknię­te czer­wie­nią i żół­cią, tam, gdzie li­ście za­czy­na­ły umie­rać.
Sto­ją­cy przed swo­im ho­te­lem Hen­ryk Szu­ster pa­trzył z za­du­mą na rzeź­bę ko­bie­ty z dziec­kiem. Na­ta­sza nie po­chwa­li­ła­by jego za­mia­rów, ba­ła­by się o nie­go. Pa­mię­tał strach w jej oczach, kie­dy za­cho­ro­wał na za­pa­le­nie płuc. Tym ra­zem mu­siał po­ko­nać ko­goś znacz­nie groź­niej­sze­go niż cho­ro­ba.
Lu­bił my­śleć, że osta­tecz­ny wy­rok i tak wyda owa pani z prze­pa­ską na oczach, cho­ciaż nie utoż­sa­miał jej z in­sty­tu­cją sądu, ra­czej z mi­tycz­ną ty­ta­ni­dą czy nim­fą ar­ka­dyj­ską, któ­ra kła­dzie na sza­lę i waży ludz­kie spra­wy.
Na pod­jazd wje­chał ka­brio­let, z któ­re­go wy­sia­dła Syl­wia Mi­kun. Ubra­na była w krót­ką, ob­ci­słą spód­nicz­kę, mia­ła pan­to­fle na wy­so­kich ob­ca­sach, a kształt­ne nogi ob­le­czo­ne mia­ła siat­ko­wy­mi poń­czo­cha­mi i wy­glą­da­ła cał­kiem atrak­cyj­nie, szcze­gól­nie na tych szpil­kach. Ko­bie­ta na wy­so­kich ob­ca­sach jest zu­peł­nie in­nym czło­wie­kiem. Od­kry­ła to jako pierw­sza Ka­ta­rzy­na Me­dy­cej­ska, mała, drob­na i ra­czej nie­zbyt pięk­na. Chcąc za wszel­ką cenę zdo­być ser­ce przy­szłe­go kró­la Fran­cji, Hen­ry­ka II, Ka­ta­rzy­na po­szła po radę do flo­renc­kich rze­mieśl­ni­ków. 1 paź­dzier­ni­ka 1533 roku po­ja­wi­ła się w pan­to­fel­kach na wy­so­kich ob­ca­sach w kró­lew­skim pa­ła­cu, gdzie wzbu­dzi­ła nie­ma­łą sen­sa­cję, a po­tem zo­sta­ła kró­lo­wą Fran­cji. Flo­renc­kie­go szew­ca zaś, któ­ry wy­ko­nał rze­czo­ne obu­wie, uzna­no za ge­niu­sza. Są­dzo­no, że jego wy­na­la­zek kry­je w so­bie ma­gię.
— Dzień do­bry, pa­nie dok­to­rze.
— Dzień do­bry, wi­tam pa­nią ser­decz­nie — cie­płym ge­stem, któ­ry miał pod­kre­ślić ich za­ży­łość, uca­ło­wał ją w wy­cią­gnię­tą na po­wi­ta­nie dłoń. — Świet­nie się pani pre­zen­tu­je w tych szpil­kach, cho­ciaż dla krę­go­słu­pa to bar­dzo nie­zdro­we.
— Wiem, za­kła­dam je tyl­ko na wy­bieg, ale… może je od razu zdej­mę?
— Może do­pie­ro w ga­bi­ne­cie. Za­pra­szam do środ­ka.
— Ale mu­szę jesz­cze za­re­je­stro­wać się w re­cep­cji.
— A więc do zo­ba­cze­nia za chwi­lę.
Na wi­dok klient­ki zza lady re­cep­cji pod­nio­sła się mło­da dziew­czy­na. Mia­ła okrą­głą twarz i ła­god­ne sza­re oczy pod brwia­mi tak samo ja­sny­mi jak wło­sy, za­ple­cio­ne w war­ko­cze i zwi­nię­te wo­kół gło­wy w ko­szy­czek.
Z tyłu za jej ple­ca­mi zna­ny show­man strze­lał na ekra­nie te­le­wi­zo­ra mało wy­bred­ny­mi dow­ci­pa­mi:
— Czym moż­na za­bić czło­wie­ka-pa­ją­ka? — Czło­wie­kiem-kap­ciem.
— …Czym się róż­ni w Pol­sce zima od wio­sny? — W zi­mie są kupy śnie­gu, a na wio­snę już tyl­ko kupy.
— Dzień do­bry, mam za­re­zer­wo­wa­ny po­kój do ju­tra — po­wie­dzia­ła Syl­wia.
— Dzień do­bry, pani Mi­kun, praw­da?
— Tak, Syl­wia Mi­kun.
— Pro­szę chwi­lecz­kę za­cze­kać…
Syl­wia opar­ła się o blat, kie­ru­jąc mi­mo­wol­nie wzrok na ekran. Pro­gram roz­ryw­ko­wy wła­śnie się skoń­czył i nada­wa­no wia­do­mo­ści.
— Dziś, w swo­im strze­żo­nym apar­ta­men­cie we Wro­cła­wiu przy uli­cy Wa­pien­nej zo­stał za­strze­lo­ny, przez nie­usta­lo­nych spraw­ców, Za­cha­riasz Mo­li­na, na­zy­wa­ny Nar­ko­ty­ko­wym Kró­lem — do­niósł uro­czy­stym gło­sem spi­ker. — Wraz z nim zgi­nę­ło trzech ochro­nia­rzy. Po­li­cja po­szu­ku­je syna Za­cha­ria­sza Mo­li­ny, Ka­ro­la Mo­li­nę. Po­szu­ki­wa­ny jest czer­wo­ny sa­mo­chód mar­ki Fer­ra­ri…
Z na­ra­sta­ją­cym prze­ra­że­niem Syl­wia wle­pi­ła oczy w ekran. Kil­ka­na­ście me­trów da­lej, w ho­te­lo­wej ka­wiar­ni, ten sam pro­gram oglą­dał z za­in­te­re­so­wa­niem Hen­ryk Szu­ster.
— Nie­ofi­cjal­nie mówi się, że Za­cha­riasz Mo­li­na miał wy­stą­pić w cha­rak­te­rze świad­ka ko­ron­ne­go w to­czą­cym się przed Są­dem Okrę­go­wym we Wro­cła­wiu pro­ce­sie di­le­rów nar­ko­ty­ko­wej ma­fii — kon­ty­nu­ował spi­ker. — Znaw­cy te­ma­tu przy­pusz­cza­ją, iż być może jego śmierć była re­zul­ta­tem ca­łej se­rii prze­cie­ków, któ­re mia­ły ostat­nio miej­sce we wro­cław­skim CBŚ…
— Pro­szę pani, pani Mi­kun! — do Syl­wi do­tarł wresz­cie głos re­cep­cjo­nist­ki. — Pro­szę — dziew­czy­na wy­cią­gnę­ła w jej kie­run­ku elek­tro­nicz­ny klucz do po­ko­ju. — Wszyst­ko go­to­we. Może pani…
— Prze­pra­szam — ma­chi­nal­nie zła­pa­ła, po­tem odło­ży­ła po­da­ny przed­miot i wy­bie­gła z ho­te­lu.
47.
Był to dla Mi­ku­na fa­tal­ny wie­czór. Po­dwo­je­nie staw­ki przez Okiń­czy­ca do­bi­ło go. Do tego wszy­scy jak­by za­pa­dli się pod zie­mię i nie mógł się do ni­ko­go do­dzwo­nić. Je­śli praw­dą było, że miej­sco­wi, w Cze­la­biń­sku, za wej­ście w biz­nes z hał­dą ofe­ro­wa­li Wo­ło­dii dwa razy więk­sze pie­nią­dze niż on, to by im do­rów­nać, Se­ba­stian mu­siał­by zno­wu udać się z proś­bą o po­moc do wuja Syl­wii, tyl­ko że Mo­li­na od paru go­dzin nie żył.
Był wście­kły, ki­piał w środ­ku i no­si­ło go po bu­dyn­ku ka­sy­na, za­glą­dał do róż­nych po­miesz­czeń i cią­gle wra­ca­ło do nie­go py­ta­nie, co zro­bić, by po­zo­stać w in­te­re­sie.
Wszedł do po­ko­ju ochro­ny. Ma­dej­ski czu­wał, wle­pia­jąc wzrok w mo­ni­to­ry. Na jed­nym z nich moż­na było do­strzec sie­dzą­cą przy sto­li­ku do blac­kjac­ka Ja­mi­lę. Dy­rek­tor sta­nął obok ochro­nia­rza i spo­koj­nym, ci­chym gło­sem za­py­tał:
— Ona już chy­ba była tu­taj?
— Wy­szła z tym dok­to­rem, co nas ogry­wa, ale nie­daw­no wró­ci­ła — od­po­wie­dział Ma­dej­ski, a po­tem po­pa­trzył wy­mow­nie na Mi­ku­na i do­dał: — I wi­dać, że ma za co grać…
Se­ba­stian klep­nął go lek­ko po ra­mie­niu i wy­szedł.
Jak na póź­ne po­po­łu­dnie w sali gier krę­ci­ło się cał­kiem spo­ro lu­dzi. Se­ba­stian za­trzy­mał się na mo­ment przy ba­rze, za­mie­nia­jąc kil­ka słów z bar­ma­nem. Od­wro­cił się i wle­pił wzrok w Ja­mi­lę. Ko­bie­ta wy­czu­ła wi­dać na so­bie to spoj­rze­nie, bo po chwi­li pod­nio­sła oczy znad trzy­ma­nych w ręku kart. Przez chwi­lę ich spoj­rze­nia skrzy­żo­wa­ły się. Dy­rek­tor wy­ko­nał lek­ki ruch bro­dą, wska­zu­jąc w kie­run­ku drzwi wio­dą­cych na za­ple­cze.
Ja­mi­la opu­ści­ła oczy, jak­by lek­ko się wa­ha­jąc. W koń­cu ze­bra­ła że­to­ny, wsta­ła ze stoł­ka i ru­szy­ła w po­przek sali. Se­ba­stian do­go­nił ją przy drzwiach. Ra­zem we­szli na za­ple­cze. Na ko­ry­ta­rzu ujął ko­bie­tę moc­no za ra­mię, otwo­rzył drzwi do po­ko­ju, w któ­rym stał stół do gry dla spe­cjal­nych go­ści. We­pchnał ją do środ­ka. Za­mknął drzwi.
— No? Mów! — roz­ka­zał.
Po­trzą­snę­ła gło­wą.
— Nie będę na nie­go do­no­si­ła — od­po­wie­dzia­ła z de­ter­mi­na­cją.
— Nie?
— Nie. Nic nie po­wiem.
Za­ci­snął rękę na jej ra­mie­niu. Ból był nie do wy­trzy­ma­nia, chcia­ła uklęk­nąć, ale nie po­zwo­lił na to.
— Mów!
— Co mam po­wie­dzieć?… Że jest le­ka­rzem?… Że na­pra­wia lu­dziom krę­go­słu­py?
Nie pusz­czał, za­ci­skał pal­ce jesz­cze moc­niej.
— No co?!… Że jest wdow­cem, bo żonę i syn­ka za­bił mu ktoś na pa­sach…
— Tak? — zdzi­wił się.
— Przed ho­te­lem jest jej rzeź­ba. I syn­ka…
Pu­ścił ją. O mało nie upa­dła.
— Kto ich za­bił?
— Sa­mo­cho­dem… na pa­sach… ja­kieś by­dlę…
— Nie wia­do­mo kto?
— Nie.
Ja­mi­la opu­ści­ła gło­wę.
— Nie będę na nie­go do­no­si­ła. Nie chcę…
Se­ba­stian ujął jej pod­bró­dek i bru­tal­nie uniósł.
— Bę­dziesz mó­wić wszyst­ko!
— Nie, nie będę na nie­go do­no­si­ła… — od­po­wie­dzia­ła i cof­nę­ła się.
Po­dą­żył za nią. Szli tak, krok po kro­ku, jed­no za dru­gim, wzdłuż sto­łu.
48.
Do po­ko­ju ochro­ny we­szła sil­nie zde­ner­wo­wa­na Syl­wia.
— Dzień do­bry, gdzie jest Se­ba­stian? — wy­krzyk­nę­ła już od pro­gu.
Ma­dej­ski wie­dział, co spo­wo­do­wa­ło jej wzbu­rze­nie.
— Dzień do­bry pani. Mąż był tu przed chwi­lą, po­szedł do ka­sy­na.
— Niech pan go znaj­dzie. Dzwo­ni­łam wie­le razy, ale nie od­bie­ra.
— Pew­nie wy­łą­czył dzwo­nek… za­raz po­pa­trzy­my…
Za­czął prze­rzu­cać na mo­ni­to­rach ob­ra­zy z róż­nych ka­mer.
— A może jest w swo­im ga­bi­ne­cie? — po­wie­dział Ma­dej­ski.
— Nie ma go w ga­bi­ne­cie. By­łam tam…
Ma­dej­ski bez­rad­nie roz­ło­żył ręce.
— W te­le­wi­zji po­wie­dzie­li, że za­bi­li wuj­ka, Za­cha­ria­sza Mo­li­nę.
Ma­dej­ski syk­nął, jak­by go coś za­bo­la­ło i tyl­ko by oka­zać swo­ją gor­li­wość, włą­czył ka­me­ry w po­ko­ju dla spe­cjal­nych go­ści.
I za­raz po­ża­ło­wał swo­jej uczyn­no­ści. Syl­wia też wo­la­ła­by ni­g­dy tego nie zo­ba­czyć. Na sto­le sie­dzia­ła ko­bie­ta w gu­stow­nym, gra­na­to­wym ko­stiu­mie. Mię­dzy jej sze­ro­ko roz­ło­żo­ny­mi ko­la­na­mi stał Se­ba­stian z opusz­czo­ny­mi spodnia­mi, wy­ko­nu­jąc gwał­tow­ne, bru­tal­ne ru­chy bio­dra­mi. Ko­bie­ta ję­cza­ła gło­śno, nie wia­do­mo czy z bólu, czy z roz­ko­szy.
Ma­dej­ski do­tknął pal­ca­mi czo­ła, a po­tem na­gle wy­łą­czył ob­raz. Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się za­że­no­wa­nie. Nie wie­dział, co w tej sy­tu­acji ma po­wie­dzieć.
— Co te­raz? — za­py­tał w koń­cu, bez­sku­tecz­nie sta­ra­jąc się ukryć zmie­sza­nie. — On mnie za to za­bi­je.
— Nic nie wi­dzia­łam — syk­nę­ła Syl­wia po chwi­li przez za­ci­śnię­te zęby. — Po­twor­ny ból roz­sa­dzał jej gło­wę, ręce drża­ły, w oczach zbie­ra­ły się łzy. Po chwi­li wy­ję­ła chu­s­tecz­kę, lu­ster­ko. Po­pra­wi­ła ma­ki­jaż.
Ma­dej­ski po­tak­nął gło­wą na zgo­dę, choć jego zmarsz­czo­ne czo­ło wska­zy­wa­ło, że na­dal in­ten­syw­nie my­śli, to­cząc sam ze sobą we­wnętrz­ną wal­kę.
— Ni­g­dy mi tego nie po­ka­za­łeś — wy­da­wa­ło się, że Syl­wia cał­ko­wi­cie od­zy­ska­ła już nad sobą kon­tro­lę. — Ro­zu­miesz?
— Ro­zu­miem.
Po­pra­wi­ła zmierz­wio­ną fry­zu­rę i wy­szła z po­ko­ju, gło­śno trza­ska­jąc drzwia­mi.
49.
Kie­dy Se­ba­stian chwy­cił ją za ra­mio­na i prze­mo­cą po­sa­dził na sto­le, Ja­mi­la jęk­nę­ła:
— Mam okres!
W ogó­le nie zwró­cił uwa­gi na jej sło­wa. Szarp­nął ją moc­no za bluz­kę, nie za­da­jąc so­bie tru­du z roz­pi­na­niem gu­zi­ków. Po­dob­nie uczy­nił ze sta­ni­kiem.
Na­gle ogar­nę­ło ją pod­nie­ce­nie. Kie­dy do­tknął jej pier­si, za­ci­snę­ła drżą­ce pal­ce na jego mu­sku­łach i bez­wied­nie roz­su­nę­ła nogi.
Ogar­nę­ła ją go­rącz­ka, za­czę­ła szep­tać nie­zro­zu­mia­łe sło­wa. Ob­ję­ła go moc­no ko­la­na­mi, po­gła­dzi­ła po ra­mio­nach i ple­cach. Od­dy­cha­jąc co­raz szyb­ciej i szyb­ciej, przy­war­ła ści­ślej do jego cia­ła. Jęk­nę­ła i na­pię­ła brzuch. Wsu­nął się w nią gwał­tow­nym ru­chem. Pa­lił ją mię­dzy uda­mi. Opa­sa­ła jego bio­dra swo­imi no­ga­mi. Wpadł w rytm, miaż­dżąc jej pier­si za­bor­czy­mi dłoń­mi. Prze­ni­kał ją na wskroś we wście­kłym za­pa­mię­ta­niu.
— Do­sta­jesz jesz­cze jed­ną szan­sę… ostat­nią! — po­wie­dział, za­pi­na­jąc sta­ran­nie roz­po­rek i spraw­dza­jąc, czy nie po­bru­dził spodni. Były czy­ste.
Od­wró­ci­ła się od nie­go ple­ca­mi, zdy­sza­na, z bi­ją­cym jesz­cze ser­cem, cze­ka­jąc, aż zmy­sły się uspo­ko­ją.
Mruk­nął coś pod no­sem, po­pra­wił gar­ni­tur, prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy i wy­szedł, ci­cho za­my­ka­jąc za sobą drzwi.
Ob­cią­gnę­ła za­dar­tą wy­so­ko spód­nicz­kę, i drżąc na ca­łym cie­le, osu­nę­ła się na po­kry­wa­ją­cy pod­ło­gę mięk­ki dy­wan.
Kro­czą­cy za­ma­szy­ście przez hol Se­ba­stian do­strzegł ze zdzi­wie­niem sto­ją­cą koło szat­ni żonę. Po­de­szła po­wo­li, z ka­mien­ną twa­rzą.
— Co ty tu ro­bisz? — po­wie­dział z pre­ten­sją w gło­sie. — Wiesz, że nie lu­bię, kie­dy krę­cisz się po ka­sy­nie.
— Py­ta­nie brzmi, czy ty wiesz — za­py­ta­ła spo­koj­nie, igno­ru­jąc przy­ga­nę.
— O czym?
— Wiesz, czy nie wiesz?
— O czym, do ja­snej cho­le­ry? Nie graj ze mną w ciu­ciu­bab­kę.
— W te­le­wi­zji po­da­li, że wu­jek Za­cha­riasz nie żyje. I jego trzech ochro­nia­rzy. Szu­ka­ją Ka­ro­la — wpa­try­wa­ła się w jego twarz, szu­ka­jąc re­ak­cji. Nie zna­la­zła.
— Nie robi to na to­bie wra­że­nia? — za­py­ta­ła.
Po­pa­trzył na nią z po­wa­gą, po­tem spoj­rzał w bok, jak­by roz­wa­żał sy­tu­ację. Po­ru­szył gło­wą, jak­by po­ta­ki­wał swo­im my­ślom.
— Nic nie po­wiesz? — za­py­ta­ła ci­cho.
— A co miał­bym po­wie­dzieć? I po co?
— Se­ba­stian, prze­cież sta­ło się coś strasz­ne­go!
— Za­pew­niam cię, że ja też się z tego nie cie­szę.
Uniósł rękę i po­ru­szył bez­rad­nie.
— Prze­cież to mój wu­jek!
— No tak… Wiesz, on się zaj­mo­wał dziw­ny­mi spra­wa­mi.
Po­my­śla­ła, że Se­ba­stian też zaj­mu­je się „dziw­ny­mi” spra­wa­mi.
— A nam? Czy nam nic nie gro­zi? — za­py­ta­ła.
— Nam? — zdzi­wił się.
— A Ka­rol? Co z Ka­ro­lem? — wy­krzyk­nę­ła.
Se­ba­stian wy­ko­nał nie­okre­ślo­ny ruch ręką.
— Nie mam po­ję­cia. Wy­bacz, ale…
— Wiem. Nie będę ci prze­szka­dzać — od­wró­ci­ła się i z za­ci­śnię­ty­mi zę­ba­mi skie­ro­wa­ła się do wyj­ścia.
Po­pa­trzył na ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła je­de­na­sta.
Po­czuł ulgę na myśl, że jesz­cze tro­chę i ten dzień za chwi­lę się skoń­czy.
Kie­dy go­dzi­nę póź­niej wró­cił do domu, Syl­wia sie­dzia­ła w sa­lo­nie na ka­na­pie z pod­wi­nię­ty­mi no­ga­mi i lamp­ką ko­nia­ku w ręku. Była za­my­ślo­na, wi­dać było, że pła­ka­ła.
— Bar­dzo ci współ­czu­ję, a zwłasz­cza two­jej ma­mie — po­wie­dział.
Po­ki­wa­ła gło­wą do sie­bie, a po­tem za­py­ta­ła:
— Czy mógł­byś dziś spać w swo­im ga­bi­ne­cie?
— Też wolę być sam — od­po­wie­dział.
Po­pa­trzy­ła na nie­go ze zdzi­wie­niem.
— Z po­wo­du wuj­ka wo­lisz być sam? A może masz ja­kieś wy­rzu­ty su­mie­nia? — za­py­ta­ła.
Po­pa­trzył na nią z iry­ta­cją.
— Wy­rzu­ty su­mie­nia? Mam kło­po­ty. Mu­szę po­my­śleć. Na pew­no szyb­ko nie za­snę — od­po­wie­dział, sta­ra­jąc się za­cho­wać spo­kój.
— Ja­kie masz kło­po­ty?
— W Cze­la­biń­sku za wej­ście w in­te­res dają Wo­ło­dii dwa razy wię­cej niż ja.
Ta wia­do­mość i ją po­ru­szy­ła.
— Gdy­by żył wu­jek, na pew­no by ci po­mógł — po­wie­dzia­ła.
Po­ki­wał gło­wą.
— Nie będę la­ta­ła wła­snym sa­mo­lo­tem do Szwaj­ca­rii?
Wzru­szył bez­rad­nie ra­mio­na­mi, za­krę­cił się i ru­szył do drzwi.
— A je­śli po­li­cja…? — wy­rwa­ło jej się.
— Co po­li­cja? — za­py­tał od drzwi.
— Je­śli po­li­cja bę­dzie nas prze­słu­chi­wać, co ja mam mó­wić?
— Praw­dę — od­po­wie­dział i wy­szedł.
50.
Tym ra­zem Ko­mur przy­jął go bez żad­nej zwło­ki. Wy­szedł do nie­go zza swo­je­go ogrom­ne­go biur­ka i uści­snął. Po­pa­trzy­li so­bie po­ro­zu­mie­waw­czo w oczy, po­tem Ko­mur wska­zał mu krze­sło. Chwi­lę mil­cze­li, jak­by chcie­li w ten spo­sób uczcić tra­gicz­nie zmar­łe­go.
— Mó­wi­łem ci, że przy­je­chał Ro­sja­nin — po­wie­dział po mi­nu­cie Se­ba­stian.
— Tak? — od­po­wie­dział py­ta­niem za­cie­ka­wio­ny Ko­mur.
— Po­wie­dział, że przy­szli do nie­go, tam, w Cze­la­biń­sku, miej­sco­wi i za wej­ście w in­te­res dają mu dwa razy tyle, na ile umó­wił się ze mną — po­wie­dział Se­ba­stian, nie oka­zu­jąc roz­ża­le­nia.
— I co on na to?
— Za­py­tał, co ja bym zro­bił na jego miej­scu.
— A co byś zro­bił? — cią­gnął Ko­mur.
— Po­słu­chaj — po­wie­dział zi­ry­to­wa­ny Se­ba­stian. — Skąd mogę wie­dzieć, że ten ka­cap… że ten Ro­sja­nin nie ble­fu­je?
Ko­mur wstał, po­ki­wał gło­wą.
— To się da spraw­dzić — po­wie­dział.
— Jak? — zdzi­wił się Se­ba­stian.
Ko­mur lek­ko się uśmiech­nął. W ogó­le nie wy­glą­dał na zmar­twio­ne­go.
— I co te­raz? — za­py­tał re­to­rycz­nie Mi­kun, nie ocze­ku­jąc od­po­wie­dzi. A jed­nak ją do­stał.
— Ta pro­po­zy­cja cią­gle ma sens. Po­wie­dział­bym wię­cej, ona do­pie­ro te­raz ma sens. Kor­po­ra­cja praw­do­po­dob­nie zgo­dzi się na nowe wa­run­ki i po­dwoi swój wkład — od­po­wie­dział Ko­mur.
— Kor­po­ra­cja może po­dwo­ić swój wkład. Ale skąd ja we­zmę szmal? Mo­li­na nie żyje! — rzu­cił Ko­mu­ro­wi w twarz, jak­by z wy­rzu­tem.
Ko­mur po­pa­trzył na nie­go prze­ni­kli­wym, nie­przy­jem­nym wzro­kiem.
— Mu­sisz się po­sta­rać o pie­nią­dze gdzie in­dziej, albo…
— Albo?
— Albo Kor­po­ra­cja wej­dzie na trzy czwar­te, a ty na jed­ną czwar­tą?
— Za­le­ży mi na tym, żeby kie­ro­wać tym biz­ne­sem — żach­nął się Se­ba­stian. — Ja go wy­my­śli­łem!
— Wiem, dla­te­go po­wi­nie­neś się ja­koś do­fi­nan­so­wać… — po­wie­dział Ko­mur i Mi­kun mu­siał przy­znać, że nie mógł li­czyć na wię­cej.
Fakt, że Kor­po­ra­cja go­dzi­ła się na po­dwo­je­nie wkła­du w ro­syj­ski in­te­res, a w przy­pad­ku, gdy­by Se­ba­stian nie zdo­był pie­nię­dzy, na po­tro­je­nie swo­jej in­we­sty­cji, utwier­dzał go w prze­ko­na­niu, że tra­fił na swo­ją żyłę zło­ta, na in­te­res, któ­ry szyb­ko wpro­wa­dził­by go do set­ki naj­bo­gat­szych lu­dzi w Pol­sce. Ale żeby tak się sta­ło, mu­siał mieć w spół­ce Eko­ba­stia więk­szość udzia­łów. Jako udzia­ło­wiec mniej­szo­ścio­wy, miał­by nie­wie­le do po­wie­dze­nia i jego rola szyb­ko by się zmar­gi­na­li­zo­wa­ła. Kor­po­ra­cja za­pew­ne wy­zna­czy­ła­by ko­goś in­ne­go na pre­ze­sa spół­ki i prę­dzej czy póź­niej ktoś tam wy­żej uznał­by, że nie ma po­wo­du, by Kor­po­ra­cja dzie­li­ła się z Se­ba­stia­nem ogrom­ny­mi wpły­wa­mi z eks­plo­ata­cji hał­dy. Jako po­my­sło­daw­ca i twór­ca biz­ne­su, więk­szo­ścio­wy wła­ści­ciel i pre­zes za­rzą­du był­by dla Kor­po­ra­cji tym, któ­ry dzie­li się z nią za­ra­bia­ny­mi przez sie­bie pie­niędz­mi. Jako mniej­szo­ścio­wy wła­ści­ciel szyb­ko stał­by się zbęd­nym cię­ża­rem u nogi. A sam naj­le­piej wie­dział, co Kor­po­ra­cja robi z ludź­mi zbęd­ny­mi. Za­cha­riasz Mo­li­na był wy­star­cza­ją­cym przy­kła­dem.
Mo­li­na rze­czy­wi­ście mógł mu po­ży­czyć pie­nią­dze i być może Se­ba­stian był czło­wie­kiem, któ­ry w tej chwi­li naj­bo­le­śniej od­czu­wał jego śmierć.
Se­ba­stian znał bar­dziej zna­czą­cych wro­cław­skich li­chwia­rzy i wła­ści­cie­li lom­bar­dów. Z kil­ko­ma współ­pra­co­wał, po­zwa­la­jąc im udzie­lać go­rą­cych po­ży­czek na miej­scu w ka­sy­nie. Jed­nak ci lu­dzie mie­li pie­nią­dze w nie­usta­ją­cym ob­ro­cie, w któ­rym wy­so­kość od­se­tek wie­lo­krot­nie prze­wyż­sza­ła usta­wo­wą czte­ro­krot­ność sto­py kre­dy­tu lom­bar­do­we­go NBP. Od­był kil­ka son­da­żo­wych roz­mów. Uświa­do­mił so­bie, że we­dług ich sta­wek, za po­ży­czo­ny mi­lion po roku mu­siał­by im od­dać dwa­na­ście mi­lio­nów i nie było to tak zwa­ne wi­dzi­mi­się każ­de­go z tych sę­pów, bo nad nimi był ktoś wy­żej, może na­wet ten sam ktoś, kto był nad nim.
Mu­siał szu­kać po­mo­cy w ban­ku. Za­py­tał Ka­ro­la, czy ma ja­kieś zna­jo­mo­ści w tej bran­ży. Ka­rol po­le­cił mu pre­ze­sa ban­ku Kasa Kas, Kry­stia­na Kol­czyń­skie­go.
51.
Ka­brio­let Syl­wi Mi­kun wje­chał jak wczo­raj na pod­jazd ho­te­lu spa. Jego wła­ści­ciel­ka za­mknę­ła drzwicz­ki, we­szła do bu­dyn­ku i skie­ro­wa­ła się w stro­nę re­cep­cji. Tym ra­zem dy­żur peł­ni­ła inna dziew­czy­na, o kasz­ta­no­wych wło­sach, z za­dar­tym no­skiem i zmy­sło­wy­mi war­ga­mi.
— Dzień do­bry. Mam za­re­zer­wo­wa­ny po­kój. Za­mel­do­wa­łam się wczo­raj, ale nie zdą­ży­łam ode­brać klu­cza.
— Dzień do­bry. Pani god­ność?
— Syl­wia Mi­kun.
— Chwi­lecz­kę — re­cep­cjo­nist­ka za­stu­ka­ła pal­ca­mi po kla­wia­tu­rze kom­pu­te­ra.
Syl­wia ro­zej­rza­ła się po ob­szer­nym holu. W ką­cie, na ka­na­pie sie­dzie­li za­to­pie­ni w roz­mo­wie dok­tor Szu­ster i… ta ko­bie­ta, któ­ra… któ­rą wi­dzia­ła wczo­raj z Se­ba­stia­nem na mo­ni­to­rze.
Przy­gnę­bio­na czymś wy­raź­nie Ja­mi­la na­chy­li­ła się w stro­nę le­ka­rza, do­ty­ka­jąc go pra­wie swo­im ra­mie­niem.
— Po­win­nam ci się do cze­goś przy­znać — po­wie­dzia­ła, a jej per­ło­we oczy za­szkli­ły się od łez.
— Tak? — za­in­te­re­so­wał się dok­tor.
— Ale… to nie przej­dzie mi przez usta.
— To może le­piej nic nie mów?
Ja­mi­la spoj­rza­ła na nie­go z roz­pa­czą i ukry­ła twarz w dło­niach.
— Chcia­ła­bym stąd uciec na ko­niec świa­ta.
— Może na­wet trze­ba to bę­dzie zro­bić — za­sta­no­wił się.
— Jaki świat jest pod­ły! — jęk­nę­ła. — I ja też…
— Co cię ugry­zło, mała? — Szu­ster ob­jął ją czu­le ra­mie­niem. — Nikt z nas nie jest ide­al­ny. Czy ty na pew­no do­brze się czu­jesz? Idź może na górę i po­łóż się na chwi­lę. — Po­gła­skał ją de­li­kat­nie po twa­rzy.
Dziew­czy­na spoj­rza­ła na nie­go za­wsty­dzo­na i nie­spo­dzie­wa­nie po­ca­ło­wa­ła go we wnę­trze dło­ni.
— I nie chodź do ka­sy­na — do­dał mi­mo­cho­dem.
Po­pa­trzy­ła mu uważ­nie w oczy, jak­by spraw­dza­jąc, czy dok­tor nie wie przy­pad­kiem wię­cej.
— Ty wiesz? — za­py­ta­ła.
— Wi­dzę, że coś cię gnę­bi.
Od­sło­ni­ła ra­mię, na któ­rym wi­dać było sine od­bi­cia pal­ców.
— Kto ci to zro­bił?
— Ten… dy­rek­tor… On chce wszyst­ko wie­dzieć o to­bie — po­wie­dzia­ła. Za­sko­czy­ła go kom­plet­nie.
— Na­praw­dę? — zdzi­wił się. — Dla­cze­go?
— Nie mam po­ję­cia, ale strasz­nie mu na tym za­le­ży.
Za­czę­ła pła­kać.
Szu­ster ro­zej­rzał się i zo­ba­czył sto­ją­cą przy re­cep­cji Syl­wię. Pa­trzy­ła w inną stro­nę.
— Nie mów­my o tym. Chodź­my, zro­bię ci kom­pres — po­wie­dział, głasz­cząc ja po gło­wie.
Kiw­nę­ła po­słusz­nie gło­wą. Wsta­li i ru­szy­li w kie­run­ku win­dy.
Syl­wia od­pro­wa­dzi­ła ich wzro­kiem. Przy win­dzie Szu­ster obej­rzał się i zo­ba­czył ją. Uśmiech­nął się do niej z da­le­ka.
Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej zdej­mo­wa­ła se­le­dy­no­wą pe­le­ryn­kę w ga­bi­ne­cie Szu­ste­ra. Dok­tor za­pro­sił ją do po­ło­że­nia się na ko­zet­ce.
— Co się sta­ło? — za­py­tał, ma­su­jąc de­li­kat­nie ple­cy Syl­wii. — Tak na­gle nas pani wczo­raj opu­ści­ła.
Chcia­ła po­wie­dzieć, że po­przed­nie­go dnia za­wa­lił się jej cały świat, ale tyl­ko za­mknę­ła i za­ci­snę­ła po­wie­ki.
— Zo­sta­wi­łam w domu włą­czo­ne że­laz­ko — po­wie­dzia­ła.
— Ale, mam na­dzie­ję, nic się złe­go nie sta­ło?
— Nie, ktoś je wy­łą­czył.
Po jej cie­le roz­cho­dzi­ło się już przy­jem­ne cie­pło. Czu­ła, jak wstę­pu­je w nią ener­gia, jak ucie­ka­ją precz wszyst­kie tro­ski i zmar­twie­nia. Jak pod wpły­wem umie­jęt­ne­go gła­ska­nia, po­cie­ra­nia, ugnia­ta­nia i opu­ki­wa­nia po­pra­wia się krą­że­nie i do­pływ tle­nu, a wszyst­kie pro­ble­my od­da­la­ją się od niej i zni­ka­ją. Syl­wia mo­gła­by tak le­żeć na tej, w su­mie nie­zbyt wy­god­nej ko­zet­ce cały dzień i pod­da­wać się temu fan­ta­stycz­ne­mu za­bie­go­wi.
— Jak to do­brze mieć ko­goś, kto wy­łą­czy że­laz­ko — prze­rwał jej roz­my­śla­nia dok­tor.
Otwo­rzy­ła oczy i po­pa­trzy­ła przed sie­bie. Po­trzą­snę­ła gło­wą, nie chcąc wra­cać do złych my­śli.
— Ma pan bo­skie pal­ce — po­wie­dzia­ła.
— A może po pro­stu… ludz­kie? — od­po­wie­dział.
— Je­śli ludz­kie, to… — zgo­dzi­ła się — …bar­dzo ludz­kie.
Pod­szedł do prze­szklo­nej szaf­ki, wy­peł­nio­nej ma­ły­mi sło­icz­ka­mi w róż­nych ko­lo­rach. Otwarł je­den z nich, ja­sno­ró­żo­wy, i na­ło­żył por­cję kre­mu na opusz­ki pal­ców.
Za­mknę­ła oczy i zo­ba­czy­ła Se­ba­stia­na z tą ko­bie­tą.
— Pa­nie dok­to­rze, czy mogę o coś za­py­tać? — Syl­wia unio­sła się na łok­ciach.
— Tak?
— Wi­dzia­łam pana w holu z pięk­ną ko­bie­tą. Po­wie­dział mi pan kie­dyś, że jest pan sa­mot­ny, więc ta pani to może… cór­ka?
— Nie — cmok­nął dziw­nie usta­mi, wy­da­jąc dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy cy­ka­nie po­lne­go świersz­cza. — To nie jest cór­ka. I… może już nie je­stem sa­mot­ny?
— Ach tak — przy­ło­ży­ła twarz do ko­zet­ki.
— Wie pani, czło­wiek po­trze­bu­je po­cie­chy…
— Ro­zu­miem.
— Bo że wy­glą­da na moją cór­kę… to ma pani cał­ko­wi­tą ra­cję.
— Gra­tu­lu­ję.
— Po­wie­dzia­ła pani, że jest pięk­na?
— Tak, bo jest. I na­wet wy­da­je mi się, że już ją gdzieś wi­dzia­łam.
— Tak? A moż­na za­py­tać, gdzie?
— Nie je­stem pew­na, czy po­win­nam mó­wić. Poza tym… Może to nie ona, może tyl­ko po­dob­na?
Zaj­rzał jej głę­bo­ko w oczy. Syl­wia za­mknę­ła po­wie­ki. Szu­ster ob­szedł ko­zet­kę, roz­po­czy­na­jąc zno­wu swe za­bie­gi.
— A wie pani — po­wie­dział — że chy­ba ma pani ra­cję. Bar­dzo czę­sto bywa tak, że le­piej nic nie mó­wić. Ale lu­dzie nie­ste­ty mó­wią. Za dużo mó­wią.
— Tak pan uwa­ża?
— Ow­szem. Do­pó­ki się cze­goś nie po­wie, to świat wy­glą­da tak, i tak i jesz­cze ina­czej. A jak się po­wie, to wy­glą­da tyl­ko „tak”.
— A może świat wy­glą­da wła­śnie tak?
— Na pierw­szy rzut oka.
Za­mil­kła. Za­mknę­ła oczy. „Może nie po­win­nam mu po­wie­dzieć o tym, co wi­dzia­łam” — po­my­śla­ła. Jego pal­ce de­li­kat­nie wę­dro­wa­ły po jej cie­le. Od­pły­wa­ła.
— Boże, ja­kie pan ma pal­ce… — wes­tchnę­ła tyl­ko.
— Ludz­kie?…
— Tak, ludz­kie. Za­sta­na­wiam się, jak się panu od­wdzię­czyć…?
— Pro­szę nic nie mó­wić.
52.
Ga­bi­net pre­ze­sa Kol­czyń­skie­go wy­ło­żo­ny był czar­ną, dę­bo­wą bo­aze­rią, po­ły­sku­ją­cą nie­wy­raź­nie w bla­sku wy­po­le­ro­wa­ne­go, mo­sięż­ne­go ży­ran­do­la. Wy­so­ki, kwa­dra­to­wy, zdo­łał­by po­mie­ścić kil­ka stan­dar­do­wych po­koi. Me­ble, ze­sta­wio­ne ze sma­kiem, po­cho­dzi­ły przy­pusz­czal­nie ze skle­pów z an­ty­ka­mi. Więk­szość wy­ko­na­no z po­le­ro­wa­ne­go ma­ho­niu, fo­te­le po­kry­to skó­rą z mo­sięż­ny­mi gwoź­dzi­ka­mi. Za­sło­ny i dy­wa­ny utrzy­ma­ne były w ko­lo­rze kró­lew­skie­go błę­ki­tu. Jed­nym sło­wem, ga­bi­net urzą­dzo­ny był z owym cha­rak­te­ry­stycz­nym mę­skim prze­py­chem, któ­ry wraz z faj­ka­mi z ko­rze­nia wrzo­ś­ca i te­rie­ra­mi ostro­wło­sy­mi ko­ja­rzy się po­wszech­nie z luk­su­sem. Lśnią­cy for­te­pian stał w rogu, obok, god­nej nie­jed­ne­go mu­zeum, ko­lek­cji ce­ra­mi­ki.
„Bank” — po­my­ślał sie­dzą­cy w fo­te­lu Se­ba­stian. — „Bank to jest in­te­res!”
Pre­zes Kol­czyń­ski sie­dział za biur­kiem i czy­tał za­pi­sa­ny na dwóch kart­kach szkic biz­ne­spla­nu. Sa­pał i wy­da­wał z sie­bie dziw­ne dźwię­ki.
— Pięk­ny biz­nes — wes­tchnął na ko­niec i odło­żył kart­ki na biur­ko, od­su­wa­jąc je od sie­bie w kie­run­ku Se­ba­stia­na.
Se­ba­stian pa­trzył na nie­go py­ta­ją­co. Kol­czyń­ski pa­trzył na su­fit i my­ślał.
— To tyl­ko taki nie­ofi­cjal­ny szkic… — po­wie­dział Se­ba­stian.
— Nie, nie — żach­nął się Kol­czyń­ski. — Wszyst­ko jest, co trze­ba. Na­praw­dę pięk­ny biz­nes. Gra­tu­lu­ję.
— Czy to zna­czy, że mogę li­czyć na po­życz­kę?
Kol­czyń­ski za­stu­kał pal­ca­mi po biur­ku.
— I tu mamy pro­blem — od­po­wie­dział.
— Spła­cę was w pierw­szej ko­lej­no­ści — po­wie­dział po­śpiesz­nie Se­ba­stian.
— Nie o to cho­dzi. Po­życz­ka nie musi trwać krót­ko. Pro­blem leży gdzie in­dziej.
Se­ba­stian pa­trzył na Kol­czyń­skie­go, ten miał zbo­la­łą minę.
— No, wi­dzi pan! Taki in­te­res, a ja nie mogę — wy­krzyk­nął z obu­rze­niem.
— Nie może pan? — za­py­tał spo­koj­nie Se­ba­stian.
— Mamy uchwa­łę za­rzą­du, że nie in­we­stu­je­my na kie­run­ku wschod­nim. Nie mogę po­stą­pić wbrew niej. A tu i pan me­ce­nas Ko­mur dzwo­nił, i in­te­res taki pięk­ny!
Po­pa­trzył bez­rad­nie na Mi­ku­na.
— Nie mogę! Dał­bym gło­wę… Ale na pew­no znaj­dzie pan te pie­nią­dze.
Po­my­ślał chwi­lę.
— Je­śli by pan po­zwo­lił, to może ja bym… oczy­wi­ście w peł­nej dys­kre­cji… za­py­tał ko­le­gę z ban­ku Si­lver­bank?
Se­ba­stian za­sta­no­wił się chwi­lę.
— Oczy­wi­ście — po­wie­dział. — Je­śli był­by pan skłon­ny mi po­móc…
— Po­le­cił pana me­ce­nas Ko­mur, a dla mnie to na­praw­dę nie­zwy­kła re­ko­men­da­cja — po­wie­dział pre­zes Kol­czyń­ski.
Se­ba­stian po­że­gnał się i zje­chał win­dą na dół. Par­king przed biu­row­cem to­nął w ciem­no­ściach, jak­by w cza­sie jego roz­mo­wy z Kol­czyń­skim ktoś po­roz­bi­jał skru­pu­lat­nie wszyst­kie oko­licz­ne lam­py. Pa­nu­ją­cy wo­kół mrok roz­pra­szał je­dy­nie wiel­ki świetl­ny bil­l­bo­ard na fron­to­wej ścia­nie. Były bok­ser­ski mistrz Eu­ro­py wagi cięż­kiej, z po­nu­rą miną gro­ził po­ten­cjal­nym klien­tom za po­mo­cą wiel­kie­go, dru­ko­wa­ne­go na­pi­su: „Ni­ko­mu nie po­zwo­lę po­bić cen Lor­de­xu”.
Se­ba­stian za­sta­na­wiał się, do kogo mógł na­le­żeć bank Kasa Kas i co mo­gło aż tak spa­rzyć jego wła­ści­cie­la „na kie­run­ku wschod­nim”.
Od­szu­kał swój sa­mo­chód, oparł jed­ną rękę o jego dach, dru­gą się­gnął do kie­sze­ni po klu­czy­ki. To, co w tym mo­men­cie po­czuł na gar­dle, było ostrzem spo­rych roz­mia­rów rzeź­nic­kie­go noża.
— Spo­koj­nie, ele­gan­ci­ku — usły­szał zza ple­ców ci­chy szept. — Tyl­ko twój port­fel mnie in­te­re­su­je. Mała po­życz­ka. Kon­kret­nie stów­ka. Wię­cej nie we­zmę, sło­wo ho­no­ru.
Sło­wom to­wa­rzy­szył do­bie­ga­ją­cy z ust na­past­ni­ka nie­mi­ły za­pach, jak­by no­żow­nik zjadł na ko­la­cję nie­świe­że­go dor­sza. Jego ko­le­ga wy­chy­nął gdzieś z ciem­no­ści, pod­szedł bli­żej i za­czął ob­ma­cy­wać Se­ba­stia­na od przo­du w po­szu­ki­wa­niu go­tów­ki.
— Sam dam. Chęt­nie po­ży­czę — po­wie­dział ła­god­nym gło­sem Mi­kun.
Nie­przy­jem­ny ucisk na szyi ze­lżał nie­co.
— Po­ży­czysz?
— Tak… mam tu­taj… — wska­zał pra­wą ręką we­wnętrz­ną kie­szeń ma­ry­nar­ki.
— To wyj­muj — po­wie­dział ban­dzior i nie­co cof­nął nóż, jak­by chciał mu umoż­li­wić wy­god­niej­sze wy­do­by­cie port­fe­la. Se­ba­stian tyl­ko na to cze­kał. Chwy­cił obie­ma rę­ka­mi za nad­gar­stek trzy­ma­ją­cej nie­bez­piecz­ne na­rzę­dzie ręki, wy­ko­nu­jąc jed­no­cze­śnie gwał­tow­ny skręt cia­łem. Roz­legł się nie­przy­jem­ny chrzęst ła­ma­nej ko­ści. Ban­dy­ta wy­ko­nał peł­ne sal­to, ude­rzył o zie­mię ni­czym bez­wład­ny wo­rek mąki i za­legł tam bez ru­chu, z po­licz­kiem roz­płasz­czo­nym na be­to­nie.
Uła­mek se­kun­dy póź­niej trza­snął w grdy­kę dru­gie­go ban­dzio­ra, z któ­re­go twa­rzy nie zdą­żył jesz­cze znik­nąć wy­raz zdu­mie­nia. Dźwięk, któ­ry wy­dał z sie­bie ude­rzo­ny, był czymś po­dob­nym do beł­ko­tu dziec­ka. Zgiął się, przy­ci­ska­jąc ręce do gar­dła. Se­ba­stian wy­pro­sto­wał go ko­la­nem i bar­dziej już dla sa­tys­fak­cji niż z rze­czy­wi­stej po­trze­by, po­pra­wił nogą pro­sto w nos. Ban­dzior zwa­lił się cięż­ko na zie­mię, jak­by ja­kaś gi­gan­tycz­na ręka pod­cię­ła mu nogi.
Se­ba­stian pod­szedł do dru­gie­go na­past­ni­ka, któ­ry le­żał na boku z nie­na­tu­ral­nie wy­gię­tą, ale wciąż wy­cią­gnię­tą ręką, jak­by cią­gle cze­kał na obie­ca­ną „po­życz­kę”. Z nie­ru­cho­mych ust fa­ce­ta są­czy­ła się śli­na i krew. Ro­zej­rzał się uważ­nie na boki.
Wsiadł do sa­mo­cho­du, za­pu­ścił sil­nik i bez po­śpie­chu od­je­chał.
53.
Szu­ster zdjął opa­tru­nek z ra­mie­nia Ja­mi­li. Si­nia­ki, a w za­sa­dzie krwia­ki, nie były już tak pre­cy­zyj­ny­mi od­bi­cia­mi pal­ców Mi­ku­na, roz­la­ły się w fio­le­to­wo­czer­wo­ne pla­my.
— Boli? — za­py­tał.
Dziel­nie po­trzą­snę­ła gło­wą.
— Dziś jesz­cze po­ło­ży­my chłod­ny kom­pres, a od ju­tra za­cznie­my to wy­grze­wać — po­wie­dział, de­li­kat­nie ob­my­wa­jąc skó­rę.
— Czym wy­grze­wać? — za­py­ta­ła prze­stra­szo­na.
— Zro­bi­my cie­pły okład z kwia­tów ar­ni­ki albo zie­la ży­wo­ko­stu. Nie oba­wiaj się, to nie bę­dzie bo­la­ło…
Od­wró­ci­ła gło­wę, by nie pa­trzeć na swo­je ra­mię. Mimo że pal­ce Szu­ste­ra były de­li­kat­ne, mo­men­ta­mi po­ja­wiał się pod nimi ból, jak­by ktoś tę­pym no­żem do­ty­kał otwar­tej rany.
Na­gle syk­nę­ła gło­śno.
— Prze­pra­szam — po­wie­dział Szu­ster.
Ale ona po­krę­ci­ła gło­wą z nie­do­wie­rza­niem i wska­za­ła le­żą­cą na łóż­ku, roz­chy­lo­ną tor­bę ban­ko­wą, w któ­rej wi­dać było pacz­ki bank­no­tów.
— Co to jest? — za­py­ta­ła.
— To? — obej­rzał się. — A to, to pie­nią­dze… — po­wie­dział, jak­by chciał ja uspo­ko­ić.
— Wi­dzę, że pie­nią­dze… Ile ich jest?
— Jak to się dzi­siaj mówi: pięć ba­niek, czy­li pięć­set ty­się­cy.
— Po co ci pięć­set ty­się­cy?
— Umó­wi­łem się z kimś na po­ke­ra.
— Z Mi­ku­nem?
— Zga­dłaś.
— I każ­dy z was bę­dzie miał pięć­set ty­się­cy?
— Tak.
— Bę­dzie­cie gra­li o mi­lion? — py­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem.
— O mi­lion, a może na­wet o coś wię­cej — od­po­wie­dział i po­ło­żył chłod­ny kom­pres na jej ra­mie­niu. Jęk­nę­ła.
54.
Mi­kun umó­wił się na spo­tka­nie z de­tek­ty­wem Dryc­kim w re­stau­ra­cji „Pod Ze­ga­rem” na Chor­wac­kiej. Wy­ru­szył z Pla­cu Jana Paw­ła II, po­je­chał pro­sto Pod­wa­lem, aż do Miesz­czań­skiej. Tam za­wi­nął w Po­mor­ską i Rey­mon­ta, a do­tarł­szy do Mo­stu Oso­bo­wic­kie­go po­now­nie dał w lewo, w Oso­bo­wic­ką. Stam­tąd było już nie­da­le­ko. Nikt go nie śle­dził. Nie miał po­wo­dów, żeby się kryć, ale lu­bił pa­trzeć za sie­bie. Miał jesz­cze tro­chę cza­su. Za­dzwo­nił do ka­sy­na. Oka­za­ło się, że dzwo­nił dok­tor Szu­ster. Chciał się umó­wić z nim na spo­tka­nie wie­czo­rem.
Zi­ry­to­wał się. Mąż ko­bie­ty, któ­rej rzeź­ba sta­ła przed ho­te­lem, był na­tręt­ny. Na­wet w tej chwi­li, kie­dy to w jego spra­wie miał spo­tkać się z de­tek­ty­wem. Se­ba­stian chciał wie­dzieć jak naj­wię­cej o czło­wie­ku, któ­ry na po­zór za­cho­wy­wał się, jak ćma dą­żą­ca do pło­mie­nia świe­cy. Był też cie­kaw, z czym do nie­go przyj­dzie. Po­le­cił umó­wić go na dzie­wią­tą.
Po­mi­mo że zja­wił się kwa­drans przed umó­wio­nym cza­sem, de­tek­tyw już na nie­go cze­kał, de­lek­tu­jąc się czar­ną kawą i lu­kro­wa­nym pącz­kiem. Ubra­ny był w gra­na­to­wy, let­ni gar­ni­tur i kra­wat w gro­chy.
Se­ba­stian za­mó­wił her­ba­tę z cy­try­ną.
— Po­le­ca­my bar­dzo do­brą piz­zę — za­pro­po­no­wa­ła kel­ner­ka, nie­co pod­sta­rza­ła, pulch­na blon­dy­na.
— Dzię­ku­ję, już ja­dłem — od­burk­nął nie­chęt­nie Se­ba­stian.
— Mamy też wy­śmie­ni­ty ke­bab — nie ustę­po­wa­ła.
— Mó­wi­łem, nie je­stem głod­ny, do cho­le­ry! — pod­niósł głos o kil­ka to­nów.
Pier­sia­stą ko­bie­tę wy­mio­tło bły­ska­wicz­ne. Wła­ści­ciel­ka lo­ka­lu rzu­ci­ła ob­ra­żo­ne spoj­rze­nie znad lady baru w kie­run­ku nie­mi­łe­go go­ścia. Od­po­wie­dział jej spoj­rze­niem rów­nie wro­gim.
— Ćwi­czy pan to przed lu­strem? — za­py­tał uprzej­mie Dryc­ki.

— Co?
— To spoj­rze­nie. Gdy­by wzrok za­bi­jał, to ta bab­ka pa­dła­by na miej­scu tru­pem.
— Nie cier­pię, kie­dy wpy­cha­ją mi coś na siłę. Na sta­cji pła­cę za pa­li­wo, a sprze­daw­ca wci­ska mi red bul­la i płyn do spry­ski­wa­czy.
De­tek­tyw ro­ze­śmiał się.
— Ale tu po­peł­nił pan błąd.
— Jaki?
— Kel­ne­ra na­le­ży ob­je­chać do­pie­ro przy pła­ce­niu ra­chun­ku, nie wcze­śniej. Ina­czej doda panu cze­goś do zupy. Na przy­kład na­plu­je.
Se­ba­stian po­słał w jego kie­run­ku to samo spoj­rze­nie, któ­rym przed chwi­lą ob­rzu­cił ko­bie­tę za ba­rem.
— Niech pan mówi — po­wie­dział.
— Hen­ryk Szu­ster, uro­dzo­ny 4 kwiet­nia 1940 roku we Lwo­wie — roz­po­czął de­tek­tyw, zer­ka­jąc od cza­su do cza­su w le­żą­cy przed nim, spo­rych roz­mia­rów no­tes, w czar­nej okład­ce.
Se­ba­stian prze­stał szu­kać za­czep­ki i za­czął słu­chać.
— Do Wro­cła­wia przy­je­chał w la­tach pięć­dzie­sią­tych. Tu ukoń­czył aka­de­mię me­dycz­ną i za­trud­nił się jako sta­ży­sta w Szpi­ta­lu Bo­ni­fra­trów przy Trau­gut­ta. Dłu­go się nie na­pra­co­wał, bo w sześć­dzie­sią­tym ósmym wy­je­chał z kra­ju.
— Żyd?
— Chy­ba nie. W pa­pie­rach nic nie ma na ten te­mat. Ale kto wte­dy wy­jeż­dżał?
Kel­ner­ka przy­nio­sła her­ba­tę, i uni­ka­jąc jego spoj­rze­nia, po­sta­wi­ła na sto­le. Przez chwi­lę pa­trzy­ła na Dryc­kie­go.
— Dzię­ku­je­my — kiw­nął jej gło­wą de­tek­tyw.
— I co da­lej? — za­py­tał Mi­kun, kie­dy ode­szła. Za­czął przy­glą­dać się pły­no­wi w szklan­ce.
— Nie­wie­le — kon­ty­nu­ował de­tek­tyw. — Wia­do­mo tyl­ko, że przez lata miesz­kał w Sta­nach. Wró­cił do Pol­ski w 1996 roku z dy­plo­mem dok­to­ra chi­ro­prak­ty­ki, uzy­ska­nym na uni­wer­sy­te­cie w San Fran­ci­sco. Po­sta­wił ho­tel i za­czął przyj­mo­wać pa­cjen­tów. Nic zdroż­ne­go w ca­łym ży­cio­ry­sie, na­wet mar­ne­go man­da­tu za złe par­ko­wa­nie. Cie­szy się opi­nią wy­bit­ne­go spe­cja­li­sty w swo­jej dzie­dzi­nie.
— A jego, hm… Moż­li­wo­ści fi­nan­so­we?
— Kre­dyt w ban­ku Kasa Kas. Do spła­ce­nia sie­dem mi­lio­nów. No ale ho­tel ze spa jest war­ty dwa razy tyle. Co naj­mniej.
— To wszyst­ko?
— Z dzia­łal­no­ści ho­te­lu i ze swo­jej prak­ty­ki le­kar­skiej wy­cią­ga w su­mie na czy­sto pół­to­ra do dwóch mi­lio­nów rocz­nie. Acha, nie­daw­no jego żona i pa­sierb zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym we Wro­cła­wiu. Ja­kiś łaj­dak, pew­nie pi­ja­ny, roz­je­chał ich na pa­sach.
— Nie­wie­le mi pan po­wie­dział — za­mknął te­mat Se­ba­stian.
Dryc­ki bez­rad­nie roz­ło­żył ręce.
— Ta­kie in­for­ma­cje mógł mi pan wy­słać mej­lem — burk­nął.
— Nie uży­wam pocz­ty elek­tro­nicz­nej. Chy­ba że dla ja­kiejś pro­wo­ka­cji — uśmiech­nął się de­tek­tyw i po chwi­li do­dał — Ni­g­dy nie wia­do­mo, któ­ra in­for­ma­cja jest dla klien­ta na­praw­dę cen­na.
— To wszyst­ko?
— Nie. Zna­la­złem ko­goś, kto no­sił to na­zwi­sko, o któ­re pan wcze­śniej py­tał.
— Ja­kie na­zwi­sko? — nie za­ła­pał w pierw­szej chwi­li.
— No… Piotr Eli­giusz Gry­nicz.
— Tak? — w gło­sie Se­ba­stia­na po­ja­wi­ła się na­dzie­ja.
— Ale tam­ten zmarł w wie­ku pię­ciu lat na czer­won­kę. W Czcho­wie nad Du­naj­cem, w 1928 roku.
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Bez wzglę­du na to, kim Szu­ster był na­praw­dę, spra­wiał Mi­ku­no­wi kło­pot, z któ­rym na­le­ża­ło się upo­rać. Za­cho­wa­nie sta­re­go było pro­wo­ka­cyj­ne, po­stę­po­wał tak, jak­by chciał po­wie­dzieć, że wie o czymś, o czym wie­dzieć nie mógł. Grał mu na no­sie, de­mon­stru­jąc rów­no­cze­śnie brak odro­bi­ny choć­by stra­chu przed nim, któ­ry mógł­by mu skrę­cić kark jed­nym ru­chem.
Tak, mógł się z nim roz­pra­wić i pro­blem by znik­nął.
Jed­nak miał prze­czu­cie, że w ca­łej tej sy­tu­acji kry­je się ja­kaś pu­łap­ka, któ­ra może oka­zać się nie­bez­piecz­na. Zwłasz­cza je­śli da się po­nieść emo­cjom, któ­re co­raz bar­dziej nim mio­ta­ły. Po­mysł, żeby upo­ko­rzyć sta­re­go, był bar­dziej ra­cjo­nal­ny. Nikt tak ła­two się nie od­kry­wa jak czło­wiek upo­ko­rzo­ny.
Punk­tu­al­nie o dzie­wią­tej wie­czo­rem za­dzwo­ni­ła dziew­czy­na z re­cep­cji z in­for­ma­cją, że przy­był dok­tor Szu­ster. Ka­zał po­pro­sić go, żeby kil­ka mi­nut po­cze­kał w holu. Na­stęp­nie sam za­dzwo­nił do ka­sje­ra i po­le­cił mu przy­go­to­wać pięć mi­lio­nów w że­to­nach i przy­nieść do po­ko­ju dla spe­cjal­nych go­ści.
Ma­dej­skie­mu po­le­cił na­grać spo­tka­nie z Szu­ste­rem.
Po kil­ku mi­nu­tach wszyst­ko było go­to­we.
Naj­pierw re­cep­cjo­nist­ka wpro­wa­dzi­ła Szu­ste­ra, a kie­dy ten po­twier­dził wolę gry, do po­ko­ju wszedł ka­sjer z wor­kiem że­to­nów, o no­mi­na­łach 500 zło­tych każ­dy, i za­czął szyb­ki­mi, ru­ty­no­wy­mi ru­cha­mi ukła­dać je w sto­si­ki po dzie­sięć w każ­dym.
— Pro­po­nu­ję, że­by­śmy gra­li że­to­na­mi — po­wie­dział Mi­kun.
Szu­ster pa­trzył w mil­cze­niu na zręcz­ne pal­ce rąk ka­sje­ra. Słup­ków przy­by­wa­ło w szyb­kim tem­pie. Kie­dy na­li­czył ich dwa­dzie­ścia pięć, a ka­sjer nie prze­ry­wał pra­cy, spoj­rzał zdzi­wio­ny na Mi­ku­na.
— Pro­po­nu­ję, żeby pan też wy­mie­nił w ka­sie pie­nią­dze na że­to­ny. To nam uła­twi grę — po­wie­dział Mi­kun.
Szu­ster za­gryzł war­gę.
Po chwi­li ka­sjer skoń­czył. Na sto­le, po pra­wej stro­nie krze­sła, przy któ­rym stał Mi­kun, znaj­do­wa­ło się dzie­sięć ko­lo­ro­wych rzę­dów, w każ­dym dzie­sięć słup­ków po dzie­sięć że­to­nów.
— Go­to­we, dzie­sięć ty­się­cy że­to­nów po pięć­set zło­tych — po­wie­dział ka­sjer i pod­su­nął Mi­ku­no­wi po­kwi­to­wa­nie do pod­pi­sa­nia. Mi­kun je pod­pi­sał.
— Czy jest pan go­tów wy­mie­nić pie­nią­dze? — za­py­tał ka­sjer.
Szu­ster spoj­rzał na Mi­ku­na.
— Oba­wiam się, że za­szło małe nie­po­ro­zu­mie­nie — po­wie­dział.
— Małe nie­po­ro­zu­mie­nie? — zdzi­wił się Mi­kun. Po­tem spoj­rzał zna­czą­co na ka­sje­ra i ru­chem gło­wy wska­zał mu drzwi. Ka­sjer po­słusz­nie wy­szedł.
— Tu jest pięć mi­lio­nów? — za­py­tał, wska­zu­jąc że­to­ny.
— Tak. Do­kład­nie pięć — od­po­wie­dział Se­ba­stian, sta­ra­jąc się za­cho­wać po­wa­gę.
— Oczy­wi­ście może pan usiąść do gry z do­wol­ną sumą, ale wy­da­wa­ło mi się, że za­pro­po­no­wał pan mi­ni­mal­ny wkład pięć­set ty­się­cy? — za­py­tał Szu­ster.
— Tak po­wie­dzia­łem? — zdzi­wił się Mi­kun.
— Tak. Je­stem pe­wien, że użył pan słów: pięć ba­niek…
Mi­kun uśmiech­nął się.
— Ow­szem, do­kład­nie tak po­wie­dzia­łem.
— Zro­zu­mia­łem, że pięć ba­niek, to pięć­set ty­się­cy? — rzekł nie­pew­nie Szu­ster.
Mi­kun uśmiech­nął się z sa­tys­fak­cją.
— Pięć­set ty­się­cy to pięć ma­łych ba­niek, ja panu za­pro­po­no­wa­łem grę o pięć ba­niek. Czy­li o pięć mi­lio­nów.
— Rze­czy­wi­ście, nie po­wie­dział pan, że pięć ma­łych ba­niek… — za­fra­so­wał się Szu­ster i po chwi­li do­dał: — a mnie nie przy­szło do gło­wy, że gra mo­gła­by się to­czyć o aż taką wy­so­ką staw­kę…
— Mó­wił pan o ho­no­rze, więc po­my­śla­łem, że staw­ka po­win­na być po­waż­na — od­parł Mi­kun.
Szu­ster pa­trzył na usta­wio­ne słup­ki że­to­nów.
— Ro­zu­miem, że pan się wy­co­fu­je? — za­py­tał po­jed­naw­czo Se­ba­stian, jak­by chciał dać szan­sę dok­to­ro­wi na wy­co­fa­nie się.
Szu­ster chwi­lę my­ślał.
— Nie, nie wy­co­fu­ję się — po­wie­dział.
— Nie? — za­py­tał za­sko­czo­ny Mi­kun.
— Przy­po­mniał pan, że w grę, oprócz pie­nię­dzy, wcho­dzi ho­nor…
— Pan pierw­szy wspo­mniał o ho­no­rze — po­wie­dział Mi­kun i o mało się nie ro­ze­śmiał.
— Oczy­wi­ście po­trze­bu­ję nie­co cza­su — po­wie­dział Szu­ster.
Mi­kun uniósł obie dło­nie do góry.
— Je­stem do pań­skiej dys­po­zy­cji.
— Mam tyl­ko je­den wa­ru­nek — Szu­ster spoj­rzał na barw­ny sto­sik
— Jaki?
— Wo­lał­bym, że­by­śmy gra­li pie­niędz­mi, nie że­to­na­mi.
Se­ba­stian do­pie­ro te­raz po­my­ślał, że sta­ry na­praw­dę przyj­mu­je pro­po­zy­cję.
— Do­brze. Mo­że­my grać pie­niędz­mi — zgo­dził się.
Szu­ster ukło­nił mu się.
— Prze­pra­szam za to nie­po­ro­zu­mie­nie — po­wie­dział i wy­szedł.
Mi­kun stał i pa­trzył z nie­do­wie­rza­niem na drzwi. Po chwi­li uświa­do­mił so­bie, że ob­ser­wu­je go Ma­dej­ski.
— Co za pier­dol­nię­ty sta­ruch! — za­śmiał się niby do sie­bie.
Po­tem spoj­rzał w stro­nę ukry­tej ka­me­ry i uniósł kciuk.
— Bin­go! — po­wie­dział.
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Na pod­jeź­dzie ho­te­lu spa w Lu­ty­niu za­trzy­ma­ła się czar­na li­mu­zy­na. Przy drzwiach już cze­kał ubra­ny w se­le­dy­no­wy le­kar­ski gar­ni­tur dok­tor Szu­ster, w to­wa­rzy­stwie pie­lę­gniar­ki.
Po­de­szli do sa­mo­cho­du, kie­row­ca otwo­rzył drzwicz­ki. Na tyl­nym sie­dze­niu sie­dział, a wła­ści­wie le­żał, pre­zes Kol­czyń­ski. Ze ścią­gnię­tą skó­rą twa­rzy ko­lo­ru żół­to­zie­lo­ne­go nie wy­glą­dał naj­le­piej.
— Co się sta­ło, pa­nie pre­ze­sie? — za­py­tał Szu­ster.
— Nie wi­dzi pan? Boję się ru­szyć — od­parł za­gad­nię­ty.
— Kie­dy pana zła­pa­ło?
— Go­dzi­nę temu…
— W sa­mo­cho­dzie?
— Nie, w ga­bi­ne­cie. Po­ma­ga­łem se­kre­tar­ce i…
— A do sa­mo­cho­du zszedł pan na wła­snych no­gach?
— Tak…
— O! To chy­ba i sam pan wy­sią­dzie, praw­da?
— Strasz­nie bo­la­ło. Boję się — jęk­nął Kul­czyń­ski.
Szu­ster wy­cią­gnął do nie­go rękę. Jego głos za­brzmiał na tyle ko­ją­co, że Kol­czyń­ski po­dał mu swo­ją, jesz­cze raz się za­wa­hał i ostroż­nie uniósł się. Po­tem, pod­pie­ra­jąc się dru­gą ręką o ka­na­pę, wy­sta­wił nogę na ze­wnątrz. Szu­ster lek­ko go po­cią­gnął i Kol­czyń­ski wy­siadł.
— Chy­ba na sam pana wi­dok mi prze­szło — po­wie­dział.
— Dużo za­le­ży od tego, co mamy w gło­wie, ale krę­go­słup ma też swo­je fa­na­be­rie… — po­wie­dział Szu­ster i ostroż­nie po­pro­wa­dził go do wej­ścia.
Pół go­dzi­ny póź­niej, ro­ze­bra­ny do po­ło­wy Kol­czyń­ski spo­czy­wał na brzu­chu, na le­żan­ce w ga­bi­ne­cie Szu­ste­ra. Dok­tor pra­co­wał usil­nie nad jego krę­go­słu­pem. Za­bie­gi zdą­ży­ły już przy­nieść cier­pią­ce­mu znacz­ną ulgę, któ­ra co­raz wy­raź­niej ma­lo­wa­ła się na jego twa­rzy.
Kon­tu­zję spo­wo­do­wał żart wy­po­wie­dzia­ny przez pre­ze­sa w obec­no­ści se­kre­tar­ki, któ­ra przy­szła do jego ga­bi­ne­tu z tecz­ką pism do pod­pi­su. „Mysz?!” — wy­krzyk­nął z tak wia­ry­god­nym obu­rze­niem, że mło­da ko­bie­ta wsko­czy­ła na krze­sło. Pre­zes chciał na­pra­wić swój żart, ob­szedł biur­ko i po­mógł jej zejść. Być może opar­ła się na nim zbyt moc­no, bo upa­dli obo­je na dy­wan, co w pierw­szej chwi­li wy­wo­ła­ło ich roz­ba­wie­nie, bo­wiem zu­peł­nie splą­ta­ły się ich ręce i nogi i nie wia­do­mo, czy ła­two uda­ło­by się im roz­plą­tać, gdy­by nie kło­pot z nie­sfor­nym dys­kiem.
— Ja­kie to szczę­ście, że mamy tu pana — po­wie­dział pre­zes, kie­dy usie­dli przy sto­le, na któ­rym cze­ka­ła na nich pach­ną­ca kawa i li­kier.
— Chy­ba mógł­bym to samo po­wie­dzieć o panu — zre­wan­żo­wał się Szu­ster.
Kol­czyń­ski spo­waż­niał. Nie zro­zu­miał kom­ple­men­tu, przy­naj­mniej w pierw­szej chwi­li.
— O mnie? — za­py­tał.
— No prze­cież, gdy­by­śmy nie mie­li ban­ków, wśród nich ta­kie­go pre­ze­sa jak pan, nie by­ło­by tego ho­te­lu… — uśmiech­nął się Szu­ster.
Kol­czyń­ski po­pa­trzył na nie­go prze­ni­kli­wie.
— A co? — za­py­tał. — Po­sta­no­wił pan się roz­bu­do­wać?
— Nie. Ale po­trze­bo­wał­bym tro­chę go­tów­ki — Szu­ster się­gnął po sto­ją­cą na sto­le ka­raf­kę i na­lał do ma­łych kie­lisz­ków na cien­kich, wy­so­kich nóż­kach, odro­bi­nę Char­treu­se, zna­ko­mi­te­go li­kie­ru zio­ło­we­go, wy­twa­rza­ne­go we Fran­cji przez za­kon kar­tu­zów.
Kol­czyń­ski uniósł się na łok­ciu ze swe­go fo­te­la, jak­by spraw­dza­jąc, czy krę­go­słup nie spra­wia mu bólu. Uważ­nie przyj­rzał się dok­to­ro­wi. Łyk­nął kawy i za­py­tał rze­czo­wo:
— Ile?
— Po­trze­bu­ję pięć mi­lio­nów.
— Ile? — po­wtó­rzył Kol­czyń­ski.
— Pięć mi­lio­nów …
Kol­czyń­ski za­ma­chał rę­ka­mi.
— Wie pan — za­sta­no­wił się. — My, ze wzglę­du na wiek, nie pod­le­ga­my zwy­czaj­ne­mu kre­dy­to­wa­niu. Ewen­tu­al­na po­życz­ka mu­sia­ła­by być pod hi­po­te­kę…
— Oczy­wi­ście — zgo­dził się Szu­ster. — To ja­sne. Mój ho­tel sta­no­wi chy­ba do­sta­tecz­ną gwa­ran­cję.
— Ta­aak… pod pań­ski ho­tel, to by­ło­by moż­li­we.
Pre­zes do­pił do koń­ca kawę, wy­su­szył li­kier i, oparł­szy gło­wę na ra­mie­niu, od­dał się za­du­mie. Po chwi­li spoj­rzał na le­ka­rza i po­wie­dział:
— To by­ło­by moż­li­we, ale… mu­szę za­py­tać na jaki cel, bo od tego może za­le­żeć opro­cen­to­wa­nie?
— Cel pry­wat­ny — po­wie­dział Szu­ster. — To taka szyb­ka in­we­sty­cja…
— Ro­zu­miem, chce pan ku­pić ak­cje ban­ko­we i po­trzeb­ny panu le­war?
Szu­ster po­krę­cił gło­wą. Kol­czyń­ski za­my­ślił się. Przy­szła mu do gło­wy myśl nie­do­rzecz­na, ale tak nie­po­ko­ją­ca, że nie mógł się po­wstrzy­mać, by nie za­py­tać.
— Prze­pra­szam, czy ta po­życz­ka ma ja­kiś zwią­zek z dy­rek­to­rem Mi­ku­nem?
Te­raz zdu­miał się Szu­ster.
— Skąd panu to przy­szło do gło­wy? — za­py­tał.
— Po­my­śla­łem, bo… Nie po­wi­nie­nem o tym mó­wić… Peł­na dys­kre­cja?
Szu­ster z po­wa­gą kiw­nął gło­wą.
— Nie­daw­no przy­szedł do mnie dy­rek­tor ka­sy­na, pan Mi­kun. Ma nie­zły biz­ne­splan na kie­run­ku wschod­nim. Ale ani mój bank, ani ża­den inny nie chcą tam in­we­sto­wać, bo kie­ru­nek jest zbyt ry­zy­kow­ny. Ro­zu­mie pan? Więc… sko­ro suma ta sama… czyż­by pan chciał wejść z nim w biz­nes?
— A je­śli? — od­po­wie­dział py­ta­niem Szu­ster.
— Nie moja spra­wa — od­parł Kol­czyń­ski. — Ale po­nie­waż jest pan moim do­bro­czyń­cą, mil­czeć nie mogę. A ra­czej… mu­szę pana ostrzec… ci lu­dzie…
— Jacy lu­dzie? — za­py­tał Szu­ster.
Kol­czyń­ski uświa­do­mił so­bie, że mó­wiąc „ci lu­dzie”, po­wie­dział o dwa sło­wa za dużo. Za­milkł na chwi­lę.
— Chcia­łem tyl­ko po­wie­dzieć, że ra­dził­bym się za­sta­no­wić. Nic wię­cej — do­dał po chwi­li.
Szu­ster po­my­ślał, że może po­wie­dzieć wię­cej.
— Na za­sta­na­wia­nie się jest za póź­no. To spra­wa ho­no­ro­wa.
— Ho­no­ro­wa?
— Peł­na dys­kre­cja? — tym ra­zem za­py­tał Szu­ster.
Kol­czyń­ski po­tak­nął gor­li­wie.
— Po­je­dy­nek, par­tia po­ke­ra…
— Je­zus Ma­ria! — wy­rwa­ło się pre­ze­so­wi. — Mówi pan po­waż­nie? Chce pan pięć mi­lio­nów po­życz­ki, żeby je prze­grać w kar­ty?
Dok­tor Szu­ster po­krę­cił gło­wą.
— Nie prze­grać. Wy­grać.
Pre­zes po­de­rwał się z fo­te­la jak opa­rzo­ny.
— Co? W ży­ciu do tego ręki nie przy­ło­żę! — ze stra­chem ro­zej­rzał się po ścia­nach i su­fi­cie. — Ni­g­dy!
— Pro­szę tak gwał­tow­nie nie wsta­wać. Krę­go­słup!
Kol­czyń­ski siadł.
— Pa­nie dok­to­rze, czy pan zda­je so­bie spra­wę z tego, z kim pan za­czy­na?
— Tak — od­po­wie­dział Szu­ster, a pre­zes, któ­ry nie mógł mu po­wie­dzieć wszyst­kie­go, co wie­dział, za­ła­mał ręce.
— Nie ma mowy! — po­wtó­rzył.
— Pa­nie pre­ze­sie, czy mam zmie­nić bank?
— Pa­nie dok­to­rze… — jęk­nął bła­gal­nie pre­zes.
— Po­wie­dzia­łem panu, że to spra­wa ho­no­ro­wa.
Kol­czyń­ski naj­pierw był prze­ję­ty i prze­ra­żo­ny, ale za­raz po­ja­wił się w nim i rósł po­dziw.
— Ależ pan ma… po­wer! Jak mó­wią mło­de dziew­czy­ny…
— Niech pan mi po­wie, ile nam jesz­cze przy­jem­no­ści w ży­ciu zo­sta­ło, pre­ze­sie? Wy­gram, to zo­ba­czy­my, co zro­bię… A je­śli bym prze­grał… pa­nie pre­ze­sie… czy my te pie­nią­dze za­bie­rze­my ze sobą do gro­bu?
— A ro­dzi­na…?
— Nie mam ro­dzi­ny.
— No tak… Wie pan, kie­dyś mia­łem sen. Umie­ra­łem. Ale tak bar­dzo po­god­nie. Do­oko­ła łoża sie­dzia­ła cała moja ro­dzi­na. I mó­wię: „no wiem, cze­ka­cie na moje pie­nią­dze”. A oni wszy­scy, że nie. Że w ogó­le im nie cho­dzi o pie­nią­dze tyl­ko o to, że­bym żył i żył, a na­wet ich prze­żył! A pie­nią­dze wca­le im nie są po­trzeb­ne!
— Hehe…
— Niech pan po­słu­cha, co da­lej. Ja im: „sko­ro wam pie­nią­dze nie­po­trzeb­ne, to chciał­bym wy­ja­wić wam moje ostat­nie ży­cze­nie. Speł­ni­cie?” A oni, że speł­nią, każ­de! — pre­zes za­wie­sił głos, uśmie­cha­jąc się do wła­snych my­śli. — No to ja im po­wie­dzia­łem, że tym ży­cze­niem jest, żeby wszyst­kie moje pie­nią­dze wło­ży­li ze mną do trum­ny. Żeby pan wi­dział ich miny…
— Świet­ny sen. A swo­ją dro­gą cie­ka­we, ja­kie miny mie­li­by w tak zwa­nym re­alu?
— Spraw­dzi­łem.
— Nie?
— Tak.
— I co?
— Miny mie­li ta­kie same.
Za­my­śli­li się obaj.
— A ja… tego panu za­zdrosz­czę… — po­wie­dział Kol­czyń­ski. — Tych emo­cji… Nie po­chwa­lam, ale za­zdrosz­czę.
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Ba­ro­ko­wa ba­zy­li­ka w Lu­ty­niu po­grą­żo­na była w ci­szy i mro­ku. Kil­ka za­pa­lo­nych świec two­rzy­ło bla­de, drżą­ce od prze­cią­gów plam­ki świa­tła. Tu i ów­dzie mi­ga­ły nie­wy­raź­ne cie­nie za­to­pio­nych w mo­dli­twie lu­dzi, jak­by kry­ją­cych się ze swo­ją po­boż­no­ścią, peł­ną obaw i po­ko­ry. De­li­kat­na woń ka­dzi­dła wi­sia­ła w po­wie­trzu prze­sy­co­nym dy­mem świec.
W kon­fe­sjo­na­le oj­ciec Eliasz spo­wia­dał dziew­czy­nę. W po­bli­żu sie­dział na ław­ce dok­tor Szu­ster. Dziew­czy­na mia­ła dźwięcz­ny głos i — wbrew jej sta­ra­niom — po­szcze­gól­ne sło­wa do­bie­ga­ły do Szu­ste­ra. Był za­du­ma­ny, ale mi­mo­wol­nie ich słu­chał.
— A co… co ze współ­ży­ciem?
— Ze współ­ży­ciem? Moje dziec­ko — oj­ciec Eliasz zgar­bił się na swo­im sie­dze­niu. Prze­ni­kli­wy ból ple­ców do­ku­czał mu co­raz bar­dziej.
— Mi­łość, o któ­rej wspo­mi­nasz, wy­ma­ga jesz­cze… hmm… szcze­re­go żalu…
— No nie! — po­wie­dzia­ła dziew­czy­na.
— Słu­cham? — od­po­wie­dział oj­ciec Eliasz, ze zdzi­wie­niem kon­sta­tu­jąc, że głos dziew­czy­ny jak­by zhar­dział.
— Mam ża­ło­wać, że by­łam w nie­bie?
Za­kon­nik otwo­rzył usta, ale nie po­tra­fił wy­dać z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku.
— Czy to grzech, że ja go ko­cham i on mnie ko­cha. A kie­dy się ko­cha­my, to je­ste­śmy tak bli­sko Boga, że już bli­żej nie moż­na. Dla­cze­go ksiądz mówi, że to jest grzech? To jest naj­pięk­niej­sze­go, co mi się w ży­ciu zda­rzy­ło. Dla­cze­go mam tego ża­ło­wać? — po­wie­dzia­ła z ża­rem.
To był je­den z tych mo­men­tów, któ­re pod­wa­ża­ły sens jego po­wo­ła­nia. Bo je­śli praw­dzi­we mo­gło być twier­dze­nie dziew­czy­ny, że, ko­cha­jąc się, są bli­żej Boga, niż na przy­kład uczest­ni­cząc we mszy świę­tej, czy przy­stę­pu­jąc do ko­mu­nii, to jego, Elia­sza, obec­ność w ży­ciu dziew­czy­ny i chło­pa­ka była zbęd­na.
— Bluź­nisz, mó­wiąc, że seks po­za­mał­żeń­ski zbli­ża do Boga — po­wie­dział ze świa­do­mo­ścią, że opie­ra się o to zda­nie ni­czym o ścia­nę.
Ale dziew­czy­na nie dała mu szans.
— My nie upra­wia­my sek­su, my się ko­cha­my — po­wie­dzia­ła.
Tym ra­zem ci­sza trwa­ła dłu­żej.
— Co te­raz? — za­py­ta­ła.
— Je­śli jest tak, jak mó­wisz, to nie masz się z cze­go spo­wia­dać i roz­grze­sze­nie nie jest ci po­trzeb­ne. Po co w ogó­le do mnie przy­szłaś?
— My­śla­łam, że ksiądz się ucie­szy. Tyle razy tu sły­sza­łam, że go spo­tkam. A jak spo­tka­łam, to… — od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na.
Za­pa­dła ci­sza. Po mi­nu­cie dziew­czy­na wsta­ła, wy­szła z kon­fe­sjo­na­łu i uca­ło­wa­ła stu­łę. Przez uła­mek se­kun­dy w szpa­rze mię­dzy drzwicz­ka­mi mi­gnę­ła jej twarz. Po­tem od­głos jej kro­ków za­czął się od­da­lać w stro­nę wyj­ścia. Oj­ciec Eliasz ode­tchnął z ulgą. Na szczę­ście dziew­czy­na nie za­py­ta­ła o ko­mu­nię. Otwo­rzył drzwicz­ki za­sła­nia­ją­ce jego twarz.
Zbli­ża­ła się dzie­sią­ta i ko­ściół po­wo­li pu­sto­szał. O dzie­sią­tej za­my­ka­no bra­my, aż do szó­stej rano. Ten fakt tak­że był zna­mie­niem obec­nych cza­sów. Bar­dzo przy­krym zna­mie­niem. Zło­dzie­je nie uzna­wa­li już żad­nych świę­to­ści. Oj­ciec Eliasz rzu­cił czuj­ne spoj­rze­nie w kie­run­ku oł­ta­rza z ma­leń­ką fi­gur­ką Mat­ki Bo­skiej z Dzie­ciąt­kiem, wy­ko­na­ną z li­po­we­go drze­wa przez nie­zna­ne­go rzeź­bia­rza. Od wie­ków fi­gur­ka sły­nę­ła z roz­licz­nych cu­dów i uzdro­wień. Cu­dow­na Ma­don­na pra­wą ręką tu­li­ła do sie­bie Dzie­ciąt­ko, w le­wej trzy­ma­ła owoc gra­na­tu. Gra­nat, dziw­ny owoc — za­my­ślił się zno­wu oj­ciec Eliasz.
Ktoś wszedł z le­wej stro­ny do kon­fe­sjo­na­łu. Dziw­ne, że za­kon­nik wcze­śniej go nie za­uwa­żył. Wi­docz­nie stał przy sa­mej ścia­nie. Oj­ciec Eliasz za­mknął drzwicz­ki przed swo­ją twa­rzą i po­chy­lił gło­wę do krat­ki.
Po chwi­li po­czuł dys­kret­ną woń ele­ganc­kiej wody ko­loń­skiej.
— Słu­cham? — po­wie­dział.
— Nie wiem, od cze­go za­cząć — usły­szał szept.
— Od słów: „W imię Ojca i Syna i Du­cha Świę­te­go. Amen”.
Ale męż­czy­zna nie po­słu­chał rady.
— Daw­no temu ogra­łem pew­ne­go czło­wie­ka w kar­ty.
— Tak?
— Nie chcia­łem wte­dy grać. Ten czło­wiek mnie spro­wo­ko­wał. Po­tem pró­bo­wał mnie za­bić. Pra­wie mu się uda­ło…
— Ale wi­dzę, że prze­ży­łeś — wy­rwa­ło się księ­dzu, jak­by pod­świa­do­mie chciał prze­rwać i od­su­nąć od sie­bie tę hi­sto­rię.
— Ja­kiś czas temu jego syn za­bił na pa­sach moją żonę i… syn­ka.
— Kie­dy to było?
— Kil­ka mie­się­cy…
— To strasz­ne… — po­wie­dział ksiądz i za­milkł, jak­by cią­gle bał się słu­chać da­lej.
— Przy­sze­dłem, bo… bo chcia­łem za­py­tać o spra­wie­dli­wość — po­wie­dział męż­czy­zna po chwi­li.
— Jak to? Nie aresz­to­wa­li go?
— Nie było żad­nych świad­ków.
Oj­ciec Eliasz po­ki­wał gło­wą.
— Je­śli na­wet tu, na zie­mi, nie zo­sta­nie osą­dzo­ny, to jest ktoś, kto wie…
— I ja nie­daw­no do­wie­dzia­łem się, kim jest mor­der­ca.
Eliasz po­my­ślał, że męż­czy­zna za­sta­wia na nie­go ja­kąś pu­łap­kę,
— Może bar­dziej wła­ści­wym by­ło­by sło­wo „spraw­ca”? — za­pro­po­no­wał.
— Je­śli to bar­dziej ha­nieb­ne okre­śle­nie niż „mor­der­ca”, to może być „spraw­ca”.
— Więc sko­ro już wia­do­mo, kto był spraw­cą, to za­pew­ne zo­sta­nie wła­ści­wie uka­ra­ny?
Męż­czy­zna żach­nął się z iro­nią.
— To nie ta­kie pro­ste, pro­szę księ­dza. Nie było i nie ma świad­ków. Zresz­tą nie o tę spra­wie­dli­wość mi tu cho­dzi — po­wie­dział.
— A o jaką?
— O bo­ską.
Na­gły ból ple­ców zgiął tors za­kon­ni­ka. Krzy­wiąc twarz, po­chy­lił się jesz­cze bar­dziej.
— Pro­szę się nie gar­bić — usły­szał tuż przy uchu gło­śny szept. — Boli?
— Oj, boli — jęk­nął. — I to jesz­cze jak — po­słusz­nie jed­nak wy­pro­sto­wał się.
Przez kra­tę wsu­nę­ła się po­da­na przez tam­te­go wi­zy­tów­ka. Prze­czy­tał ją uważ­nie, uśmie­cha­jąc się mi­mo­wol­nie pod no­sem.
— Dok­tor Szu­ster? Le­karz chi­ro­prak­tor? Co to?
— Te­ra­pia ma­nu­al­na. Ko­ry­go­wa­nie mied­ni­cy i krę­go­słu­pa.
— Ja­kiś ae­ro­bik? — za­py­tał po­dejrz­li­wie.
— Nie ma nic wspól­ne­go z ae­ro­bi­kiem.
— Hmm, bar­dzo dzię­ku­ję — mruk­nął oj­ciec Eliasz. — Na pew­no sko­rzy­stam.
Przy­mknął na chwi­lę oczy, żeby bar­dziej się sku­pić.
— Więc… — pod­jął po chwi­li.
— Przy­sze­dłem za­py­tać o spra­wie­dli­wość bo­ską — po­wtó­rzył męż­czy­zna.
— To zna­czy?
— Czy syn za­bił moją żonę i syn­ka dla­te­go, że ja kie­dyś ogra­łem w kar­ty jego ojca?
— A spraw­ca wie­dział o tym?
— Nie.
— Sko­ro nie wie­dział, to jed­no z dru­gim nie ma związ­ku — po­wie­dział z ca­łym prze­ko­na­niem za­kon­nik.
— A jed­nak był ktoś, kto wie­dział, praw­da?
Eliasz na mo­ment za­nie­mó­wił.
— Bóg?! — jęk­nął z nie­do­wie­rza­niem.
Męż­czy­zna po­tak­nął.
— Chcesz po­wie­dzieć, że to Bóg ka­zał mu… czy też spra­wił, że za­bił na pa­sach two­ją żonę i syn­ka?
— Drę­czy mnie to. Do­pu­ścił… więc py­tam: jaka jest w tym jego rola?
— Za­milcz! — nie­mal wark­nął oj­ciec Eliasz.
Po chwi­li się uspo­ko­ił.
— Nie są­dzę, że­byś za­słu­gi­wał na roz­grze­sze­nie — po­wie­dział.
— Nie mam grze­chów i nie przy­sze­dłem po roz­grze­sze­nie — rzekł męż­czy­zna.
Chwi­lę trwał w mil­cze­niu. Oj­ciec Eliasz też mil­czał.
Po mi­nu­cie Szu­ster wstał i wy­szedł.
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Hen­ryk Szu­ster po­szedł do ba­zy­li­ki, bo li­czył na szan­sę, że w kon­fe­sjo­na­le usły­szy coś, co może po­wstrzy­ma bieg spraw. Chciał tę szan­sę dać so­bie, Okiń­czy­co­wi i za­bój­cy. Nie­ste­ty, wi­zy­ta w ba­zy­li­ce oka­za­ła się bez­u­ży­tecz­na. Mu­siał zdać się na sie­bie. Do­sta­tecz­nie dłu­go żył na tym świe­cie, by wie­dzieć, że nikt nie jest bez ra­cji i że każ­dy, do­cho­dząc jej i po­dej­mu­jąc w jej imię swo­ją grę, ma swo­je szan­se. Bar­dzo daw­no temu od­krył, że w każ­dej grze, jak i w każ­dym in­nym po­je­dyn­ku, naj­waż­niej­sze jest uzy­ska­nie prze­wa­gi. Ale tak jak przy­pad­ko­wy cios w wal­ce bok­ser­skiej może zno­kau­to­wać, ma­ją­ce­go do tej pory prze­wa­gę bok­se­ra, tak chwi­la nie­uwa­gi w grze może spo­wo­do­wać, że wy­pra­co­wa­na w cią­gu wie­lu go­dzin prze­wa­ga zo­sta­nie wspo­mnie­niem.
Uwa­żał, że Se­ba­stian Mi­kun otrzy­mał do­sta­tecz­nie wie­le in­for­ma­cji i — je­śli był ich wła­ści­wym ad­re­sa­tem, a fak­ty za tym prze­ma­wia­ły — mu­siał znać praw­dzi­wą wagę ich po­je­dyn­ku. Fakt, że wcze­śniej przy­słał do nie­go Ja­mi­lę, świad­czył, że oba­wiał się Szu­ste­ra, męża Na­ta­szy i oj­czy­ma Bo­ry­sa.
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Po­grzeb Za­cha­ria­sza Mo­li­ny był pod­nio­słą uro­czy­sto­ścią. Wy­gło­szo­no wie­le łza­wych i po­waż­nych prze­mó­wień, sła­wią­cych mę­stwo, do­broć i wsze­la­kie cno­ty zmar­łe­go. Trum­na z oku­cia­mi z po­sre­brza­nej sta­li była na ży­cze­nie ro­dzi­ny za­mknię­ta. Tuż przy trum­nie, mię­dzy byłą żoną nie­bosz­czy­ka i jej sio­strą z jed­nej stro­ny a Syl­wią z dru­giej, stał Se­ba­stian z dwo­ma roz­pię­ty­mi pa­ra­so­la­mi. Nikt nie pła­kał.
Ksiądz był bar­dzo wie­ko­wy, chu­dy.
— W na­dziei na po­wsta­nie do ży­cia wiecz­ne­go przez na­sze­go Pana Je­zu­sa Chry­stu­sa… — ode­zwał się drżą­cym ze sta­ro­ści gło­sem.
Pa­dał deszcz, spo­koj­ny i ci­chy.
— …Po­le­ca­my Bogu wszech­mo­gą­ce­mu na­sze­go bra­ta Za­cha­ria­sza…
Ża­łob­ni­cy uni­ka­li na­wza­jem swe­go wzro­ku. Każ­dy szu­kał ja­kie­goś opar­cia dla oczu, już to ze wsty­du, już to z bólu lub żalu. Se­ba­stian utkwił pu­sty wzrok w wy­ko­pa­nym dole. W mil­cze­niu pa­trzył na trum­nę spusz­cza­ną po­wo­li do mo­gi­ły.
— Z pro­chu po­wsta­łeś i w proch się ob­ró­cisz… — ksiądz rzu­cił garść wil­got­nej zie­mi na trum­nę. — Zba­wi­ciel Je­zus Chry­stus jest zmar­twych­wsta­niem i ży­ciem. Wie­rzy­my, że cia­ło, któ­re dziś od­da­je­my zie­mi i któ­re w proch się ob­ró­ci, po­wsta­nie z mar­twych i po­łą­czy się z nie­śmier­tel­ną du­szą, któ­rą dziś Pan po­wo­łał do sie­bie…
„Coś żyje, je­śli coś in­ne­go zgi­nie. I to jest w po­rząd­ku” — po­my­ślał sto­ją­cy z tyłu z pre­ze­sem Mar­czu­kiem, Ko­mur.
— Nie mu­si­my już or­ga­ni­zo­wać wir­tu­al­nych ko­la­cji — po­wie­dział pre­zes.
— Bo mamy za­rząd jed­no­oso­bo­wy? — szep­nął Ka­rol.
— Do­sze­dłem do wnio­sku, że po­wi­nie­neś za­jąć miej­sce Mo­li­ny — usły­szał Ko­mur i przez jego ple­cy prze­biegł dreszcz. Po­pa­trzył z wdzięcz­no­ścią na swo­je­go men­to­ra.
— Znik­nę­ło za­gro­że­nie, mo­że­my się spo­ty­kać w na­szej re­stau­ra­cji, praw­da? — Mar­czuk uśmiech­nął się lek­ko i na chwi­lę do­tknął pal­ca­mi dło­ni Ka­ro­la.
Dwaj gra­ba­rze w zie­lo­nych pe­le­ry­nach za­czę­li przy­sy­py­wać mo­gi­łę zie­mią, któ­ra mia­ła ten sam ko­lor co drew­no trum­ny.
Była żona Mo­li­ny, ubra­na cał­ko­wi­cie na czar­no, skry­wa­ła oczy za wiel­ki­mi, ciem­ny­mi oku­la­ra­mi. Po­chy­li­ła ni­sko gło­wę. Wy­da­wa­ło się, że pła­cze. Se­ba­stian zwró­cił się do niej, przy­bie­ra­jąc naj­smut­niej­szy wy­raz twa­rzy, na jaki tyl­ko mógł się zdo­być.
— Wuj był dla mnie jak oj­ciec. Mó­wił mi kie­dyś, że dzię­ki to­bie uwa­żał się za naj­szczę­śliw­sze­go czło­wie­ka na zie­mi. Może to przy­nie­sie ci uko­je­nie.
Unio­sła po­wo­li gło­wę i od­rze­kła chra­pli­wym, nie­spo­dzie­wa­nie sil­nym gło­sem.
— Ten łaj­dak tak po­wie­dział? Nie wie­rzę. Zro­bił z mo­je­go ży­cia pie­kło.
— To też moż­li­we… — chciał się wy­co­fać, ale chwy­ci­ła go za rękę.
— Se­ba­stian, co z moim sy­nem? Wiesz coś?
— Pew­nie ukry­wa się gdzieś przed tymi, któ­rzy… któ­rzy to zro­bi­li.
— Pro­szę cię — po­pro­si­ła bła­gal­nym gło­sem.
— Obie­cu­ję, że zro­bię wszyst­ko — od­po­wie­dział, ale nie za­brzmia­ło to zbyt prze­ko­nu­ją­co.
Do wdo­wy pod­szedł Mar­czuk.
— Zna­łem pani męża, bar­dzo współ­czu­ję — po­wie­dział i uści­snął jej rękę. Nie wie­dzia­ła, kim jest ten męż­czy­zna, ale in­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, że kimś waż­nym. Pa­trzy­ła, jak od­cho­dził w stro­nę wyj­ścia i ża­ło­wa­ła, że i jego nie za­py­ta­ła o syna.
— Kto to ? — za­py­ta­ła Se­ba­stia­na.
— Nie mam po­ję­cia — od­po­wie­dział i od­su­nął się, ro­biąc miej­sce pra­gną­cym zło­żyć kon­do­len­cje.
Przy głów­nej bra­mie cmen­ta­rza, opar­ty ple­ca­mi o fi­lar, stał Ko­mur, chro­niąc się pod du­żym, czar­nym pa­ra­so­lem. Se­ba­stian obej­rzał się. Syl­wia zo­sta­ła z tyłu z mat­ką i ciot­ką.
— No to sta­ry łaj­dak tra­fił tam, gdzie jego miej­sce — uśmiech­nął się Se­ba­stian. — Pew­nie na samo dno pie­kła.
— De mor­tu­is nil nisi bo­num — od­rzekł fi­lo­zo­ficz­nie me­ce­nas.
— Co? — dy­rek­tor ka­sy­na spoj­rzał na nie­go z mie­sza­ni­ną zdu­mie­nia i nie­pew­no­ści.
— O umar­łych mów tyl­ko do­brze.
— Tyl­ko do­brze? Jak chcesz. No to — do­brze, że umarł.
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Wszedł do go­ścin­ne­go po­ko­ju. Ubra­ny był w ciem­ne spodnie i śnież­no­bia­łą ko­szu­lę z pod­nie­sio­nym koł­nie­rzy­kiem. Pod­szedł do sto­ją­cej koło okna Ja­mi­li, po­da­jąc jej zło­te spin­ki.
— Mo­żesz mi za­piąć? — po­pro­sił.
Speł­ni­ła proś­bę, do­strze­ga­jąc przy oka­zji zło­ty sy­gnet na jego pal­cu.
— Ro­do­wo­do­wy — za­żar­to­wał, wi­dząc jej zdzi­wio­ne spoj­rze­nie. — Kie­dy go za­kła­dam, przy­no­si mi szczę­ście.
— Nie rób tego! — po­pro­si­ła jesz­cze raz Ja­mi­la, przy­tu­la­jąc się do nie­go moc­no. — Nie graj z nim!
Lu­bił ją w ta­kich mo­men­tach i wzru­sza­ło go to, że Ja­mi­la chcia­ła być wo­bec nie­go lo­jal­na i że w ogó­le chcia­ła­by być z nim. W tym przy­pad­ku same chę­ci nie mo­gły jed­nak wy­star­czyć.
— Mó­wi­łem ci już, to spra­wa ho­no­ru.
— To ban­dzior.
— Wiem.
— Wiesz? I po­mi­mo to chcesz z nim grać? O taką sumę? W po­ke­ra?
— Nie ma lep­szej gry dla do­ro­słych męż­czyzn.
Chcia­ła pro­te­sto­wać, drwić, ale zre­zy­gno­wa­ła. Znów sta­nę­ła przy oknie, za któ­rym ma­ja­czy­ły w zmierz­chu zbo­cza gór.
— Je­śli na­wet wy­grasz — za­czę­ła znów Ja­mi­la — to nie zna­czy to, że wró­cisz tu z pie­niędz­mi.
— Wró­cę.
— On ni­g­dy nie po­zwo­li, że­byś z nimi wy­szedł.
— Wyj­dę stam­tąd z pie­niędz­mi.
— Cie­ka­we jak?
— Ty mi po­mo­żesz.
— Ja?
— Tak. Do­sta­niesz pu­sty sms ode mnie, to na­stą­pi gdzieś mię­dzy dzie­sią­tą a je­de­na­stą, może wpół do dwu­na­stej… Wte­dy za­dzwo­nisz na po­li­cję — wrę­czył jej nie­wiel­ki te­le­fon ko­mór­ko­wy. — Z tego te­le­fo­nu. Po­wiesz, że w ka­sy­nie jest pod­ło­żo­na bom­ba. Że to jest od­wet na ki­le­rze. Sły­szysz mnie? Na ki­le­rze. Przy­ja­dą ewa­ku­ować bu­dy­nek. I ja, w asy­ście po­li­cyj­nych an­ty­ter­ro­ry­stów, też się ewa­ku­uję.
— A jak po­li­cja mnie na­mie­rzy?
— Nie na­mie­rzy. Za­dzwo­nisz, bę­dziesz mó­wi­ła przez mem­bra­nę. Po­tem wyj­miesz kar­tę, zła­miesz i wy­rzu­cisz…
Na sto­le sta­ła jej szklan­ka z odro­bi­ną whi­sky chi­vas re­gal, dwu­dzie­sto­jed­no­let­niej roy­al sa­lu­te. Wy­pi­ła za­war­tość jed­nym hau­stem.
*
Szu­ster pa­trzył na Ja­mi­lę chłod­nym wzro­kiem. Po­ja­wi­ła się w jego ży­ciu przy­sła­na przez za­bój­cę. Nie są­dził, że jesz­cze kie­dy­kol­wiek w ży­ciu — ile by mu jesz­cze tego ży­cia zo­sta­ło — ja­kaś ko­bie­ta wy­wo­ła u nie­go żyw­sze bi­cie ser­ca. Po­do­ba­ła mu się, była ko­bie­tą, któ­ra nie wie­dzia­ła, co ze sobą zro­bić. Nie­źle upo­sa­żo­na przez by­łe­go męża, żyła z dnia na dzień, bez celu i ra­do­ści, nie mó­wiąc o czymś wię­cej, cze­go każ­dy czło­wiek mniej lub bar­dziej świa­do­mie pra­gnie.
Czy ko­bie­cie w ogó­le moż­na ufać? Czy ko­mu­kol­wiek na tym świe­cie moż­na ufać? Je­że­li ni­ko­mu nie wie­rzysz, nikt cię nie zdra­dzi, nikt nie za­wie­dzie, nikt nie oszu­ka. W ca­łym swo­im pie­przo­nym ży­ciu do­pie­ro na sta­re lata za­ufał jed­nej ko­bie­cie. Ale ona już nie żyła. Szu­ster jed­nak uwa­żał, że każ­dy, kto bie­rze udział w grze, ma szan­se i nie za­mie­rzał Ja­mi­li od­bie­rać jej szan­sy.
Ona tym­cza­sem wle­pi­ła oczy w ciem­ność za­pa­da­ją­cą po dru­giej stro­nie szy­by. Spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by in­ten­syw­nie cze­goś w niej szu­ka­ła. Chy­ba zda­wa­ła so­bie spra­wę, że pod­da­wa­na jest w tej chwi­li pró­bie.
— Ten Mi­kun… to bar­dzo nie­bez­piecz­ny czło­wiek. Na­wet, je­że­li wszyst­ko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, to… to on nas znaj­dzie i po pro­stu za­bi­je — po­wie­dzia­ła nie­mal szep­tem.
— Nie za­bi­je, bo nie znaj­dzie — ta­kim sa­mym szep­tem od­po­wie­dział Szu­ster.
Od­wró­ci­ła się do nie­go.
— Jak to nie znaj­dzie?
Się­gnął do tyl­nej kie­sze­ni spodni i z miną pre­sti­di­gi­ta­to­ra wy­cią­gnął z niej dwa pasz­por­ty w ciem­no­czer­wo­nych okład­kach, ozdo­bio­nych zło­tą tar­czą z lwem trzy­ma­ją­cym w jed­nej ła­pie sie­dem strzał a w dru­giej — miecz. Na gó­rze, rów­nież zło­ty­mi, dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi wy­pi­sa­ne były sło­wa: „KO­NIN­KRIJK DER NE­DER­LAN­DEN”. Wy­brał je­den z nich i po­dał dziew­czy­nie.
— Co to? — za­py­ta­ła, bio­rąc do ręki cien­ką ksią­żecz­kę.
— Zo­bacz sama.
Otwo­rzy­ła okład­kę. We­wnątrz, pod jej zdję­ciem, wid­nia­ło obco brzmią­ce na­zwi­sko: Elke van Es­ser.
— A tu są dwa bi­le­ty na lot do Pa­ra­ma­ri­bo w Su­ri­na­mie, z prze­siad­ką na Orly w Pa­ry­żu.
— Skąd masz moją fo­to­gra­fię? — za­py­ta­ła, kry­jąc za­sko­cze­nie.
— Mu­sia­łaś ją za­łą­czyć do wnio­sku o pasz­port, pani Elke van Es­ser.
— Oni nas znaj­dą. Znaj­dą na­wet na koń­cu świa­ta i za­bi­ją.
— Gra­my? — za­py­tał.
61.
Se­ba­stian nie wie­rzył wła­snym oczom. Pa­trzył na le­żą­cą na sto­le, otwar­tą wa­liz­kę, w któ­rej rów­niut­ko uło­żo­ne spo­czy­wa­ły pacz­ki bank­no­tów. Pięć mi­lio­nów. Był ura­to­wa­ny.
Tej nocy dzwo­nił do nie­go Okiń­czyc. Pi­ja­ny w dym, ale ko­mu­ni­kat był ja­sny i spra­wił, że Se­ba­stian do rana nie zmru­żył oka. Wo­ło­dia musi dać miej­sco­wym od­po­wiedź w spra­wie hał­dy. Se­ba­stian od­po­wie­dział, że wcho­dzi na pew­no, ale być może w ukła­dzie z Kor­po­ra­cją sie­dem­dzie­siąt pięć do dwu­dzie­stu pię­ciu. Okiń­czyc jak­by prze­trzeź­wiał w tam­tym mo­men­cie i po­wie­dział, że z Kor­po­ra­cją się nie uma­wiał i za­po­wie­dział swój przy­jazd w naj­bliż­szych dniach, by się osta­tecz­nie roz­mó­wić.
Se­ba­stian jesz­cze przed po­łu­dniem roz­ma­wiał z Ko­mu­rem. Ka­rol na­ci­skał, by jak naj­szyb­ciej za­wrzeć kon­trakt z Okiń­czy­cem. In­we­sty­cja dzie­się­ciu czy dwa­dzie­stu mi­lio­nów­to dla Kor­po­ra­cji były małe pie­nią­dze, któ­re mia­ły dać ka­pi­tal­ny zysk w czy­stych, le­gal­nie za­ro­bio­nych pie­nią­dzach. Po roz­mo­wie z Ko­mu­rem Mi­kun za­dzwo­nił jesz­cze do pre­ze­sa ban­ku Kasa Kas, ale Kol­czyń­ski nie miał dla nie­go do­brych wia­do­mo­ści. Nie­ste­ty, ban­kow­cy nie chcie­li in­we­sto­wać „na kie­run­ku wschod­nim”. Na po­cie­chę usły­szał: „Pro­szę nie tra­cić na­dziei!”. Za taką po­cie­chę mógł­by za­bić.
Tym­cza­sem oka­za­ło się, iż rze­czy­wi­ście nie po­wi­nien jej tra­cić, bo oto mąż ko­bie­ty, któ­rą za­bił na pa­sach, przy­szedł do nie­go z wa­liz­ką pie­nię­dzy. Przy­szedł, żeby go ograć. Mi­kun zda­wał so­bie spra­wę, że ich gra jest kon­se­kwen­cją tam­te­go wy­pad­ku. Nie miał też wąt­pli­wo­ści, że dok­tor Szu­ster mu­siał być szu­le­rem. Mi­kun pa­trzył obo­jęt­nym wzro­kiem na Szu­ste­ra i na­wet je­den mię­sień nie drgnął na jego twa­rzy.
Wy­jął z wa­liz­ki kil­ka lo­so­wo wy­bra­nych pli­ków i prze­pu­ścił je przez ma­szyn­kę do li­cze­nia pie­nię­dzy. Się­gnął do biur­ka po te­ster do spraw­dza­nia au­ten­tycz­no­ści bank­no­tów.
— Taka ma­szyn­ka ni­g­dy się nie myli? — za­py­tał Szu­ster.
— Ta jest nie­za­wod­na. Glo­ver IRD 2200, ma elek­tro­nicz­ną lupę MC2202 umoż­li­wia­ją­cą ba­da­nie bank­no­tu w pro­mie­niach pod­czer­wo­nych, pro­mie­niach ul­tra­fio­le­to­wych oraz w po­więk­sze­niu dzie­się­cio­krot­nym w świe­tle dzien­nym. Spraw­dza szcze­gó­ło­wo po­ło­że­nie, kształt oraz struk­tu­rę mi­kro­dru­ków, zna­ków wi­dzial­nych w pro­mie­niach IR, UV, a tak­że zna­ków wod­nych — po­da­wał zu­peł­nie nie­po­trzeb­ne in­for­ma­cje, za­sta­na­wia­jąc się, co ma zro­bić, je­śli w któ­rymś mo­men­cie fa­cet na­gle po­sta­no­wi się wy­co­fać.
— No te są świe­żo dru­ko­wa­ne, jak wi­dać — za­śmiał się Szu­ster.
— Kie­dyś, daw­no temu, ja­kiś szu­ler wci­snął mo­je­mu ojcu pa­pier — Se­ba­stian nie pod­jął żar­tu.
— Pa­pier?
— W każ­dym pli­ku tyl­ko ze­wnętrz­ne bank­no­ty były praw­dzi­we. W środ­ku znaj­do­wa­ły się rów­no przy­cię­te pa­ski pa­pie­ru.
— I pań­ski oj­ciec dał się na­brać na tak pry­mi­tyw­ną sztucz­kę?
— Fa­cet dużo ry­zy­ko­wał, bo oj­ciec był my­śli­wym. Tak samo zresz­tą jak ja.
— I jak to się skoń­czy­ło?
— Nie­ste­ty, zdą­żył uciec. A więc na­praw­dę chce pan grać?
— Oczy­wi­ście. Nie są­dzi pan chy­ba, że przy­nio­słem tu tę for­sę tyl­ko po to, żeby się nią po­chwa­lić.
— A je­śli pan prze­gra… — rzu­cił Mi­kun.
Szu­ster po­pa­trzył na nie­go ze zdzi­wie­niem.
— Mar­twi się pan o to? — od­po­wie­dział py­ta­niem.
— Nie za­słab­nie mi tu pan? — za­py­tał z nie naj­le­piej uda­wa­nym nie­po­ko­jem Se­ba­stian.
— Po­wstrzy­mam się i nie za­dam tego py­ta­nia panu — zre­wan­żo­wał się Szu­ster.
— No cóż, pań­ski wy­bór — dy­rek­tor pod­szedł do wmu­ro­wa­ne­go w ścia­nę sej­fu. Za­sła­nia­jąc ope­ra­cję ple­ca­mi, wy­ko­nał parę ru­chów po­krę­tła­mi. Otwo­rzył cięż­kie, pan­cer­ne drzwi i wy­cią­gnął z wnę­trza po­dob­ną wa­li­zecz­kę. Za­ma­szy­stym ru­chem po­ło­żył ją na biur­ku i otwo­rzył wie­ko. Mi­ły­mi każ­de­mu oku, kil­ko­ma od­cie­nia­mi żół­ci mru­ga­ły stam­tąd no­wiut­kie bank­no­ty.
— O! — ucie­szył się Szu­ster. — Wy­glą­da na to, że za­opa­tru­je­my się w tym sa­mym skle­pie.
— Niech pan spraw­dzi — Se­ba­stian po­zo­sta­wił uwa­gę dok­to­ra bez ko­men­ta­rza.
Szu­ster nie­dba­łym ru­chem wy­jął kil­ka bank­no­tów. De­li­kat­nie ob­ma­cał je pal­ca­mi.
— Mogę panu po­ży­czyć te­ster — za­ofe­ro­wał się dy­rek­tor.
— Nie, dzię­ku­ję. Wy­star­czą mi wła­sne pal­ce.
Se­ba­stian spoj­rzał na nie­go z uwa­gą.
— Ręce le­ka­rza… — za­wie­sił głos.
— Pro­szę? — Szu­ster odło­żył trzy­ma­ne w dło­ni bank­no­ty.
— De­li­kat­ność pana pal­ców i pana umie­jęt­no­ści są po­wszech­nie zna­ne.
— Tak?
— Oczy­wi­ście. Moja żona jest nimi wprost za­chwy­co­na.
— Pana żona?
— Tak, Syl­wia Mi­kun.
— Aaa, pani Syl­wia — udał za­sko­cze­nie Szu­ster. — Nie wie­dzia­łem, że to pań­ska mał­żon­ka — po­pa­trzył na Se­ba­stia­na z wy­stu­dio­wa­nym uzna­niem. — Tyl­ko czy po dzi­siej­szym dniu stać ją bę­dzie na za­bie­gi?
Nie wia­do­mo cze­mu ten dow­cip nie roz­ba­wił Mi­ku­na.
— Za­czy­na­my? — za­py­tał, wska­zu­jąc kan­cia­sty stół do gry. — Od­po­wia­da panu?
— Od­po­wia­da. Mogę usiąść tu­taj? — Szu­ster wska­zał na jed­no z krze­seł.
— Pro­szę bar­dzo.
— Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale…
— Tak?
Za­wa­hał się.
— Nie chciał­bym pana ura­zić…
— Niech pan się nie krę­pu­je — za­chę­cił Se­ba­stian.
— Po­pro­szę o dwie lam­py za moim krze­słem — wska­zał kciu­kiem za sie­bie.
— Jak pan so­bie ży­czy — dy­rek­tor spoj­rzał na dok­to­ra z uzna­niem. — Za­raz każę przy­nieść.
Usie­dli na­prze­ciw­ko sie­bie, po prze­ciw­nych stro­nach zie­lo­ne­go sto­łu. Spoj­rze­li so­bie głę­bo­ko w oczy. Nie­bie­skie oczy prze­ciw­ko czar­nym.
*
Na sto­le, po obu jego stro­nach przy każ­dym z gra­czy pię­trzy­ły się po­kaź­ne sto­sy bank­no­tów. Z boku le­ża­ło kil­ka­na­ście za­pie­czę­to­wa­nych ta­lii. Za ple­ca­mi dok­to­ra Szu­ste­ra sta­ły dwie sto­ją­ce lam­py z moc­ny­mi ża­rów­ka­mi. Jed­na skie­ro­wa­na w su­fit, dru­ga — na ścia­nę za jego ple­ca­mi.
Se­ba­stian się­gnął po kar­ty. Roz­pie­czę­to­wał ta­lię, od­rzu­cił jo­ke­ry. Wy­ko­ny­wał te czyn­no­ści zgrab­nie, ni­czym za­wo­do­wy kru­pier. Je­że­li na­wet ta de­mon­stra­cja siły mia­ła zro­bić na dok­to­rze wra­że­nie, to w każ­dym ra­zie nie dał ni­cze­go po so­bie po­znać.
— Staw­ka? — za­py­tał dy­rek­tor.
— No chy­ba mniej­sza niż dzie­sięć ty­się­cy być nie może.
— Otwar­cie?
— Para sió­de­mek?
— Prze­bi­cie?
— Pro­po­nu­ję nie­ogra­ni­czo­ne.
— Zgo­da.
— Ale ostat­nie prze­bi­cie nie więk­sze niż suma bank­no­tów u spraw­dza­ją­ce­go — za­zna­czył Szu­ster.
— W po­rząd­ku.
Od­kry­li kar­ty. Se­ba­stian miał star­szą. Od­li­czy­li po dwa­dzie­ścia bank­no­tów i wło­ży­li do puli.
— Cze­goś się pan na­pi­je? — za­pro­po­no­wał uprzej­mie dy­rek­tor ka­sy­na.
— Chęt­nie, odro­bi­nę whi­sky.
— Jack Da­niel’s?
— W żad­nym wy­pad­ku. Nie do­ty­kam tego na­wet. To nie whi­sky, lecz zwy­kły ame­ry­kań­ski bo­ur­bon. Ja pi­jam tyl­ko szkoc­kie whi­sky, a naj­chęt­niej Roy­al Sa­lu­te.
— Co też pan opo­wia­da? — ob­ru­szył się Se­ba­stian. — Jack Da­niel’s Sin­gle Bar­rel to wyż­sza pół­ka. Dla wy­ma­ga­ją­cych. Jed­na bu­tel­ka  za­wie­ra whi­sky po­cho­dzą­cą tyl­ko z jed­nej becz­ki, co po­zwa­la ko­ne­se­rom wy­czuć sub­tel­ne róż­ni­ce w sma­ku po­mię­dzy al­ko­ho­la­mi po­cho­dzą­cy­mi z róż­nych be­czek.
— Mło­dy czło­wie­ku — dok­tor spoj­rzał na nie­go z po­li­to­wa­niem. — Do­sta­tecz­nie dłu­go żyję już na świe­cie, żeby wie­dzieć, iż nic nie umy­wa się do ory­gi­nal­nej szkoc­kiej whi­sky. To wła­śnie tam­tej­si gó­ra­le do­pro­wa­dzi­li do per­fek­cji sztu­kę jej de­sty­la­cji, doj­rze­wa­nia, a póź­niej ku­pa­żo­wa­nia.
— To cie­ka­we.
— A wi­dzi pan — Szu­ster zda­wał się nie za­uwa­żać za­war­tej w gło­sie dy­rek­to­ra wy­raź­nej kpi­ny. Kon­ty­nu­ował, jak gdy­by ni­g­dy nic. — Szkoc­ka whi­sky łą­czy w so­bie czte­ry ży­wio­ły: ogień, zie­mię, wodę i po­wie­trze. Za­przę­gnię­te do pro­duk­cji whi­sky dzia­ła­ją cuda. Ogień, bo ze­sło­do­wa­ny jęcz­mień su­szy się nad ża­rzą­cym się tor­fem. Aro­ma­tu pło­ną­ce­go tor­fu i wy­dzie­la­ne­go prze­zeń dymu nie da się po­my­lić z ni­czym in­nym. Sma­ku tor­fo­wej whi­sky rów­nież. Zie­mia, bo to w niej ro­śnie jęcz­mień, któ­ry zo­sta­je ze­sło­do­wa­ny na sa­mym po­cząt­ku pro­ce­su pro­duk­cji. Z zie­mi wy­do­by­wa się rów­nież torf, któ­re­go rola w osta­tecz­nym pro­duk­cie jest nie do prze­ce­nie­nia. Kry­sta­licz­nie czy­sta woda z po­to­ków szkoc­kich gór, prze­pły­wa­ją­cych przez wrzo­so­wi­ska, na­da­je tam­tej­szym ga­tun­kom whi­sky kwia­to­wy, lek­ki po­smak. Żad­na inna woda na świe­cie nie ma tych wła­ści­wo­ści, co woda z Hi­gh­lands. A po­wie­trze, szcze­gól­nie mor­skie, nie­ska­zi­tel­nie czy­ste, nio­są­ce ze sobą duże ilo­ści jodu i owie­wa­ją­ce becz­ki wy­peł­nio­ne de­sty­la­tem pod­czas dłu­go­let­nie­go le­ża­ko­wa­nia, daje szkoc­kiej whi­sky jej spe­cy­ficz­ny aro­mat…
Se­ba­stian odło­żył kar­ty i za­kla­skał gło­śno w dło­nie.
— No, bra­wo!
Się­gnął po słu­chaw­kę te­le­fo­nu.
— Po­wiedz Fran­ko­wi, żeby tu przy­niósł bu­tel­kę jac­ka da­niel­sa i bu­tel­kę roy­al sa­lu­te — wark­nął. — I po­jem­nik z lo­dem.
Pół go­dzi­ny póź­niej w bu­tel­ce da­niel­sa uby­ła co naj­mniej ćwiart­ka zło­ci­ste­go pły­nu. Roy­al sa­lu­te, sto­ją­ca po stro­nie Szu­ste­ra, była nie­mal peł­na, a i w szklan­ce uby­ło nie­wie­le whi­sky. Wi­docz­nie da­niel’s le­piej słu­żył grze, bo po stro­nie Mi­ku­na znaj­do­wa­ło się kil­ka­na­ście pa­czek bank­no­tów wię­cej.
Szu­ster roz­dał kar­ty. W prze­ci­wień­stwie do Se­ba­stia­na jego ru­chy były za­ska­ku­ją­co nie­zręcz­ne i to­por­ne, tym bar­dziej, że zwin­ny­mi ru­cha­mi pal­ców po­tra­fił lu­dziom zdej­mo­wać ból.
Szu­ster na chwi­lę przy­mknął oczy, bo­wiem źle za­ło­żo­ne szkła kon­tak­to­we nie­co roz­ma­zy­wa­ły mu wi­dok. I nie­mal na­tych­miast po­ja­wił się ob­raz, któ­ry cza­ił się gdzieś pod po­wie­ka­mi. W od­róż­nie­niu od rze­czy­wi­sto­ści, był ostry i wy­raź­ny.
Tuż u jego stóp czte­ro­let­ni chło­piec ba­wił się na dy­wa­nie. Pach­niał szam­po­nem, lan­dryn­ka­mi i pla­ste­li­ną, jak to dzie­ciak. Szu­ster wy­raź­nie czuł ten za­pach w noz­drzach. Przed chłop­cem stał zbu­do­wa­ny z kart do­mek. Pa­trzy­ła na nie­go wspar­ta o fra­mu­gę drzwi mło­da, ja­sno­wło­sa ko­bie­ta. — Po­patrz, He­niu, po­patrz na nie­go — po­wie­dzia­ła. — Może on bę­dzie lu­dziom domy bu­do­wał?
Na­gle, bez żad­ne­go wi­docz­ne­go po­wo­du, do­mek roz­padł się, jak­by pod wpły­wem wie­ją­ce­go wi­chru. Chło­piec z po­wa­gą przy­glą­dał się roz­sy­pa­nym po dy­wa­nie ko­lo­ro­wym kar­to­ni­kom. Z na­my­słem zmarsz­czył czo­ło.
— Jak my­ślisz, a może on fi­lo­zo­fem zo­sta­nie? — ode­zwa­ła się ko­bie­ta. — Bo chy­ba nie kar­cia­rzem?
Dzie­ciak za­czął ukła­dać kar­ty od po­cząt­ku.
— Źle się pan czu­je? — do­biegł go głos Se­ba­stia­na.
Bo­rys i Na­ta­sza od­pły­nę­li po­wo­li. Otwo­rzył oczy.
— Py­ta­łem, czy źle się pan czu­je? — po­wtó­rzył dy­rek­tor.
— Nie — od­rzekł, z tru­dem po­wra­ca­jąc do rze­czy­wi­sto­ści. — To chy­ba wiek. Po pro­stu wiek, pro­szę pana… Oczy…
— Może zro­bi­my chwi­lę prze­rwy?
— Nie, to zby­tecz­ne.
— Otwie­ram za pięć… pięć­dzie­siąt ty­się­cy — po­wie­dział z na­masz­cze­niem Se­ba­stian.
Szu­ster roz­chy­lił swo­je. Dwie dzie­wiąt­ki. Prze­bił trzy­krot­nie. Mi­kun do­ło­żył. Wy­mie­ni­li po trzy kar­ty. Se­ba­stian do­brał dwie ósem­ki do pary óse­mek, któ­rą otrzy­mał z ręki, zaś Szu­ster do­stał do pary dzie­wią­tek dru­gą, taką samą parę. Tak mia­ło być i tak wy­szło z jego „taś­ki”, któ­ra w tych cza­sach za­pew­ne ode­szła w za­po­mnie­nie i Mi­kun jej nie znał, bo­wiem ła­two mógł ją ze­psuć.
Mi­kun za­grał za czte­ry­sta ty­się­cy, Szu­ster prze­bił o mi­lion dwie­ście, spo­dzie­wa­jąc się, że na tych nie­po­zor­nych ka­re­tach może od­być się de­cy­du­ją­ca gra. Ale dy­rek­tor odło­żył swo­je kar­ty, na­lał so­bie whi­sky, wy­pił, po­tem chwi­lę po­my­ślał i po­wie­dział spo­koj­nie:
— Pas! — od­rzu­cił kar­ty.
Szu­ster wy­grał w tej grze sześć­set ty­się­cy, ale był za­wie­dzio­ny ostroż­no­ścią Mi­ku­na. Czyż­by znał jed­nak tę „taś­kę”? Dla­cze­go w ta­kim ra­zie na nią po­zwo­lił?
Pro­por­cje le­żą­cych przed obo­ma gra­cza­mi bank­no­tów zmie­ni­ły się w spo­sób wy­raź­ny. Dużo więk­szy stos le­żał te­raz przed Szu­ste­rem. Nie­fra­so­bli­wie dy­rek­tor zno­wu na­lał so­bie whi­sky. Ła­mał w ten spo­sób pod­sta­wo­wą za­sa­dę, że przy sto­le trze­ba być trzeź­wym. Wy­pił już pół bu­tel­ki i cho­ciaż nie było tego wi­dać, jego ani­musz rósł po­nad mia­rę. Za­czął ta­so­wać kar­ty i Szu­ster ze zdu­mie­niem za­uwa­żył, że Mi­kun robi „wy­ciąg”. Do tego nu­me­ru zo­sta­wia się dwie ka­re­ty, na przy­kład damy i asy, a resz­tę kart de­li­kat­nie oszli­fo­wu­je się po dłuż­szych bo­kach. Gra­li no­wy­mi kar­ta­mi, więc Mi­kun nie mógł ich spre­pa­ro­wać. Za­pew­ne za­sto­so­wał inny spo­sób. Kar­ty, poza dwie­ma ka­re­ta­mi, zgiął lek­ko wzdłuż dłuż­szej osi. Siłą rze­czy kar­ty nie­zgię­te były „szer­sze” i spraw­ny gracz mógł je wy­cią­gnąć z ta­lii i uło­żyć we­dług wła­sne­go uzna­nia. Po­tem wy­star­czy­ło zro­bić z po­ło­wy ta­lii „ko­ły­skę” i dać kar­ty do prze­ło­że­nia. „Ko­ły­ska” mia­ła tę wła­ści­wość, że nie­świa­do­my gracz prze­kła­dał kar­ty do­kład­nie tak, jak chciał ta­su­ją­cy.
Mi­kun po­ło­żył ta­lię na środ­ku sto­łu. Szu­ster wy­cią­gnął rękę, ale za­miast prze­ło­żyć, wziął ją i z bli­ska po­pa­trzył naj­pierw na jej węż­szy brzeg. Śla­dy za­gię­cia wzdłuż dłuż­szej osi były nie­znacz­ne i bar­dziej wi­docz­ne w gór­nej czę­ści, bo­wiem dol­na część mu­sia­ła zo­stać na ko­niec za­gię­ta w „ko­ły­skę” wzdłuż krót­szej osi. Ob­ró­cił ta­lię i na dłuż­szym grzbie­cie zo­ba­czył wy­raź­ną ko­ły­skę. Po­ka­zał ją Mi­ku­no­wi.
— Strasz­nie te kar­ty się po­gię­ły, praw­da? — po­wie­dział i wy­rzu­cił je do ko­sza. Mi­kun wes­tchnął i się­gnął po nową ta­lię kart.
Kil­ka mi­nut póź­niej, po ko­lej­nej roz­gryw­ce wy­gra­nej przez Se­ba­stia­na, Szu­ster ze­brał le­żą­ce na sto­le kar­ty. Przyj­rzał się im uważ­nie na od­le­głość wy­cią­gnię­tej ręki. Nie­któ­re były mi­ni­mal­nie zgię­te wzdłuż przez śro­dek, inne w po­przek, bądź wszerz.
Szu­le­rzy na­zy­wa­li to „gię­ta­sa­mi” lub „ko­ły­ska­mi”. Zgi­na­ło się tyl­ko nie­któ­re kar­ty, ale zna­jo­mość tych kil­ku, przy umie­jęt­no­ści chłod­nej, ma­te­ma­tycz­nej kal­ku­la­cji w ob­li­cza­niu szans, ura­sta­ła w cią­gu więk­szej ilo­ści roz­dań w ol­brzy­mią prze­wa­gę. „Ko­ły­ski” mia­ły tak­że i tę za­le­tę, że kie­dy spo­czy­wa­ły jesz­cze w ta­lii, przy­kry­te in­ny­mi kar­ta­mi, już wi­dzia­ło się war­tość kar­ty, któ­ra do­pie­ro mia­ła być do­ku­pio­na.
Dok­tor uśmiech­nął się i po­wie­dział:
— Pa­trzę na pana pal­ce i po­dej­rze­wam, że mógł­by pan być do­sko­na­łym ma­sa­ży­stą.
— Tak? — Se­ba­stian zro­bił minę nie­win­ne­go dziec­ka.
— Ma pan bar­dzo de­li­kat­ną skó­rę na pal­cach. Ja… do nie­któ­rych za­bie­gów mu­szę prze­cie­rać opusz­ki pal­ców pa­pie­rem ścier­nym…
— Je­śli prze­gram, po­pro­szę pana o prze­szko­le­nie — dy­rek­tor ka­sy­na wy­mie­rzył w swo­je­go prze­ciw­ni­ka pa­lec, ni­czym lufę re­wol­we­ru.
Szu­ster wy­jął z we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki oku­la­ry i jesz­cze raz po­pa­trzył na kar­ty. Tak, „ko­ły­ski” były wy­ko­na­ne bar­dzo sub­tel­nie, ale jed­nak wi­docz­nie, je­śli ktoś wie­dział, gdzie i jak pa­trzeć.
— Chy­ba nie­do­wi­dzę — uspra­wie­dli­wił się.
Bez sło­wa wrzu­cił całą ta­lię do ko­sza i się­gnął po nową. Po­ta­so­wał, po­dał Se­ba­stia­no­wi. Dy­rek­tor prze­ło­żył trzy­krot­nie, my­śląc przy oka­zji: — Cze­mu on nie po­ro­bił fał­szy­wych „gię­ta­sów”? Prze­cież mógł mnie tym zro­bić na ja­kąś więk­szą pulę.
— O! Bar­dzo lu­bię, kie­dy nie robi pan tak — dok­tor prze­su­nął lek­ko pal­ca­mi wzdłuż kra­wę­dzi ta­lii.
Se­ba­stian tyl­ko się uśmiech­nął.
— Bo mo­że­my do każ­de­go roz­da­nia zmie­niać ta­lię, praw­da?
— Oczy­wi­ście — zgo­dził się. — Je­śli tyl­ko pan so­bie ży­czy…
— Ow­szem, ży­czę so­bie.
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Ja­mi­la na­la­ła so­bie dużą por­cję whi­sky. Sama stra­ci­ła ra­chu­bę, któ­rą to już tego wie­czo­ru. Krę­ci­ło się jej w gło­wie co­raz moc­niej. Była co­raz bar­dziej pi­ja­na. Ale tego prze­cież wła­śnie chcia­ła. Chcia­ła uciec, uciec jak naj­da­lej od tej chwi­li, od tego mo­men­tu, kie­dy bę­dzie mu­sia­ła pod­jąć de­cy­zję.
Po­de­szła do okna i otwo­rzy­ła je sze­ro­ko, bio­rąc kil­ka głę­bo­kich od­de­chów. Noc była peł­na dziw­nych od­gło­sów. Przez otwar­te okno wio­nął da­le­ki po­świst, niby czy­ste, ostre świa­tło gwiazd, prze­to­pio­ne na dźwię­ki.
Cią­gle nie wie­dzia­ła, co zro­bić.
„Strasz­ne jest uczu­cie sa­mot­no­ści — po­my­śla­ła, ły­ka­jąc łzy. — Świa­do­mość, że nikt o to­bie nie my­śli, nie je­steś ni­ko­mu po­trzeb­na. Nie ma po co pa­trzeć na drzwi, bo nikt się w nich nie po­ja­wi, nie ma po co wy­cho­dzić na ze­wnątrz, bo i tak nikt za nimi nie cze­ka…”. Kto jest sa­mot­ny, jest ni­czyj; może umrzeć bez śmier­ci. A ona była sa­mot­na. Po­twor­nie sa­mot­na. Czy taką mia­ła zo­stać już do koń­ca? Mi­łość jest męką… „Kto to na­pi­sał?” — nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć. — … Brak mi­ło­ści jest śmier­cią.
Kie­dyś, kil­ka lat temu, pró­bo­wa­ła skoń­czyć z tą doj­mu­ją­cą sa­mot­no­ścią, Wte­dy ją od­ra­to­wa­no, ale na­wet nie po­dzię­ko­wa­ła le­ka­rzo­wi z po­go­to­wia.
Dni ka­pa­ły jak kro­ple wody do zle­wu. Wlo­kły się do­ni­kąd, bo nad­cho­dzą­ca noc była bez dna.
Co ro­bić? Jak go ura­to­wać? Uciec z nim?
Wo­kół pa­no­wa­ła ni­czym nie­zmą­co­na ci­sza. Ni­g­dy nie było ta­kiej ci­szy! Do­słow­nie dzwo­ni­ła w uszach i mil­cza­ła bez echa. Ogar­nę­ło ją uczu­cie, jak­by na­gle zna­la­zła się we­wnątrz krzy­we­go zwier­cia­dła. Tam, gdzie po­win­na być pa­mięć, był tyl­ko ból.
Na­gle zro­bi­ło jej się zim­no. Za­czę­ły nią wstrzą­sać dresz­cze. Ja­mi­li zda­wa­ło się, że ja­kieś lo­do­wa­te mac­ki do­cie­ra­ją przez jej cia­ło aż do ko­ści. Do tego do­łą­czył po­ra­ża­ją­cy ból zę­bów, zu­peł­nie jak wte­dy, gdy w upal­ny dzień zbyt łap­czy­wie spró­bu­je się lo­dów…
Ktoś skra­dał się za ścia­ną. Sły­sza­ła jego chra­pli­wy od­dech i ocie­ra­nie się sznu­ra o wnę­trze dło­ni. A po­tem świst prze­cię­te­go po­wie­trza, kie­dy za­rzu­cił jej pę­tlę na szy­ję. Do rze­czy­wi­sto­ści przy­wró­cił ją jej wła­sny krzyk, roz­pacz­li­wy, zdu­szo­ny wpół.
Mrocz­ne ścia­ny wy­da­wa­ły się fa­lo­wać i zbli­żać, za­my­ka­jąc ją we wnę­trzu niby w trum­nie.
Na­la­ła so­bie peł­ną szklan­kę whi­sky i wy­pi­ła pra­wie dusz­kiem. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła dwu­dzie­sta dru­ga trzy­dzie­ści.
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At­mos­fe­ra w ga­bi­ne­cie Se­ba­stia­na Mi­ku­na wprost na­ła­do­wa­na była elek­trycz­no­ścią. Po­kój po­zba­wio­ny był okien, więc do środ­ka do­cie­ra­ły je­dy­nie ci­che od­gło­sy sza­le­ją­cej nad Wro­cła­wiem na­wał­ni­cy. Ale gdy­by na­wet deszcz za­czął lać nad ich gło­wa­mi, nie zwró­ci­li­by na to uwa­gi. W tym mo­men­cie in­te­re­so­wał ich tyl­ko zie­lo­ny stół, na któ­rym pię­trzy­ła się ogrom­na góra bank­no­tów. Wszyst­kie pie­nią­dze były w puli. Osta­tecz­na roz­gryw­ka wła­śnie do­bie­gła koń­ca. Już wia­do­mo było, któ­ry z nich jest lep­szy. Je­den był w tym mo­men­cie bo­ga­ty, bar­dzo bo­ga­ty, dru­gi zruj­no­wa­ny.
Wo­kół pa­no­wa­ła głę­bo­ka, prze­raź­li­wa ci­sza, zu­peł­nie jak na cmen­ta­rzu. Roz­wie­szo­ne na fron­to­wej ścia­nie, sa­mu­raj­skie mie­cze bły­ska­ły groź­nie w świe­tle za­pa­lo­nych lamp. Ma­to­wą czer­nią lśnił, sto­ją­cy w rogu po­ko­ju, w wą­skiej, oszklo­nej ga­blot­ce, sta­ry sztu­cer Re­ming­to­na.
Dwaj męż­czyź­ni sie­dzie­li bez ru­chu na­prze­ciw­ko sie­bie, pa­trząc so­bie głę­bo­ko w oczy. Nie­bie­skie oczy wpa­try­wa­ły się in­ten­syw­nie w czar­ne, czar­ne — w nie­bie­skie.
Na sto­le le­ża­ły kar­ty Se­ba­stia­na Mi­ku­na od­kry­te po ostat­nim star­ciu. Miał dwie trój­ki, piąt­kę, ósem­kę i wa­le­ta. Dok­tor za­czął wy­kła­dać po jed­nej swo­je kar­ty. Se­ba­stian nie pa­trzył na stół, do­sko­na­le wie­dział, co wy­ło­ży Szu­ster, bo­wiem sam mu te kar­ty wy­ta­so­wał.
— Trój­ka, trój­ka, sió­dem­ka, dzie­wiąt­ka i… — dok­tor za­wie­sił głos.
— Dzie­siąt­ka? — po­wie­dział Mi­kun, wpa­tru­jąc się w oczy sta­re­go, jak­by chciał do­strzec w nich od­po­wiedź na to, co tu się wła­śnie sta­ło.
— Nie, dama — po­wie­dział Szu­ster.
Se­ba­stian spoj­rzał ze stra­chem na stół. Rze­czy­wi­ście, przed sta­rym, oprócz pary tró­jek i dwóch blo­tek — le­ża­ła dama. Za­miast dzie­siąt­ki, któ­rą mu wło­żył, dama!
I o tę wła­śnie damę Szu­ster był lep­szy. O ko­bie­tę! Cher­chez la fem­me — po­wia­da­ją Fran­cu­zi. Szu­kaj­cie ko­bie­ty, je­że­li chce­cie po­znać praw­dę o ukry­tym me­cha­ni­zmie zda­rzeń.
— A więc wy­gra­łem… — rzekł Szu­ster, jak­by jesz­cze nie do­wie­rzał temu, co się przed chwi­lą wy­da­rzy­ło.
Se­ba­stian nie od­po­wie­dział. Nie miał po­ję­cia, jak to się sta­ło, jak zo­sta­ły za­mie­nio­ne kar­ty, bo za­miast na ręce Szu­ste­ra, pa­trzył w jego oczy, ocze­ku­jąc na ten mo­ment, gdy sta­rzec od­kry­je się zu­peł­nie. Nic ta­kie­go jed­nak nie na­stą­pi­ło. Sta­ry szu­ler nie od­krył się ani na chwi­lę i nie dane było Se­ba­stia­no­wi, choć­by przez se­kun­dę doj­rzeć w jego oczach sa­tys­fak­cji mści­cie­la. Prze­grał pięć mi­lio­nów i nie mógł się już li­czyć w biz­ne­sie, któ­ry miał go wpro­wa­dzić do set­ki naj­bo­gat­szych Po­la­ków. Był znisz­czo­ny. Był ze­rem. Te­raz do­pie­ro po­czuł smak tego, do cze­go dą­żył Szu­ster.
— No cóż, trze­ba tu tro­chę po­sprzą­tać — po­wie­dział dok­tor. Wstał i po­ło­żył na sto­le dwie wa­li­zecz­ki. Za­czął w nich ukła­dać pli­ki bank­no­tów. Se­ba­stian nic nie mó­wił, pa­trzył.
Gdzieś z da­le­ka za­czął prze­bi­jać się dźwięk sy­re­ny ra­dio­wo­zu.
— Cią­gle się za­sta­na­wiam, dla­cze­go chciał pan tej gry i po co panu były moje pie­nią­dze — po­wie­dział Se­ba­stian.
Szu­ster nie od­po­wie­dział. Cze­kał, co bę­dzie da­lej.
— Bo prze­cież panu nie były po­trzeb­ne moje pie­nią­dze?
Dok­tor sta­ran­nie ukła­dał pli­ki i mil­czał.
— Pan mnie chciał znisz­czyć, praw­da?
Szu­ster po­pa­trzył na nie­go. Po­my­ślał, że nad­szedł mo­ment, w któ­rym mło­dy Mi­kun mógł jesz­cze ura­to­wać ży­cie.
— To ra­czej los zde­cy­do­wał — rzekł.
Mi­kun wpił wzrok w wa­liz­kę z pacz­ka­mi bank­no­tów, chwi­lę mil­czał.
— Gdy­by o wszyst­kim de­cy­do­wał los, nie szu­kał­by pan ze­msty…
— Pan coś wie — Szu­ster po­pa­trzył na nie­go z po­wa­gą.
— I pan coś wie — wy­rwa­ło się Se­ba­stia­no­wi.
Szu­ster od­wró­cił od nie­go wzrok, za­my­ślił się na chwi­lę i po­wie­dział:
— Czy­li każ­dy wie tyle, ile po­wi­nien wie­dzieć.
Po­wró­cił do pa­ko­wa­nia bank­no­tów.
Dla Se­ba­stia­na spra­wa była ja­sna, sta­ry oszust wie­dział o wszyst­kim i w ten spo­sób po­sta­no­wił zła­mać mu ży­cie. Za­sta­na­wiał się już tyl­ko nad tym, czy Szu­ster ma jesz­cze co­kol­wiek w za­na­drzu.
— To chy­ba była ostat­nia taka gra w moim ży­ciu — po­wie­dział Szu­ster, jak­by chciał swo­im gło­sem za­głu­szyć wą­tły dźwięk sy­re­ny.
Mi­kun pa­trzył na jego ręce ukła­da­ją­ce szyb­ki­mi ru­cha­mi pli­ki bank­no­tów w jed­nej, a po­tem w dru­giej, wa­li­zecz­ce.
— Do­brze się pan czu­je? — za­py­tał dok­tor, pa­trząc na bla­dą twarz Se­ba­stia­na.
Ten tyl­ko po­ru­szył gło­wą i da­lej pa­trzył na ręce Szu­ste­ra i pie­nią­dze, jak­by cze­kał, kie­dy ten skoń­czy.
Sy­re­na ra­dio­wo­zu mu­sia­ła być tuż-tuż.
Każ­da se­kun­da cią­gnę­ła się dok­to­ro­wi w nie­skoń­czo­ność, każ­dy mo­ment puch­nął ni­czym my­dla­na bań­ka, ota­cza­ją­ca go i od­dzie­la­ją­ca od resz­ty świa­ta, gdzie ze­gar­ki ro­bi­ły to, co do nich na­le­ża­ło.
Był cie­kaw, co sta­nie się w naj­bliż­szych mi­nu­tach.
„Je­śli wyj­dę z ka­sy­na z obie­ma wa­liz­ka­mi, bę­dzie­my żyć. I ty i ja!” — po­my­ślał, spo­glą­da­jąc na twarz Mi­ku­na. Wąt­pił jed­nak, by ban­dy­ta mógł to z jego oczu od­czy­tać.
Sy­re­na za­mil­kła, jak­by ra­dio­wóz za­trzy­mał się gdzieś w po­bli­żu.
Przez twarz Mi­ku­na prze­mknął le­d­wo do­strze­gal­ny uśmiech. Szu­ster za­uwa­żył go, ale udał, że nie wi­dzi. Za­pa­ko­wał ostat­nie pli­ki i za­trza­snął jed­ną, a po­tem dru­gą wa­li­zecz­kę. Pod­niósł gło­wę i zo­ba­czył, że Se­ba­stian ce­lu­je do nie­go z re­wol­we­ru.
„A jed­nak” — po­my­ślał.
— Co… co pan? — szep­nął.
Pró­bo­wał się uśmiech­nąć, ale uśmiech za­marł mu na ustach. Se­ba­stian przy­glą­dał mu się zim­nym wzro­kiem.
— Zjeż­dżaj — po­wie­dział ci­cho.
— Oczy­wi­ście — Szu­ster po­de­rwał się. — Już wy­cho­dzę — zła­pał obie wa­liz­ki.
— To zo­staw — wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby Se­ba­stian.
— To moje pie­nią­dze! A jak mnie za­strze­lisz… do koń­ca ży­cia nie wyj­dziesz z kry­mi­na­łu!
Mi­kun po­my­ślał, że gdy­by zo­stał spro­wo­ko­wa­ny do uży­cia re­wol­we­ru, ze­msta Szu­ste­ra mo­gła­by być okrut­na.
W tym mo­men­cie zno­wu po­ja­wił się ci­chy sy­gnał sy­re­ny. Szu­ster wy­tę­żył słuch i ze zdu­mie­niem uświa­do­mił so­bie, że sy­gnał sy­re­ny po­wo­li się od­da­la.
Zro­zu­miał, że mógł już tyl­ko li­czyć na sie­bie.
— Czło­wie­ku! Nie rób tego — po­wie­dział ła­god­nie.
Se­ba­stian wstał i nad sto­łem wy­cią­gnął rękę z re­wol­we­rem, nie­mal wkła­da­jąc lufę w usta dok­to­ra.
— Won! — wark­nął.
Szu­ster po­pa­trzył, mu w oczy, po­tem na stół i wa­li­zecz­ki.
— No cóż — uśmiech­nął się bla­do. — Już chy­ba kie­dyś by­łem w ta­kiej sy­tu­acji.
Pa­lec do­ty­ka­ją­cy spu­stu lek­ko drgnął.
— Wy­cho­dzę — po­wie­dział Szu­ster.
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Szu­ster za­trzy­mał sa­mo­chód na wzgó­rzu, na któ­rym był wcze­śniej z Ja­mi­lą. Deszcz ustał, ucichł tak­że wiatr. Do świ­tu bra­ko­wa­ło kil­ku go­dzin, ale noc była ja­sna. Wi­dać było obie, oka­le­czo­ne pio­ru­nem so­sny nad sta­wem.
Wszyst­ko, co zda­rzy­ło się tego wie­czo­ru, prze­bie­ga­ło zgod­nie z jego prze­wi­dy­wa­nia­mi. Nie wie­rzył w lo­jal­ność Ja­mi­li, nie wie­rzył też w ho­nor i god­ność Mi­ku­na. Swo­ją dro­gą mu­siał być na­praw­dę ja­kimś ro­man­tycz­nym dur­niem, ocze­ku­jąc, że ma­fij­ny ki­ler oka­że ja­kieś ludz­kie ce­chy. Za­sta­wił jed­nak pu­łap­kę, w któ­rej ban­kruc­two było naj­mniej­szą karą, jaka mo­gła łaj­da­ka spo­tkać.
Oparł się wy­god­nie w fo­te­lu i spo­koj­nie za­snął. Chciał zo­ba­czyć Na­ta­szę, chciał usły­szeć, co po­wie. Wi­dział ją i z nią roz­ma­wiał. Jed­nak kie­dy się obu­dził, nic z tej roz­mo­wy nie pa­mię­tał, poza tym, że nie po­zwo­li­ła się przy­tu­lić. No cóż, mu­sia­ła wie­dzieć o Ja­mi­li. Ru­szył do ho­te­lu.
Kil­ka­na­ście mi­nut póź­niej za­trzy­mał swo­je­go mer­ce­de­sa na pod­jeź­dzie i od­dał klu­czy­ki boy­owi. Po­wie­trze wy­peł­niał świe­ży aro­mat so­sen, a tak­że sple­śnia­ły za­pach grzy­bów i ściół­ki le­śnej. Chło­pak w kre­mo­wej ma­ry­nar­ce usiadł za kie­row­ni­cą, głasz­cząc ją piesz­czo­tli­wym ru­chem. Włą­czył bieg, ru­sza­jąc po­wo­lut­ku w kie­run­ku par­kin­gu.
Dok­tor po­pa­trzył na le­żą­cy w dole Lu­tyń, na ko­lo­ro­we dom­ki, pło­ty, uli­ce i skle­pi­ki z de­wo­cjo­na­lia­mi. Mia­stecz­ko pęcz­nia­ło od smut­ku, bu­dząc się z nie­spo­koj­nej drzem­ki.
Nie­co dłu­żej za­trzy­mał wzrok na bia­łej rzeź­bie, któ­ra wy­da­wa­ła się w tej chwi­li smut­niej­sza niż zwy­kle.
— Po wszyst­kim… — po­wie­dział. — Wkrót­ce się zo­ba­czy­my na­praw­dę. Wte­dy ci wszyst­ko wy­ja­śnię — po­wie­dział.
Po­stał chwi­lę, uśmie­cha­jąc się do rzeź­by, po­tem od­wró­cił się i wszedł do ho­te­lu.
W holu nie było aku­rat ni­ko­go. Do­cho­dzi­ła go­dzi­na szó­sta. W ho­te­lu ta wła­śnie pora na­le­ża­ła do naj­spo­koj­niej­szych. Ba­sen, si­łow­nię i ga­bi­ne­ty za­bie­go­we otwie­ra­no do­pie­ro o dzie­wią­tej. Go­ście jesz­cze spa­li.
— Dzień do­bry, pa­nie dok­to­rze — mło­da re­cep­cjo­nist­ka po­de­rwa­ła się zza lady.
Ski­nął jej w od­po­wie­dzi gło­wą i skie­ro­wał na pra­wo, do win­dy. Na­ci­snął przy­cisk z na­pi­sem Pri­va­te, pod­no­sząc jed­no­cze­śnie do czuj­ni­ka wy­ję­ty z kie­sze­ni bre­lo­czek. Po kil­ku se­kun­dach jaz­dy drzwi otwo­rzy­ły się, wy­pusz­cza­jąc go wprost do miesz­ka­nia.
Skur­czo­na Ja­mi­la spa­ła w ubra­niu w fo­te­lu, ze zwie­szo­ną na pier­si gło­wą. Obok, na dy­wa­nie, le­ża­ła prze­wró­co­na pu­sta szklan­ka. W ko­min­ku do­ga­sa­ły reszt­ki ognia. Szu­ster zdjął ka­pe­lusz, pod­szedł i do­rzu­cił kil­ka su­chych po­lan. Za­ję­ły się na­tych­miast czer­wo­no­żół­tym pło­mie­niem.
Ja­mi­la ze­rwa­ła się z fo­te­la, rzu­ca­jąc na dok­to­ra py­ta­ją­ce spoj­rze­nie, męt­ne jesz­cze od snu i wy­pi­te­go al­ko­ho­lu. Mil­cząc, po­pa­trzył pro­sto w jej per­ło­we oczy. Od­wró­ci­ła wzrok.
— I co? — za­py­ta­ła ci­cho.
Roz­ło­żył ręce.
— Prze­gra­łeś?…
— Nie. Wy­gra­łem… Ale za­brał mi pie­nią­dze.
Po­de­szła do okna, od­wra­ca­jąc się do nie­go ty­łem. Po­wierzch­nia szyb po­kry­ta była set­ka­mi ma­łych kro­pe­lek, któ­re po­ły­ski­wa­ły męt­nie w rtę­cio­wym świe­tle po­ran­ka. Sta­ła tak za­pa­trzo­na nie­wi­dzą­cym wzro­kiem w prze­strzeń, a da­le­kie wzgó­rza ma­ja­czy­ły na ho­ry­zon­cie jak fio­le­to­we ob­ło­ki. Po­nu­ry, mil­czą­cy Szu­ster opie­rał się o ob­ra­mo­wa­nie ko­min­ka. Pa­nu­ją­ca w po­miesz­cze­niu ci­sza zda­wa­ła się roz­ry­wać bę­ben­ki w uszach.
Ogar­nę­ła ją prze­moż­na chęć na­la­nia so­bie szkla­necz­ki. Po­wstrzy­ma­ła ją z naj­wyż­szym tru­dem. Wszyst­ko we­wnątrz niej drga­ło, jak­by za chwi­lę mia­ło się roz­paść na ty­sią­ce drob­nych ka­wał­ków.
— On by cię za­bił. Nie ro­zu­miesz? — wy­du­si­ła z sie­bie, nie od­ry­wa­jąc oczu od okna.
— W obec­no­ści po­li­cji?
— Po­tem by cię za­bił.
— Po­tem to my by­li­by­śmy da­le­ko — po­wie­dział.
— Przed nim nie moż­na się ukryć. Uwierz mi. Ja cię nie zdra­dzi­łam. Ja ura­to­wa­łam ci ży­cie — od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie.
— Ro­zu­miem — wes­tchnął cięż­ko. — Ży­cie to gra, Ja­mi­la. Zu­peł­nie jak w ru­let­ce, czy blac­kjac­ku. Sta­wiasz na okre­ślo­ny nu­mer, albo na tę, czy inną kar­tę. Ale za­wsze masz wy­bór. Ty też mia­łaś. Po­sta­wi­łaś na to, co chcia­łaś.
— Nie mia­łam wy­bo­ru!
— Mia­łaś.
— Po co ci były jego pie­nią­dze? Nie mia­łeś dość swo­ich? — za­py­ta­ła.
— On za­bił moją żonę i syn­ka. Chcia­łem go znisz­czyć — po­wie­dział.
Te­raz do­pie­ro wszyst­ko zro­zu­mia­ła.
Pod­szedł do biur­ka, wy­su­nął szu­fla­dę, wy­jął z niej dwa pasz­por­ty i dwa bi­le­ty lot­ni­cze Air Fran­ce. Spoj­rzał na pło­mie­nie strze­la­ją­ce w górę w ko­min­ku. Za­my­ślił się przez chwi­lę, jak­by za­wa­hał, a po­tem wrzu­cił wszyst­ko do bu­zu­ją­ce­go ognia. Pa­pier spło­nął na­tych­miast, ciem­no­czer­wo­ne okład­ki to­pi­ły się po­wo­li, na ich po­wierzch­ni two­rzy­ły się małe pę­che­rzy­ki.
Ja­mi­la sta­ła z opusz­czo­ną gło­wą. Cze­ka­ła na ja­kieś sło­wo, ale żad­ne sło­wo już nie pa­dło. Świat wo­kół niej za­wi­ro­wał na­gle, za­chwia­ła się. Nie pa­trząc na dok­to­ra po­de­szła do sto­li­ka, na któ­rym le­ża­ła jej to­reb­ka. Wzię­ła ją i po­wo­li, jak­by na zwol­nio­nym fil­mie, skie­ro­wa­ła się do win­dy. Drzwi roz­su­nę­ły się na­tych­miast bez­sze­lest­nie. Nie od­wra­ca­jąc się, wci­snę­ła gu­zik par­te­ru. Szu­ster pa­trzył na nią w mil­cze­niu.
Po chwi­li już jej nie było. Tam, gdzie przed­tem sta­ła, pył­ki ku­rzu wi­ro­wa­ły i tań­czy­ły w zim­nych pro­mie­niach za­glą­da­ją­ce­go przez okno słoń­ca.
Czer­wo­no­żół­ty ogień tra­wił reszt­ki okła­dek pasz­por­tów.
Pa­trzył w ogień i cie­szy­ła go myśl, że wkrót­ce umrze.
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Se­ba­stian był w sta­nie upo­je­nia i tyl­ko za­wo­do­we opa­no­wa­nie po­wo­do­wa­ło, że sie­dział spo­koj­nie w fo­te­lu i uśmie­chał się zdaw­ko­wo. Ra­dość roz­pie­ra­ła mu pier­si, a krew krą­żą­ca w jego ży­łach, mia­ła gę­stość roz­to­pio­ne­go oło­wiu. Jesz­cze dwa dni temu Ko­mur w imie­niu Kor­po­ra­cji pró­bo­wał prze­jąć cze­la­biń­ską hał­dę. I wte­dy Wo­ło­dia Okiń­czyc, ko­cha­ny Wo­ło­dia, ostu­dził jego za­pę­dy, stwier­dza­jąc, że uma­wiał się na biz­nes z Se­ba­stia­nem. Je­śli Se­ba­stian w biz­nes nie wcho­dzi, ofer­ta jest nie­ak­tu­al­na. Ka­rol prze­łknął tę gorz­ką pi­guł­kę bez sło­wa, ale Se­ba­stian przez uła­mek se­kun­dy zo­ba­czył w jego oczach coś, co było eks­trak­tem nie­na­wi­ści i cze­go nie po­wi­nien za­po­mnieć do koń­ca ży­cia. Za­raz po­tem Ko­mur uśmiech­nął się, po­wie­dział, że w in­te­re­sach naj­waż­niej­sze jest sło­wo i po­pro­sił Se­ba­stia­na na stro­nę. Po­wie­dział, że tego in­te­re­su nie moż­na wy­pu­ścić z rąk i w tej sy­tu­acji Kor­po­ra­cja po­ży­czy mu bra­ku­ją­ce pięć mi­lio­nów. Kie­dy Se­ba­stian po­wie­dział, że nie po­trze­bu­je po­życz­ki, że ma pie­nią­dze, zo­ba­czył w oczach Ka­ro­la zdu­mie­nie i po­dziw.
Naj­pierw przy­je­chał Mi­kun z Wa­lew­skim, po­tem Okiń­czyc, ale i tak byli przed cza­sem i mu­sie­li cze­kać. Kan­ce­la­ria no­ta­rial­na Woj­cie­cha Wa­len­ty zaj­mo­wa­ła cały par­ter sta­rej ka­mie­ni­cy, o im­po­nu­ją­cej, ka­mien­nej fa­sa­dzie, miesz­czą­cej się na rogu Za­ol­ziań­skiej i Po­wstań­ców, nie­opo­dal wie­żow­ca, w któ­rym urzę­do­wał me­ce­nas Ko­mur. Z wy­so­kich okien po­cze­kal­ni wi­dać było zresz­tą do­sko­na­le pną­cy się ku nie­bu gmach.
Po­miesz­cze­nie urzą­dzo­no w tra­dy­cyj­nym an­giel­skim sty­lu — czy­li dużo kwiet­nych mo­ty­wów, an­ty­ków i akwa­re­li. Nie­któ­re ob­ra­zy były ory­gi­na­ła­mi i za­pew­ne spo­ro kosz­to­wa­ły. Nie była to wła­ści­wie po­cze­kal­nia, w peł­nym tego sło­wa zna­cze­niu, lecz osob­ny po­kój dla spe­cjal­nych, za­wie­ra­ją­cych grub­sze trans­ak­cje klien­tów.
Na usta­wio­nych wo­kół ni­skie­go sto­łu, dwóch prze­past­nych fo­te­lach sie­dzie­li Wa­lew­ski i Se­ba­stian Mi­kun. Wo­ło­dia Okiń­czyc oku­po­wał sto­ją­cą pod oknem, wiel­ką ka­na­pę. Na bla­cie sto­łu le­ża­ły przy­go­to­wa­ne wcze­śniej przez Wa­lew­skie­go pa­pie­ry, w tym opa­trzo­ne od­po­wied­ni­mi pie­czę­cia­mi tłu­ma­cze­nia ro­syj­skich do­ku­men­tów.
— Tu jest ko­pia prze­le­wu na dzie­sięć mi­lio­nów euro na kon­to Chro­mu na Cy­prze — Se­ba­stian po­dał Ro­sja­ni­no­wi za­dru­ko­wa­ną bia­łą kart­kę. — Tu — prze­su­nął w jego stro­nę brą­zo­wą wa­liz­kę — pięć mi­lio­nów w go­tów­ce. A tu — się­gnął po dru­gą, iden­tycz­ną — ko­lej­ne pięć mi­lio­nów.
— Dla­cze­go w dwóch wa­liz­kach? — zdzi­wił się Okiń­czyc.
Se­ba­stian par­sk­nał śmie­chem.
— Bo w jed­nej się taka kupa for­sy nie zmie­ści. Tu masz ma­szyn­kę, licz.
Roz­le­gło się pu­ka­nie i do po­ko­ju we­szła se­kre­tar­ka no­ta­riu­sza.
— Pan re­jent bar­dzo prze­pra­sza — po­wie­dzia­ła z mi­łym uśmie­chem — ale za chwi­lecz­kę bę­dzie wol­ny. Czy mogę za­pro­po­no­wać coś do pi­cia?
— Ja dzię­ku­ję — od­po­wie­dzie­li zgod­nym chó­rem Wa­lew­ski i Mi­kun.
— A ja po­pro­szę — oświad­czył Wo­ło­dia.
— Kawa, her­ba­ta, czy może coś zim­ne­go?
— Zim­ne­go. Po­pro­szę szkla­necz­kę zim­nej wód­ki.
— Pana to się żar­ty trzy­ma­ją — dziew­czę za­pło­nę­ło ru­mień­cem.
— Dla­cze­go? — zdzi­wił się Ro­sja­nin. — Czy… — umilkł pod kar­cą­cy­mi spoj­rze­nia­mi Se­ba­stia­na i ad­wo­ka­ta. — Może być sok po­ma­rań­czo­wy.
— Już po­da­ję — se­kre­tar­ka wy­co­fa­ła się, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.
Okiń­czyc nie­uf­nie przy­glą­dał się wrę­czo­nej mu ko­pii prze­le­wu.
— Ory­gi­nał — za­pew­nił Se­ba­stian. — Po­szły przed go­dzi­ną. Prze­le­wem elek­tro­nicz­nym. Już po­win­ny być na miej­scu.
Wo­ło­dia wy­jął te­le­fon ko­mór­ko­wy i wy­stu­kał ja­kiś nu­mer.
— Prisz­li? — za­py­tał po ro­syj­sku ko­goś, prze­by­wa­ją­ce­go za­pew­ne gdzieś bar­dzo da­le­ko. — Na­wier­no? — wy­słu­chał od­po­wie­dzi i scho­wał ko­mór­kę z po­wro­tem do kie­sze­ni.
— I co, do­szło? — za­nie­po­ko­ił się Se­ba­stian.
— Po­dob­nież.
Ro­sja­nin otwo­rzył obie wa­liz­ki i wy­jął z każ­dej kil­ka pli­ków. Przyj­rzał się uważ­nie kil­ku wy­bra­nym bank­no­tom, prze­li­czył pli­ki na ma­szyn­ce.
— Zga­dza się.
— Co ma się nie zga­dzać — za­śmiał się Se­ba­stian. — U nas jak w ban­ku. Wszyst­ko musi się zga­dzać, co do gro­sza.
— Pew­nie — po­tak­nął Wo­ło­dia. — I zga­dza się. A co to zna­czy u was, że „strze­żo­ne­go Pan Bóg strze­że”?
— Ha! — za­śmiał się Se­ba­stian, chciał wy­ja­śnić, ale nie mógł się sku­pić.
— Żeby Pan Bóg cię strzegł, to naj­pierw sam się do­brze pil­nuj, coś ta­kie­go… — wy­ja­śnił Wa­lew­ski.
— Aaa… — wes­tchnął Okiń­czyc. — Ład­nie!
W drzwiach uka­za­ła się se­kre­tar­ka.
— Pan re­jent pro­si do sie­bie. Sok dla pana po­dam w ga­bi­ne­cie.
Kan­ce­la­ria no­ta­riu­sza Wa­len­ty spra­wia­ła jesz­cze bar­dziej im­po­nu­ją­ce wra­że­nie. Za­sta­wio­na była an­ty­ka­mi, któ­re za­in­te­re­so­wa­ły­by z pew­no­ścią nie­jed­no mu­zeum. Po pra­wej stro­nie od wej­ścia stał nie­zwy­kłej uro­dy sto­lik, z bla­tem wy­ko­na­nym z zie­lo­ne­go mar­mu­ru. Obok dwa głę­bo­kie fo­te­le, w któ­rych mo­gli kie­dyś sia­dać przed­sta­wi­cie­le an­giel­skie­go dwo­ru kró­lew­skie­go. Po le­wej — fan­ta­zyj­nie rzeź­bio­ny se­kre­ta­rzyk, tuż przy wiel­kiej, oszklo­nej sza­fie, wy­peł­nio­nej ko­dek­sa­mi i in­ny­mi praw­ni­czy­mi księ­ga­mi.
Pod­ło­gę po­kry­wał orien­tal­ny dy­wan, tak pu­szy­sty, że mógł­by po nim przez ty­dzień spa­ce­ro­wać su­seł, nie wy­sta­wia­jąc nosa po­nad jego po­wierzch­nię.
Na­prze­ciw wej­ścia sta­ło ol­brzy­mie, zdo­bio­ne biur­ko, więk­sze jesz­cze niż po­dob­ny me­bel znaj­du­ją­cy się w ga­bi­ne­cie Ka­ro­la Ko­mu­ra. Spo­za tego biur­ka pod­niósł się na wi­dok wcho­dzą­cych go­ści sam pan re­jent. Był to po­waż­nie wy­glą­da­ją­cy męż­czy­zna po pięć­dzie­siąt­ce, ubra­ny w do­sko­na­le skro­jo­ny gar­ni­tur i ka­mi­zel­kę, z któ­rej zwie­szał się zło­ty łań­cu­szek od ze­gar­ka. Miał piw­ne oczy, mięk­ki pod­bró­dek, pa­smo si­wych wło­sów na skro­ni i przy­stoj­ną twarz sta­re­go hu­la­ki, ze­szpe­co­ną nie­co wor­ka­mi pod ocza­mi. Jego gar­dło­wy, ni­ski głos współ­grał zna­ko­mi­cie z kan­cia­stą syl­wet­ką.
Po do­ko­na­niu wszel­kich nie­zbęd­nych w tego typu sy­tu­acjach for­mal­no­ści, przy­stą­pił do czy­ta­nia umo­wy:
— W dniu 21 wrze­śnia… roku… przed no­ta­riu­szem Woj­cie­chem Wa­len­tą w jego kan­ce­la­rii we Wro­cła­wiu przy uli­cy Za­ol­ziań­skiej 1, sta­wi­li się: 1. Se­ba­stian Mi­kun, syn Ste­fa­na i Elż­bie­ty, NIP… PE­SEL…, za­miesz­ka­ły we Wro­cła­wiu, uli­ca…, któ­re­go toż­sa­mość usta­lił na pod­sta­wie do­wo­du oso­bi­ste­go o nu­me­rze… 2. Wło­dzi­mierz Okiń­czyc, na­ro­do­wo­ści ro­syj­skiej, syn Sie­mio­na i Niny, któ­re­go toż­sa­mość no­ta­riusz usta­lił na pod­sta­wie pasz­por­tu o nu­me­rze… Wło­dzi­mierz Okiń­czyc oświad­cza, że zna ję­zyk pol­ski… Wło­dzi­mierz Okiń­czyc oświad­cza rów­nież, że jest wła­ści­cie­lem dział­ki grun­to­wej po­ło­żo­nej w Cze­la­biń­sku, Ro­sja, o łącz­nej po­wierzch­ni… Za­pi­sa­nej w re­je­strze grun­tów pod nu­me­rem… I tak da­lej, i tak da­lej.
Kie­dy do­szedł do ceny, za­pła­co­nej przez Se­ba­stia­na, po­chy­lił się uważ­niej nad do­ku­men­tem.
— Tu­taj jest na­pi­sa­ne dzie­sięć mi­lio­nów zło­tych?
— Do­kład­nie tyle, ile ma być — wy­ja­śnił szyb­ko Wa­lew­ski.
— Z obo­wiąz­ku zo­rien­to­wa­łem się w ce­nach zie­mi na przed­mie­ściach Cze­la­biń­ska. Dzie­sięć mi­lio­nów za ka­wa­łek nie­użyt­ku? — zdu­miał się re­jent.
— Tak! — mruk­nął sie­dzą­cy obok Se­ba­stian.
— Ra­czej za znaj­du­ją­cą się na nim hał­dę — po­in­for­mo­wał Wa­lew­ski.
— Chy­ba musi być ze zło­ta — re­jent po­zwo­lił so­bie na uszczy­pli­wy ko­men­tarz.
— I z bry­lan­tów — mruk­nął sie­dzą­cy obok Se­ba­stian.
No­ta­riusz spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem, ale wi­dząc, że klient nie za­mie­rza udzie­lać żad­nych dal­szych in­for­ma­cji, sko­men­to­wał tyl­ko krót­ko:
— No cóż, pań­stwa wola. Je­śli tyl­ko ma­cie pa­no­wie ocho­tę za­pła­cić od­po­wied­ni po­da­tek, któ­ry na mocy obo­wią­zu­ją­cych prze­pi­sów na­le­ży uiścić w ka­sie tu­tej­sze­go biu­ra no­ta­rial­ne­go…
Pół go­dzi­ny póź­niej umo­wy zo­sta­ły spo­rzą­dzo­ne i opa­trzo­ne wszel­ki­mi sto­sow­ny­mi pie­czę­cia­mi. No­ta­riusz pod­niósł się ze swe­go fo­te­la.
— Pra­gnę po­in­for­mo­wać pa­nów — oświad­czył uro­czy­stym gło­sem — że zgod­nie z pra­wem, pol­skie do­ku­men­ty urzę­do­we prze­zna­czo­ne do ob­ro­tu praw­ne­go za gra­ni­cą w pań­stwach, któ­re są stro­ną kon­wen­cji ha­skiej z 1961 roku o znie­sie­niu wy­mo­gu le­ga­li­za­cji za­gra­nicz­nych do­ku­men­tów urzę­do­wych, wy­ma­ga­ją jesz­cze tak zwa­ne­go apo­stil­le, któ­re w tym wy­pad­ku…
— Wiem, wiem — prze­rwał mu Wa­lew­ski. — Na­sza kan­ce­la­ria praw­na zaj­mie się wszyst­ki­mi dal­szy­mi, nie­zbęd­ny­mi for­mal­no­ścia­mi.
— W ta­kim ra­zie że­gnam pa­nów i… za­pra­szam po­now­nie. Moja kan­ce­la­ria jest za­wsze do dys­po­zy­cji pana me­ce­na­sa Ko­mu­ra i jego współ­pra­cow­ni­ków.
Za­do­wo­le­ni klien­ci do­ko­na­li nie­zbęd­nych opłat i wy­szli na mo­krą po desz­czu uli­cę. Zie­mia wy­dzie­la­ła ostrą woń, któ­ra upa­ja­ła Se­ba­stia­na sku­tecz­niej niż naj­sub­tel­niej­sze wino.
— To chy­ba się dziś na­pi­je­my, co? — Se­ba­stian spoj­rzał za­wa­diac­ko na Wo­ło­dię.
— No — ucie­szył się Ro­sja­nin. — Oka­zja jak ni­g­dy w ży­ciu…
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Bocz­ną ścież­ką, obok słup­ko­wych ka­plic dro­gi krzy­żo­wej lu­tyń­skiej kal­wa­rii, kro­czył wol­no star­szy pan, mi­ja­jąc ko­lej­ne sta­cje: roz­pa­cza­ją­cy Ju­dasz, po­ku­tu­ją­cy Piotr, sam Zmar­twych­wsta­ły, uka­zu­ją­cy się Ma­rii Mag­da­le­nie…
Szu­ster spoj­rzał ze wzru­sze­niem na le­żą­ce w dole mia­stecz­ko. Trud­no było so­bie wy­obra­zić miej­sce bar­dziej ko­ją­ce i spo­koj­ne niż Lu­tyń je­sie­nią. Wy­da­wa­ło się, że ruch od­by­wa się jak zwy­kle, jed­nak lu­dzie ści­sza­li gło­sy, a sa­mo­cho­dy mknę­ły jak­by wol­niej. Ba­zy­li­ka spra­wia­ła wra­że­nie wy­mar­łej. W pro­mie­niach słoń­ca da­chy lśni­ły na czer­wo­no.
To było mia­stecz­ko, któ­re wy­brał na sta­rość i na śmierć, i na wiecz­ny od­po­czy­nek. Bo jego pora była tuż-tuż. Se­ba­stian Mi­kun w któ­rymś mo­men­cie musi się zo­rien­to­wać, że pie­nią­dze, z któ­rych go ogra­bił, po­słu­ży­ły z ko­lei do ogra­bie­nia Kor­po­ra­cji. Szu­ster chciał mieć pew­ność, że Mi­kun ni­g­dy nie bę­dzie w sta­nie spła­cić dłu­gu ma­fii.
Za­trzy­mał się przed Bra­mą Sądu, ob­ra­ca­jąc w pal­cach okrą­gły że­ton. Wszyst­kie czter­na­ście bram lu­tyń­skiej kal­wa­rii ko­ja­rzy­ło się ze sta­ro­żyt­ną Je­ro­zo­li­mą. W cza­sach Chry­stu­sa przez Bra­mę Sądu w Dru­gim Mu­rze wy­pro­wa­dza­no na ze­wnątrz mia­sta prze­zna­czo­nych na stra­ce­nie.
Czer­wo­ny ka­wa­łek pla­sti­ku wę­dro­wał po knyk­ciach jego dło­ni jak za­cza­ro­wa­ny. W pew­nym mo­men­cie za­du­ma­ny Szu­ster po­ło­żył że­ton na pa­znok­ciu i pstryk­nął nim w stro­nę bra­my. Czer­wo­ny pla­stik ude­rzył z ci­chym trza­skiem w wy­sta­ją­cy ka­mień i po­to­czył się da­lej, zni­ka­jąc gdzieś w wy­so­kiej tra­wie.
Dok­tor spoj­rzał jesz­cze raz na bra­mę, pu­ścił „świersz­cza”, od­wró­cił się i ru­szył wol­no w dół.
Idąc przez cmen­tarz, po­my­ślał, że wła­ści­wie wszyst­kie spra­wy tu, na zie­mi, już za­ła­twił, a te­raz jesz­cze tyl­ko po­wi­nien po­mo­dlić się o to, by Mi­kun zdą­żył go za­bić, za­nim ma­fia wy­ko­na wy­rok na Mi­ku­nie.
Z pew­nej od­le­gło­ści zo­ba­czył męż­czy­znę, sto­ją­ce­go w oko­li­cy gro­bu Na­ta­szy. Czyż­by już tu był? — po­my­ślał i przez jego cia­ło prze­biegł dreszcz.
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Se­ba­stian obu­dził się zdrę­twia­ły na skó­rza­nej ka­na­pie w sa­lo­nie swej pięk­nej wil­li w Sę­pol­nie. Nie­przy­tom­nym wzro­kiem po­wiódł po roz­wie­szo­nych na ścia­nie mi­li­ta­riach. Twarz miał jak z drew­na, ję­zyk su­chy i zdrę­twia­ły. Się­gnął po sto­ją­cą na sto­li­ku bu­tel­kę wody mi­ne­ral­nej i wy­pił dusz­kiem po­ło­wę jej za­war­to­ści.
„Ni­g­dy wię­cej” — po­przy­siągł so­bie so­len­nie. — „Ni­g­dy wię­cej nie będę pił wód­ki z Ru­ski­mi, a z Wo­ło­dią zwłasz­cza!”. Lecz po chwi­li uświa­do­mił so­bie, że przy­się­ga jest nie­moż­li­wa do zre­ali­zo­wa­nia. Będą wspól­ni­ka­mi dłu­go, przy­naj­mniej kil­ka­na­ście lat i na pew­no bę­dzie do li­cha oka­zji, kie­dy jed­nak trze­ba bę­dzie się na­pić.
Z nie­po­ko­jem spoj­rzał na biur­ko, po­de­rwał się, zaj­rzał do we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki wi­szą­cej na krze­śle. Umo­wa no­ta­rial­na spo­czy­wa­ła tam jak wczo­raj, tro­chę tyl­ko po­mię­ta i zło­żo­na na czwo­ro. Prze­rzu­cił kart­ki, z uzna­niem po­ki­wał gło­wą. To były na­ro­dzi­ny wspa­nia­łej przy­szło­ści.
Z nie­ja­kim tru­dem do­brnął do ła­zien­ki. Przy umy­wal­ce sta­ła Syl­wia, na­kła­da­jąc na twarz ma­secz­kę tego fra­je­ra.
— Prze­pra­szam cię, ale… — z gar­dła wy­do­sta­ło mu się gło­śne czknię­cie.
— Czy to praw­da, że wy­gra­łeś ho­tel od dok­to­ra Szu­ste­ra? — za­py­ta­ła.
Spo­waż­niał.
— Kto ci to po­wie­dział? — za­py­tał.
— Lu­dzie tak mó­wią… — po­pa­trzy­ła na nie­go py­ta­ją­cym wzro­kiem.
Po­chy­lił się nad dru­gą umy­wal­ką, ochla­pał twarz wodą.
— Nie gra­łem z nim o ho­tel tyl­ko o kasę. Ale nie przej­muj się. Bę­dzie­my bo­ga­ci. Bar­dzo bo­ga­ci!
— Dzwo­ni­łam do ho­te­lu, gdzie po­wie­dzia­no mi, że dok­tor nie przyj­mu­je pa­cjen­tów.
— Miej go w no­sie. Bę­dziesz la­ta­ła wła­snym sa­mo­lo­tem do spa w Szwaj­ca­rii — za­śmiał się.
— Nie będę la­ta­ła do Szwaj­ca­rii wła­snym sa­mo­lo­tem.
— Bę­dziesz! — za­pew­nił ją.
— Nie ro­zu­miesz. Ja od­cho­dzę — po­wie­dzia­ła.
— Co?! — jęk­nął ze zdu­mie­niem.
Spoj­rza­ła mu w oczy, by po­zba­wić go ja­kich­kol­wiek wąt­pli­wo­ści. W pierw­szej chwi­li był zdu­mio­ny i obu­rzo­ny. Po chwi­li jed­nak uświa­do­mił so­bie, że oprócz wspa­nia­łe­go cia­ła Syl­wia mia­ła dla nie­go nie­bo­tycz­ną war­tość z po­wo­du wuja Mo­li­ny. Te­raz je­dy­ną war­to­ścią było jej cia­ło. Po­pa­trzył na jej pier­si, bio­dra, nogi, po­tem zno­wu na bio­dra. Była cią­gle nie­zła, ale przy­po­mniał so­bie, że ten nie­daw­ny, wy­mu­szo­ny seks z Ja­mi­lą, ka­sy­no­wym wy­cie­ru­chem, wca­le nie był gor­szy niż seks z nią. Od­wró­cił od niej wzrok i po­pa­trzył w lu­stro. Przed nim była przy­szłość, ona na­le­ża­ła do prze­szło­ści.
Uśmiech­nął się do sie­bie.
— O nic nie za­py­tasz? — spoj­rza­ła na nie­go z wy­rzu­tem.
— A o co mam py­tać? Czy od­cho­dzisz dla­te­go, że ogra­łem w kar­ty ja­kie­goś sta­re­go fiu­ta?
Na­gle za­brzę­czał dzwo­nek do drzwi. Se­ba­stian za­rzu­cił na sie­bie szla­frok i z ulgą opu­ścił ła­zien­kę. Pod­szedł do drzwi wej­ścio­wych i spoj­rzał przez wi­zjer. Po dru­giej stro­nie stał ja­kiś star­szy męż­czy­zna w ku­rier­skiej czap­ce. Za nim ro­wer na pod­pór­ce. W wy­cią­gnię­tej do przo­du le­wej ręce trzy­mał dużą ko­per­tę, pra­wą dłoń ukry­wał wy­raź­nie za ple­ca­mi. Mi­kun przyj­rzał mu się po­dejrz­li­wie.
Prze­szedł do są­sied­nie­go po­ko­ju i wyj­rzał przez okno, pró­bu­jąc zo­ba­czyć, co ku­rier ma za ple­ca­mi, ale i z tego miej­sca nie było wi­dać. Się­gnął do szu­fla­dy, wyj­mu­jąc mały re­wol­wer. Ci­cho pod­szedł do drzwi.
— Słu­cham? — za­py­tał, pa­trząc uważ­nie przez wi­zjer.
— Prze­sył­ka.
— Pro­szę wrzu­cić do środ­ka przez otwór na li­sty, je­stem nie­ubra­ny.
— Trze­ba pod­pi­sać — do­bie­gło z dru­giej stro­ny.
— Niech pan też wło­ży, pod­pi­szę i od­dam.
— Naj­pierw pro­szę pod­pi­sać — ma­ru­dził cią­gle tam­ten.
Wsu­nął jed­nak do środ­ka pa­pier. Se­ba­stian wró­cił do po­ko­ju po dłu­go­pis. Pod­pi­sał i wy­su­nął z po­wro­tem, śle­dząc każ­dy ruch męż­czy­zny. Fa­cet na­dal trzy­mał rękę za ple­ca­mi. Wsu­nął ko­per­tę, od­wró­cił się i pod­szedł do ro­we­ru, do­ci­ska­jąc pra­wą dło­nią krę­go­słup. Do­siadł swo­je­go bi­cy­kla i od­je­chał, trzy­ma­jąc lewą ręką kie­row­ni­cę, pra­wą cią­gle pod­trzy­mu­jąc bo­lą­cy stos pa­cie­rzo­wy.
— Co się tu dzie­je? — na dru­gim koń­cu ko­ry­ta­rza sta­ła Syl­wia, pa­trząc ze zdu­mie­niem na pi­sto­let.
Scho­wał splu­wę do kie­sze­ni szla­fro­ka.
— Ku­rier był… z li­stem — mruk­nął.
— Do ku­rie­ra wy­cho­dzisz z pi­sto­le­tem i nie otwie­rasz drzwi?
— Tak. Dziw­nie wy­glą­dał — mi­nął ją, kie­ru­jąc się do swo­je­go po­ko­ju.
— Za­cze­kaj! Czy coś nam gro­zi?
— Nic nam nie gro­zi — od­parł z wy­raź­ną nie­chę­cią.
— Ale jak za­dzwo­ni li­sto­nosz, to mam otwie­rać, czy nie otwie­rać?
Po­czuł, że ma do­syć tej głu­piej roz­mo­wy.
— Kto bie­rze dom? — za­py­tał.
Otwo­rzy­ła sze­ro­ko usta i za­sty­gła z płu­ca­mi peł­ny­mi po­wie­trza.
W tym mo­men­cie ode­zwał się sy­gnał ko­mór­ki. „Kto tam zno­wu!” — skon­sta­to­wał w my­ślach. „Nie da­dzą czło­wie­ko­wi wy­le­czyć spo­koj­nie kaca”. Się­gnął po te­le­fon.
To był Ko­mur. Krzy­czał.
— Co to wszyst­ko zna­czy?! Nie myśl, że ja cię będę bro­nił przed za­rzą­dem! Okła­ma­łeś mnie, oszu­ka­łeś!
— Nie wrzeszcz tak, łeb mi pęka — od­po­wie­dział spo­koj­nie. — Co się sta­ło?
Głos me­ce­na­sa za­ła­my­wał się ze zde­ner­wo­wa­nia.
— Przed chwi­lą do­sta­łem te­le­fon od tego two­je­go Wo­ło­dii. Bre­dził po ro­syj­sku, mniej wię­cej: Wszyst­kie bu­ma­gi fał­szy­we, a wa­sze mi­lio­ny z Cy­pru i tego chu­ja Se­ba­stia­na będą się je­bać na Kaj­ma­nach. A skąd on w ogó­le miał do mnie te­le­fon?!
— Nie ro­zu­miem — wy­ją­kał za­sko­czo­ny Se­ba­stian. — Może był pi­ja­ny?
— Ja za­raz za­wia­da­miam za­rząd! I przy­po­mi­nam ci, że za pie­nią­dze Kor­po­ra­cji tyl­ko ty od­po­wia­dasz!
— Daj mi mi­nu­tę, za­raz od­dzwo­nię — głos Se­ba­stia­na brzmiał tak, jak­by jego wła­ści­ciel ły­kał kru­szo­ne szkło.
— Do­brze, mi­nu­tę, i ani se­kun­dy wię­cej!
Mi­kun po­ło­żył na stół ko­per­tę, wy­szu­kał w spi­sie imię „Wo­ło­dia” i wci­snął od­po­wied­ni gu­zik.
„Nie ma ta­kie­go nu­me­ru” — od­po­wie­dział po chwi­li au­to­mat.
Za­dzwo­nił po­wtór­nie, lecz i tym ra­zem usły­szał ten sam ko­mu­ni­kat: — Nie ma ta­kie­go nu­me­ru. Co­raz bar­dziej zde­ner­wo­wa­ny, spoj­rzał na le­żą­cą ko­per­tę i do­pie­ro te­raz za­uwa­żył wid­nie­ją­cy w rogu na­pis: „Od Wo­ło­dii”. Ro­ze­rwał ją gwał­tow­nym ru­chem i wy­do­był ob­ra­zek przed­sta­wia­ją­cy Świę­te­go Se­ba­stia­na opar­te­go o drze­wo. Cia­ło mę­czen­ni­ka prze­szy­wa­ło kil­ka­na­ście strzał. Na dole zdję­cia wid­niał od­ręcz­ny na­pis: „Za Na­ta­szu i Bo­ri­sa”.
Se­ba­stian spoj­rzał do­kład­niej na ob­ra­zek. To był fo­to­mon­taż. Świę­ty miał wkle­jo­ną jego twarz. Skąd Ru­sek mógł wie­dzieć, że ten ob­ra­zek miał w gło­wie od dziec­ka? Czyż­by opo­wie­dział mu o tym w nocy?
Za­dzwo­nił te­le­fon. Zno­wu dzwo­nił Ko­mur. Nie ode­brał.
Po­pa­trzył jesz­cze raz na ob­ra­zek, a po­tem pod­szedł do sza­fy, wy­jął z niej i za­ło­żył czar­ne spodnie, tak zwa­ne bo­jów­ki.
Syl­wia prze­my­śla­ła py­ta­nie, któ­re ją tak za­sko­czy­ło. Z im­pe­tem we­szła do ga­bi­ne­tu.
— Ja od­cho­dzę, dom mo­żesz zo­sta­wić so­bie! — wy­rzu­ci­ła z sie­bie i za­mil­kła.
Se­ba­stian był ubra­ny na czar­no, jak ci, któ­rzy od­bie­ra­ją pie­nią­dze ze sta­cji ben­zy­no­wych. Nogę po­sta­wił na krze­śle i pod pod­cią­gnię­tą no­gaw­ką spodni za­pi­nał na łyd­ce fu­te­rał z no­żem. W fu­te­ra­le za ple­ca­mi dyn­dał nie­du­ży re­wol­wer. Kie­dy zdjął nogę z krze­sła i ob­ró­cił się w jej stro­nę, zo­ba­czy­ła pod pa­chą pi­sto­let z tłu­mi­kiem.
— Od­cho­dzę… — wy­szep­ta­ła z prze­ra­że­niem.
— O tym czy od­cho­dzisz, czy nie, ja de­cy­du­ję! Ja­sne?! — te­raz do­pie­ro za­czy­na­ło do niej do­cie­rać, kim jest jej mąż.
— Ja­sne?! — krzyk­nął.
Po­tak­nę­ła po­tul­nie.
— Idź do sie­bie i nie wy­chodź, do­pó­ki nie wró­cę!
Po­tak­nę­ła i po­słusz­nie po­szła do swo­je­go po­ko­ju.
Znów za­czął dzwo­nić te­le­fon. Zno­wu Ko­mur.
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Po dwóch stro­nach fran­cu­skiej re­stau­ra­cji przy Ryn­ku cią­gnę­ły się obi­te skó­rą loże, któ­re izo­lo­wa­ły od są­sia­dów, two­rząc in­tym­ną prze­strzeń. Kel­ne­rzy no­si­li ka­mi­zel­ki w pasy i far­tu­chy z zie­lo­ne­go suk­na. Ogrom­ny bar zdo­bi­ły lu­stra w zło­tych ra­mach, wy­ko­na­nych w sty­lu ro­ko­ko. Ścia­ny przy­kry­te były go­be­li­na­mi, a pod su­fi­tem lśni­ły krysz­ta­ło­we ży­ran­do­le. Przy­ćmio­ne świa­tło ozdob­nych lamp od­bi­ja­ło się od wy­po­le­ro­wa­nej na po­łysk dę­bo­wej bo­aze­rii, po­grą­ża­jąc całe po­miesz­cze­nie w ko­lo­rze se­pii.
Ka­rol przy­szedł kil­ka­na­ście mi­nut wcze­śniej, ale za­re­zer­wo­wa­na loża już cze­ka­ła na nie­go. Na py­ta­nie gar­so­na po­twier­dził, że ko­la­cja bę­dzie dla dwóch osób, i od­bie­ra­jąc menu, za­py­tał o pre­fe­ro­wa­ne po­tra­wy.
— Pro­po­no­wał­bym d’oeu­vres: ge­lée de sau­mon sau­va­ge et im­pe­rial ca­viar en aigre-doux, czy­li pła­ty ło­so­sia i ce­sar­ski ka­wior w de­li­kat­nej ga­la­re­cie z kwa­śną śmie­ta­ną i dy­nią w oc­cie ko­pro­wym oraz cu­is­ses de gre­no­uil­le la pure d’her­bes a so­upe, fri­cas­see de chan­te­rel­les et ra­ci­nes de per­sil, czy­li sma­żo­ne ża­bie udka z pu­rée z pie­trusz­ki, kur­ki i ko­rze­nie pie­trusz­ki — usły­szał w od­po­wie­dzi. — To na przy­staw­kę. A jako da­nie głów­ne: esca­lo­pes de tur­bot, zna­czy się fi­let z tur­bo­ta z jaj­kiem w pu­rée z rze­żu­chy z cy­try­ną w so­sie z Ge­wurtz­tra­min­ner. Do tego oczy­wi­ście wino.
— Dzię­ku­ję za ścią­gaw­kę — po­wie­dział Ko­mur i na po­czą­tek po­pro­sił o szklan­kę wody.
Ro­zej­rzał się. Ostat­ni raz był tu z pre­ze­sem wie­le mie­się­cy temu. Obaj lu­bi­li ten lo­kal. Jed­nak w pew­nym mo­men­cie Mar­czuk prze­rwał te spo­tka­nia.
Lożę po dru­giej stro­nie sali oku­po­wa­ły dwie ko­bie­ty, bru­net­ka i blon­dyn­ka. Obie dość atrak­cyj­ne. Zer­ka­ły na nie­go, uśmie­cha­jąc się za­lot­nie. Od­wró­cił się osten­ta­cyj­nie, zmie­nia­jąc po­zy­cję. Się­gnął po le­żą­ce przed nim cza­so­pi­smo. „Po­li­cja wciąż po­szu­ku­je za­bój­ców Za­cha­ria­sza Mo­li­ny” — do­no­si­ła wiel­ki­mi li­te­ra­mi „Ga­ze­ta Wro­cław­ska”. Po­ni­żej za­pre­zen­to­wa­no pod­łej ja­ko­ści po­śmiert­ne zdję­cie śp. Za­cha­ria­sza. Z nie­sma­kiem odło­żył ga­ze­tę na bok.
Znów po­wiódł wzro­kiem po sali. W loży za ko­bie­ta­mi sie­dział mło­dy męż­czy­zna o smut­nych oczach, ubra­ny w ele­ganc­ki czar­ny gar­ni­tur i bia­łą ko­szu­lę bez kra­wa­ta. Z ape­ty­tem pa­ła­szo­wał kre­wet­ki uło­żo­ne na wiel­kim, por­ce­la­no­wym ta­le­rzu. Roz­ko­szu­jąc się każ­dym kę­sem, spo­glą­dał co i raz na Ka­ro­la.
Do­cho­dzi­ła go­dzi­na dwu­dzie­sta pierw­sza.
Nie wie­dział, jak Mar­czuk przyj­mie in­for­ma­cje o fia­sku cze­la­biń­skie­go in­te­re­su. Na szczę­ście, kie­dy przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi re­fe­ro­wał pro­jekt Mi­ku­na na za­rzą­dzie, to wła­śnie śp. Za­cha­riasz Mo­li­na był jego ogrom­nym ad­mi­ra­to­rem. Kor­po­ra­cja stra­ci­ła dzie­sięć mi­lio­nów. Nie li­cząc kwo­ty, któ­rą Se­ba­stian z pew­no­ścią po­ży­czył od wuja. I praw­do­po­dob­nie były to pie­nią­dze nie do od­zy­ska­nia.
Usły­szał sy­gnał o na­dej­ściu sms-a. Wy­jął te­le­fon i od­czy­tał wia­do­mość: „Od­wo­łu­ję ko­la­cję. M”
W pierw­szym od­ru­chu chciał za­dzwo­nić do Mar­czu­ka, po­wie­dzieć, że ta ko­la­cja i to ich spo­tka­nie, oprócz jego aspek­tu sen­ty­men­tal­ne­go, jest bar­dzo waż­ne z in­ne­go, biz­ne­so­we­go po­wo­du. Po chwi­li jed­nak uświa­do­mił so­bie, że gdy­by pre­zes chciał z nim roz­ma­wiać, to by za­dzwo­nił. Mógł więc naj­wy­żej od­po­wie­dzieć sms’em. Zre­zy­gno­wał. Wstał i wy­szedł.
Gar­son wy­biegł za nim. Ka­rol dał mu ja­kiś bank­not i po­wie­dział, że zwal­nia stoł.
Był pią­tek. Cie­pły i po­god­ny wie­czór. Ry­nek ja­rzył się od świa­teł. Lu­dzie sie­dzie­li w roz­sta­wio­nych gę­sto, ka­wiar­nia­nych ogród­kach.
Ko­mur mi­nął po­mnik Fre­dry. O co­kół opar­ty był zwię­dły, fio­le­to­wy wie­niec. Ale jemu nie było do śmie­chu.
Prze­ciął ry­nek na ukos, wszedł w uli­cę Świę­te­go Mi­ko­ła­ja i po kil­ku­dzie­się­ciu me­trach skrę­cił w lewo w Kieł­ba­śni­czą, gdzie na pod­ziem­nym par­kin­gu zo­sta­wił sa­mo­chód. Ja­kiś za­su­szo­ny sta­ru­szek w sza­rym pro­chow­cu ki­wał gło­wą z dez­apro­ba­tą nad ry­sun­kiem wy­ma­lo­wa­nym spray­em na ścia­nie jed­nej z se­ce­syj­nych ka­mie­ni­czek. W od­no­wio­nym nie­daw­no bu­dyn­ku mie­ści­ło się Mu­zeum Sztu­ki Me­da­lier­skiej. Ry­su­nek przed­sta­wiał ogrom­ne­go fal­lu­sa, pod któ­rym wid­niał wy­pi­sa­ny ko­śla­wy­mi li­te­ra­mi na­pis: „Śląsk Wro­cław to chu­je”.
— Ta joj, ta, pa­nie, ta zo­bacz pan, co te ba­tia­ry po­ro­bi­ły — sta­ru­szek zwró­cił się z obu­rze­niem do prze­cho­dzą­ce­go obok Ka­ro­la, któ­ry wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi.
— Wszę­dzie tego peł­no.
Ure­gu­lo­wał w ka­sie na­leż­ność za par­king i zszedł na dół.
Jego sta­lo­wo­sza­ry ma­se­ra­ti qu­at­tro­por­te stał na sa­mym koń­cu hali, sa­mot­ny, jak­by inne po­jaz­dy wsty­dzi­ły się za­par­ko­wać w naj­bliż­szym są­siedz­twie kró­la szos. Wy­łą­czył pi­lo­tem alarm, otwarł drzwicz­ki i z lu­bo­ścią za­głę­bił się w skó­rza­nym fo­te­lu. Na­gle po­czuł, że coś cien­kie­go i zim­ne­go ści­ska mu szy­ję. Pod­niósł gwał­tow­nie ręce do gar­dła, ale było już za póź­no. Sta­lo­wa lin­ka ci­snę­ła bez­li­to­śnie, od­ci­na­jąc do­pływ po­wie­trza i miaż­dżąc grdy­kę.
Szar­pał się z ca­łych sił, lecz po­twor­na siła wci­ska­ła go w fo­tel, unie­moż­li­wia­jąc ja­ki­kol­wiek ruch. Płu­ca za­czął mu pa­lić żywy ogień. Od­czu­wał strasz­ny ból, pal­ce szu­ka­ły roz­pacz­li­wie ja­kie­goś punk­tu za­cze­pie­nia, żeby roz­luź­nić śmier­tel­ny ucisk, lecz chwy­ta­ły tyl­ko próż­nię… Przed ocza­mi miał ciem­ność, któ­rą na­gle roz­ja­śnił ośle­pia­ją­cy błysk.
„Ty idio­to — zdą­żył jesz­cze po­my­śleć. — Z kim ty za­dzie­rasz?”
I sko­nał.
69.
Dwóch męż­czyzn sta­ło przy gro­bie po­kry­tym czar­ną, mar­mu­ro­wą pły­tą i mo­dli­ło się w mil­cze­niu. Le­ża­ła na niej wią­zan­ka kwia­tów i dwa za­pa­lo­ne zni­cze. Utwo­rzo­ny ze zło­tych li­ter na­pis gło­sił: „Na­ta­sza Szu­ster, żyła lat 38. Bo­rys Okiń­czyc — żył lat 7”.
Pierw­szy prze­że­gnał się młod­szy — w pra­wo, chwi­lę po­tem star­szy prze­że­gnał się w lewo.
— Ty wiesz, kto ja je­stem? — za­py­tał Okiń­czyc.
— Wiem — od­po­wie­dział Szu­ster.
— No to i ja wiem, kim ty je­steś.
— Miło po­znać, mimo że na cmen­ta­rzu — za­żar­to­wał Szu­ster.
— I mnie miło, mimo że na cmen­ta­rzu — od­po­wie­dział Wo­ło­dia, a po chwi­li do­dał:
— Zwłasz­cza że my dzia­ła­li… każ­dy sam, a jak­by ra­zem, nie?
— Tak wy­szło…
— Nikt by nie uwie­rzył, że od­dziel­nie, nie?
— No.
— Może Bóg pro­wa­dził?
— Je­śli miał na to czas…
Okiń­czyc po­ki­wał gło­wą, a po­tem za­py­tał jesz­cze:
— Ja my­ślę, że Mi­kun nie znaj­dzie dzie­sięć mi­lio­nów, żeby od­dać ma­fii?
— Chy­ba że w to­to­lot­ka wy­gra — po­wie­dział Szu­ster.
Roz­ba­wie­ni pa­trzy­li obaj na zdję­cie na­grob­ne. Wy­da­wa­ło się, że Na­ta­sza uśmie­cha­ła się z lek­kim za­kło­po­ta­niem.
Wo­ło­dia prze­stą­pił z nogi na nogę i trą­cił sto­ją­cą z boku wa­li­zecz­kę. Prze­wró­ci­ły się obie. Chciał się schy­lić, ale coś mu się przy­po­mnia­ło. Spoj­rzał na Szu­ste­ra.
— Ale ty nie spa­łeś z nią?
Szu­ster spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem. Okiń­czyc prze­niósł wzrok na fo­to­gra­fię Na­ta­szy.
— Ja wiem. Sama mi mó­wi­ła — po­wie­dział.
— Kie­dy? — za­py­tał zdzi­wio­ny Szu­ster. Nie miał po­ję­cia, że Na­ta­sza kon­tak­to­wa­ła się z by­łym mę­żem.
— Śni­ła mi się i to nie raz. I mi mó­wi­ła — po­wie­dział Wo­ło­dia. — I na two­je szczę­ście, że mó­wi­ła… — do­dał. — Bo ja… ja mógł­bym za nią za­bić…
Szu­ster uśmiech­nął się w du­chu. Wy­star­czy­ło­by od­po­wie­dzieć twier­dzą­co na py­ta­nie Ro­sja­ni­na i nie mu­siał­by cze­kać na ła­skę z rąk Mi­ku­na.
Okiń­czyc na­gle po­chy­lił się, pod­niósł jed­ną wa­li­zecz­kę i po­sta­wił ją obok nogi Szu­ste­ra.
— Co to jest? — za­py­tał Szu­ster.
— Nie uda­waj, że nie wiesz. Two­ja wa­liz­ka i two­je pie­nią­dze.
Sta­li mil­cząc. Szu­ster był na­praw­dę roz­ba­wio­ny. Do tej pory każ­dy z nich my­ślał, że ten dru­gi go nie zna, obaj dzia­ła­li na wła­sną rękę, ale w ja­kimś stop­niu sy­me­trycz­nie i uda­ło im się osią­gnąć cel, któ­rym była ze­msta na ban­dy­cie. Te­raz jed­nak Pan Bóg ba­wił się nim i trud­no było so­bie wy­obra­zić, co mu jesz­cze zgo­tu­je.
— No ale on tym za­pła­cił. Za two­ją hał­dę.
— I to wiesz? — zdzi­wił się Wo­ło­dia. Ro­zej­rzał się i do­dał — Ale że on za­miast hał­dy, ku­pił dział­kę obok hał­dy to nie wiesz?
Szu­ster ucie­szył się. Pierw­szy mąż Na­ta­szy mu­siał urzą­dzić Mi­ku­no­wi nie­złe przed­sta­wie­nie.
— Nie wiem — zgo­dził się Szu­ster. — Do­my­śla­łem się tyl­ko…
— Na­sze W to wa­sze B, a C to S… Oni pa­trzy­li głów­nie na to. Ba­łem się tyl­ko, że ten… że to by­dlę nie zdo­bę­dzie pie­nię­dzy i się wy­co­fa.
— Ale zdo­był.
— Ty się po­sta­ra­łeś.
— A może i ktoś inny…
Tym­cza­sem Okiń­czyc wy­raź­nie coś roz­wa­żał. Po­pa­trzył na zdję­cie Na­ta­szy, po­tem na Szu­ste­ra, zno­wu na Na­ta­szę. W koń­cu jęk­nął:
— No do­brze. Niech mu tam!
Po­chy­lił się po dru­gą wa­li­zecz­kę i po­sta­wił ją przy pierw­szej.
— Tak bę­dzie spra­wie­dli­wie! — po­wie­dział.
— Da­jesz mi dzie­sięć mi­lio­nów? — za­py­tał z nie­do­wie­rza­niem Szu­ster.
— Ja mam dzie­sięć na Kaj­ma­nach, a ty tu… też dzie­sięć.
— Nie mogę przy­jąć — po­trzą­snął gło­wą Szu­ster.
— Two­je. Wy­gra­łeś je. Wiem, bo jak się upił, to wszyst­ko po­wie­dział. Tak bę­dzie spra­wie­dli­wie.
— Nie wiem, czy bę­dzie. Je­śli on przyj­dzie do mnie i mnie za­bi­je. Znaj­dzie te pie­nią­dze, spła­ci ma­fię i bę­dzie żył. Tak bę­dzie spra­wie­dli­wie? — od­po­wie­dział Szu­ster.
Na twa­rzy Wo­ło­dii wi­dać było śla­dy po­waż­ne­go pro­ce­su my­ślo­we­go.
— Co ty kom­bi­nu­jesz? — za­py­tał.
— Nic — od­po­wie­dział Szu­ster.
— Nie uciek­niesz mu? — za­py­tał, a po­tem trą­cił pię­ścią bok Szu­ste­ra. — Ty? A może ty chcesz, żeby on cię za­bił?
W od­po­wie­dzi Szu­ster spoj­rzał w oczy Okiń­czy­ca. Ten na­gle uniósł kciuk do nie­ba.
— A może ty chcesz tam? Do niej?
Szu­ster pa­trzył z uśmie­chem na zi­ry­to­wa­ne­go do głę­bi Ro­sja­ni­na.
— O nie, po moim tru­pie! — po­wie­dział Wo­ło­dia.
Chwi­lę po­my­ślał.
— Je­dziesz ze mną! W Cze­la­biń­sku bę­dziesz bez­piecz­ny. A jak by trze­ba było, to na Sy­be­rię po­je­dziesz. Tam żyją dłu­go!
— A co ja tam będę ro­bił?
W od­po­wie­dzi Wo­ło­dia zde­cy­do­wa­nym ru­chem wska­zał mu dło­nią kie­ru­nek do wyj­ścia. Dok­tor Szu­ster pod­niósł obie wa­li­zecz­ki, spoj­rzał ostat­ni raz na zdję­cie Na­ta­szy i ru­szył w stro­nę wyj­ścia z cmen­ta­rza.
Okiń­czyc jesz­cze chwi­lę stał przed gro­bem Na­ta­szy i Bo­ry­sa. Prze­że­gnał się kil­ka razy i ru­szył za Szu­ste­rem.
Pa­trząc na syl­wet­kę sta­re­go dok­to­ra kro­czą­ce­go głów­ną alej­ką do otwar­tej na oścież bra­my, uświa­do­mił so­bie, że kie­dy przy­wie­zie go do Cze­la­biń­ska, pop Ser­giusz bar­dzo się ucie­szy.
„I po­wie, że sam Bóg mu go ze­słał!” — po­my­ślał.
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